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P I S M O .

JE w 4  w cie lonego  ducha ,  to  n ie  żad en  k w ia te k  
^  ros l in ia rn i  św ia tow e j ,  p ism o to op ła tek ,
K tórym łam ać  się t rzeb a ,  i od  se rca  zyczyć  
to°sicgo  ro k u  p r a w d y  — niesze rn iow a ć  k r zy czeć ,  
Kecz całą  s iłą d z ia łać ,  d z ia łać  w  tak i  sp o s ó b ,

‘•ko d a w n y  o b y cza j ,  bez  w y b o rc z y c h  o s ó b ,  
b o g o b o jn ą  czc lad k ą  w ie c z e rz a ją c  spo łem , 

a s *anic z w łasne j  ł ą k i  i za  w łasnym  sto łem .
Kud m a p ie w c ó w ,  a p iew ca czu ły  j a k  w ie rzb in a ,  

^ C|deczne  la to rośle  k u  p rz e c h o d n io m  zg ina ,  
tam ią  j c j k w i lą  n a  m u l ta n k a e b  z k o ry ,

t ę tna  im  p o t r z e b a ,  bo  p rz y  p ie rs iach  z ie m i ,  
assH się zd ro w y c h  u c z u ć  i w d z ię k a m i  temi,



G rać  m uszą ,  n i a ń c z y ć  sob ie  —  O! to  n ie  dok tory,
N ie  m ęd rc y ,  a le~drzew a, co j a k  p o łk n ą  soki,
G ęs tym  liściem i k w ia tem  sy p n ą  p o d  ob łoki.
T a m  p ieśń  nie  d ługo  p łyn ie ,  n ie  d ługo  się j ą k a ,
Ale p u lsam i d zw o n i  i po żyłach b r z d ą k a ,
K rzepko ,  n iec l io rob liw ie ,  k a ż d a  m yśl  w yn ik a ,
J a k o  w  pogodny  d z io n ek  p ta s tw o  z gołębnika.
A gm in co j e d n ą  rę k ą  sz u k a  d la  nas  cbleba,
D r u g ą  z d ró j  św ie ży ch  m yśli  w y d o s ta je  z nieba!
D z ie ln y  olbrzym! w s ie rm ię d z ę ,  z promicnisSem czołem 
S zo rs tk iem i  s łow y n u c i  za k a rczem n y m  sto łem  —
N ie ro zb e ł ta  się w  piśm ie ,  s łowa zna  j a k  k rop le  
K rw i  w łasnej ,  w k tó re j  s toku ,  j a k  b o g u n k i  w  Gople 
P lu sk a ją  hoże  p ieśni.  —  O w o z  te n ieuki,
Ci p ro s taczk o w ie  w św ią tyń  ba łw o ch w a lc zy ch  progu  
N iezg ięc i ,  n ie p o k łu c i  ce rk lcm  g łupie j  s z tuk i ,
N a  garśc i  z iemi żyją ,  ą le ży ją  w  Bogu!
JVIy zaś mądrzy! m y  g rzeczn i  z na u k  sa lon  m o d n y  
Z ro b i l i śm y  n ieb aw em , zap a ł  nasz w y g o d n y ,
J a k  ciepło k o m in k o w e  w  kośc i  ty lko  chucha,
Ale n ie  k r z e p i  se rca ,  nie  pod n o s i  ducha .
N a p ró z n o  zatem  śp iew ak  p o k u tu je  d ługo ,
Tam , gdzie  nie w ie rz ą  w  duchy, tam  g dz ie  mysi  j e s t  s ługą  
K arłem , trefnisitem t y l k o — J e j  an ie lsk ie  sk rzyd ła  
W y k rę c o n e  bo leśn ie  p e łz n ą  zam ias t  la tać,
A n ik t  nie  sp o j rzy  n a  n i e — a chc iw ość  ob rzyd ła ;
J a k o  sk rzy d łam i  d ro b iu  kał  chce n iem i zm iatać ;
Kał nie  z se rca, nie  z duszy, ab y  w ś ró d  zapa łu .
Czysta  by ła  i św ieża  — lecz racze j  k a ł  z kału

. .G dym  ta k  m ów ił ,  obecni p a t rząc  od niechcenia.
Z a c z ę l i  cóś tam  szep tać  — sm ak ich podn ieb ien ia ,
( l io  innego n ie  m ie l i )  m ów ił  ze w yrazy
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•Zagórskie są, niegrzeczne!* wrzaslo kobiet grono 
Chórem spojrzeń — a potem słodko tak mówiono 
/ e  ładne były m y ś l i— świetne tez obrazy:
Jedw abne  mi słówkami haftowane mowy,
Rozdarłem jak  pokutnik  — a to im boleśnie,
Ln przykro, oni mysią, przyszło  mu do głowy, 
hartować tak niewcześnie!
Lepiej żeby nam kwiatów poszedł sznkać w polu,
Albo żeby ju ż  milczał kiedy taki nudny.
Nudny w prawdzie ,  cóż robić, kiedy nudny z bolu,
A kwiatów nic chce szukać; kwiatów? n a  cóż kwiatów, 
^Vam, coście świat stworzyli wśród przestrzeni światów, 
I macie go na własność — nowy świat, obłudny,
-•luz nie mogłem się wstrzymać, siałem więc w uczucia 
Z.orane do żywego — całą garścią siałem

prawo, wf lew o, gdzie mogłem ziarna od zepsucia,
W szystkie, wszystkie co miałem!
Az po chwili  spoglądam: — w izbic tak. jak  w dzwonie
Kiedy mu serce wyrwą, drżąca lampa płonie;
k a r ty  porozrzucane . papierowe twarze
Dam, waletów i serca czerwone — i liście
W i nne, wrszyslko ja k  larwy, gdy czarownik każe,
Szemrzą trącone wiatrem, tańczą oczywiście!
Tańcujc ie, zm ow y, z pisma, z tych klejnotów ducha, 
Zróbcie sobie igraszkę — o! na to się zgadzam,
^  to dobrze — tańcujcie póki zlepka krucha
Nie pryśnie — o tańcujcie wszak wam nicprzeszkadzam?

Cyp /V...



C H A R A K T E R Y

FRAGM ENT.

J e s t  c z a s ,  k t ó r y  p r z y w o d z ą  n i e d o l e  lu l i  l a t a ,
G d z i e  c z ł o w i e k  n ic  j a z  w  s i e b i e  n ic  n a c i ą g a  z ś w i a t a ,  
T e in  ż y j e ,  co  m a  w  d u s z y ,  a d o  s w e g o  ł o n a ,
N ie  p r z y j m i e  ż a d n e j  k r o p l i  c z a r a  p r z e p e ł n i o n a .

S y t y  l u d z i  i ż y c i a ,  z a m k n ą ł  d n i  s w y c h  d z i e j e ,
S ł a w a  m u  l»ez u ś m i e c h u ,  h e z  w d z i ę k u  n a d z i e j e :  
W s z y s t k i e ,  w s z y s t k i e  p o g r z e b a ł  w  w i e l k i m  s e r c a  g r o b ie  
1 z ą d z e  n a w e t  s z c z ę ś c i a  j u z  p r z y g a s i ł  w  so b ie :

. l a k  ó w  r o b a k ,  co  w  w ła s n e j  s k l e p i  s ię  o s n o w i e ,
T a k  i o n  n i ć  t ę  c i ą g n i e ,  co  s ię  ż y c i e m  z o w i e .
C o d z i e ń  j ą  s n u j e  z d u s z y ,  z  t y lu  w s p o m n i e ń  m a r n y c h ,
Z  t y l u  ż a l ó w ,  n a d z i e i ,  t r o s k  i m a r z e ń  c z a r n y c h ;
I  t a k  c o d z i e ń ,  i c o d z i e ń ,  d ł u g i c h  d u m a ń  s k u t k i e m ,
C o r a z  g r u b s z y m ,  c i e m n i e j s z y m ,  o s n u w a  s ię  s m u t k i e m .



N* r
Ic s ^<lz p rz e c ie / . ,  ż e  c h ę tn ie  sw y m  s ię  j a d e m  t r u j e ,  

^*ie o d p y c h a  o n  p o c ie c h ,  le c z  ic li m a rn o ś ć  c z u je .

^ l i a ł  on  n ie g d y ś  d n i  s w o je j  m ło d o ś c i i c h w a ły ,

® n i m iło ś c i ,  d n i  B osls ic : i g d z ic z  s ię  p o d z ia ły ?
**<lzicz s ą  te  s z c z ę ś c ia  je g o  l io g a te  z a s o b y ? . .. 
k w ia ta m i  s w o je j  w io s n y  p o u w io ń o z a ł g ro b y ;
T« n c  z w ię d ły  p o d  z im n e m  d o ś w ia d c z e n ia  w z ro k ie m ,

1 w s z y s tk ie  j u z  o cli m u rz y !  d u s z y  s w o je j  m ro k ie m . 
S p o k o jn y m  j e s t , — le c z  c ze m z e  ta  s p o k o jn o ^ ć  b y w a . 

^■ o inem , g n u ś n e m , i m a r tw e ra  m o rz e m  go  o p ły w a .  
M o rz e  to ,  n ie  m a  b u r z y ;  le c z  i  p o r tu  n ie  m a ;
S * 'ia t  p rz e c ie z  t a k i  p o k ó j ,  n ie ra z  s z c z ę ś c ie m  m n ie m a , 
^■ie W y szy d za  on  o b c y ć k  z d a ń ,  u c z u ć  lu b  m a rz e ń ,

in n ą  w ia rę  c z u c ia ,  z  w ła s n y c h  p o w z ią ł  z d a r z e ń .  
l*od b a r w ą  o n  in n e g o  z r o lo w a ł  o k r ę tu ,  
lo n ą  p r a w d ę  w y c z c r p n ą ł  z lu d z k ic h  d z ia ła ń  m ę tu .  
*laki o b ra z  p r z e s z ło ś c i  z lo z y ł  m u  s ię  w d u s z y ,  

a l 'i  z o s ta ł ,  s k a m ie n ia ł :  s a m a  ś m ie rć  go  s k ru s z y . 
R y c e rz  to  j e s t ,  co  z ie m s k ie  ju z  z a n ik n ą w s z y  b o je ,  
ll^ a u z o w y m  c h w a ły  p ła s z c z e m , o k ry ł  p o s ta ć  s w o ję ,  
^ In n ą ł  n ie m y m  p o s ą g ie m  w p o ś r ó d  ś w ia ta  w rz a w y , 

ezem  on  ju z  p r z y b r a n e j  n ie  z m ie n i postawy**
'le d e n  ty lk o  i je d e n  z a w s z e  w y ra z  tw a rz y ,
'l« k ą  m y ś l d a n o  c z o łu ,  t a k ą  s ta le  m a rz y ,
^  f td z ic  r a z  z w ró c o n e m i w p a t r z y ł  s ię  o c z y m a ,

j e  c ią g le ,  n ie z m ie n n ie ,  w ie c z n ie  w ry te  t r z y m a .

di.



IV o c
DUMANIE d a w n e .

Nocy! jakżcś ponura ' jakże  twoje cienie,
O k r o p n e  n a  m e j  d u s z y  s p r a w u j ą  w r a z e j i i c !
J a k  p o s ę p n e  m i l c z e n i e ,  co  {jo n ic  n ie  w z r u s z a !
W s z y s tk o  dla  nas p o n u re m  , gdy p onura  dusza .
J u z  k s i ę ż y c  m d l a w c  ś w i a t ł o ,  p o  s t r z e c h a c h  r o z w o d z i ;  

C z e m u ż  s e r c e  n ie  k i j e ,  c z e m u ż  s ię  n ie  r o d z i  
T a  r o s k o s z  w  p i e r s i a c h  m o ic h ,  co  c z u ł e m  p r z e d  l a t y ,  
G d y ś  p r z y  ś w i e t l e  k s i ę ż y c a ,  s re  r n c  w  d z i a ł a  sza ty ?
A c h  j u ż  m n i e  m ł o d o ś ć  m o j a ,  c zn r o w rać  p r z e s t a ł a ,
M artwrą d la  m n ie  n a tu ra ,  m a r tw ą  m łodość  cała 
Z m a r tw ia ły  w szys tk ie  czucia ,  j u ż  m n ie  nie  zachw yca  
A n i  w s p a n i a ł o ś ć  nocy, ni b ladość  księżyca  
P r z e d  czasem m nie  n ieszczęśc ia ,  n ag łe  zes ta rza ły  
I  oz ięb łą  k r e w  s ta rc a ,  m ło d z ie ń c o w i  dały  
W i d z ą c  me szczęście  z w iosną  życ ia  ukoń czo n e ,  
W s t rz y m a j  się czasie , w ołam , p rz e p u ść  mej m łodości ,  
f r ó ż n o  i j« h b y  n o w ym  w ia t r e m  podsycone ,
S p i e s z ą  s ię  w a ły  ż y c i a  d o  m o r z a  w ie c z n o 'c i - '
O w y  m ło d o śc i  m oje j ,  lu b e  om am ien ia ,
C o  d z i e ń  w c z o r a j s z y  s t w a r z a ł ,  d z i e ń  d z i s i e j s z y  z m i e n i a ;
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fra rd źc ie  s tru m ien iem  czasu , co c iąg le  up ływ a,
N i e c l i  j e s z c z e  z  w a m i  d l a  m n i e ,  t r w a  d o l a  s z c z ę ś l i w a .

N i e c h  w i d z ę  j a k  s ą  s t a l i  p r z y j a c i e l e  w i e r n i ,  

h i e e l i  w i d z ę  m i ł o ś ć  w i e c z n ą  i  r ó ż e  b e z  c i e r n i ,

P r ó ż n o ! ,  b o  ś w i a t  c z a r o w n y ,  i u z  z  m y c h  o c z ó w  z n i k a ,

A  d u s z a  p r z e l ę k i o u a  i u z  p r a w d ę  p r z e n i k a ,

< J > l y  n a m i ę t n o ś c i  s c h o d z ą  V r o z s ą d e k  w - s i l e ,

P r z e r a ż e n i  p a t r z y m y ,  n a  s z a l e ń s t w a  c h w i l e .

^  i  l ż ą c  p o  s i l n e j  b u r z y ,  h o r y z o n t  o d k r y t y ,

S p o k o j n e  m o r z e  p a t r z y ,  z  s t r a c h e m  n a  r o z b i t y .

W  s z y s t k o  m n i e  w  p r z ó d  d z i w i ł o ,  d z i s i a j  n i c  n i e  d z i w i ,  

N a w e t  z e  z b r o d n i a  w  s z c z ę ś c i u ,  a  w  n ę d z y  c n o t l i w i .  

P ó z e i n  z y s k a ł  z e  s p a d ł a  n a  k o n i e c  z a s ł o n a ,

^ ę k ą  n i e d o ś w . a J e ż e n i a  n a  o c z y  w l o i o n a ,

Z o i l e m  t y l k o  z  l ą d  o d n i ó s ł ,  i  ż a ł u j ę  s z c z e r z e ,

* e  p o z n a w s z y  c z ł o w i e k a ,  j u z  l u d z i o m  n i e  w i e r z ę ,

1  m i ę d z y  n a j s z c z ę ś l i w s z e ,  t e  d n i  i y c i a  m i e s z c z ę ,

C , d y  ś w i a t  m i ę  c i ą g l e ,  ł u d z i ł ,  j a m  m u  w i e r z y ł  j e s z c z e .  

L e c z  l o s  p r z e z  c i ę ż k i e  r a z y ,  k l ę s k i  i  c i e r p i e n i a ,

N t o k r o ć  m ó j  s t a n  z m i e n i a j ą c ,  n i g d y  m n i e  n i c  z m i e n i a ,  

^ o k ą d  t y l k o  n i e w i n n o ś ć  m ą  d u s z ę  o s ł a n i a ,

P ’ d y  n a r z e k a m  ż c  z b r o d n i e  z n a m  m c  n a r z e k a n i a :

* ' * a  k t ó r ą  c z ł o w i e k  l e j e ,  r o z s ą d n y c h  n i c  w z r u s z y .

^ ' d y z  n i e  j e s t  p i ę t n e m  c n o t y ,  a l e  s ł a ł i e j  d u s z y ,

" s z y s t k i e  l o s u  s p r z e c z n o ś c i ,  n i c  n a  m n i e  n i e  m o g ą .

* ^u k  b ą d ź  l o s  m n i e  u c i s k a ,  i  j a k  b ą d z  s i ę  s r o z y  

N i e w z r u s z o n y m  d o p ó k i  i d ę  c n o t y  d r o g ą .  ^

N i e c h  s i ę  c z ł o w i e k  s p r z e d a j n y  s p r z e c z n y m  l o s e m  t r w o ż y ,  

N i e c h a j  s z c z ę ś c i a  s w o j e g o  o d  F o rtu n y  ż ą d a ,

® n i ą  s i ę  p o w o d u j e ,  i  n a  n i ą  o g l ą d a  

^ U c b  s i ę  m ó j  ł a s i l i  j e j  z r z e k a ,  w ś c i e k ł o ś c i  n i e  b o i ,  

t e i n ,  z e  t a k  c z y n i ,  j a l :  c z y n i ć  p r z y s t o i .
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S Z A T A N  I  ^ 0 1 S I E T 4 .

N O C  J E D E N A S T A .

(A n ie la  na łó żk u , w  izdeb e chatki matczynej, (obłąkana- 
chora— Sza tan  na p ro yu j.

A n i e l a .

Maili o ! nie  w s ta w a j !  j a  n ie  j e s te m  chora .
O ! m n ie  t a k  s łodko , tak  d obrze  p rz y  tob ie  !
T a m — dl u (>o byłam  b ie d n a  — d ługo  *az do w czora ,
B yłyśm y ro zd z ie lo n e ,  n ie szczęś liw e  obie.
T e ra z  je s te śm y  razem ; zaśn i j .  T w o je  dz iec ię  

J e s t  szczęś liw e ,  by le  z t o b ą —
Bez c iebie  b a rd z o  złe by ło  na  ś w ie c i e !

I  serce m ia ło  obszy te  ża łobą ,
I  duszę  sm u tn ą ,  i  spuszczone  czoło,
1 u s ta  b la d e ,  i  tw a rz  n ie w e s o łą !

A cli! t u  w  tej  cha tce  z w a m i  ro d z ic e  k ochan i ,
L e p ie j ,  lep iej  n iz  w  tam te j  zbó jeck ie j  o tch łan i ,
G d z ie  św ia t  s t r u ty m  o d d ech em  o b w ie w a  sw e dziec i ,
A\ se rce j a d  le jc ,  w  oczy pó k i  n ie  zaś lepi ,
Tóki  ol iara  sama w  gard ło  m u  nie  w leci .

O !  tu  spoko jn ie j ,  tu  l e p ie j !
T y le  t u  w s p o m n ie ń  zostało  !
T a m  j a  w  ko lebce  spa la ,  k iedym  by ła  m a łą —
A  św ia t  m i  cały b y ł  u p ie r s i  m a tk i ,
A przysz łość  się k o ń c z y ła  u  p ro g u  tej ehatk i ,
T u ,  w tym  o g ró d k u  rw a ła m  zólle k w ia tk i  —

«
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K tóre u tw ego  łó żk a  w ieszałam  ci mamo!
T e ra z  tu  n ic  ta k  samo!

C h w asty  w  o g ró d k u  zaro sły ,
S c ieszk i m i zak ry ło  z ie le ,
D rzew a się  d z ik o  p o d n io sły  —

Kecz n ik t  ich  n ic  o trzęsa , n ik t  k w a te r  n ie  p ie le .
Bo m n ie  tu ta j  n ie  było!

J a  się tu  za ra z  rz u c ę , o czy szczę , z a s ie ję —
Az sp o jrzeć  b ę d z ie  miło!

°g ró d k u  c i p o sa d zę  m iło ść  i n a d z ie ję ,
M iłość , k tó re j tw o je  d z iec ię  
R e sz tę  z tw y ch  p ie rs i w yssaną , 
l) lu g o  nosiło  po  św iccie ,
P rz y n io s ło  n iep o k a lan ą!

 ̂ osadzę ci n a d z ie ję , w y ro śn ie  p o d  n ieh a , 
^ o d z ie ję , k tó rą  łz a m i p o d lew ać  p o trz e b a .
* osadzę ci w esele  i szczęśc ie  n a  g rz ę d z ie ,
Jofceli w e jd z ie , b a rd z o  d o b rze  b ęd z ie ,

B o rz a d k o  w sch o d z i,
R z ad z ie j ro d z i.

S ło ń ce  m u za  ch ło d n e ,
^ ie h o  n ic  dosyć  pog o d n e , 
ł  z iem ia  n a d to  b lisk a ,
I g a d  się  w  liśc ie  w ciska:
S ok i w y ssie , w y p ije ,
1 ju z  szczęśc ie  n ie  żyje!

0sadzę  u śm iec h  s ło d k i, co k w itn ie  różow o ,
Z. k tó reg o  w ian ek  ci sp lo tę , 

p I p o w ieszę  ci n a d  g ło w ą —
osadzę ci n ie w in n o ś ć  i b ia lu c h n ą  cn o tę , 

P o sa d z ę  m cm i ręk am i,
P o le ję  m cm i łzam i, 

zg rze ję  p ie rsi m ych tch n ien iem ,
A po zim ie  z w io sn ą ,
P o d  słońca  p ro m ie n ie m ,
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K w iaty  ci w yrosną!
T w arz e  ich  w  dzik im  o g ró d k a  zaśw iecą .

W o n ie  do c ieb ie  do lecą .
O  m atko  m oja! o m ój o jcze  stary!

Z  n ich , k ied y  p rz y jd z ie  M atlii B oskiej św ię to , 
S p lo tę  w ian ek  m iłośc i, n a d z ie i i w iary ,
B y go w  ko śc ie le  n a  o łta rz  p rz y ję to ,
A po św ięco n y  zaw ieszę  n a d  ło żem .
P o d  n im  sp o k o jn ie  spać l n o z c m  

G d zie  m a tk i B oskiej sk rzy d ło  zaśw iec i,
T am  sz a tan  n ie  d o lec i.

( u s y p i a ] .

S z a t a n  ( z a c j l ą d a ) .
P ró ż n o  i  p ró żn o ! C h o ra , o b łąk an a ,
M odli s ię , p łacze  i łzam i z a la n a ,
N ic k o ch an k ó w , lecz  o jca  i m atk ę  w sp o m in a— 

O! p rz e k lę ta  d z iew czyna!
N a n ic  rvszystko! I ta  d u sz a  
Ach! i ta  do n ieb a  ru sza .

A  N i  ó ł  ( z y ó r y ) .
J a  lecę  w  noc c iem ną,
S n y  sło d k ie  p rzy n o szę ,
M arzen ia  ro sk o sze  
W z la tu ją  p rz e d e  m ną!

K to  tu?  T o  ty  sza tan ie?
Je sz c z e  tu?

S z a t a n .

T ak  je s t  n a jłask aw szy  p an ie . 
A co g o rzej z k iep sk ą  m iną .
N ic u d a ło  się z d z iew czyną!

( d r a p ie  s ię  to g ło w ę ' i

A n i o ł .

W id zę ! L ezy  n ie sz c z ę ś liw a —
A b lad o ść  tw arz  j ć j  ok ry w a,
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W  piersi w e s tc h n ie n ia  zam ar ły ,
O czy  b łyszczące  g o rzk ie  łzy  po ża r ły  —

K ona nieszczęs 'liW ^—•
I p om ocy  n ieb a  w zyw a.
O to  sypię  n a d  tw ą  g ło w ą  
O s ta tn ie  życia  roskoszo, 
k o r o n ę  w spom nień  ró żo w ą ,
Mi skroń  m ęczeń sk ą  przynoszę*
Spij dz iec ię ,  spij  n iew in n a /

^*ccli cię sp o k o jn o sć  d z ie c in n a  
^  e snic o rz e ź w i  n a  cl iwile  —

C ie rp ia ła ś  ty le!

A n i e l a ,  ( p r z e z  sen) .
^ i d z ę ,  ach  w id zę , mam o! m o ty l ś licz n y  lec i, 

S k rz y d ła m i srw icci,
D ru g i ró żo w y ,
A z ło ty  trz e c i.

Ig ra  n a d  nasżcm i g łow y.
AcŁ! gdyby  m m ia ła  takie j a k  on skrzydła ,  

Polec ia łabym  w ysoko ,
W yźć j  ii i z mysi, niź oko,
Po mi z iem ia  ob rzyd ła .

Sł>szysz m a m o —słow ik  śp iewa,
O! j a k  s łodko,  j a k  miło,
•Aż się se rce  w yryw a,  
ś p i e w e m  się o rzeźw iło .
M g d y  mi tak  nie  było!

^ c '̂- tak  chyba ś p ie w a ją  w  n ieb ie  aniołowie!  
im chyba św ię ty  z tćj z iem i odpow ie .  

Alamo u s ią d ź  tu na  ław ie ,
^  j a  posliaczę na  t r aw ie  —
^ • mamo! j a k  j a  się bawię!  
g w i a z d y  i sk rzą  się w  niebiosach,

w  p e r lis ty c h  św ieci ro sach  —
^ y n ą  w on ie ,  śp iew y p ł y n ą , —
R z e k i s ta n ę ły  i p a trz ą  nam  w  oczy!
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I ch m ary  z u ieba  g in ą ,
I k sięży c  z sień ccu i s ię  to c z y  —
1 nocy n iem a, d n ia  n iem a.
C iem ność i św ia tło  razem ,

A św ia t p rz e d  oczym a,
J e s t  tak  różow ym  obrazem ! .
M am o ja k  m i s ło d k o , miło!
O! la k  m i n igdy  n ic  było .

A n i o ł .

S p ij w  po k o ju ,
I w  sn ó w  z d ro ju ,

S k ą p  d u sz ę  tw o ję  s tro sk a n ą .
P rę d k o  j ą  w ezm ą a n ie li,
T am , g d z ie  i.icbo uw ese li,

G d z ie  w szy stk o  z n a jd z ie sz  cóś tu ta j s tra c iła —
M iłość, n a d z ie ję , i m a tk ę , i  b ra c i —

C z ło w ie k  d ro g ie b  d la  se rca  is to t  n ie  u tra c i,
T y lk o  j e  n a p rz ó d  do  n ie b a  w ysyła,
%  lam  czek a li n a  n ieg o .
S p ij!  a  u  ło za  tw o jeg o  
N iech  p okó j sk rz y d ły  z lo tem i,
H ozsie jc  c ichość  po  z ie m i —
S pij!  n iech a j c ię  u ko łysze .

S en  ro sk o szn y , nocn e  cisze,
N iech  m ac ie rzy ń sk ą  rę k ą  c ię  obw iną .

S p ij s ło d k o , b ie d n a  dziew czyno!
K ona sk o n a ła  szczęśliw a!
I  d u sz a  z  u s t  s ię  do b y w a.
N ieść  j e j  an io łom  n ie  trzeba!
S am a  w lec ia ła  do n ieb a .

S z a t a n .
J u z  p o le c ia ła - ? ?  p o c z e k a c ie  d łu g o ,
INim z łap iec ie  tak ą  d ru g ą_____

J. i. Kraszewski.



M AR CIN B I E L S K I .

Oprócz dzieł prozą pisanych, które w net wyliczę, 
zostawił po sobie Marcin Bielski dwa następujące 
'v'ćrsze :

Syem {scyni) niewieści, w  Krakowie  1595.
Sen M ajowy, bez miejsca i roku.

Obadwa te pisma wydał po śmierci M a rc in a  sy n  

j e g o  J o a c h im  B ielsk i.
Z prowincyonalizmów których używa ł), widać ze 

t y ł  W ielkopolaninem. Pisał się czasem (w dziele 
żywoty fdozofów, o którem  niźćj będzie) Marcinem

1) o na/u, zamiast o nas czytamy we śnie na kar­
cie 6, co je s t prowincyonalizmem wielkopol­
skim: dotąd używają go w tam tych stronach 
wieśniacy.

tom 1, 2



Wolskim, od przydom ku rodziny 6wojej. Żył 1,1 
starość we wsi, snadź' dziedzicznej sw ojej, Białej1 
w ziemi sieradzkiej, gdzie dotąd, jak słyszałem , stef' 
czą zwaliska dom u, który zajm ował on niegdyś 
U m arł dnia 18 Grudnia 1575 i pochowany jest w mi*' 
steczku Pajęcznie. Rok urodzenia jego  wiadomy iUc 
j e s t 5), lecz ponieważ syn jego  Joachim zaświadcz*! 
ze u m arł Marcin blisko siedindziesięcioletni, przet* 
wnieść można ze się urodził około r. 1505. Wiel* 
m łody  straw ił na dworze Kmity W ojew ody i Sta' 
rosty krakowskiego, następnie rycersko służył. Był 
w bitwie pod O bertynem , jak sam o tern świadczy 3) 
Z e wschodnicmi obeznany będąc sprawami, wielce 
nad Lem ubolewał, ze z niezgody i niedołęztw a Chrze* 
ścian korzystając T urcy , coraz g łębiej zapuszczaj! 
po Europie zagony swoje 4). W  tej mierze rozwo* 
dzic się lu b ił, i p rzyobiecał osobne dzieło s) w j ' 
dad o walecznym odporze przez Chrześcian Tur* 
kom  na wyspie Mellicie (M alcie?) d ługo  dawanym c)

*) Przem owa do ksiąg trzecich kroniki całego 
świata, w arkuszowym wydanej kształcie, str. 
230  kronika polska wydania 1597 s tr. 725.

3) W  sprawie rycerskiej, VII, str. 09.
4) Sprawa rycerska, V; str. 57.
s) Spisek  tak dotąd mówią Ilossyanie. 
c) Argument sprawy rycerskiej.
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-'l‘c jest wiadomo azali dzieło to wykończył, łub 
nie‘ Mogło pismo to .zaginąć, jak i tłumaczenie 
Szlejdana (Slejdan, um arł r. 1555)’ o którem wyra- 
' " le świadczy ze je  wydał ’). Pisaniem dziejów Biel­
ski zajmował się głównie °) i juz to prozą juz wier- 
6zen> opisywał je, sądząc ze tym sposobem prędzej 

( ]0 *wiadomości narodu dziwnie podobające* 
S° sobie w poezyi. Wszakzc nie przyznawał się 
ci° lego ze jest poetą i troskliwie chował w ukry* 
Ciu wiersze swoje: narzekał na to, ze w ów czas peł- 
r‘° było w Polsce poetów, którzy nic posiadając 
Wieszczego ducha, składaniem wierszów czyli, jak jc 
Oazywa, fraszkami bawić się lubili. Wiersze Biel­
skiego Są politycznej treści, w kształcie satyroczno- 
d egicznym ułożone. W sejmie niewieścim, napisał 
UszczypliWą satyrę na ówczesny stan polityczny pol­
skiego kraju; [a we śnie majowym  skreślił nieszczę­
ścia węgierskiej ziemi jęczącej pod jarzmem l u r -  
kow i Niemców. W  obudwócb dziełach podał 
&kazówkę, za przewodnictwem której łatwo dojść 
toozna, w jakim on porządku prace swoje układał 
Albowiem w sejmie niewieścim Polska tak się odzy*

) Sprawa rycerska, V, sir. 57.
) Argument sprawy rycerskiej.



—  20 —

wa do córek swoich: uczył je, jak się sprawami ry- 
cerskiemi zajmować mają, gdy ich mężowie, syno­
wie i bracia próżniactwu się oddawszy, w niedołęstwie 
gnuśnieją:

Już na ten czas córuchny macie dosye na lvm,
■ D ru g ie  rycerskie  spraw y napiszę wam potym.
Skąd widać, źe naprzód owe wiersze, a potem 

dzieło swoje wydane w Krakowie 1509 pod tytu­
łem : S p r a w a  R y c e r s k a ,  pisał Bielski. N ie b y ły  
to wszakzc pierwsze dzieła Bielskiego:' znam bowiem 
jeszcze wcześniejsze, a może najdawniejsze ze wszyst­
kich pism które kiedyś wydał. T y tu ł  jego całkowi­
cie umieszczam: Z y w o t h y  P h i l o s o p h o w :  t o  
j e s t :  m ę d r c z o w  n a u k  p r z y r o d z o n y c h .  Y 
t e ż  i n s z y c h  m ę ż ó w  c n o t a m i  o z d o b i o n y c h  
k u  o b y c ż a y n e m u  n a u c z a n i u  c z ł o w i e k a  
k. a z d e g o k r o t k o  w y b r a n e .  P r a s s o w a n o  
w  K r a k o w i e  przez F l o r i a n a  1 535. Przypisał 
je  z Krakowa nasz Marcin (nazwał się tu Wolskim) 
Pio trowi Kmicie Grabi z Wiśnicza, Kasztelanowi san­
dom ierskiem u, królestwa polskiego najwyższemu 
Marszałkowi, krakowskiemu, spiskiemu i t. d. najwyż­
szemu staroście, nazwawszy się służebnikiem tego pa­
na. Dzieło to kilkakrotnie przerabiał Bielski i mie­
ścił je  we wydaniach zrobionej przez siebie kro­
niki świata ; wygładzał je i obcinał wyrzucając ztąd
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wiole, ja k  się w yraża ł,  n iestosow nych  rzeczy. Gdy 
Więc kronika świata  w śc is łym  zostaje związku z ż y ­
wotami filozo jow , zastanówmy się nad  nią i p rzy ­
wiedźmy wszystko cokolwiek w tej mierze da się 
powiedzieć w krótkości:

P- Bentkowski p rzy to c zy ł  cztery  wydania kronik 
świata Bielskiego. Ja tylko dwa m ia łe m  pod  rę-> 
a i te b y ły  n iezupe łne .  U je d n e g o  i d rug ie*  

§°  oxemplarza ty tu ł  dzieła  b y ł  wydarty  i kilka kart 
^ d o s t a w a ł o .  W szakże więcej b y ł  uszkodzony  
eXemplarz drugi w  kształcie arkuszow ym  wydany, 
n,z exernplarz pierwszy, wydany  w ćwiartce. P ie rw ­
s z y  exernplarz, p rzypisany  Z vgm nntow i Augusto-  
>Vl Królowi polskiemu, oprócz  r e je s t ru  do dzie ła ,  
bitlzież p o łożonych  przez au to ra  na samym końcu  
' ’Crszy do  czyte ln ika (do tego co ccye) ,  i tako-  

Vv.'°hże łacińskich przez Andrzeja T rzyciesk iego  u m ie­
r z o n y c h  przed re jes trem , ma w sobie listów  czyli 
^!lrt 2.95 nie licząc w to  przypisania i wstępu dt» 
^ zieła, k tóre  nie opatrzone  są liczbą. Na pierwszej 

a ,cie powiedziano: źe ta kronika wszystkiego św ia- 
' sześć wieków i na cz tery  monarchie z p ro ro e -  
a®i sybilijnemi rozdzielona, w ybrana  je s t  z r o -  

^ « * y ° h  kronik, a mianowicie: z Nauklera, Bergu • 
tl ,Sl’ ^ylwiuszn, Kariona, z czesk ie j ,  w ęgierskiej,  

“ skiej j polskiej k ron ik i ,  tudzież z historyków



Kscnofbnta, O rozyusza , Józefa , Justyna, Sabciiika, 
Prokopiusza, Cesarza Justyniana (czy się ma przez 
to zbiór praw Justyniana rozumieć?), Albaniusza, 
i z innych tak greckich jako i łacińskich aż c'o rokn 
1550 piszących. Zkąd widać ze źrzódłami z których 
czerpał Dielski, byli oprócz pisarzów starożytnych 
nowsi dziejów układacze w XV— XVI wieku żyją­
cy, Wszyscy ci są mi znani dok ładn ie , wyjąwszy 
jednego Albaniusza. Umieściwszy na odwrotnej s tro­
nie tejże karty znaczniejsze ery dziejów (powtarzały 
je odtąd i dotąd powtarzają nasze Kalendarze). Biel­
ski opowiada następnie historyą narodów, aż do r. 
1550 to jest do czasu, w którym snadź dzieło jego 
wyszło na widok publiczny. Dzieje słowiańskich lu ­
dów po szczególe przechodzi, dzieje ludów resztę 
Europy  zamieszkujących, przyczepił do historyi Pa- 
pieżów i niemieckich książąt. O właściwych Niem­
czech obszernie mówi.

Exemplarz drugi ma oprócz rejestru 324 kart. 
Od karty 228, rozpoczynają się polskie dzieje, a 
przemowa do nich podpisana jes t  w Białej w ziemi 
sieradzkiej lata pańskiego 1553. Snadź gdy rychło, 
bo we trzy lata, rozeszło się pierwsze wydanie kro­
m ki świata, Bielski wnet sporządził drugie wydanie, 
inaczej i obszerniej, niż w pierwszem była, rzecz ca­
łą  wyłożywszy. Bo w nowóm tern wydaniu rzecz ca-
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ł-l tiietylko na wieki, ale i na księgi podzielił ( jest  
ksiąg cztery): a co lam b y ło  na początku (w yłożona  
" e  wstępie rzecz o kosmografii,  zakończona opisem 
ziemskiego raju) ,  to w wydaniu d rugiem  um ieśc ił  
Vv środku 9), lub na końcu  <0). W łaśc iw e dzieje da-. 
'vne oddzieli ł od  ziemiopisu czyli je o g ra fu ,  p o ł ą ­
czywszy d rugą  z kosmografią. W  nowern tern w y­
daniu obszernie w y ło ż y ł  opis wszystkich niemal cu-  
r °pejskich królestw, i z nim p o łą cz y ł  ich dzieje : 
^Pajopis wszakże sam ejże  Polski pozos ta ł  kusy jak  
w " ’jd a n iu  p ie rw szem , co tomwięcej zadziwia, gdy 
a, | lor innych  słowiańskich  kra jów  opisowi o so b n y  
poświęcił rozdzia ł ")■ W szakze uczynił to snadź 
Ul»yślnie Bielski, gdy  m ia ł  zamiar (k tó ry  tez przy- 
Pr °Wadził do skutku),  o sobne  o P olsce nap isać  dz ie ­
je- Czwarta księga poświęcona je s t  dziejom i op iso ­
wi nowo przez Krzysztofa Kolumba odk ry tych  k ia -  
jow w Ameryce: czego zu pe łn ie  nie dostaje wyda 

p ierwszem u, zakończona rzecz opisem  ra ju  z iem ­
skiego w yjętym  z p ierw szego wydania.

Rozpatrzywszy się w źródłach których użył B cl-  
“■d do napisania tego dzieła, tudzicz rozwaz}V3zy

) Na karcie 132 
) Na karcie 321  
) Na karcie 192
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to, co powiem niżej o usposobieniu jego nankowem, 
łatwo je  osądzi t e n , kto się zapatrzy na tę pracę 
ze stąnowiska ówczesnego. Uczony Wielkopolanin 
wcielił w nie dawniejsze swe pismo o życiu f i lo z o ­
fó w ., dzieła obce umieścił tv niem w obszernych 
wypisach, a księgotłocznik ozdobił je  rycinami czę­
ścią temi samemi, które widzimy we zwierzyńcu Be­
j a , częścią nowemi, umyślnie na to sporządzonemu 
T e  czasem dziwacznie pod jednem i temze samem 
wyobrażeniem, dwie zupełnie inne, a wcale od sie­
bie różne wystawiają osoby i lak np. Solona i Mar­
cina Lutra. Bielski starał się w tein dziele wszyst­
ko spolszczyć, dla tego tć£ i wiersze starożytnym 
Sybillom przypisywane, po polsku ale wiązaną o d ­
d a ł  mową.

Sprawa rycerska posiada takież same zalety co 
najlepsze techniczne dzieła z tego wieku. Jest w niej 
wyłożony wiernie wypadek doświadczeń na rzeczy 
swej znającego się człowieka, a wysoce, ink na ów 
wiek, ukształconego żołnierza, który z historyczne­
go- stanowiska na sztukę wojowania zapatrywać się 
umiał. W  części techniczej opowiedziawszy' wszyst­
ko, co się sporządzania potrzeb wojennych dotyczy, 
szczególną uwagę zwrócił Bielski na ulepszenie sie­
cznej i palnej broni polskiej, zastanawiał się następ­
nie nad stanem rycerskiej u nas sztuki w czasie po-*



. —  25  —

ko3u ‘ Wojny, tak nazwane oglądania, rewije powia- 
l°we, głównie mając na oku , tudzież rozebra ł 
'v szczególe różne sposoby wojowania narodów 
nas taczających , nie pomijając nawet tu ludów, od- 
êglej od nas mieszkających. Szczegóły w tej mie- 

>Ze przywiodę w opisie życia domowego Polaków 
rzecz mając o wojnie.

" ' e  wstępie do tego dzieła (argum& ntz do sprąw y  
r̂ Ce,'skiej) powiedział bielski, źe obok niego pro- 
' Vi|dzi dalej rozpoczętą kronikę. Rozumi on przez 
*° ^ ' e j e  polskie, gdyż kronikę św iata  wydał już 
dawniej- Zastanówmy się więc nad tem dziełem, 
3 naprzód uważajmy jaką drogą Bielski postępował, 
sPosobiąC się do pisania dziejów polskiego narodu.

Gdy mu przyszło w kronice świata mówić o P o ­
pkach, wziął kronikę Bernata Wapowskiego niegdyś 
^•ttitora kościoła krakowskiego katedralnego po ła -  
Cltlie napisaną, i takową po polsku wydał w skró­
ceń ^  Sam o tern mówi ł3) temi słowy: „jakoż- 
^ólwiek stoi napisano, proszę aby to każdy za wdzię- 
°Zny upominek odemnie przyjął do tego czasu, aż 
f i ń s k ą  szerzej pisaną wydadzą kiedy.“ W drugim 

dani u kro n ik i św iata  tożsam o uczynił, dodawszy

n ) Ossoliński I,  str. 404 
J Na karcie 295



d o  W a p o w s k ie g o  d z i e l ą , w s tęp  o d u c h u -  h is to ry i  

( rz e cz  o niej d o  ry c e r s tw a  p o ls k ie g o  o b ra c a ją c ) ,  
tu dz ież  w y w ó d  n a ro d u  po lsk ieg o .  T a k  z a p ra w io n y  
d o  d z ie jó w  o jc zy s tych ,  w z ią ł  s ię  d o  n ap isan ia  k ro n i ­
ki po lsk ie j .  Nie o g ło s i ł  j e j  w sz ak że  d r u k ie m ,  lecz 

w  ręk o p iś in ie  zo s taw ił ,  b ę d ą c  śm ie rc ią  zasko czon y .  
P isząc  to  d z ie ło  n ie ly lko  k ron ik i n asze  ła c iń sk ie ,  k tó ­
re  p o d  ó w czas  w y sz ły  z d r u k u  lub  w  rę k o p is in a c h  
u k ry t e  b y ł y  i m ia ł  p o d  ręką  w szystk ie ,  ale  i k r o ­

niki p o g ra n ic z n y c h  n am  n a r o d ó w  b r a ł  w  p o m o c ,  a 
m iano w ic ie  szw edzk ie  i d u ń sk ie  u ), tu-lzież k ron ik i 
w ęg ie rsk ie  i n i e m ie c k i e 15), zag lą d a ją c  także  i w  akta  
u rz ę d o w e .  Jakoż  ) o d w o ł u j e  się nie r a z  16), d o  li­

s tów  k ró lew sk ich  z p ieczęc iam i,  w  s k a r b c u  c h o w a ­
n ych .  T y m  s p o s o b e m  z o s ta w i ł  n a m  Bielski dz ie ło ,  
k tó r e  n a j lep szy m  ó w c z e sn y m  k r o n ik o m  w  n icze m  
n ie  u s tęp t i je .  W  n ie m  o n  w y ja w i ł  sw ój s p o s ó b  

m yś len ia ,  i w ie rn y  s k r e ś l i ł  o b ra z  n a r o d u ,  k tó r e g o  
d z ie j e  p rz e d s ię w z ią ł  o p isać .  O d z y w a  o n  się tam  

zaw sze  za c h ło p k a m i ,  j a k  m ó w i , 7)  n ie b o ż ę ta m i ,  a

'*) O  czem  m ów i w K ro n ic e  polsk ie j ,  str. 27  
ł5; Bonlinittsa i YVilikinda, w s p o m in a  tam że ,  na 

s ir.  1(3, 39

, t ) tam że  s tr .  2 7 2 *  
i ! ) Na s tr .  4 4 8 .



'liczeni nie ubliżając praw dzie ,  szczerzo i o tw ar-  
opowiada rzeczy pamięci godne; nie oszczędza* 
n",kogo, ale leź n ikomu nie ubliżając w sławie 

P°czciwości. Wszakże wzięto mu za z łe ,  tę je g o  
Uvr»'lośc, za Aryanina poczytano, i na jednej  z K r ó ­
t k i m  um ieszczono  go szali 48j,  za to, że pow tó rzy ł  
 ̂ °Wa Marcina Polaka (k tó rego  Jezuita Ju n g  nazw ał 
.lancuzeni) o Joannie Papieżycy, stolicę P iotra  ś. 

° Itoło rokn  1500, zasiadać mającej. Z  tego powo* 
syn j eg0 Joach im , wszelkiemi siłami o b s ta je  za 

L0l> zc i ow szem  ojciec je g o  Marcin ży ł  i u m a r ł  
!lr:|\vowie rnym  kato lik iem , we wszystko wierząc co 
(.v,ftski kośc ió ł p rzep isa ł  o wierze. Mimo to o j-  

i syn uważani byli od w spó łczesnych  za nie* 
bravvowiernych katolików <9).

Józef Maxymilian Ossoliński jest  inszego od nas 
^ ‘•Uia o k ronice  polskiej przez Marcina Bielskiego 

flaPisanćj. P ow iada bow iem  20j źe ta kronika ni- 
C£e,‘i innem nic je s t  jak osmą księgą kroniki świa- 
; > btórą p rz e ro b i ł  svn Marcinowy Joachim, a d o ło -  

Szy dawniejszych pisarzów krajow ych , K a d łu b -



<
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k a ,  M iechow ity  i D łu g o sz a ,  (g d y ż  M arc in  o p ró c z  

W a n o w s k ie g o  i K r o m e r a  nie m ia ł  rad z ie  się in ­
s z y c h ) ,  u t w o r z y ł  n o w e  d z i e ł o ,  i ta k o w e  za p ra c ę  

o jca  s w o je g o  u d a ł .  S ło w a  b o w ie m  Jo ach im a  „ d o ­
p is y w a łe m ,  gdzie  on  ( j e g o  o jc ie c  M arc in )  p r z e s t a ł4* 

tak t ł o m a c z y  Ossoliński, źe n a  ozem  M arc in  Bielski 
■>, s k o ń c z y ł  W a p o w sk ie g o  ■ k ron ik i w yp isy  ro b ią c  (na

opis ie  p o g r z e b u  Z y g m u n ta  I.), o d tą d  on  ( Jo ach im ) 
zaczął ,  a p r z e r o b iw s z y  z u p e łn i e  c a ł e  d z ie ło ,  i u z u ­

p e łn iw s z y  j e  w ła s n e m i  d o d a tk am i n o w ą  n ie jak o  k r o ­
n ik ę  polską  w y d a ł .  D o w ó d  na to m a  s tawiać, ta o k o ­
l iczność  źe w ła śn ie  p rz y  o p o w iad a n iu  d a w n y c h  d z je -  
j ó w  z XIII w iek u  5<), są p rz y to c z o n e  oko licznośc i ,  
k tó r e  się p o  śm ie rc i  M arc in a  w y d a r z y ły ,  a w ięc  źe 
o n  sam  nie m ó g ł  b y ł  o  n ich  pisać. L e c z  w szyst­
ko  to  nic in n e g o  nie d o w o d z i ,  jak  ty lko, źe w y d a ­
j ą c  p ra c ę  o jca  s w o je g o  Jo a ch im ,  w y d a ł  j ą  p r z e r o ­

b io n ą ,  n ie ty lko  ją  d o p e łn iw s z y ,  ale także  p o o d m ie -  

n iaw szy ,  u z u p e łn ia ją c  p r z e z  to  d z ie ło  c a łe ,  i p o p r a ­
w ia jąc  je .

Styl Ma. cina Bielskiego z a s łu g u je  na u w a g ę .  O n u ­

f r y  K o p czy ń sk i  J ł) po w iada ,  źe się o d zn acz a  z ro z u ­

m ia ło śc ią  i w dz iękobrzęk ien*  (lak nasz b a d a c z  j ę z y -

5I) Ossoliński I, s tr .  4 1 5 .
,2) U  O sso l iń sk ieg o  I, str .  4 4 0 .  >
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polskiego s p o l s z c z y ł  w y ra z  li a r  m  o 11 i a). W s z a k -  
uisjce je szc ze  m a  zalety , sp o s ó b  pisania c z c ig o d n e -  

p°. 'v‘e ^ o p o l a n a .  Z a b ie r a ją c  się o n  do  sk re ś le n ia  
*lejóvv po  p o lsk u ,  sa m  w iele  n o w y c h  u tw o r z y ł  so -  

e vv.Vrazóvv p o n ie k ą d  trafnie ; a in ne  w zią ł  z m o w y  
k ’̂ if tu ,  j ty m  s p o s o b e m  z a c h o w a ł  j e  p rzy  życiu .

w ięc, k tó ry  nj o n  m ów i j e s t  p e ł e n  życia ,  lu b o  

|5l^c°  p ro s taez y .  Z n a jd z iesz  u  n iego  w iele  w yrażeń ,  
0rych u w z o ro w y c h  ó w c z e s n y c h  p isa rzy  naszy ch  

d o s t r z e ż e s z ,  tudz ież  w y ra ż e ń  wiele m o c n y c h  i pięk* 
' c 1̂: o b e g n a e  m i a s t o  (o b s a c z y c )  w s p r a w ie  r y -  
° rsk. d o t r z e ć  (d o k o ń c zy ć ) ,  z a  p a  k o \ y a c , ( \v y -  

a c a c  n a  n i c e ,  n i e  w s z y s t k i e  a l e  d r u g i e ,
ti i
j fiS d z i e ,  d r  u  g d z i e ,  z w o l e ń  s t w o  ( p o z w o -

, h a  d r u n k  (s p rz e c z k a ,  n ie m ie c k ie  d e r  s t a -
d « r j  , ,  - 1 . • - •,  /) p r z e k ł u s a c  z a  ł e p ,  o g r u d z i c . s i ę

Oclą p o p s u ć  s o b ie  n o g i) ,  p r z e  m o r k a  ( g łó d ) ,  
I' Z e a t a  (p o le w k a  z s e r e m ,  c a s e u s ) .  T e  w szystk ie  
. razy są w B ielskiego se jm ie  n iew ieścim , a te  w j e g o  

10 b a jo w y m :  n i e  t u  s w e g o  b y t u  ( tak  i dziś 
^  s' n ‘ m ów ią)  s m y k a ć  ( ty k a ć )  w s z y  s t k o r o -  
j-i a 01 a t  k a ( p r z y ro d a ) ,  c i  a s n o mi o d  n i e p r z y *  

s k j ' 0 ^’ ^  k ro n ice :  ” ) takli ( j u ż - t o ,  c o  s i ę
/ 0  ( Co się d o ty c a y ) ,  p o b o ż e ń s l w o  k u  B o g u

° 2 eństw o) .

 ̂ S l r - 315 , 393 , 593.



Z rzymskich historyków z up o d o b an iem  ęzytyi 
w a ł  Sallustyusza , k tó rego  wyrażenia przyswajał 
sobie , t łom acząc je  na polskie (w  argum encie  do 
sprawy rycerskiej mówi: J u d z i e  z y  w i ą j  a k d o b y- 
t e k  c o  t y l k o  b r z u c h o w i  h o ł d u j e ;  w  p rz y ­
pisaniu kroniki świata Zygm untow i Augustowi, p e ł ­
no ma wyrażeń z tegoż historyka wyjętych: z w ło ­
skich dla rozerw ania  myśli chętnie  b r a ł  w rękij 
Bokacyusza dzie ła  *‘). U sposobienie je g o  n a u k o ­
w e nie zalecało się wykończoną g runtow nością  25), 
ale dzie je  po jm o w a ł  dokładnie ,  i snadź z owcze- 
snycj* Polaków najlepiej cz u ł  bielski,  ducha histo­
ry]. Na co zostaw ił dow ody  w obudw óch  p rze m o ­
w ach  d o  wydań kroniki świata. W  pierwszej tu ­
dzież w zakończeniu  tego  d z i e ł a , rozw iód ł  się o b ­
szernie o tćm, co to je s t  historya: w d rug je j  usp ra­
wiedliwia się z tego  p rzed  bracią szlachtą, dla cz e ­
go  szczerze i o twarcie o rzeczach krajow ych  pi­
sze, i że nikt z tego względu (s łow a są j e g o )  jak.1 
n ieluboscią przeciw  n iem u p o ruszon  b y c  nic p o ­
winien1-. Chociaż p raw ow iernym  b y ł  katolikiem,

') Kronika świata, wydanie pierwsze karto 0 
,s ) W  kronice świata, tegoż wydania, na karcie 

tej ze mowi o wulkania Jowiszowym bracie.
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1 żeciez o sp raw ach  kośc io ła  otwarcie myśl sw o ją  
 ̂ J t tu iza t ■Gj J lubo  zawsze z wielkiem dla g łow y 

Ick*ego kościoła  uszanowaniem a?).

IV. A • Maciejowski.

sj) ^ r°nika, str. 725,
• ^ rty.kuł ten m am y od samego au to ra  u d z ie ­

l n y  z obietnicą dalszych rozb io rów  daw nych 
naszych Pisarzów.

P. R.



Szkice obycza jow e  i h is toryczne  J. J. 

K r a s z e w s k ie g o , M is t r z  T w a r d o w s k i  

powieść  d r u g a . — W iln o  1840 'I. 2.

„K opie  szczerą ru d ę  złotą, dla czegóż nia m ia łby  
się zbogacie.“ powiedzia ł M. Grabowski,  mówiąc o 
zakochaniu się K raszewskiego w historyi domowej, 
i rzeczach k r a jo w y c h : ho  tylko z taką passyą z t a ­
ką namiętnością można pojąc i zobaczyć fizyonomię 
i kształ ty  dawnych czasów, zrozum ieć pieśni co ko ­
ły sa ły  p ierw sze marzenia narodu , i ukazać nam  sp rę ­
żyny, co p o ru sza ły  światem uczuć i w ypadków; s ł o ­
w em , z taką tylko namiętnością i zdolnością twórczą, 
można zostać krajowych obrazów  m a la rzem , n a ro ­
dow ym  pisarzem, poetą ,— Kraszewski m oże nim zo-
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slaei bo ma wszystkie w arunki za sobą, a szkjc oby-  
CZ,'jow y i historyczny p. t. Mistrz T w ardow ski,  u -  
tłv‘erdza w tern przekonaniu. Rzecz satna z siebie 
Sl? pokaże. Podania ludu, arka pamiątek przeszłości,  
'viele p rzechowały  szczegółów  o życiu i dziejach n a d ­
zwyczajnego cz łow ieka Mistrza T w ardow sk iego ,  K ra -  
Szev'  ski zvviązał je  nicią jedności ,  do d a ł  wiele obrazów  
P ° Mistrzowsku skreślonych i jak  w czarnoxięzkim 
*'Vlerciadle wystawiających odbitą p rzeszłość,  je j  wiarę, 
Pr2esąciyi filozofią. Mniemają n iektórzy,ze w tern p o łą -  
Cżeniu gm innych podań  popełn ia  się grzech, bo  tym 
sP °sobem  czyny i charak te ry  osób zlewają się i t r a -  
Cii ba swojej prawdzie, stając się niejako dz ie łem  fan- 
tazy i ;1— ale zarzut ten  upadnie, kiedy zw rócim y uwa* 
^  ba to, żedziś  n iem am y wcale wiary w  historyczny 

tych nadzwyczajnych istot,  ale uważamy go za 
Wyobraźni ludu przedzie lonego od  nas wiekami;

ISat’Z, poeta  na tym  u b a rw ionym  tle p rzesz ło śc i  
^ j d u j e  m nóstwo kolo rów  i fa rb  do swojego d z ie .

1 a ciżba ludzi i twarzy ożywionych jego  geniuszem, 
P °służy m u j 0 nyrysow ania  najpiękniejszych szkiców; 
j ^ z° stanie powiązać fantastyczne ob licza ,  d ope łn ić  

cz  ̂ Pom ^ ^ zy  ludami i rzeczami, odgadnąć  zna- 
Wa : 'a ' wnioski, oto  co się nazywa p rac o -
^  z pożytkiem nad przeszłością dla obecności.

Przeszłość tylko własna nasza, naszych ojców, ich
r ° *  /  3



slabosci i cnotyi najbardziej sTę podoba, bo mówi 
zrozumiałym dla Serca językiem , choćby tajemni- 
cz)’m i zamarłym; taki język  w szyscy  zrozumieją

nlm nio mdwii». takil"  językiem  opowiadajcie 
nam  °  daw nynh czasach, a s łuchać ,będziem y. 

Rzeczywiście, t ru d n e  to  przedsięwzięcie z podań  
ludn, kreślić szkic epoki csasu, trudniej jeszcze zgo­
dzie fantastyczne n iek iedy  zarysy praw dy, z h is to rycz­
ną pewnością; dla tego  ważne nastręcza się pytanie 
czy powiesciopisarz obow iązany j e s t  t rzym ać się 
z wszelką ścisłością podania ludu ,  lub może pośw ię­
cić z tego w arunku , cokolwiek dla sztuki? Wójcicki 
k tóry  zam ierzy ł podania zebrać  w w ierną kronikę  p a­
miątek cywilizacji,  obowiązany je s t  w pismach Swoich 
wykazać wszystko jak  słyszał,  zachować język taki 
w  jakim słyszał ,  zostawić naw et usterki z jakiem i 
o trzy m ał  podanie. Ale Kraszewski k tóry  występuje  
ja k o  artysta, i w szkicu powieści zamierza uosobić 
o b ie g a ją c e  między ludem  idee, n iepo trzebu je  ściśle i 

ezwzględnie trzymać się podania, ja k b y  h is to rycz­
nego  pomnika i na niem snuć ca łą  tkaninę powieści. 
Nie p o t r z e b u je  pisać' językiem  czasu, w którym za- 
sz ły  wypadki, bo  się musi stosować' do dzisiejszych 
p o ję ć  o sztuce, a idzie m u tylko o to, aby  w  sza- 
cie nowej u k az a ł  myśl dawną. Dla tego  choe' K r a ­
szewski w początku swojej powi#śęl,  bardzo  odstą-



P 'ł od podahla ludu, a raczej podanie o M adeju wziął 
2a wstęp do swego dzieła, przecie* zważając na nie­
c n ą  zaletę artystycznego obrobienia, nie bierzem y 

1U *eS° za *ak wielką winę, jak to zrobił P. Sieciech 
'v 2 tomie Biblioteki W arszawskiej; owszem wolimy 
Wierzyc, źe z biegiem zawikłanych i nadnaturalnych 
°koliczności, Tw ardow ski przychodząc na świat, juz 
u*egał potęgom  ducha ciemności, którego świaiłem 

,aiy i cnoty pokonywa, ale ulega, zwyciężony mą- 
| °ścią nadludzką i szatańską złością. T rzeba by ło  
a takiego celu i takiej idei sztuki, coś ustąpić zisto- 

y  podan ia , może inaczej trudniej by łoby  pisarzowi 
j*afie do końca, i dopełnić warunków przyjętych; lu- 

0 znowu nie przeczę, ze niektóre miejsca dałyby 
®1(< szlachetniej oddać, jak np. Zem sta Mistrza na 
b i e r n e j  zonie.

J -  Siec'ech jeszcze wytyka jako ważny b łąd  Kra- 
^ ^ 'vskieg0) twierdzenie, że Twardowski okulał za- 
VVfa°^ U sPraw ą stróża piekieł, kiedy z tamtąd po- 

wydobywszy o jca cyrograf, mając nogę 
Wia^  bram ą piekielną: kiedy wedle pew nych
mu d° /72.0'rc/’ Prz7Padek ^ n  później go spotkać bo 
t rZ e b ^  n °°^  sosn;l p rzetrącił. Nie mając po- 
rzec ^ ^Û cntycznych dowodów, nie możemy wy* 

tórej stronie jest prawda.

3 *



Kraszewski tak zaczyna swoją pow ieść: S tary  
T w ardow ski je c h a i  z pieniędzmi z K rakow a, aż tu 
Łurza w d rodze ,  i strasznie się z ro b i ło  sz lachcico­
wi, b o  gadki b y ły ,  żc zbó jców  w tam tych stronach 
dosyci Alic n ie d łu g o  wysuwa się kilku opryszków, 
i szlachcic ju z  zgubionym Szabla nic nie pom ogła ,  
i z rozpaczą zawoła: Katuj kto żyje, chocby  sam
djabe ł!  T y lko  co  w y rz ek ł ,  zjawia się jeździec na 
c z a r n y m  koniu i opryszki uciekli. Za przysługę, 
d ja b e ł ,  bo  się p rzyznał ze nim b y ł ,  żądał od szlach­
cica  niewiele; tylko cy rog ra fu  na to co  mu p rz y b y ­
ł o  w  dom u, a o czern nie wiedział. D a ł  szlachcic cy ­
rog ra f ,  ale w  dom u  zasta ł syna now o u ro d zo n e g o  
i  zaraz się d o m yśl i ł ,  źe to jego  za p rzeda ł  d ja b łu .  
M ło d y  T w ard o w sk i  ju ż  m ia ł  lat kilkanaście, gdy 
się od  sm utnego  zawsze o jca dow iedzia ł nareszcie
0  cyrografie ,  i postanow ił go z p iek ła  odeb rać .  P o ­
d ró ż  do p iek ła  zawiera wiele pięknych myśli i o b ra ­
zów, które tak ja sno  stawiają p rzed  oczy fizyonomią 
czasu ,  z je j  wykrzywieniami i dziwacznemi p o ru sze ­
niami. T u  zaczyna się kurs obyczajowy i filozoficz­
ny, k tó ry  stanowi wybitniejszą ba rw ę  dzieła c a łe g o ;
1 odtąd  na  każdej karcie, znajdzie czytelnik pod  n a j ­
rozmaitszym wątkiem fantastycznych niekiedy wy­
pad k ó w  g łębok ie  praw dy, które dziś równie są p o j ­
m owane w treści swojej, jak  dawniej w formie prze-
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cbowywały się w wierze ludu, stanowiły skarbnicę 
3ego teoryi do praktycznego życia. Uzbrojony mo­
dlitwą i dziewiczą wiarą, zwalcza chłopiec siły pie­
kielne i djabelskic sztuki na usidlenie go stawiane, 
* °dbiera zapis ojcowski. Stary Twardowski odzy- 
£kuj# pokój na podeszłe lata, młodzieniec zaś idzie 

szkół. Ale szatan postanowił zemścić się za ode­
brany cyrograf i zgubie m łodego Twardowskiego, 
który teraz zajęty nauką, obrał ją po śmierci ojca, 

gwiazdę i nadzieję życia. Za sprawą czartowską, 
'vyczerpał do dna zakres umiejętności ówczesnych i 
Zâ ądał więcej um ieć, niż mu nauczyciele ziemscy  
da< mogli; łaknął ciągle nowego dla ducha pokar- 

a nieznalazłszy już ani w księgach ani w lu- 
•aeh, Twardowski zaczął snuć z siebie nowe przc- 

Zllcia i wiarę, zachwiała się jego nadzieja, lata 
Młodości ubiegały bez uczuć i wspomnień serdecz- 

* czczość niepojęta zastąpiła mu w serce i 
głowę. Takie przesilenia naukowej żądzy są nic- 

j CzP>eczne dla człowieka, ilu Kraszewski okazał wiel-
 ̂ Znajomość serca ludzkiego, kreśląc z mistrzowską 

5*luka ij . , a obrazy tej walki, w której może się spa- 
'Wozg człowieczy, gdy zacznie własnym z siebie 

w karmić gorejący umysł. • Djabeł umiał
ich °kwilę najstosowniejszą do wykonania swo- 

Zatłlysłów, i w postaci mędrca stanął przed Twar-
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dowskim. okazał mu g ran iee  m ądrośc i ludzkiej) 
i cos napom knął,  że świat nic je s t  cz łeku  dc 
pojęcia, ale do użycia dany. Szkoda, że niezna- 
my szczegółów  dyspu ty  którą m ia ł  szatan z T w a r ­
dowskim, domyślamy się że b y ła  in teressująca , bo 
Mistrz po  niej u c z u ł  się upokorzonym ; b u  jego 
wiadomości b y ła  bardzo  niższą od  m ądrości mniema­
nego mędrca, k tó rą  on jak  mówił,  o trzy m ał  od sza­
tana w zamian za duszę. Ale mistrz łakną ł ,  i sp ie ­
kę serca postanow ił  kosztem choćby  duszy, odwil­
żyć. W ahanie siej między tą now ą ofiarą z d u ­
szy dla nasycenia mózgu, b y ło  krótkie ale straszliwe 
i konwulsyine: za resztkę nauki k tórej p różno  po 
ziemi szukał,  m ia ł  oddać  duszę nieśmiertelną , d u ­
szę którą już. p o żegna ła  wiara, której zw iędła nadzieja- 
nu łosd  zgasła . Jeszcze raz one o ży ły  w se rcu  j e ­
go w chwili stanowczej,  jeszcze raz staw iły  m u  na 
pamięć wspomnienia m łodośc i ,  gdy b y ł  tak z nie­
mi szczęśliwy. Ale s ław a w o ła ła  ciągle: p ragnę ,  p ra ­
gnę napoju! I mistrz nie s ły sza ł  ju ż  ich g łosu ,  ani 
cieniów, ojca i matki, które p łacząc n ad  synem, 
łzami boleści skrap ia ły  spaloną je g o  duszę:

“O  s) 'nu nasz! m ówiły  te an io ły  opiekuńcze,  na 
COŻ ci więcej nauki, nad  t ę ,  którą m asz? Myśmy j ó j  

m niej mieli, a przecież dość nam  je j b y ł o ,  na 
dwa życia i na  ca łą  wieczność. l j0 jeśli chcesz



j^ zę śc ła  synu n a s z , szczęście ziemi je s t  w  p o -
c^ u’ miłości i rezygnaeyi,  nie w nauce;  bo  jeśli

esz sławy, sława je s t  w  bohatersk iem  poświęcę*
SlS> nie w mądrości; bo  jeśli chcesz rozkoszy,

0:!kosz najwyższa, jes t  w  po łączen iu  dw óch  dusz i
' 0- A nauka je s t  przepaścią, której cz łow iek  nie

^ ° Zre, k tó ra  go poch łon ie  i zniszczy jak  d ro b n eg o
°^aka. W iadom ość  z łego  i do b reg o  wszystkiego,
t̂>ubiła p ierw szych rodziców, i zgubi każdego, kto
uUlnie z Bogiem chcąc się rów nać, zechce świat

1 m ałą  swoją duszą, w której ledwie kątek je g o
się może. Na cóż ci synu  nauka? Będziesz

^  Przeklinał potem , gd y  ci zvcie  pop su je  i zaczernił
sVnu nasz, na cóz odmieniasz d rogę  i idziesz do pie*

> z k tó rych  ju ż  raz za łaską i pom ocą  Boga»
vVr'vany zostałeś? O  synu  nasz zawróć się! « ' T o m

1 G9,
|>
Kraszewski w tern miejscu, tak pięknie tak d o -  

nie p rz e ją ł  się duchem  ow ego wieku, tak d o -  
c Ze Umiał nlac w jednośc i  fo rm y wszystkie ów- 

hr  Slle moralno-filozoficzne, że p o d o b n e  o*
biel "V i!ostan‘ł  zw ie rc ia d łem  spraw  dla wszyst- 

Czasóvv. Między ty lu  nieużytecznem i kwiatami 
się " Zrastał y  na niwach du w n y ch  w ieków, p ło d n e  
c 0 ^ rawdy dla przyszłości ukrywają; a poezya myśli, 

dzika roślina, w ca lem  swojcm bogactwie
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tam rosła, jak barbarzyńsk i fanatyzm wzgardzona i 
podep tana  świętokradzkiemi nogami, ilez p ro m ie  - 
ni harmonii spo łeczności  daw nej w siebie zabrała : 
po trzeba wieszcza z pośrodka  czasów, coby  wszyst­
kie te s łabe  echa zeb ra ł ,  i u tw o rz y ł  z nich g ło s  
potężny, a na taki g ło s  z jednoczy się ludzkcśc , i 
jednem  tchnie życiem; będzie je d e n  naród  z p rz e ­
sz łego  i o b e c n e g o  plemienia, i je d n a  narodow ość  
w uznaniu  swoich dz ie ł  i myśli. T o  je s t  dążenie 
poezyi i sztuki, dążenie rom antyczne i wspólne wszy­
stkim ludom , b o  ob u d zo n e  po trzebą  indyw idualne­
go uznania się w swoich pracach  in te lek tua lnych .—  
Czy p o w sta ł  z pośrodka  s ław ian  wieszcz poezyi, 
co b y  z e b ra ł  wszystkie harm onije  i wszystkie dźwięki '
i zaśpiewał hym n  c h w a ły ?  Czy p o w s ta ł  wiesze* 
sztuki? coby  zgrom adził  nauki ojców naszych, p rzy ­
pomnienia nasze wspólne, i nawyknienia i ob rzędy  
nasze, i w atm osferze  daw nych b ło ń  i dzisiejszych 
gajów  naszych, wystawił oblicza coby  m ów iły  m o­
wą naszą?  Kraszewski m oże nim będzie , gdy  ze­
chce, przynajm niej ma s iły  po  tem u .  Ale w róćm y 
do Twardowskiego. Piękny jest  ustęp  o Maćku p ra ­
wdziwym przyjacielu Mistrza: zwierzęce je g o  p rzy ­
wiązanie do  pana swego, bez  chęci badania, p rzy ­
czyn je g o  w ładzy  i potęgi, charakterystycznie i m a­
lowniczo skreślone. I tu mieszczą się p raw dy  w a- •
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zne, ze cz łowiek w stanie niewoli schowany, z nie­
doli i nędzy zbawiony, ątaje się istotą bierną, i rzą­
dzi się instynktem zwierzęcym; nie ma swojej m y ­
śli i woli, zapiera  się siebie, i ca ły  przechodzi w in- 
dividualnosc pana sw ego, T w ardow sk i  duSzę n ie­
śmiertelną o d d a ł  za s ław ę znikomą, i napisał cy ro ­
graf. T e r a z  nowy widok rzeczy sztuką n a d p rz y ro ­
dzoną w umyśie się je g o  rysow ał: przeczucie i w ni­
kanie w wiedzę w ypadków  i ludzi, k tóre  posiadał 
teraz, zastosowania k tó re  ztąd czyn ił  lecząc c h o ­
rych  i radząc żądającym rady , szeroko rozn iosło  
jego imie. P o w ró t  do K rakow a b y ł  świetny, wszę­
dzie witano okrzykami uczonego  mistrza, tylko dzw o­
ny smutnie jęcząc , p o w tarz a ły  straszną p rze p o w ie ,  
dnią, k tórą  on sam rozum ia ł .  T u  Kraszewski z a r ­
tystycznym  ta lentem p o tra f i ł  po łączyć  wiele wieści 
gm innych w  ca ło ść  tak doskonałą ,  ze się n iedo -  
s trzega spo jonych  ró żn o ro d n y ch  sztuczek, i zdaje 
mi się, źe tę zdolność za g łów nie jszą  zaletę tem u  
pisarzowi poczytać należy. P odan ia  nasze gm inne 
jakkolw iek są liczne, nie są p rzeciez w ykończone i 
U zupełnione, u ryw ają  się niekiedy w środku  treści 
s» o j e j ; późniejszy  wiek d o r o b i ł  na tle up rzedzeń  
swoich b raku jące  cząstki, i tak nam  dop ie ro  oddano  

woniejące p ro ch y  rozum u  przodków . Podania 
" ię c  gminne noszą na sobie p ię too  życia p ’ blicz-



nego , któ.te tak często u le g a ło  w p ływ ow i okolicz­
ności zewnętrznych, ze wnyki n iekiedy m o g ły  d o ­
p iero  kończyć dzie ło  zaczęte przez dziadów p rz o d ­
ków. Z  takich m nte rya łów  n i e ł a t w o  spoić w sz tu­
ce, g ładką  i harm onijną  je d n o ś ć ’ pom im o że sztukę 
dozwala pew nych  wolności artyście. P raw da, że 
K raszewski w swoim szkicu nie o d ry so w a ł  nam  fi- 
zyonom ij wieku, ale d o p e łn i ł  celu s w e g o , gdy  
myśl obyczajową, która j e s t  rozniesiona po wszyst­
kich Judaeh i czasach, bo  w ros ła  w nie i żyje z n ie­
mi, u o so b i ł  w T w ardow sk im . A myśli p rzodków  
czasem w m ałoznaczących  u łam kach  ich dzie ł  i 
uczueie przebijają: znajdują się rozproszone  po  g a­
jach  s iół naszych, po strzępiatych ozdobach  grodów, 
zawisły pod  m c h em  pokryw ającym  groby ,  pod  s trze ­
chami kmieci i w sercach ludu . K to  ztamtąd choć 
s łów ko  w ybierze,  tem u  cześć nasza! Kraszewski d o ­
b rze  zas ługu je  się naszej wspólnej p o trzeb ie :  on  
W  tak jasnych  barw ach  wystawił wiele, jeżeli nie 
dzieł,  to przynajm niej myśli, milczącej przeszłości.  
Chcesz wiedzieć o Olkuskich skarbnicach, o fan ta­
stycznie ugrupow anej ,  pod O jcow em  skale, chcesz 
poznać  ducha ukochanej od  Z ygm unta  Barbary, on  
ci o wszystkiem powie, jak  czyta ł w kronikach u s t­
nych dob rodusznego  ludu, powie ci językiem  dźwię­
cznym i m iłym . I zaraz się dowiesz skutków tych
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W szystkich d z iw ó w , i  zobaczysz, ze \y p rzysz ło śc i 

W szystko 6ię s p e łn iło  i  spe łn ia , n p , szatan przez 

m is trz a  d z ia ła ją c y , o b lic z a ł s k u tk i ukazania B a rb a - 

r y> b o  Z y g m u n t po  tern w id z e n iu , n ie  b y ł  w ięce j 

zw iązany c n o tliw ą  m iło ś c ią  dla zgas łe j koch an k i i 

żony. N a jlepsze  ra d y  T w a rd o w s k ie g o  dawane lu ­
dz iom  na z łe  w ychodzą , ja k  ty lk o  c z ło w ie k  n a d u ­

żyje  p rz y ro d z o n y c h  d a ró w  B o g a .— O pis  ły s e j g ó ry  

z je j  d u ch a m i i  c za ro w n ica m i, p rzedstaw ia  w ie le  fa n ­

tas tycznych  o b ra z k ó w , ale c a ły  ten  ustęp m a łą  me 

W artość p o d  w zg lędem  sz tuk i. N a jlepszą  częścią ca­

łe g o  d z ie ła , je s t  ro z w in ię c ie  m y ś li co do p ra k ty e z * 

tte j u m ie ję tn o ś c i życ ia .

T w a rd o w s k i sy t s ła w y  z n a u k i, znaczenia i  b o ­

gactw , u c z u ł n a re ś c ie , ze te g o  w szys tk iego  m a ło , 
aby 2yg z u p e łn e m  i  c a łk o w ite m  życ iem : m ło d o ś c i 

3cgo żadne m iłe  n ie  u p rz y je m n ia ło  w s p o m n ie n ie ; 

M ądrość p o c h y li ła  je g o  c ia ło ,  bo ga c tw a  p rzysp ie ­

szy ły  starość, a p rz y s z ło ś c ią  jn ż  daw no  ro z rz ą d z ił.  

S m utne s tanow isko  m ędrca ! Z a c z ą ł p ragnąc i  p o -  

Z£ldać s w o je j m ło d o ś c i, zaczą ł kochać te żyw e  u -  

n iesienia se rc  lu d z k ic h , co  tak lu b o  ko ły s z ą  p ie rw ­

sze sny m iło ś c i,  i  o to  m ędrzec, o d d a łb y  b y ł  c a łą  

l' aukę za je d n o  serce , c o b y  go  k o c h a ło , c o b y  p o - 

je g o  duszę. A le  p ró żn e  staran ia: k to  o d d a ł 
Wszystkie Ctczucia i  passye dla ia o ć j o b lu b ie n ic y , k to



—  11 —

dla n iej w y czerpa ł  wszelką do dna namiętność; kto 
dla t rochy  m ądrości mózgowej, nigdy niedoslatniej,  
w yssa ł  siłę życia, czem/.e nabędzie m ądrości se rca ,  
cóż poświęci dia tej po trzeby?  Wielka nauka dla 
człowieka: ostateczności naw et w szlachetnych sk ło -  
n ieniach gubią go zawsze; tylko harm onija  zgodna 
zajęcia sił swoich, m oże u trzym ać harm oniją  życia. 
T w ardow sk i bliskim b y ł  rozpaczy  po  znacznie s tra ­
conym  czasie, ale siła czartowska odm łodzą  go  i 
teraz jest podw ójnym  człowiekiem . U czony i świa­
t ły  mędrzec, um ie  dać uczuć ca ły  w p ły w  sw oje j 
wyższości otaczającym  go  rozpo jedynczonym  lu ­
dziom, dla k tórych  zm ysłow e p o trz e b y  są wszystkim: 
m ło d y  i z ca łym  ogniem namiętności pożądający u -  
czucia żyrcia człowiek, zna u jem ną  stronę serca  
swego, i nie ucieka od słodkich  związków cnotliwej 
miłości, szuka myślą ukochanej p o ło w y  życia sw e ­
go, szuka jej po  ca łe j  p rzysz łośc i— i nareszcie znaj­
d u je  w dom u  w ojew ody towarzyszkę godną  siebie. 
Ale spraw ą szatańską, wszystko źle idzie, choć  na 
p o zó r  wszystko dob re .  Panna  Agnieszka kocha zna­
czenie, w ystaw ność,  i dla tego  stawszy się panią 
T w ardow ską ,  przestaje  kochać rńęża. Na dobitką 
nieszczęścia, Tw ardow sk i p o d s łu c h u je  za p o rad ą
d ja b ła  swoją żonę, i dow iaduje  się że go zdradza__

wygania z  dom u niewiorną, i mści się sti'asznie, na-
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Wet nieszlachetnie. Charakter zony Twardowskiego 
3est podrobiony, jakoteż traktat o dziadach i ba­
ta c h  nie bardzo zręcznie wtrącony, lubo bardzo 
Ważny pod względem obyczajowym. Narestcie 
Twardowski uczuł niesmak i przesyt życia, zaczął 
żałować swojej przeszłości, bo poznał, ze nadto 
drogo ją zapłacił. Już też zbliżał się i czas, w któ- 
rym trzeba było się uiścić szatanowi z zapisu: do 
Kzymu, w edług ułożonego warunku, Mistrz iść nie 
chciał,— skoczył szatan po rozum do głowy, i zbu­
dował szlachcicowi karczmę, a za przysługę domaga 
się, aby mu ją według upodobania pozwolił nazwać. 
Karczmę nazwano Rzymem. Nietrudno było  zwa­
bić tam Twardowskiego, ale trudniej porwać, bo 
Postrzegłszy zasadzkę, wziął niewinne ochrzczone 
Niemowlę na ręce, i d ługo wytrzymywał attaki sza- 
la|iskie; i na zaklęcie dopiero Fcrhurn nobile, T w a r ­
dowski uczuł w sobie ożywiającą się godność swo- 
*ch antenatów, i oddał się w ręce djabłów. W po- 
dróży jednak z tej biednej ziemi do gorszego świata, 
Przypomniał sobie święte pieśni, które sam niegdyś 
składał na chwałę Doga, a podobno miał jeszcze i 
Jaki*s świętości przy sobie; westchnienie żalu u s ły ­
szano w Niebie, i Twardowski zawieszony w powie­
w u ,  czeka ostatniego sądu, i żyje pokarmem wieści
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z ziemi, którego inu i teraz jeszcze wierny M a d e i  
w postaci pająka, dostarcza.

Uważałem dzieło Kraszewskiego pod względem 
sztuki, i zdaje mi się, ze autor dostatecznie ,odpo- 
wiedział warunkom, co do plastycznego obrobienia 
rzeczy; wszędzie pod lormą piękną ukazał nam my­
śli moralne i społeczne, a lubo szkic jego  nie jest 
krajobrazem społeczności minionej, będzie zawsze 
pozytecznem i uczącem zwierciadłem niedostatków 
i wielkości człowieka.

Józef A. Czajkowski.

I



^  1 . Cycerona księgi clwie o wynale- 
Zleniu relorycznóm , p r z e ło ż y ł  z łacin-  
skieg0 K lem ens Ż ukow ski .— W ilno  1840. 

^ rnkiem  Józe fa  Zaw adzkiego str. 123 
W ósemce wielkiej.

Nauka starożytności klassycznej, którą Rzymianie 
ej mowa Ii nazwą philologia a późniejsi studia hu- 

4 ^.Uatls v' humaniora i  artes liberates — ma na 
^  le wykształcanie w człowieku tego wszystkiego 

^^zacniejszego i najtreściwszego w nim widzi- 
• ^doskonalenie i rozwijanie pojedynczych zdol- 

t~z * W ^  za^res n ' e wchodzi, zatem ani sztuki i 
^ 'o s łą  (artes sellulariae) ani nawet matematyka,



której wartości formalnej nie znali starożytni *). 
Niech liczeni filologowie badają tę obwitą gałąź nau­
kowości, której poznanie obrali sobie za przedmiot 
całoźytnego zajęcia:- my p ro fa n i , co go nie uwa­
żamy za cel ostateczny, ale za środek podrzędny, 
służący do ukształcenia rozumu i serca, ogranicza­
my się zwykle na przetapianiu w siebie tego, cze­
go nam do życia potrzeba.

Między starożytne/ni ludami Grecy i Rzymianie 
na największą zasługują nwagę, z tego względu że 
oni pierwsi przez właściwy sobie geniusz rozwijali 
Władze swoje wszechstronnie, harmonijnie i zawsze 
oryginalną szli drogą. Prócz zewnętrznych sprzyja- 
znych okoliczności, dopomagały im ku temu uiepo- 
niału  języki, na których się też wyraźnie piętno 
wyższości ich duchowej odbija. Dziś ich pomysły

*) Rozwinięcie władz ducha fo rm a ln ą  stanowi 
wartość matematyki. Tej wartości nie znali staro­
żytni, mniemając że ta nauka tylko do mierzenia 
służy, dla tego starali się ograniczać' jej uprawę i 
czas na nią poświęcany. Sam Cycero pisze w tym 
duchu w ks. 1. lu icu lan  rjuaest i De O fficiis ks. 6. 
Sextus Empiricus napisał w 10 księgach dzieło A d -  
versus M athem aticos, gdzie się i' matematykom i 
nie matematykom dostało. Wiele/. dziś jeszcze zna­
lazłoby się Sekstów Empiryków?



sPł)’nęły w massę płodów  rozwijającego się bez u- 
Stan,(u ducha, ale obcemi naszym językom  na długo, 
może na zawsze zostaną te delikatne rozcieniowa- 
1)1,1 myśii, te św iatło—cienia co ustalają w wyrażeniu, 
ł eJ niepodobną do ustalenia mienistość. Mozę kto 
powie że my dziś treści szukamy, źc zwierzchnia. 
S2ata i b łyskotna barw a myśli są tylko czczą igra­
szką wyskubująccgo słownictwa? Zarzut to pospo- 
!ity> czyniony zwykle przez tych, co nie wnikają 
'v treść rzeczy ale się tylko po w ierzchu śliznęli; 
Zarzut, na którego zbicie dość się z lekka zastano- 
'Vlc>—jak trudno  je s t wyraźnie oznaczyć wszystkie 
Vv‘doki ducha, gdy w nim w chaotycznym zamęcie 

zupełnej ciszy, wywiązują się ulotne, wiele na 
a?- obejm ujące myśli, które ścigając krokiem  zół- 

Vv,rn postępujem y w szukaniu wyrazów, —  jak w re­
szcie wielka przestrzeń rozdziela rozbłysk  myśli 
'v duszy od jej zewnętrznego na świat wydania.

yzszość w tym względzie języków starożytnych 
Powszechnie jest uznana, dla tego poznanie ich ćwi- y niezmiernie i zaostrza duchowe w ładze. Mo- 
6 tez trudność w zrozum ieniu autorów  dawnych 

nas zachęca, może przywykli do pospolitych % azeń więcej się wzruszamy i zastanawiamy się 
kiedy je  w kroju  np. rzymskim widzimy,

*£, hP- myśli:
° 'n  / .  4
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aequam memento rebus In arduls 
ecrvare m en tem ., ,

(albo) Si fraclus illabitur orbis
Impaviclurn ferien t ruinae,

(albo) Discitc. justicium moniti et non temnere divos! 
‘(albo) NatUram sequi, patriaeqne impendere vitam, 

Non sibi, sed toll genitum se credere mundo 
I t. p .  zupełnie inne s p r a w i a j ą  na n a s  w i  azenie, 
w  o r y g i n a l e  ni?- w  naszym języku. Ważne to postrze­
lenie uczynił Doktor Kaulfuss, znakomity .Filolog.

Z  tych u w ag  w ychodząc  widzimy, źe przekłady 
Starożytnych chociażby najlepsze żadnej nam, albo 
bardzo małą przynoszą korzyść. T o  wypły wa z sa<* 
mej budowy naszych języków, które tak niedosta- 
cznie odbijają wszystkie rozcieniowania starożytnych 
jakby  niedokładnie wyraziły nasze oderwane myśli, 
hieroglify egipskie, obrazowy język Chińczyków, albo
peruwiańskie węzełki.

Tłumaczenie 2 ksiąg Cycerona De inventione rlie- 
to rica , które mamy przed sobą nie ma żadnej zale­
ty, chyba źe jest  wierne i to z warunkiem jeżeli 
czytelnicy, zechcą nazwać wiernością dosłowne t ł u ­
maczenie, tłumaczenie nawet nie polskiemi wyraza­
mi, słowem tłumaczenie studenckie. Nie chcieliśmy 
wierzyć swoim Oczom na widok roku 1840, bo 
stosowniejszy byłby  1710, a mor.e 1470 przyznał



by się do tego pisma, Dla ciekawości przytaczamy 
niektóre wyrażenia i wyrazy,

Str. 4 .  »nikt prawych małżeństw tilc widział, 
nni na pewne spojrzał kto dzieci, ani, coby słuszne 
prawo użyteczności miało, wiedział.* Jest to prze- 
"yrazione, ale nic przetłumaczone: „nenio nuptias 
v'*derat legitimas, non certos quisquam adspexerat 
liberos: non, ju s  aequabilo quid Utilitatis haberet,  
a°ceperat.«

Str. 4. . . .Z ap ew n a  nikt, chyba ważną i przyje­
mną poruszony mową, do słuszności nie chciałby 
S,Q bez przymusu skłonie: aby między któremi
Mógłby mieć wyższość, z temiby cierpiał być p o ­
równanym i z własnejby woli od najprzyjemniejsze- 
K° nałogu odstąpił, k tóry zwłaszcza już naturyby 
Hl°c przez dawność otrzymał. (Profecto nemo, ni- 
S| Sravi ac suavi commotus oratione, cum viribus 
Innrimum posset, ad jus voluisset sine vi descende- 
Fe‘ u t in te r  quos prosset excellere, cum iis se pa- 

retur acquari et sua voiuntatc a jucundissima con- 
U° tudine recederct, quae praesertim iam naturae 
111 obtineret propter vetustatem).
^nudzilibyśmy czytelników przytaczaniem podo- 

ł o 3.Ch Ust<$pów: jest ich na każdej stronie nie ma- 
Wa ‘ ^  "^kazania całeby tłumaczenie przedruko- 

hzeba było. Pomijamy wyrazy: dyssyrmdacya,
4*
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rhcya , kontrowersya; kwesty a, cywilny w znacze­
niu obywatelski, krajowy, insynuacya  i t. p. 'k tóre  
zbyt po staroświecku wyglądają w r. 1840; pomija­
m y złe używanie zaimków który  i jaki, co nam bez 
ustanku przypomina zwroty łacińskiej mowy; po ­
mijamy nie harmonijne zakończenia okresów na wyra­
zy jednozgłoskowe, —nie możemy jednak darować 
tłumaczowi najniegodziwszego używania trybu be- 
eokoricznego i zwrotow weale nie polskich np. (str. 
25) W olniej Syć była mu możność, koniec mowie* 
nia  uczyniły bogowie, którym  jest w ładza  ruchów 
niebieskich i podziemnych (str. 50) t. j. dii, cpii- 
bus est potestas motus ex... lekąrza obowiązkiem  
pow iadam y być, leczyć stosownie do uzdrowienia ... 
tak tez mówcy, co obowiązkiem a co celem być 
pow iadam y , pojm iem y, g d y  to co czynić powinien 
obowiązkiem być powiem y , a to dla czego czynić 
powinien celem nazw iem y  (str. 7) — Czyby takie 
tłumaczenie było  dobre nawet dla uczniów? Roz­
bierać je i roztrząsać szczegółowo, by łoby  to czy­
nić mu zbyt wiele zaszczytu, a sobie zadawać n u ­
dną i na nic nieprzydatną pracę.

Stawianie słow na końcu, w łacińskim języku o- 
z d o b n e , u  nas jes t  najczęściej wadą. T łum acz  
widać zapomniał, ze w takim razie robi się szyk 
gramatyczny} inaczej by łby  się ustrzegł tej wady,
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,ak rażącej w zaokrąglaniu okresów i tak częstej, ie  
n,e ma ani jednej stronnicy, gdzieby się nie dała 
'v*dziec.

W  ogóle przekład obecny  naprowadza nas na 
ni}śl znaną, ze tłumaczowi potrzebna je s t  znajo­
mość i j ę z y k a ,  z którego t łu m a c z y  i na który tłum a- 
Czy- P- Klemens Żukowski musi znae język łacin- 
s^i, kiedy się wziął do zhogacenict L iteratury po l- 
skićj tłum aczeniam i— ale we względzie języka poi* 
s'vlego. nie b y łoby  dlań bez pożytku zając' się czas 
mejaki, grammatyką.

J. z Płońską?

t



iVf* czćm p o l e g a  w ar tość  
d z i e ł  technicznych?

W dzisiejszera dąźouiu kształcenia 6ię Umysłowe* 
go, widocznym jest popęd do uprawy nauk tech­
nicznych; wszędzie bowiem mamy przykłady, ile 
przemysł i rękodzieła zapewniają dobry byt mle* 
szkańców, i bogactwo krajowe podnoszą. T o źró* 
dło pomyślności, wcześniej od innych narodów po,, 
znały Anglija, Delgijn i Francya; a usiłowania rzą* 
dów i pojedynczych osób, wspólnym połączyły się 
węzłem, ażeby j e utrzymać i obfitszem uczy nic.—* 
le ź  same skutki, lecz w mniejszem rozwinięciu i u 
nas widzimy. W okolicach przemysłowych, gdzie 
nie sama ziemia zajmuje mieszkańców, objawia się 
błogi byt, cała kraina nową przybiera postać, jakbv 
przez lud innego szczepu zamieszkana. -  Podobną



zmianę I w moralnem wykształceniu przemysł za­
prowadza. Człowiek przemysłowy, potrzebuje wyz- 
Bzego usposobienia,—  musi obliczać swoję korzyść, 
Uczy się wartości czasu,— pojmuje swoje obowiązki} 
Umie szanować porządek towarzyski i cudzą w łas­
ność, bo na tern jego  bj t polega.—  Słowem, staje 
się przezornym, pracowitym, rządnym, a ztąd ko­
niecznie uczciwym i cnotliwym.

Ten niezaprzeczenie korzystny wpływ przemy­
słu, wynika z realnej, że tak powiem, edukacyi, wktó* 
rój nie rzucając się w sferę pojęć oderwanych, czło­
wiek szuka w otaczającym go materyalizmie, com o- 
ze być dla niego pozytecznenr,— nie błąka swej my­
śli po niepowrotnym czasie, nie sięga po za-grani- 
cę pojęcia, lecz w inateryi i jej fenomenach bada 
Świat obecny, według jej praw i własności, rozwią­
zuje zagadnienia, które umysł badający wydoby vva. 
Lecz jestze to godne umysłu, ograniczać się samą 
Ulateryą? badać świat zewnętrzny zaniedbując sie­
bie samego i poznania tego mechanizmu duszy, któ - 
*’y w nas wydobywa tak liczne wyobrażenia, odkry­
t a  nowy świat pojęć i wyżej podnosi? Gdybyśmy 
'z badaniu świata fizycznego szukali wyłącznie i wy- 
Ltcznie korzyści materyalnych, nie poszli dalej nad 
Samo u&ycie , bezwątpienia człowiek zająłby niski 
stopień duchowego wykształcenia,— Lecz gdy zam-
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knąwszy się w granicach świata inateryainego, c h c e ­
my przeniknąć do póozątkn jego  fenom enów , o d ­
gadujem y na tu rę  materyi i je j  działań,— przyczynę 
harmonii nas otaczającej: badania tego rodzaju  o- 
tw iera ją  równie obfite pole działaniom um ysłu; n a ­
stręczają sposobność  użycia wszystkich je g o  w ładz 
i zdolności.— W  naukach doświadczenia po trzeba ba­
dać, po jąc  i w nioskow ać; one więc podają  um y­
słow i wszystkie środki do  rozwinięcia je g o  działal­
ności, obok  tego  zapewniają materyalne korzyści, 
k tó rych  osiągnienie dozwala rozw inąć się życiu u -  
m yś low em u.— Nauki doświadczenia dzisiaj tyle r o z ­
gałęz ione i posunięte, tw orzą niejako wieniec, pod  
k tó rym  od skw aru po trzeb  zasłonieni, m ożem y s p o ­
kojnie na s iebie samych myśl zwracać, i w y d o b y ­
wać wszystkie e lem enta życia i wydoskonalenia ii- 
m y s ło w e g o .— Nie dziw więc, że za w zrostem  cy- 
wilizacyi i za powiększeniem liczby po trzeb  życia t o ­
warzyskiego, w zros ła  chęć  do ćwiczenia się w n a ­
ukach s tosowanych. Z daje  się że ze wszystkiego dzi­
siaj korzystać ch c em y ; ludzie wyższych zdolności,  
odb iega jąc  badań  oderw anych , nie wahają się zstą­
pić do uważania p rocesów  fabrycznych, i śledzenia 
w nich drobiazgow ych nawet szczegółów , ażeby  o- 
kazać d rogę  do  p rostszego  biegu. F abrykanci i 
rzemieślnicy, widząc korzyści z badan  naukowych,



zaprzestali im niedowierzać, i podają do w yjaśne- 
nia niezwykle w ich procesach wypadki. Z  tych 
zaś wspólnych usiłowań, i wzajemnie udzielanej po­
mocy, wywiązał się dzisiejszy stan wszystkich ga­
łęzi przemysłowych* Odląd znikały tak nazwane 
sekreta fabryczne;! ponieważ, naukowo wyjaśnione, 
Stały się przystępnemi dla wszystkich znawców na­
uk matematycznych i przyrodzonych ; nakoniec 
okazały się dzieła, opisujące szczegółowe fabry* 
kacye. —  Pierwszym, zdaje się ,^był Bekinan, kto- 
ry w końcu zeszłego wieku, opisał wszystkie 
rodzaje fabrykacyj, pod nazwiskiem leehno lo -  
gii.— Akademia francuzka w swej E n c y c l o p e d i c  
t t i e t h o d i q u e  zebrała opisy wszystkich rzemiosł i 
fabrykacyj, i utworzyła godny jej pomnik, dający o- 
hraz przem ysłu  w owym czasie. Ogromne to dzie­
ło objaśnione rycinami, w dzisiejszym wzroście fa­
bryk, może juz mniej użyteczne, pozostanie wzorem 
do naśladowania, na który zapatrywać się powinni 
''szyscy pisarze mający zamiar rozbierania jakiej­
kolwiek gałęzi przemysłowej.

Potakiem  przymierzu umiejętności scisłych z prze­
mysłem, w miarę postępu pierwszych, zmieniał się i 
stan jego udoskonalenia. W pływ  nauk fizycznych 
s*ał  się widoczniejszym, i odtąd zawód przemysło- 
" 7  przestał bydź rutyną polegającą na posiadaniu
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wiadomości oderwanych; lecz usposobienio fabry­
kanta, wymagało znajomości ściśle z jego  gałęzią 
połączonych. Poznano więc potrzebę szkół prze­
mysłowych— utw orzono literaturę w dzieła zamoż­
ną; nakoniec zaczęły wychodzić pisma peryodvczne, 
które upowszechniały wynalazki mnożące się pra ­
wie codziennie. Przyszliśmy więc do najwyższego 
rozwinięcia pomocy dla przemysłu. — Lecz czyli 
wszystkie są równej wartości? W każdym niemal 
języku, pisano dzieła traktujące o przemyśle— ma­
my różne Encyklopedye, manuele, i opisy szczegó­
łowe; —  lecz potrzeba między niemi wybór czynie. 
Jedne bowiem pisano w szczerej chęci rozszerzenia 
wiadomości technicznych; inne zaś mogą być p ło ­
dem własnej spekulacyi, albo zaufania, że przy nie­
jakim i usposobieniu teoretycznym można sądzie o 
działaniach fabrycznych, pojąc bieg im właściwy; 
a nadewszystko ocenić wa/ność każdej operacył, 
niekiedy drobnej, wszelako może istotnej— Są pi­
sarze dzieł o rolnictwie, których dziedzictwem jest 
szczupłe mieszkanie, papier rolą, pióro pługiem.—■ 
Są autorowie piszący o fabrykach, których niewi- 
dzieli. Dzieła takich pomocników przemysłu nie 
przynoszą korzyści— niszczą zaufanie praktyki ty te* 
oryi— są źródłem niechęci jaka się niekiedy między 
przem yslo& cm i, przeciw wiadomościom naukowym
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Wszczepia. Owl miejscy agronom owie, ł książkowi 
fabrykanci, są szkodliwsi dla p rzem ysłu ,  n i ż , gorliwi 
czystej ru tyny  obrońcy .

Niekażde więc dzieło  techniczne, zyskać może za­
ufanie ludzi p rzem ysłow ych ,— p o trzeba  bowiem  aby 
'reść jego  odpow iada ła  pew nym  w arunkom ,— aże- 
by piszący m ia ł  właściwe usposob ien ie .— Niedosyć, 
*e autor dzieła technicznego zna teo ryą  gałęzi prze* 
ni}słovvej, o k tórej mówić zamierza-, lecz w ypada  
ttro znać ją p rak tyczn ie .—W p raw d z ie  Chemicy p o ­
gadają klucz do  wejścia w tajniki p rocessów  fa­
brycznych, badaniami swojemi przyczynili się do 
*ch udoskonalenia i u p ro szc ze n ia— lecz przyznać 
tBusimy, że co innego je s t  p racow ać w L ab o ra to ry u m , 
5 kierować operacyą  na wielką stopę prowadzoną.

z kilku funtów  buraków',  o trzy m ał  cukier  na 
Parownicy porce lanow ej,  może jeszcze n iczdoła p o ­
prowadzić defekacyi soku, chociaż potrafi je j  te -  
0ryą wyjaśnić, i wszystkie warunki d ok ładnego  w y­
konania opisać.— Możemy bardzo  d o b rze  r o z u m o ­
w e  o działaniach diastazu na krochm al,  a piwo 
Pr?-ez n ie jednego  teo re tyka  w yw arzone ,  m oże b y -  

°b y  t rudnem  do wypicia. — Jest więc różnica w u -  
sP°sobieniu chemika i fabrykanta. P roccssa  fabrycz­
ko w istocie swojćj są processam i chemicznemr, lecz 
Powstają zc jjkioru licznych działań, k tó re  pew ną po



—  00 —

sobie koleją następować winny. W ich wykonania 
na wielką stopę, potrzeba wielu ułatwień; oszczęd­
ności, właściwych sposobów postępowania, których 
ocenie ani w y j a ś n i ć  nie umieją znający fabrykacyą 
z samego opisu, Lecz jeżeli jaką gałąź przemy­
słow ą, rozbiera człowiek z pod ktorego ręki wy­
szły w y r o b y — albo teoretyk, który nie w  książkach 
ale na samej f a b r y k a c j i  uczył się jej biegu: ten bez- 
w ą t p i e n i a  może napisać dzieło techniczne, które bę­
dzie niemylnym przewodnikiem we wszystkich per-  
jodach fabrykacji;  może j e j  szczegóły i  ich waż­
ność wykazać, a  tem samem do 'żądanego wypadku 
doprowadzić.

W  literaturze więc przemysłowej nie każdemu 
godzi się być pisarzem — bo nie „jako  kto  m oże, 
niech dobru ogólnem u dopom ozeu ale niech pracu­
je  jak potrzeba i powinien, ażeby nie stał się bez­
użytecznym. Autorowie miernych powieści, ladaja- 
kich wierszy, mogą n u d z i e — wkrótce zapomniani ni­
komu nie szkodzą; dzieła zas techniczne bez do* 
świadczenia pisane, są jak fałszywa moneta—nietylko 
narażają na stratę nominalnej wartości, ale większą 
nawet krzywdę ogółowi wyrządzają; bo zamiast u- 
powszechnienia przemysłu, jego postęp wstrzymują; 
zawodząc szukających rady, ściągają nieufność i p o ­
dejrzenie, że każda pomoc n a u k o w a  jest podobnie



dla p rzem ysłu  nieużyteczną. Dla tego każde dzieło 
techniczne, zanim w ob ieg  wejdzie, pow inno  surow y 
przegląd przechodzić*.—  Krytyka pow inna wycisnąć 
Ca nićm p ię tno  wew nętrznej wartości-, p o dobn ie  jak 
probierz  na w y ro b a ch  ze s reb ra  i z ło ta  wyraża ile 
jest miedzi i d rog iego  metalu. K to  więc chce być 
fu to re m  dzie ł  technicznych , za "swą p rac ę  wdzięcz­
ność ziomków zyskać, niech się pop rzedn io  zaopa­
trzy w po trzebne  do tego zawodu wiadomości niech 
Vvyjdzie z o b rę b u  swojej siedziby dla odbycia  p o ­
dróży technicznej— niech zejdzie z sw ego stanowi­
ska teo re tycznego  pom iędzy robo tn ików  fab ry rz -  
n}’ch, i z niemi kolej ich r o b o t  p rzeb ieży  — a gdy 
P°zna jak  się one w ykonywają ,  gdy  prze jdzie  ca ły  
k‘eg fab rykac j i ,  wszystkie jć j środki, pom o c e  i u -  
Pi'oszczenia— wtenczas p rak tykę nabytą  objaśniwszy 
dobrze posiadaną te o ry ą —  poznaw szy po trze b y  na- 
Szego p rz e m y s łu  i usposob ien ie  naukow e do  p o j­
mowania zasad, które ma w yłożyć,— może pojąć jak 
potrzeba nas nauczać; ja k ą  nieść pom oc, każdej 
S:,łęzi b ędącego  lub rozw ija jącego  się p rzem ysłu .

D o p o d o b n eg o  wykształcenia się t ru d n a  je s t  d r o -  
lecz nie p rzeszed łszy  tej szkoły, m ożna wiecz^ 

Ule dostawać kom pila torem , n ieumiejącym ocenie co
Podań przez wielu nagrom adzonych  godnem  j e s t  

"^ogólnej uwagi; co i w jaki sp osob  d la  m ie j-
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scowego przemysłu jest  najstosowniejszem,— Dla 
tego dzieła teorycznych p isarzy przem ysłow ych  
chociaż e rudyc ją  i cytatami przeładowane, zwykle 
niedają wiernego obrazu fabrykacji-, nie mogą bydź 
przewodnikiem dla chcących się jej poświęcać.—  
C z y t a j ą c y  bowiem, nie umiejąc czynie wyboru, b łą ­
kać się będzie pośród zdań z wielu autorów wyję­
tych,— skoro piszący z własnego doświadczenia roz­
s t r z y g n ą ć  niezdoła, która z podanych kolei do ko­
rzystnego wypadku prowadzi.

T e  kilka myśli ogółowo rzeczonych, wskaznją żc 
ważnem jest dla nas odróżnienie pism powierzcho­
wnych, od dzieł technicznych rozwijających zasady 
fabrykacji  z całą znajomością praktyki naukowo 
objaśnionej. —  Jako początkujący w wielu gałęziach 
przemysłu, z ufnością powierzamy się pracom uczo­
nych, którzy w dobrej chęci przysłużenia się ogółowi, 
uznali za korzystne oddać się temn zawodowi. ■ 
Komu więc usposobienie przemysłowe dozwala o- 
cenić zalety lub błędy dzieł technicznych, winien 
filę zająć krytycznym ich rozbiorem, dla wyjaśnienia: 
od których przemysł może spodziewać się pomocy, 
n które dla niego są fałszywym d a re m .— Jest to ko ­
nieczna i niezbędna potrzeba. D o b i ty  pisarze, chętnie 
takiego sądu żądają, ponieważ on wyjaśniając war­
tość i zalety ich pracy, staje się istotną ich usiło-
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^ań nagrody  wykazanie zaś błędów prac niedoj­
rzałych, odstręezy od wczesnego pisania, i tę wa- 
zną korzyść przyniesie, ze skwapliwym autorom wy- 
5l,śni: ile i jak pracować wypada, ażeby mieć pra- 
' ' 0 do wdzięczności i imienia, na jakie zasłużyli 
^om baslc, Thaer, Schw ertz , Duh run fau lt, P oycn , 
Schubart, U a nkro jt, B ertholct, L o jse l  i wielu in-
°Kh. (1)

S. Zdz.

Rcdakeya Przeglądu Warszawskiego oceniając 
Ważność podobnych rozbiorów , niezaniedba 
W numerach następnych umieszczania recen- 
v-yi, pisanych przez znawców w zawodzie prze- 
Uiysłowym, i mających na celu ważne dzieła  
techniczne, któremi literatura nasza w n  1840 
Wzbogacouą zoslała4



R a d y  d la  począ tku jących  w p ra k tyce  g o ­
spodarsk ie j  oraz  uw agi n a d  niektóre m i  
c z ę ś c i a m i  w ew n ętrzn ej a dm in is tracy i go ­
spodarstw  kra jow ych , p rze z  K a ro la  K ur-  
k a , u rzędn ika  p r z y  instytucie gospodar­

s tw a  wiejskiego w M a rym o n c ie .— 
W a rsza w a  1841 r.

Dziełko to przeznaczono dla uczniów, którzy koń­
cząc naukę gospodarstwa niemieli czasu i sposobno­
ści poznania zwyczajów i stosunków służbowych po­
między włościanami a officyalistami gospodarstwa 
wiejskiego. Jest więc niejako przewodnikiem ma­
jącym kierować ich czynnościami w służbie tego ro ‘ 
dzaju, albo w zarządzeniu swoją własnością. Z przed­
miotu pisma wynika ze nie możemy w niem szil- 
kac nowych pomysłów; ponieważ są to wypadki
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Codziennego w nasz.ćm gospodarstwie doświadczenia, 
każdemu rolnikowi znajome; dla tego  nienależy go 
Uważać z wyższego stanowiska naukow ego, lecz m o- 
''•na rozważyć czyli cel zamierzony osiąga? Jakkol­
wiek jest  napisanćm dla uży tku  młodzieży już  w te o -  
r}’i g o spoda rs tw a  wyćwiczonej, chcąc ,  jak  mówi a u ­
tor »ułatwic je j wstęp .na  d ro g ę  doświadczenia, k tó -  
t’e dopiero  ca łkow itego  usposobienia w g o s p o d a r ­
stwie d ope łn ić  może« (k. 3.); sądzę jednak ,  że je g o  
fady b y ły b y  stosowniejsze dla młodzieży', k tó ra  
tUe m ia ła  sposobnośc i  kształcenia się w nauce  g o ­
spodarstwa; ponieważ n iepodobna  ażeby uwagi przez 
^ 'ego  ze b ran e ,  b y ły fo b c e  uczniom szkoły agronomi* 
cznćj; są bowiem tak na tu ra lnym  w p ływ em  obow iąz­
ków ; stosunków gospodarza  uw ażanego jako  c z ło n -  

tow arzys tw a i cz łowieka p rze m y sło w eg o ,  że 
'Uaczćj działać nie może.

T ra fn ie  au to r  sądzi, że po ukończeniu  teo ry i  po* 
*r?-eba rozpocząć praktykę .  O na jes t konieczną w  ka* 
/ J ćj gałęzi p rzem ysłow ej i n iezbędną w rolnictwie.

S° ł  bow iem  z tylu e lem e n tó w  złożony, w ym aga 
^lettiylnie praktycznej znajomości, k tóra z tego wzglę- 

_ Jest t rudną ,  że na korzystne zarządzenie jakitnkol-  
U l ^  ^ f j^ tk iem ,w p ły w a ją  rozliczne stosunki, skutki zaś 

°pszeń lub  b łę d ó w  nic p ręd k o  się okazują. Zdaje  
S|ę więc że p rak tyka m oże  trw ać ca łe  życie roi* 

Tom /. 3



jaika, jeżeli go los nie o b d ar z y ł  własnością,  lecz na 
zawiadywanie cudzem do br em  przeznaczył .  Dla t e ­
go  pot rzeba j ą  skrócie nauką,  zgłębianiem ogólnych 
zasad rolnictwa i gospodarstwa,  dających s ę  mniej 
więcej  wszędzie j ednakowo zastosować.  Najwięcej 
p rze to  polegałbym,  ria grun townein wykształceniu 
w  naukach,  na których się gospodars two  opiera;  aże­
b y  z praw i wp ły wó w nat  i ralńych p'rzevVidziee wy­
padki;  ze s tosunków zaś gospodars twa ocenie jakich 
spodz iewać  się można korzyśc i .— Do takiego u s p o ­
sobienia tnogą się wiele przyczynie podró/ .e,  w nich 
bow iem  nastręczają się sposobności  uważania b łędó w 
i udoskonaleń.  Autor  R a d  poświęcił  dosyć o bsz e r ­
ny  a r tyku ł  wykazaniu,  jak je można z korzyścią o d ­
bywać;  wypi sa ł  dosyć d ług i  szereg  zapytań do 
rozwiązania w podróży.  Są one po większej części 
powtórzen iem wiadomości  w teor-yi gospodars twa 
wykładanych.— Zaleca g łównie  zwiedzenie Szląska i 
Xtwa Poznańskiego,  ponieważ uważa,  że stosunki go­
spodarskie tam są najwięcej do naszych zbliżone. Sądzę 
j e d n ak ,  że się najwięcej nauczyć można w miejscach 
gdzie me toda j e s t  inna;  poni- waż nie ma powodu 
szukania za granicą wzorów,  gdy  je  u siebie mamy.  
W  każdym razie, podróż  naukowo odby ta  może  się 
stać pożyteczną,  jeżeli obse twacye  w niej zebrane* 
dadzą się zastosować w naszym klimacie,  do nasze*
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go gatunku ziemi, i stosunków w jakich  m aję tność  
zostaję. * Lecz podróż  takową nicradziłby  odbyw ać 
W e d łu g  m\śli na k. 1 1  podanej;  to je s t  oświecać się 
przez w łodarzy ,  owcarzy, robotn ików  fabrycznych, 
dozorców  i t. d. (k. 10/,  ponieważ ludzie ci zw y­
kle m ało  mają usposob ien ia  i zanadto m ały  za ­
kres obowiązków, ażeby] mogli podróżującego  o-  
swiecić o ogóle gospodarstwa; nadto w dzisiejszym 
Stanie naukow ego rozwinięcia rolnictwa, w ątpić m o ­
żna, aby się zna jdow ały  tajemnice; jeżeli zaś je  u -  
krywają, to w istocie m oże nie zasługują  na w yba­
danie.

P rzed  odbyciem  podróży , trafnie a u to r  zaleca 
praktykę w k ra ju ;— radząc rozpoczęc ie  od  obow iąz­
ków pisarza prowentu ,  (k. 24) ponieważ p ro w e n t  „ jes t  
*° skład  i o b ró t  wszelkich p ło d ó w  i zapasów w g o ­
spodarstwie, z p rpdukcy i roślinnej i zwierzęcej o -  
wzymanych, tak surow ych  ja k  p rz e ro b io n y c h 11 i dla 
lego „że zna jom ość praktyczna gospodarstwa nie  je s t

po trzebną ,“ (ks. 25) Lecz dale j '(k .  30 )  objaśnia 
•i*e p row en t je s t  ogniskiem handlu gospodarskiego. 
1)0 najgłówniejszych więc obowiązków pisarza p r o ­
ce n tu  należy kupno  i sp rzedaż  p roduk tów  g o s p o ­
darskich.11 Sądzę, że tak ważnych czynności, w ręku  
poczynającego zawód gospodarski pozostawić nie 
lłl°żna; ponieważ nie mająo doświadczenia, m ó g łb y
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brew podawanemu prawidłu (k. 38) drogo kupować i 
tanio przedawać. Ten  więc wydział gospodarstwa, na­
leżałoby doświadczonemu pozostawić, ażeby naby­
tą praktyką umiał ocenie: kiedy najwłaściwazy czas 
dobrze przędąc, korzystnie kupie.

Przechodząc szczegółowo obowiązki pisarza p ro ­
wentu, mówi autor: o propinacyl, o przyjmowaniu 
szynkarzy, o odbieraniu wódki na szynk, o sprze­
daży ryczałtowej, o kupnie zboża, o kupnie i prze- 
daży inwentarza zy'wego, o dozorze inwentarza u- 
żytkowego: o dozorze gorzelni i browaru, o u ła ­
twieniach w stosunkach z rzemieślnikami; ogólne 
rady. Artykuł o pisarzu prowentowym zajmuje naj­
większą część książki; widać przeto że autor o b o ­
wiązki te za najważniejsze uważa. Pod [napisem: 
propinaeya, dowodzi, że dla zdrowia potrzebnym 
jest kieliszek dobrej czystej wódki, oswobodzonej 
z niedoebodu i wodą nieprzebranej. Ażeby to twier­
dzenie ocenić, proszę odczytac w tegorocznym ka­
lendarzu St. Janickiego, co Dr. W. M alcz , znakomi­
ty nasz lekarz, sądzi o używaniu wódki. Dla czego 
zaś nałóg pijaństwa jest między włościanami upo ­
wszechniony, to zdaje mi się niejasno w Radach  wy­
tłumaczono. Autor sądzi że przyczyną jest zły fa­
brykat, zanieczyszczony niedochodem i octanem mie­
dzi; nadto przebieranie takiej wódki znaczną ilością
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'vody (It. 40).« Z daje  się je s t  to mylna przyczyna. 
W łościanie  nasi, um ieją z dokładnością  znawców 
dobroć' wódki ocen ie ;  złej pic nie clicą i po  s tro ­
nach lepszej szukają, zniewalając tym sposobem  
dziedziców do u trzym ywania straży. Dla tego za w ła ­
ściwą i g łów ną przyczynę tego n a ło g u  uw azac na­
leży: b rak  zamiłowania pracy, p rze m y s łu  i opieki 
*e s trony dziedziców lub  rządców  (k. 47 .  48 )  l u  
"dęc zamiast octanu miedzi, n iedochodu  i wody, 
należało wymienić system gospodarow ania  wielu w ła ­
ścicieli, opiera jących swe dochody  ua propinacyi,  i 
po łączonym  z nią chowie b y d ła  opasanego .  Nie 
jest nic u nas dziwnego widzie źe p rop inaeya  V, 
a często więcej, d o ch o d u  z d ó b r  stanowi. Jest to  
jedyny p rzem ysł  największej liczby naszych  rolni­
ków. Wszyscy i wszędzie w ódkę palą, któż ją  zu- 
kvje? Naturalnie że b rab ę  w'ypijq woły, na włościan  
Zas przychodzi kolej wypicia wódki, której n ab y -  
1 *e u ła tw iają  wszystkiemi środkami; często nawet 
Za pracę dla d w oru  wykonaną, dostają przekaz do 
Si!)'0ku. Można jeszcze inne pow ody tej demorali-  
Zacyi (U. 40)  okazać, i ż a łu je m y  że au to r  k tórego

rzy, nie 
k ierun-

‘ y będą zapew ne w ręku  wielu gospodt 
'W łuszczył ich, dla sprostowania fałszywego 

u p rzem ysłu  gospodarskiego.
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W  a r t y k u le  o p r z y j m o w a n i u  s z y n k a rz y ,  a u t o r  skre-.

4!i ł  o p is  d o b r e g o  o b e r ż y s t y ,  (k .  5 7 )  k t ó r y  p o d o b n o  

p o z o s ta n ie  w  id e a le .  W z o r y  k o n t r a k t ó w  p o d a n e ,  

m o ż n a  l n ł o  opuśc ie ',  w re s z c ie  in n e  r a d y  są tak  n a ­

t u ra ln e ,  iż  d z iw n ą  b y ł o b y  rzeczą ,  g d y b y  po  u k o . i -  

c z e n iu  n a u k i  g o s p o d a rs tw a ,  b y ł y  n ie z n a n e  m ł o d e ­

m u  p is a r z o w i  p r o w e n t o w e m u ;  w y ją w s z y  m o ż e  tę 

p r z e s t r o g ę ,  . z e  z rę c z n i  ź y d k o w ie  s ta ra ją  się w p u ­

śc ie  s y r o p u  w  c v l i n d r y ,  a ż e b y  w ó d k ę  u c z y n ię  c ię ż ­

szą, a te in  sam em  n iższej p r ó b y -  (k . 8 4 .  8 5 )  cze g o  

d o p u s z c z e n ie  b y ł o b y  d o w o d e m  w ie l k ie j  n ie p r z e z o r -  

n o ś c i .  W  k u p n ie  zb o ż a  a u t o r  p rz e s t r z e g a  . a ż e ­

b y  n i e p o z w o l i ć  f u r m a n k o m  p o  k a r c z m a c h  s taw ać;  

r a d z i  z b o ż e  w  czasach ta n ic h  s k u p o w a ć  i  d o  s p i ­

c h r z ó w  zsypać ,  (k .  8 7 )  zkąd  g o  w  czasie p o t r z e b y  

p r ó ż n o  w ra c a ją c e  f u r y  w ło ś c ia ń s k ie  za m a ł e m  w y ­

n a g r o d z e n ie m  z a b io rą . "  T a  ra d a  je s t  c a ł k o w ic i e  

t e o r y c z n a ,  i m o ż e  m ł o d e g o  p isa rza  p r o w e n t o w e g o  

w  b ł ą d  w p r o w a d z ić ;  b o  g d y  zb o ż e  b ę d z ie  m u  p o -  

t r z e b n ć m , m o ż e  się z d a rz y ć ,  ze n ie  z n a jd z ie  f u r  

m a n e k  w ło ś c ia ń s k ic h  p o w ra c a ją c y c h ,  a m o ż e  i z b o ­

ża w  s p ic h r z u  n ie s t r z e ż o n y m .  W  u w a g a c h  o  k u ­

p n ie  i  s p rz e d a ż y  ż y w e g o  i n w e n ta r z a ,  ra d z i  a u to r  

» m ie ć  p r z y  s o b ie  d w ó c h  lu d z i ,  k t ó r z y  p rz e z  d ł u g i  

h a n d e l  n a b y l i  w p r a w y  w  o c e n ia n iu  n p .  k o n i  (k .  9 l j - “ 

Jest to  ra d a  b a rd z o  p o ż y te c z n a  d la  p isarza  p r o w c u -
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t owego,  t aki ego u spos ob i en i a  j ak  a u to r  mieć żąda;  

U h : z  z ap e w n e  lepiej  b i d z i e  gdy  kupuj ąoy  s am j es t  zna w ­
cą. Dalej  p r zy t acza  wyb ieg i  bandlar skie ;  n a k on i e c  
Sądzi u ze p r zez  w yzn aczen i e  ma ł e j  o rd y n a r y i  m o ż n a  
mieć d o g o d n e g o  f ak to r a ,  a dla niejakiej  ko n t i o i l i  
Onego j e s zcze  d r u g i e g o  źydka (k. 9 0 )  w na jb l iźs zem 
Oiiescie gdz ie  sit; n a jw ię c e j  k u p u j e  koni . « Ja s ąd z i ł ­
bym,  że dla un ikn i eni a  w yd a tk u  na o r d y n a r y ą  d la  

la k tór a  i źydka,  na k tó r y c h  p o t r z e b a b y  j es zcze  k o ­

goś do  kontroli*), na j l ep i e j  będzi e  g d y  pisarz  p r o w e n ­
towy sam w szkol e  a g r on om ic zn e j  wy uc zy  się w e t  

tory naryi .
Najwięce j  t r e ś c i  ma  a r t y k u ł :  m a ł e  u ł a tw ie n i a  z rze­

mieślnikami i ogó lne  rady .
Pod ty tu łem  v,wydz a ł  g o sp odarsk i ,  au to r  rozbiera 

Powinności ekonom a, k tórego nazywa -o so b ą  w wy- 
(lziale tym g łów ną rolę g ra jącą« (k. 126.). Dla tego 
Ł’dy później czytamy »źe wymaganie od niego wia­
domości naukow ych nie je s t  stosowne-, ciekawy b y -  
*°rn czytać pow ody, takiego ograniczenia zdolności 

ważnej w gospodarstw ie  osoby. Autor t łu m a -  
"że t ru d n o  aby w je d n y m  i tym samym c z ło ­

wieku m o g ły  dwie siły  zu p e łn ie  po łączyć  etc. (k.
jflk gdyby  fizycznie silni musieliby bydz nie- 

d°lężnem i i odw rotn ie .  Nieco wyżej objawia zda- 
do “że na E konom a najlepszym je s t  człowiek wiej-



72  —

skiego u ro d zen ia ,  który m ło d o ść  swą w p racach  
ro ln iczych przepędził ,  w m iejscu gdzie się m ó " ł  
nanczyc czytac i pisać. Ze nakoniec będzie zn- 
p e łn ie  odpow iadającym  celowi officyalistv, gdy zo­
s taw ał w s łużbie  w ojskowej lecz cywilnej tego r o ­
dzaju: że n a b y ł  taktu posłuszeństw a rozkazom i li­
mie go wymagać od p o d w ła d n y c h «. Lecz kaźden 
gospodarz  dostrzega, że ekonom  tak ograniczonych
-zdolności je s t  lepszym na w łodarza  lub  ty w ona ,__
nie po jm uję ,  jak może dac zdanie lub  radę  na 
sessyach ekonom icznych, k tó re  bardzo  słusznie a u ­
to r  zaleca, (k. 183). Żąda także »aźeby ekonom  
któ ry  znalazł środki pom nożen ia  nawozu, w ycho­
wania p ięknych  źrebiąt,  oszczędzenia pańszczyzny, 
d o s ta ł  gratyfikacyą (k. 183 przypisek), ponieważ ten 
rodzaj nagrody  sprawi, że d o b ra  będą  ciągle w p o ­
siadaniu d o b ry ch  officyalistów« (k. 184). Ja je s tem  
przekonania, że w e d łu g  kwalifikacyi ekonom a przez 
au to ra  żądanej, t ru d n o  się od  niego spodziewać r a ­
dy i ulepszeń. Dla tego  ży c z y łb y m  naszym rolni­
kom , ażeby starali się o ekonom ów  m ających  jakicż- 
kolwiek usposobienie naukowe; w tenczas  bowiem  
ludzie ci, sami się więcej cenie będą  i nie p rzy jdą 
do poufałości z w-łościanami, zawsze dla g ospoda r­
stwa szkodliwej; będą  w stanie czynie spostrzeżenia 
p rak tyczne; staną się zdolniejszetni do  wykonania



—  73 —

Poleceń danych fuze* rządców  lub  dziedziców, w ogóle 
zaś, w  całe'm ich postępow aniu  i zarządzie, będzie 
więcej ładu .  Ż y c z y łb y m  np. ażeby  E konom  miał 
Wyobrażenie o nawozach, o upraw ie  roli, o celu u-  
górowania, o przemianie p łodów , o hodow aniu  b y ­
dła, o budow nictw ie  wiejskiem i t. d. ponieważ e- 
konom najczęściej je s t  jedyną  o s o b ą ,'  k tórej po ­
wierzają prowadzeniu gospodarstwa. Dla tego pow i­
nien umieć prowadzić regestra  gospodarskie,  chociaż 
au to r  R a d  jes t zdania ze nienależy go tern obciążac. 
Autor widocznie w dziele sw oje tn  m ia ł  na  uwadze 
■Wielkie gospodarstwa, gdzie są rządcy, ekonom owie,  
pisarze p rowentow i,  rachmistrze i t. d. Lecz u nas 
własności niewielkie są liczniejsze; n iem ogą zapro ­
wadzać takiego rozgałęzienia administracyi; dla t e ­
go w osobie  ekonom a koncen tru ją  się wszystkie 
obowiązki gospodarsk ie ,  i pow in ien  miec odpow ie­
dnie im usposobien ie .

W ykaz robocizny  sprzężajnej i pieszej, j e s t  d o ­
b rym  p rak tycznym  zb io rem , lecz nie da się wszę­
dzie zastosować; ponieważ w każdej własności ziem­
skiej są opisy  powinności w łośc iańsk ich , s łużące  za 
praw id ło ,  k tórego  zmieniać nie można.

D o b re  są uwagi co do obejścia  się z robotnikam i 
> s łużąccm i dworskiemi, i c o d o  przeglądu narzędzi. 
W ostatniej części (k. IGO) jest m owa o wydziale o -
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g ó ln e g o  z a rząd u .  A u to r  tu  sądzi, »że m ł o d y  r z ą d ­
ca nie m a ją c  d o s ta te c z n e j  zn a jo m o śc i  p o w in ie n  u -  
m ie c  n e u tr a ln o ś ć  z a ch o w ać ,  to jest-, a ż e b y  w d y ­
s p o z y c j a c h  sw oich  nie w d a w a ł  się w sz c z eg ó ły ,  lecz 

o g r a n ic z a ł  się k ilko m a  s k ró c o n e m i  w yrażen iam i*  
(k. 1 6 1 ) .  W p r a w d z ie  p o d a je  ś ro d e k  p o k ry c ia  n iew ia- 
domości ' ,  lecz p o rz ą d e k  g o s p o d a r s k i  na tym  w y b ie g u  
w iele  u c ie rp i ,  h o  rząd ca  zos taw i dow oli  w y k o n an ie  
sw o ich  r o z k a z ó w ,  i n ie  b ęd z ie  m ó g ł  »o d zn aczy ć  się 

n a tu r a ln ą  en e rg ią ,  k tó r a  w szystk ich  p o d w ła d n y c h  

j e g o  d u c h e m  p rze jm ie*  (k. 1 6 2 ) .  D ale j  p o le g a  wiele 
l.a takcie  w o b e jś c iu ,  i p rzy tacza  »ze w naszych  c z a ­

sach n ie raz  w idzim y ja k  w łaśc ic ie le  d ó b r  n a d  u c z o ­
n e g o  rz ą d c ę  p rz e k ła d a ją  c z ło w ie k a  z m nie jszą  n a u ­
ką, k tó ry  C zęstok roć  u s ł u g u ją c  p o p rz e d n io  sw e m u  
p a n u ,  z ok na  w  p r z e d p o k o j u  o b s e r w o w a ł  s ł u ż b o ­
wą tak ty k ę  off ieyalistów, i tak o w ą  ty le  p o ją ł ,  iż m u  

się za o b ję c i e m  p o s a d y  u d a ł o  cza sem  go d n ie j  o d ­

po w iedz ieć  o b o w ią z k o m  jak  n ie  j e d n e m u  u c z o n e m u  
a g ro n o m o w i*  ^k. 1 6 3 ) .  N ik t nie w z b ro n i  w ła ś c i ­
c ie lowi p o w ie rz e n ia  sw e j  w ła sn o śc i  k o m u  się p o ­

d o b a ,  lecz dziw ie  się m o ż n a  u m ie sz czen iu  tej u w a ­

gi w  R a d a c h  dla r o z p o c z y n a ją c y c h  p ra k ty k ę ;  p o n ie ­
waż a u to r  n ie jak o  sa n k e y o n u je  p ra k ty k ę  p r z e d p o ­

k o jo w ą ,  ja k o  m o g ą c ą  zas tąp ić  n a u k ę  w szkole  a g r o ­

nom ii do teg o  s to pn ia ,  że o d  s t a ra ń  o o b u w ie ,  s u -



—  75  —

k'lie | t. d. mo/e sitj usposobić do piastowania naj­
niższej posady w gospodarstwie. Wiele zależy na 
,akcie w postępowaniu} ale więcej na znajomości 
'veozv. Taktu łatwo nabyć przy zdrowym rozsąd- 
kii i jakożkolwiek starannem wychowaniu dotno- 
'veni: lecz do nauki gospodarstwa jak ją  dzisiaj 
Pojmują znawcy, potrzeba dosyć przygotowania. 
Ola tego uwaga autora poniża wartość wiadomości 
Agronomicznych, i zamiast powstania przeciw nie­
dorzeczności, za przykład ją do naśladowania po­
daje. Artykuł ten, obejmujący krótkie rady dla po­
b e k u ją c e g o  rządcy, zapewnie autor później przc- 
r °bi-, on źle odbija przy następnych, mówiących o 
*p°dkach polepszenia administracji gospodarskiej, 
mianowicie o opiece włościan, o exekucyi dominial- 
ndj i t. d. w których jest wiele rad zdrowych i u- 
ły tecznych. W ogóle można powiedzieć: ra d y  dla  
V°czątkujacych vt> p ra k ty c e  gospodarskiej i t. d. *ą 
obiorem p>odań, które się same w rolnictwie nastrę- 
bają; jest w nich dosyć uwag trafnych-, okazują 
Autora z praktyką obznajmionego. Dla młodzień- 
cb'v, którzy ukończyli naukę gospodarstwa w szko- 

agronomii są zbyteczne- lecz. wiele przyniosą ko- 
1 zyśei nie mającym tego wykształcenia. Zawsze je* 
Jliak żałować należy, ze autor, którego prace w świc- 
/Q wyszłej technologii gospodarczej P . Bełzy umie-
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szczone, wiele ją objaśniły w części technicznej, od­
znaczają się znajomością praktyczną ważnych gałęzi 
gospodarstwa: poświęcił czas na pisanie tych rad i 
uwag, zamiast wypracowania dziełka podręcznego 
obejmującego zbiór wiadomości z całej nanki go­
spodarstwa, dla rozmaitych stopni administracyj ko­
niecznych; wątpić bowiem nie można, ze wychodząc 
z pod pióra doświadczonego praktyka, byłoby po- 
ż\ teczne i poszukiwane.

Jeszcze jedną niech mi będzie wolno uczynić uwa­
gę. Dziełko to w stosunku w swój objętości jest za­
nadto wysokiej ceny. Pisma tego rodzaju, mogą 
mieć odbyt większy n ii inne naukowe; są dla ludzi 
początkujących w swoim zawodzie, najczęściej nie 
zamożnych; godzi się więc ułatwić nabycie, ażeby 
z tych rad korzystać mogli. O tem zapewnie wy­
dawca pomyśli. Z.

— »>*>  -



ROZMAITOŚCI

Pisma czasowe Polskie na rok 1841.

A t h e n a e u m ,  p is m o  m ies ięczn e ,  p o św ię c o n e  Ii* 

te r a tu rz e ,  h is to ry!  i s z tu k o m  p ięk n y m , w y c h o d z i  p o d  
f° d ak cy ą  J. I. K ra sz e w sk ie g o ,  w  W iln ie ,  n a k ł a d e m  
^co f i la  G Iń ckshe rg a ,  T y p o g r a f a  t a m e c z n e j  A kade* 

^ ' i .  Ju z  o p u ś c i ły  p r a s s ę  2  p ie rw sze  z e szy ty  i z a .  
''’i o ra ją  m ięd zy  in nemi: » E le k c y ę  M ichała  K r ó l a z C h a -  

:ignae; Kilka p rz y w i le jó w  i d a w n y c h  listów. U r y -  

'Vek M G ra b o w s k ie g o .  B ia ła  na P od las iu  p. K r a ­
j e w s k i e g o .  T e g o / ,  w y im ek  z n ie w y d a n e g o  p o e ­

matu 1 7 g o  w ie k u .o — W  2 m  o l i t e r a tu r z e  n o w e j  

t' lem ieck ie j ,  ang ie lsk ie j ,  o  d w ó c h  m a la rz a c h  ro s sy j -
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sk ic li.— Następujące zeszyty, juz. są tlo  d ruku  p rz y ­

gotowane i zawierać będą:
3ei poszyt— z pism I le n . l i r .  Rzewuskiego w y ją ­

tek n iedrnkow nny z pam iętn ików  Soplicy, — G ra b o w ­
skiego reccn/.ya: Poeta i Ś w ia t.— D yalog z X V I

w ieku i t. d .— 4ty  w yim ek z dzie ła Rzewuskiego: 
O  cyw ilizacyi narodów: O Filozobi. rozpraw a Szcze- 
niowskiego. —  Akta ważne z X V I i X V II w ie ku .—  
R e c e n z ja  Przezdzieckiego W ito lo ra u d y .—  Akt p ie rw ­
szy dramatu Kraszewskiego pod ty t: Jan z N epom uk; 
tegoż o X y lo g ra f ii.— 5ty Powieść A. Przezdzieckiego. 
K ilkanaście aktów ważnych z różnych czasów. — S. 
Konopackiego powieść wierszem o Stym  Stanisławie. 
Ukraińszczyzna E. Izopolskiego. (Jest to początek 
zb io ru  pieśni i skazek ukra ińskich, k tó ry  ma się wcią?- 

w  Athenaeum d rukow ać.)
W  Athenaeum dołączane także będą p o rtre ty  na­

szych współczesnych lite ra tów , począwszy od M. G ra ­
bow skiego, k tó ry  ju ż  jes t w y litog ra fow any.

B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a .  R edakto r g łó w n y  
Szabrański. O pierwszym  num erze te j now ej, W 

tym  ro ku  z jaw ionej pub likacy i, daliśm y obszc'rnV 

a r ty k u ł P. W . P. w ostatnim  zeszycie naszego Prze­
glądu z r .  m in ionego. D ru g i zeszyt, m iędzy inne- 
m i, zawiera a rty k u ły  Szabrańskiego, M aciejow skiego) 
Tyszyńskiogo, C ieszkowskiego, W ó jc ick ie g o , W o j-
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cleoha Potockiego, Dubrowskiego, Ziemęckiej, i t. d .  

Nic umieszczamy tu szczegółowego w y l ic z e n ia  n a d -  

pisu artykułów, gdyż to się  znajduje we wszystkicli 
gazetach Warszawskich (w N. 31.)W i z e r u  n k i i r o z t r z ą s a n i a  n a u k o w e ,  
Redaktorem jest  by ły  Professor, Emeryt [guacy S zy ­
dłowski; Wydawcą Zawadzki w Wilnie. Poczet n o­
wy drugi, od N. 13, będzie wychodził i w r. b. aż 
do N. 2 i .  Ostatnie 2 zeszyty, które ju£ nadeszły  
do Warszawy (t. j. 10 i 17), mieszczą następne ar­

tykuły;
Rozbiór rzeczy ściągających się do sumienia; 

■Tcgncr;— Ewangielia sławiauska, na którą przysię­
gali Królowie Francuzcy przy koronacji swojej;—  
Ławny i teraźniejszy stan pokoleń indyjskich Ame-  
•3 Ki północnej; —  Andrzej Wolan; — Rozpoczęcie  
"'fctępu do dziejów świętej Elżbiety węgierskiej; - 

R o z m a i t o ś c i .
Kilka s łów  z powodu recenzji  Żywota Hieroni­

ma Strojnowskiego i odpowiedzi na takową, gdzie  
Sił wspomniane zasługi dla b. Uniwersytetu Wileń­
skiego i tutejszego kraju Karola Langsdorfa, G. E. 
środka, Józefa Franka, L. Bojanusi i w. i.— Rys 
historyczny przedstawień teatralnj'ch, mianowicie w 
języku polskim na Litwie.— Burza, obraz poetycki,  
1‘i’zez Ig, Łagiewnickiego. — Dwa dzieła Krz. W ar-

I
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szewiekiego.—  Przesądy gm inne— Uwiadomienia li­
terackie: Zoonom ia Dr. P rof .  Adamowicza, Dzieje 
na rodu  litewskiego p. T .  N a r  b u t  t a ,  Biblioteka klas- 
syków polskich, i t. d. —  Daw ny dokum ent;  —  lly* 
historyczny przedstaw ień  teatralnych , mianowicie 
w języku polskim na L itwie;— H erm eneu tica  biblica 
seu  ars in te rp re tand i sc r ip tu ram  s. etc. recenzye  tej 
książki p rzez  Ks. A. W . i X. B. W .;— W iadom ości o 
pensyi rocznej na każdego z Ichmościów P P .  komvi- 
k torow  zostających in Collegio Nobilium Societatis 
Jesu. (z r. 1771). —  L o t  go łęb icy  Jana Kazimierza 
Darowskiego.

P a m i ę t n i k  Tow arzystw a Lekarskiego W arszaw ­
skiego, wydawany za upow ażnieniem  Rządu, pód 
redakcyą  D rJ  Lcbla. I zajmujące ar tyku ły  (wcale nic 
specyalne, lecz ogólnie rzeczy biorące) ,  i czysty j ę ­
zyk polski, szczególuicj w nazwach technicznych 
(verba technica) zalecają to pism o.

S y l w a n ,  redagow any przez Kazimierza Glinkę 
Janczewskiego, P ro fesso ra  Insty tu tu  Gospodarstw a 
wiejskiego w M arymoncie i Szkole leśnej, poświę­
cony  po  większej części, a prawic g łów nie  tylko 
nauce leśnej. W ychodzi ju ż  21 rok .  T e ra z  2  to ­
m y pó łroczne ,  sk ładają się na t o j e d y n e ,  i w sw o­

im rodzaju  najlepsze pismo. Ryciny bardzo często, 
a prawie zawsze, miejsce tu znajdują.
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P i ś m i e n n i c t w o  K r a j o w e .  R edak to rem  je s t  
l l ippo li t  Skim borowicz, W ydaw ca Gazety Porannej 
vv Warszawie. Na tydzień wychodzi arkusz d ruku  
w ósemce, zawierający w sobie dwa N um era  dawniej­
sze, w formacie ćwiartkowym. D o liczby w aż n ie j­
szych tu a r tyku łów  należą: T ryńkow sk iego  W id n o ­
krąg naukowy; Maciejowskiego, G ry  i Zabaw y w 
Polsce  w 16 wieku; Szkic historyczny Miasta W y ­
szkowa, (z ryciną pomnika), Historya o Bazyliszku 
Warszawskim przez Sierpińskiego; wyznanie b łę d u  
vvsystemacie E lek trom agnetycznym , przez Józefa Z o -  
cbowskiego; Sumienie w literaturze, przez K raszew ­
skiego; P orów nanie  w dwóch p rzek ładach  polskich, 
b’ajedyi Rom eo  i Julia  przez Tyszyńsk iego , Autora 
Amerykanki w Polsce; Ż yciorysy  pisarzy w n a r o d o ­
wym Języku litewskim p. Jucewicza; poezye Br.Hr.  
Kicińskiego, i t. d. W  nowinach literackich, pismo 
to nie usta je  i żaden N u m e r  bez nich się nie o b e j ­
dzie. Umieściliśmy tutaj spis rzeczy P i ś m i e n ­
n i c t w a ,  gdyż się on  dotąd  nigdzie nie zn a jd o ­
wał.

N a d w i ś I a n i n, Pamiętnik literaturze poświęcony. 
Redaktorami mają być Roman Zmorski i f  illeborn, 
których poezye umieszczane b y ły  roku  zeszłego w 
P r z e g l ą d z i e .  Dotąd jeszcze żaden N u m e r  się 

n,e ukazał.
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M o z a j  li a Warszawska, przeobrażona z K.a l e j -  
d o s k o p u  W a r s z a w s k i e g o ,  pod pseudonym em  
kobiety, a właściwie tak samo redagowana jak i d a ­
wniej. Jest to zbiór tłumaczeń mniejszej wagi, nic- 
wyborowej treści, z lichych powiastek francuzkich i 
niemieckich. Na końcu jes t  parę stroniczek m« d  
bez rycin. Dotąd jeden tylko wyszedł numerek.

S t a t e k  p a r o w y ,  wnuczek H u m o r y s t y  i 
Ś m i e s z k ó w .  Wychodzi Numerkami małemi, t. j. 
arkuszami dwunastkowego formatu. Mieści w sobie 
także słabe przekłady— i gorsze nad nie wierszyki.

M a g a z y n  d l a  D z i e c i ,  ma znowu wychodzić. 
Począł się już drukować.

W i e n i e c ,  Pismo dodatkowe do Gazety W ar­
szawskiej. W bieżącym kwartale, kończy byt swój 
wszczęty z T ę c z y ,  a przemienia się w E c h o .  Mie­
szczone tu były  powiastki i wierszyki.

W i a d o tn.o ś c i H a n d l o w e  i P r z e m y s ł o *  
w e. Dodatek do Gazety Codziennej. Sam nadpis 
niezmyślony, nienadciąguięty, treść pisemka tego 
znamionuje.

M a g a z y n  M ó d :  wydawany kosztem J. Gliick- 
sberga pod Redakcyą Pani Widulińskiej.

Nadto wychodzą w Warszawie dzienniki politycz- 
W j  treści: Gazeta Rządowa, Poranna, Codzienna(



—  83  —

Warszawska; K u ry e r  W arszawski i K o rresp o n d en t .  
W W ilnie K u r y e r  W i l e ń s k i  (dawniej l i t e w -  
8k i) p o d  g łów ną  redakcyą O dyńca; W  P e te rsb u r-  
Bu, T  y g o d u i k P e t e r s b n r g s k i ,  mieszczący nad- 
to ba rdzo  ważne i ciekawe a r ty k u ły  literackie. W e  
W o w ie ,  Poznaniu i Krakowie, Gazety: L w o w s k a
ł R o z m a i t o ś c i a m i ;  —  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  
^ o z u a ń s k i e g o (mieszcząca w Rozmaitościach sa­
me p rzed ruk i  z Gazety Lwowskiej, P orannej,  P i­
śmiennictwa K ra jow ego  i T y g o d .  P e te r s . ) — i K r a -  
^ o w s k a.



Zdanie  o wspomnienia Szkolne/n Au. Tf’i.

Cycero w liście swoim do Pupiryusza Pactura 
(Ep. ad diversos L. IX Ep, 16) powiada te słowa: 
Ego autem mirifice capior facetiis, maxime nostrati- 
bus, praesertim cum eas videam primutn oblitas la- 
tio, tum cum In urbem nostram infusa est peregri- 
nltas, nunc vero etiam braccalis e t  transalpinis natio- 
nibus, ut nullum veteris leporis vestigium appereat- 
Słowa te przypomniały się mnie po przeczytaniu 
w Rozmaitościach Biblioteki Warszawskiej na mie­
siąc Luty wspomnienia szkolnego P. Au. Wi. i po­
wiadam tłumacząc prawie dalsze wyrazy Cycerona: 
niech umieram jeżeli gdzieindziej w tych czasach 
widziałem żywszy i milszy obraz naszej jowialno­
ści ojczystej. Main nadzieję, ze wielu ze mną po' 
dzieła żądanie, ażeby P. Au. Wi. raczył często pO' 
wtarzac prawdziwą przyjemność, jaką swoim czy' 
telnikom sprawił.

tr. /».
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WSPOLr«ES.\A K B O X 1 K A  L IT E R A C K A -

W  p i ś mie  n a sz em  z r o k u  u p l y n i o n e g o ,  w t y tu l e  
Rozmaitości w y m ie n i l i ś m y  GO. k s i ążek ,  (*) k t ó r e m i  
st r o z m a i t y c h  placów  j a k o l o :  W i l n a ,  K r a k o w a ,  P o ­
znania ,  L i p s k a ,  i W a r s z a w y  m i e j s c o w e  s k ł a d y  ks i ę­
ga r sk i e  w c i ą g u  r o k u  p o m n o ż o n o  z o s t a ł y .  L i c z b a

(*)  Książki te są następujące: 1. Historya literatury p o l­
skiej.—  2, Bibliografia po lska .— 3. Pamiętniki  o d z ie jach ,  
piśmiennictwie i prawodawstwie Słowian. — 4 .  Obraz hi-
Roryczno-statyslyczny miasta Poznania. —  5. Obraz h isto ­
ryczno statystyczny miasta Lublina —  G Pierwiosnek Nowo-  
*ocznik — 7. Snarlcy Y ow .—  8 Join Kip nr.—  9. Gospodar­
stwo w iejsk ie .— I 0. Rozm aitośc i  ogrodn icze .— 11. Tygodnik  
rolniczo t ech n o lo g ic zn y .— 12. Galerja obrazowa zwierząt.
^  Dzieła Szekspira .—  14 Ralucka dolina w  H iszpanii .  — 
^  Praktyczny wykład  chorób k o łtunow ych .— 16- Rocznik  
Wydziału lekarskiego w  U niwersytecie  Jagiellońskim. — 17 O 
f r a z i e  bydlęcej i zapobieżeniu takow ej.—r 18 Pisma peryo-  
fyczne W arszawskie .  — 19. Karolina —20. 7<ycic Napoleona.

Pamiętnik sceny W a r s z a w sk ie j— 22. W ykład praktycz­
ny prowadzenia  dzieci  małych w  ochronie.  — 23. Alleluja rń-

Tom  / .  (3.
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t a n i e  j e s t  w c a l e  k o m p l e t n y m  s p i s e m ,  p r z e d s t a w i a ­
j ą c y m  w  o g ó l n o ś c i  w s z y s t k o ,  c o  b y ł o  p o  p o l s k u  
w t y m c z a s i e  d r u k o w a n c t n :  w i a d o m o ś c i  tej s z u k a ć  
p o t r z e b a  c h y b a  w k a t a l o g a c h  k s i ę g a r s k i c h ,  k t ó r y c h  
u k ł a d  d a l e k i m  j es t  j e s z c z e  u nas w  d o k ł a d n o ś c i  o d  

s p i s ó w  z a g r a n i c z n y c h :  dla t e g o ,  z a r a d z a j ą c  o g ó l n e j  
p o t r z e b i e ,  a b y  z o s t a w i ć  ś l ad  k a ż d e j  k s i ą ż k i ,  a b v  
p r z y g o t o w a ć  dla B i b l io g ra f i i  nic ,  s ł u ż y ć  m o g ą c ą  d o  
r o z w i n i ę c i a  d z i e j ó w  p i ś m i e n n i c t w a  i k s i ę g o l ł o c z n i

cznil;  re l ig i jn y .— 24. G ram m aty k a  języka polskiego p. H an k ę .  
23. O sm ołow cu  - 2 0 .  O p isan ie  p r a k ty c z n e  sposoliu w y ra b ia ­
n ia  d a g e ro ły p ó w .— 27 P a m ię tn ik  o s t a n ie  d u c h o w ie ń s tw a  p .  
1.'. K ołą ta ja  — 28 O b ra z  m oje j  m y ś l i .— 29. Całe  życic b ie ­
d n a . — 31). O postępie  fabrykacy i c u k ru  z b u r a k ó w .— 3 i . Uskok, 
po w ieść  w enecka  — 32- D w a  losy w zycin  C e sarzow ej  J ó z e ­
f in y .— 33. P ró b y  poetyczne K .K u cza .— 34. O k taw iu s z  rom ans .  
35. W  etery narya  p o p u la rn a  p  Kurowskiego.  — 36. N auka  le­
czen ia  z w ie r z ą t  dom ow ych  p rz e k ła d  Ł y szk o w sk ieg o .  — 37. Ż y ­
ciorys J ę d rz e ja  Ś n ia d e c k ie g o .— 38- S ta ro ż y tn o ś c i  vło w ia ń -  
sk ie  S z a fa r z y k a .— 39 D z ie je  po lsk ie  D ługosza .— 40. S y lw a n  
p a m ię tn ik  l e ś n y .— 41. P a m ię tn ik  d ’Autony .—  42. S łow o  Do­
zę z  s ta rego  t e s ta m e n tu .— 43. F a n ta s ty c z n e  p o d ró ż e  B arona 
B ram b eu s a  — 44. In s t ru k c y a  Ja k ó b a  S o b ie sk ieg o .— 45. W iz e ­
ru n k i  i r o z t rz ą sa n ia  n a u k o w e . —46. K ale jdoskop  W a rsz a w sk i .  
47. O s ta tn ie  d n i  P o m p e i .— 48. W ito lo ra u d a .  — 49. S ta r e  g a ­
w ę d y  i o b r a z y .— 50. N ow y  g a b in e t  powies 'c i . — 5 1. I lu m o -  
r.  ski - 5 2 . l ow iesc i  s ta rego  s łu g i .—  53 Z a s a d y  Botaniki  I
f iz jo lo g i i  ro ś l inne j .  54 Dzieła J ę d r z e j a  Ś n ia d e c k ie g o .— 
55 . Pieśn i  lu d u  k r a k o w s k ie g o .— 56 O b razy  l i t e w s k ie .—  57. 
O les ia  i A d a s .— 5 8 . Bibl io teka  W a rs z a w s k a .—.59. W ę d r ó w ­
ki l i te rack ie .  T o m t i . — 60. Z asad y  Technolog i i .
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kra jowych ,  postanowi l i śmy  p r o wa d z i ć  w naszem p i­
śmie,  kronikę współczesną literacką, o ile byc  może ,  
kompletną , za jmuj ąc  w niej wyłącznie  rok  1841, tu­
dzież do p e ł n ia j ąc  wiadomośc i  o książkach z ro k u  
1810, tych mianowicie ,  o k t ó rych  w Przeg lądz ie  nie 
by ło  wzmianki .  W  kr on ice  tej ,  mówiąc  o dz ie łach,  
odw oł y w ać  sit} b ęd z ie m y  do r o z b io r ó w ,  k tó re  za­
mieszczane  będ ą  j u ż  w ciągu naszego  pisma,  już  
vv innych dz ienn ikach  cz as o w y c h :  wzywamy więc 
i up ras zam y wszystkich,  k tó rym stan p i ś m ie nn ic tw a  
k r a j ow e go  o b o ję tn y m  nie j e s t ,  aby wiadom ośc i  
*  tym p r ze d m io c i e ,  naszą pub l ika cyą  nie o b j ę t e ,  
Oadsylac raczyli  do kan to ru  naszego  ce le m  u z u ­
pełnien ia  tej ważnej  a n ie / j e d n o c z o n e j  do tąd p i ­
śmiennictwa naszego  części.

W A R S Z A W A

N iezapom inajki, noworoczni/t na rok 1841.  w y- 
'ku ty  p i zez Karolu K orw elu , ozdobiony pięcia ryci­
nami. IV arszaw a w D rukarni Banku V, Iskiego, in 
8eo sir. 250 r. 1811.

Powierzchowne ozdoby książki, oprawa, papier, druk i 
' 'yciny są nader glistowiiej piękności , dowodzą, żc wpo- 
•tępie tych sztuk nie stoimy wcale niżej od zagranicznych 
k’o do wartości Wewnętrznej: luko jesteśmy uadto wyiny 
^Ini, szukając w książce tego rodzaju  samych przi/smaczków, 
Uwłaszcza znając >oworoczniki Ju trzenkę, lUelitelę, Znicza, 

nsałkę i t. d. z len, wszystkiein wyznać trzeba,  że i olie- 
ę,ly zawiera w sobie tak w Poczyi, jako  też w Prozie ar- 
bkuty nie bez wyraźnych zalet ,  a kiedy trudno o lepsze, 
S adzam y się na to, że lepiej rydz  j a k  nic. Hozbiór szcze­
b lo w y ,  jes t  w Bibliotece War. T. 1. str. 391.

G*
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P ierw iosnek, now oroczn ik  na rok  1841 . z lo zo n y  
z  p ism  sam ych  d a m , ze b ra n y  p r z e z  P auhnę K .  
tv IN a rsza w ie  *v D rukarn i M a x .  C hm ielew skiego  
p r z y  ulicy Sena torskie j in 12 mn s tr  318  r. 1841 .

J u z  lo c zw a r ta  ro czn ica ,  jak  za  t ro sk l iw em  s ta ran iem  P .  
P a u l in y  li  ten  p ię lm y  k w ia te k  zaczą ł  n iw y  nasze  oz d a b ia ć .  
Z aw sz e  sk ro m n y  i miły, zaw sze  t c lm ący  s ło d y c z ą ,  ro zn o s i  
p o  szerok im  św ięcie  w on ie  uczuc-  j a k ie  w  scrcacli  naszych 
r o d a c z e k  m ają  s iedlisko .  Nie sp o tka liśm y  w p ra w d z ie  w  t e ­
g o ro czn y m  N ow o ro czu ik u  cza ru jąceg o  D rucia rza  an i  F lisa , 
a le  za lo  czy tam y  p ra w d z iw e  P oezye se rca  P .  W a le n ty n y  T .  
i P oezye  zap a łu  P. G abrye l i ,  tu  w id z im y ,  że  by ć  p o e tą  

j e s t  to:
iYie być kobicie,J, n ic  być m ęzczyzn ą ,
P ra w e m , co lu d zie  m y ln ie  n a k re ś lą ,
Ł e c z b y ć  po jęc iem , uczuciem , m yś lą  ..

K siążeczka ta ,  j e s t  p ię k n ą  d a n in ą  d la  p i ś m ie n n ic tw a , od  
cząs tk i  m yślącej ,  d rugie j  p o łow y  naszego to w arzy s tw a .

R o z m o w y  M aik i z dziećm i, p rze z  a u to rk ę p a m ię ttu ­
ków  m ło d e j sieroty, w  IV a rsza w ic , w  d ru k a rn i M a x:  
C hm ielew skiego, nak ładem  G ustaw a  Sennew ciida , in 
12  om str. 1 9 6 . r. 1841 .

P rz e d  m i o tein tycli r o z m ó w  są: S wiat ,  Z iem ia ,  C z łow iek  i j e ­
go dusza ,  Po low anie  na  motyle, M o ty le ,  P o t rz e b a  rozw ag i ,  Bóg 
■wszystkićm do b rze  rz ą d z i ,  R oś l iny ,  Ź ró d e łk o  w  S ask im  o- 
g ro d z ie ,  S zczyg ie ł  cl; pow ias tka .  W y k ła d  p ra w d  w yższych  
w  sposobie  d z ie c in n e m u  po jęc iu  p r zy s tęp n y m ,  s ta n o w ią  n ie ­
m a łą  te j  ks iążeczk i  zaletę .

K r z y ż y k  d la  d o ln ych  d z ie c i ,p r ze z  T eo fila  N ow o- 
sielskiego, W a r s z a w a  w  D ru ka rn i M . C hm ielewskie- 
c o . nak ładem  G ustaw a Senncw a lda  in 12m o str  188 .

‘  1841 .
J e s t  lo d obry ,  do po jęc ia  w ie k u  d z iec innego  zupe łn ie  za-
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s tosow any  zb ió r  p o w ias tek ,  o b razk ó w , i myśli  w  w ie r sz u  i 
p roz ie ,  z a leca ją cy  się ja sn o śc ią ,  p ros to tą  i w d z ięk iem . Prace  
tego r o d z a ju  j a k k o lw ie k  są l iczne ,  n ig d y  z b y te c z n c m i  być  
n ie  mogą; a te co ogłosił  d o tą d  P. N ow osie lsk i  do u ż y te ­
czn y ch  p ra w d z iw ie  i w z o ro w y c h  po l iczyć  m o ż n a ;  o c e n ie ­
n ie  t ak o w y ch  zam ieszczone j e s t  w  Bib l io tece  W arsz aw sk ie j  
Toni 1. s t r o n .  308.

Nieszczęśliwe konkury biednego poety , w Drukar­
ni. Piotra Batyckiego p rzy  ulicy Senatorskiej i Ż a ­
biej, drukiem elementarzowym tercyą str. 22. w IVar- 
szawie r. 1841. cena zip . 1. g r, 15!

J e s t  to arcy-śm icszna  z a b a w k a ,  w  now ym  i d o tąd  jeszcze  
n i e z n a n y m  w  naszym  p iśm ie n n ic tw ie  ro d z a ju .  Z ab aw k a ,  
k tó r a  w  h u m orys tycc  nie  sk ońc zen ie  p r z ew y żs za  pomysły  
A u to rk i  Ly o m in k u  C io tk i. (Pa t rz  G aze tę  p o ra n n ą  Nr.  38. 
i o d p o w ie d ź  Nr. 50. z r .  z .)  sp o d z iew am y  się, że  ta  kro-  
to jila  n ie  w ą tp l iw e  b ę d z ie  mia ła  p o w o d z e n ie  , bo  z ch lubą  
zas tąp i  w y c z e rp a n ą  z h an d lu ,  a obficie n a p o ty k a n ą  d a w n ie j  
po  w'szystkich  m ias teczkow ych  j a r m a rk a c h  w o jn ę  ży d o w sk ą ,

•K u l to jed n eyo  zy d o w sk icyo  la ta ,
*Co ro b ił stra ch ó w  y o  ca lcyo  św ia ta  i t. d. 

w in sz u je m y  !

kVychowaniec natury i ukśztałcony człowiek, ro­
mans oryginalny Pawia dc Kock, przekład z fran -  
cuzkiego Tom. trzy in 8 0 0  str. C34— 184— 166. 
w Drukarni M. Chmielewskiego IVarszawa r. 18 11.

J e d e n  z daw n y ch  ro m a n só w  ohlitcyo w  pom ysły  au to ra ,  i 
d la  lejjo m o ż e  lepszy od w ie lu  późn ie jszych ,  p isanych  na u m ó ­
w iony  te rm in  t łum aczen ie  p o d  w zjj lędcm j ę z y h a  d p lire, w y  
dan ie  dość  s ta ra n n e ,  p a p ie r  w e l in o w y

O uprawie do kwaszenia kapusty ni \2 uio str. 68 
IVarszawa nakład Orgc/hrandta druk J . Dilric/ia 
r. 1^4).
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W  t a k i m  r o d z a j u ,  w y d a w c a  o b i e c u j e  d a l s z y  c i ą g  w iadom o- ,  
óci s p i s a n y c h  p r z e z  d o ś w i a d c z o n y c h  g o s p o d a r z y  i p r a k t y k ó w ,  

p o w s z e c h n o s 'c i  u d z i e l i ć .

Co za pow abny m łodzieniec! romans obyczajow y  
P aw ła de K ock , przekład  W a n d y  M ałeckiej, Tomów  
W . in 8. nakład i  druk Boryckiego W  ar sza r. 1840,

J e s t  t o  j e d e n  z m n ie j  z a j m u j ą c y c h  r o m a n s ó w  K o c k a ,  w  k t ó ­
r y m  w ic i e  p r z e s a d y  w  c h a r a k t e r a c h ,  t ł ó m a c z e n i c  p o d  w z g l ą ­
d e m  j ę z y k a  p o t r z e b u j e  o c z y s z c z e n i a .  W y d a n i e  s p e k u l a c y j n e  , 
k s i ą ż k a  d o ś ć  g r u b a  n a  b ib u l e .

Rozpraw a o plemionach Ting-ling , o których mó­
wią księgi chińskie, czy łi o p ra w d ziw ym  narodzie , 
który  nosił w starożytności imię Centaurów  przez P. 
de Paraoey  przełożył i wydal /. K . Skibiński w Dru­
karn i p r z y  ulicy R ym arsk ie j N ro  743. w W a rsza -  
wie r. 1840. z ryciną  —

S ą  t u  c i e k a w e  s z c z e g ó ł y  z k s i ą g  c h i ń s k i c h  P .  P a r a v e y ,  
w y j ę t e  o S c y t a c h ,  S a r m a t a c h ,  i S ł o w i a n a c h ,  a  w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i  o A m a z o n k a c h ,  C e n t a u r a c h ,  w  k t ó r y c h  A u t o r  u p a t r u j e  
k o z a k ó w .  R o z b i ó r  z a m i e s z c z o n y  w  B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j  

z  r .  1841 .  T .  1. s i r .  172.

K azania  z najlepszych autorów fra n cu zk ich , wło­
skich, Niemieckich i angielskich wybrane i  spolszcza* 
ne przez K. A . J ■ K. Szeleskiego w W drszaw ie , na­
kładem  Autora^w  Drukarni K K . P ij arów  r. 1840./// 8'/

Z b i ó r  t e n  o b e j m u j e  w  s o b i e  k a z a n i a  w y ż s z e g o  r z ę d u ,  d l a  
m i e s z k a ń c ó w  w i ę k s z y c h  m i a s t  i w y ż s z e j  ls la ssy  p r z e z n a ­
c z o n e ,  w y j ę t e  z A u t o r ó w .  S z n a j d e r a ,  T u r c k i ,  B o s s u e t a  
K o l m a r a ,  d e  la  C o l u m h i c r a ,  P o h l ,  M a s s i l i o n a , t I u s s c y .  w  k o ń c u ,  
z n a j d u j e  s ię  k i l k a  p r z e m ó w  d o  d z i e c i  p i e r w s z y  r a z  p r z y s t ę ­

p u j ą c y c h  d o  k o m m u n i i

W iersze oryginalne i tłum aczone przez O w D r U -
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karni Jana Wróblewskiego in \*ltno str. 48 r. 1840.
Na cze le  p o ło żo n a  j e s t  n a s tę p n a  d e w iz a  z Popcgo.

•Tak zyć n ieznany ,  choć w  ukry tym  domu,
U m rzeć ,  b y  po m nie  łza  n iec iek ła  tk l iw a ,
W y m k n ą ć  się z św ia ta ,  by gtos n ie rz c k l  k o m u :

Tu ła j  spoczywa.*
K ażdy  jak iek o lw iek  o poezy i  m a jący  w y o b rażen ie ,  ow szem  

samo tylko proste ,  nie  zepsu te  fo rm am i  i p r aw id łam i ,  u czu c ie  
zupe łn ie  inaczej  pow ie  o tym  u tw o rze ,  n iz  d ew iza .  K ażdy  
po  p rz e c z y ta n iu  pomyśli  n i e z a w o d n ie ,  o p r z e c iw n ie !  n iccli  
g los ten  u k ry ty  w  dom u  n azaw sze  z o s tan ie  n ie zn a n y , n iech  
się n iew g m g ka  na  św ia t, bo  po n im  łza  tk liw a  n ie  będ z ie  
c ie k ła , n iech  w ieczn ie  tu ta j s p o c z y w a » słowem  są to w ie r ­
sze w o d n is te ,  b ib u la s te  j a k  p a p ie r ,  na k tó rym  o d b i te ,  b e z  
Znaczenia  celu i myśli . J e d e n  ty lko  w ie r szy k  n a  zgon. t i  B .  
• t r .  10. za s ługu je  na  w y ją te k  i  n i e j e s t  p o d o b n y  do sw o je j  
l icz  nej d ru ż y n y .

Noworocznik Gazety W arszawskiej ofiarowany 
przychylnym czytelnikom, czyli upominek na rok 
1840. obejmujący same artykuły originalncĄ n yd a ­
ny przez redaktora Gazety warszawskiej w ośmrta- 
stce str. 116 w Drukarni gazety W arszawskiej r .
1840.

R o z b io r  tego N o w o ro czn ik a  z n a jd u je  s ię  w  P iśm ien n ic tw ie  
hra jow ćm  z r . z O d d z .  I .  N. 6. i o d p o w ied z  w  N. 61 i 62. 
G aze ty  p o ra n n e j ,  na  a r ty k u ł  w N. 44. G a z e ty  W a r s z a w s k ie j  
Z p o w o d u  tego  ro z b io ru  d ru k o w an y .

Początki języka rossyjskiego z dołączeniem wzo- 
i'U pisma, na miedzi rytego i słowniczka rossyj sko* 
polskiego wydanie -6, w Drukarni /!/. Chmielewskie- 
go, iv JVarszawie str. 71. r. 1840.

J e s t  to  p ra c a  J a k u b o w ic z a  ( n i c  .Ylaxyiniliana, A u t o r a  po  
skiej i ła c iń sk ie j  G r a m a ty k i  P ro fesso ra  U niw er .  K ijow skiego)
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lecz  b. K a p i ta n a  A r ty le ry i ,  k tó r y  u łoży ł  j e d e n  z lepszych 
s łowników ' rossyjsko po lsk ich  , w y d a ł  za sa d y  ocen ien ia  dóbr 
z ie m sk ic h , i w ie le  in n y c h  d z ie ł  uży tecznych ,  w  W a rsz a w ie  
d rukow ał .

Upominek Ciotki, czyli wszystkie stany przez Pa­
rtia Kordynowiczyw Drukarni 1 /1 8  Batyckiego w IVar- 
szawie  rl840.

W ie r s z e  lsnntyezkowc, p rzenosz ące  nns w c z a s y  M arcwi-  
Czów, j e s t  to osob l iw ość  t e ra z ,  w  swoim ro d z a ju :  r eecnzya  

i  od p o w ied ź  mies'ci się w  G azec ie  P o ra n n e j  z r. z. N .3 8 .  i 50.

P a m i ę t n i k i  o królowi1] Barbarze innie Zygm unta  
Augusta przez Michała Balińskiego Toni 1. r. 1817. 
Tom. 2. r. 1S10. in fW str. 98 nakład i druk Gliichs- 
herga W arszawa.

J e s t  to  ż y w o t  k ró low ej  B a rb a ry  sbrcs lony  w ed łu j j  spółczc-  
snycli  p o d a ń  i ź ró d e ł ,  n a d  to obe jm u jący  lsorrespondencyę 
p ry w a tn ą  nacze lnych  i p o d rz ę d n y c h  tejfo czasu osób, w arch iw u m  
I tad z iw i l ło w sk iem  p rz ech o w an ą ;  ro z b ió r  togo w ażn e g o  d la  
d z ie jó w  k ra jo w y c h  dz ie ła  z n a jd u je  się w  Bib l io tece  W a rsz a ­
w skie j  T om  1. str . 400.

N auka o torfie w całej obszerno sci, praktycznie 
wyłożona, przez Kazimierza Glinkę Janczewskiego 
w Drukarni Chmielewskie go in 8 vo str 98 IVar sza w a 
r. 1 £40.

Tres 'ciwe to dz ie łk o  z zna jom ośc ią  p rz e d m io tu  nap isane ,  u p o ­
w s z ech n ia jąc  użyc ie  tak  obfilego w  k r a ju  naszym  m atc rya ła ,  
b a rd z o  j e s t  ko rzy s tn em  i p o ży teczn e m ,  w yłożone  w  nlćm te-  
orye i spos trzeżen ia ,  o tw o rz e n iu  się to rfu ,  j e g o  n a tu rz e  i g a ­
tu n k ach ,  w y d o b y w a n iu  i p rzy sp o sab ian iu ,  zak ład an iu  torfiarń, 
p ra ss o w an iu  z w ęg lan iu  i p r a ż e n iu ,o b e jm u ją  całos'ć n auk i  o tor- 
lie w e  w z g lę d z ie  p rzy sp o sab ian ia  go i u ży tk o w a n ia .  U w a g 1 
n a d n i c m  zam ieszczone w  B iblio tece  W arsz aw sk ie j  T  i .  s t r  415*

Rady dla początkujących w praktyce gospodar0



—  93  —

sklej p r ze z  Karolci Kurka in sfr. 199. -k arszci*
W a  drukiem  Diet rich n ak ład  O rgelbran d ta  r. I s 11.

K siążka ta , b a rd z o  p o ży teczn a , zaw ie ra  n iem ało  w ażn y ch  
i in te rcssu jący c li w g o sp o d a rs tw ie  szczeg ó łó w , ro z b ió r  jć j  z a ­

m ieszczony  na  s ir . Gi
R y s  elektro-M agnetyczny- system atu  św ia ta  f i" ty­

cznego, oraz u w aga  św ia ta  m oralnego p o d  w zg lę ­
dem  e l e k t r o - m agn etycznym  p rze z  J o z. z Ż och ów  in 8. 
str . 13. w D rukarni K aczan ow skiego  W a rsz a w a  
r . 1840.

P o ezye  Brunona [Ira k i K icińskiego częścią p r z e ­
kładane częścią oryginalne w  X II . Tomach U arszn - 
w a w  D rukarni p r z y  u licy R ym arskiej JSro 743. in 
12/y/o r. 1810.

P ie rw szy  o d d z ia ł ty ch  p o czy j sk ła d a ją c y  się z 4cb T om ów  
" a  p ięknym  p ap ie rze , dob rym  d ru k iem , zaw ie ra  poezye P in sa  
l i r .  K ic iń sk iego , tu d z ie z  l i r .  iłro n o n a  K icińsk iego , trz y  o!»razy 
G odzinne, pocm ata , dum y, śp iew y , b a llad y , s ie la n k i, p o w ie­
ści, a lego rye , ró żn e  w iersze , p o ezye m yśliw sk ie , p rz y c in k i, 
tu d z ie z  w y b ó r z K a sto lle leg o . B urgera , S z y lle ra , Cłlejm a i Ł <1. 
ta le n t  p o e ty czn y  a u to ra , o d zn acz a jący  się  ła tw o śc ią , liarm o- 
wią i czy sto śc ią  m ow y, ja k o  z n a n y , n ic  p o trz e b u je  r .o w jc h  
pochw ał.

W I L N O -

I  .inks mine p ra ce  literackie , nakładem  Rubend, dru ­
kiem K a w a d z  kiego iu 8iv> str. 228 i Ino r. 1841.

J e s t  to ro d za j n o w o ro czn ih a , o b e jm u jący  w  w ie rszu  i p ro ­
mie u tw o ry  ju z  zn an y ch , i n iek tó ry ch  now o w y stęp u jący c łi a u ­
to ró w . W  p o ezy i, m ian o w ic ie  1‘i r śn i  lu d u  z m ow y lite w ­
skie j p rz e z  L u d  w  i  li a  z  P a tie  tu i  a , i u s tę p  z fa n ta z y i d ram a- ^ 
tycznej S za ta n  i  K o b ie lu , p rzez  J .  «/, K ra szew sk ieg o , lito ­
wy zam ieśc iliśm y  w naszem  p iśm ie , p rz e d  in n em i trzy m ają
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pie rw sz e ń s tw o .  P o zn a jem y  tu  w reszc ie  p race  n o w y c h  pi- 
sa rzów : K lem en sa  G rzym a lo w sk icg o , T) C h . M ich a ła  C h o ro - 
szew skiego , F lo r e n ły n a  J a ło w ie c k ie g o , J u d e la  K la czk i, z i .  G . 
K opańskiego , l ie liksa  S ta n iszew sk ieg o , Jozej<i J le jzn cra , E u  
g en iu sza  S a k o w ic za  i P icń k icw icża , W y d a w c ą ,  m a  l>yć p o ­
d obno  L u d w ik  z P o k iew ia ,  z n a n y  z O p isó w  Ż m udz i.

-» Szkice oby c z a j  Give i h istoryczne. Staiiczykow a, 
krom ka I. /. K raszew skiego. Powieść p ią ta: n ak ia il 
i  druk Z a w a d zk ieg o  in 8iv> str  132 IPi/nn r. 1841.

W  lironice t e j ,  a u to r  za jm u jąc  czas od  r. 1503 do 1 5 0 8 . 
w p r o w a d z a  z n an eg o  tre fn is ia  S ta ń c z y k a  i zap isane  p r z e z  
n iego  w  tym czasie  nicltfóre w y p a d k i :  m ianow ic ie  s p r a w y  
l in ia  .' a G lińsk iego ,  Ś m ie rć  Z a l i r z c z iń s k ie g o , S k o n  Króla  
A lexandra ,  P rz y g o d ę  m i ło sn ą  tegoż S ta ń c z y k a  w W i ln i e  zK ata-  
r z y n ą  Boim, có rką  b oga tego  ku p ca .  S ty l  i j ę z y k k ro n ik i  s t a ­
ro d aw n y ;  XV fo rm ach  i d u ch u  n iek iedy  t ra fn e  m alow id ło  
S zk o d a  ze p ię c iu  la t  ty lko  o b e jm u je  ta  k ro n ik a  w y p a d k i

H istory a o b ladej d ziew czyn ie  z  p o d  o stre j b ram y. 
Pow ieść c zw a r ta  p r z e z  I. / .  K raszew sk iego  n akład  
i  dru k Z aw adzk iego  in 8oo str. 198. IV ii no r. 1841.

P o w ie ść  la n i c j e s t  w ca le  p o w ta rz a n ie m  ok lep an y ch  r z e ­
czy, o b ra z y  j ć j ,  d ra m a ty c z n o sc  i cala d ik c y a  n ic jes t  s z tu k ą  
p a ko w a n ia  b a la stu  w  m iejsce  p ra w d ziw eg o  ładunku:  m a  o n a  
sc isly  zw iąze k  p o d  w zg lęd em  ar ty s ty czn y m  i m ora lnym  ze 
Szk icem  Ż y c ia  S ie r o ty ,  zam ieszczonym  w d w u n as ty m  ze ­
szycie  naszego  p ism a.  U w ag i  n a d  n ią  i  szczegoloxve sp ra w o ­
z d a n ie  zam ieśc im y  w  d .Jszy m  c iągu  ro zb io ró w .

P a n  K a ro l pow ieść tr z e c ia  p r z e z  1. /. K ra sze w ­
skiego n ak ład  i  druk Z a w a d zk ieg o  in 8n; str . KiO. 
w ydan ie  dru gie W  duo r .  1840.

P o w ieść  ta  j a k  sam a u to r  w y zn a je ,  nap isan a  d aw n ie j ,  j e ­
szcze w  pierw sze j  je g o  mlodos'ci , więcej z m arzeń o śm iecie,
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h i ;  z jtoslrzczeń  n a d  św ia tem , d l a t e g o  i Karol  i S ę d z ia  i 
P anna  H c n n e n e g i ld a  l a r j l . a l n r y  nie  z rzeczy w is teg o  Świnia.
M ó d  ten  r o z b u ja l r j ,  m łode j  fan tnzy i ,  ja k k o lw ie k  p rz e sa d z o ­
ny ,  z a ją ł  je d n a k ż e  miejsce p o m ięd zy  Szk icam i  n ie  licz z n a ­
czenia:  je ś l i  to grzccli  m łodośc i ,  c h ło d n ie jszy  i  s ta rszy  a u ­
tor, d o t rz y m a ł  słowa, i zm a z a ł  go, p r z e z  nap isan ie  p ó ź n ie j  
in n y c h  pow ieśc i ,  k tó reśm y  czy ta l i  z u podoban iem .

M is tr z  T w a r d o w s k i  p r z e z  / .  / .  K ra sz e w s k ie g o  is 
pow ieść d r u g a ,  n a ! h a l  i  d r u g  Z a w a d z k ie g o  i,i Sao  
T o m ó w  d w a  s t i .  106— 212. I V dn o  r . 181 ' .

R o z h ió r  sz czegó łow y  tćj p ow ieśc i  zam ieszczony  na  stron.
48 tu d z ie ż  w  Biblio tece W arsz aw sk ie j  T om  1 s t r  407.

H istorya  m iasta  i f '  dna p r ze z  /. 1■ K raszew skiego  
T om  p ie rw szy  z  p o r tr e ta m i i  p la n e m  w  D ru ka rn i 
Z a w a d zk ieg o  in 8vo str . 477. p a p ie r  w elinow y w y ­
danie ozdobne.

Dzieło  to zupe łn ie  p rzez  au to ra  p rze ro b io n e ,  p o p ra w n e ,  i 
* szcsc iu  na cz tery  tom y zb ite ,  su m ien n ie  i ze  zn a jo m o śc ią  
Rzeczy d o k o n an e ,  j e s t  w ie lk ie j  w agi  d la  l i t e ra tu ry  k r a jo w e j  
Upominkiem. R o z b ió r  tej książki  z d a je  s it /  być  tent  pozą- 
dańszyin ,  ze u p o w s z e c h n ia ją  b is lo ryą  d a w n e g o  g ro d u , w ie ­
lu  źród łom  w  d ro d z e  k ry tyczne j  o cen ionym , n a d a łb y  c h a ra ­
k t e r  w ięcej  p o z n a n e j  i w y ro b io n e j  pew n o śc i :  p ra c y  tej od  
Uczonych z io m k ó w  czy ta jąca  p o w s z e c h n o ść  z u p rag n ien iem  

o czeku je .
D zie je  narodu  litew skiego p r z e z  T eodora  N arhu-  

ta  Tom  8 in  i w  sir. 307. n a l la d  i  d ruk  A . M arena  -  
w skiego l i '  ii no r . 1840.

D zieło  to j e s z c z e  w  z u p e łn o ś c i  n icu konczone .  w  r. z.  w y ­
szło z p o d p r i s s y  dw a  tom y,  to  j e s t  s iódm y i ósmy, d ru k  
Wyraźny, p a p ie r  w e l in o w y ,  Tom  siódm y, ze  406.  str . z ło ­
cony obe jm uje  p a n o w a n ie  S w id ry g ie ł ły  i Z y g m u n ta ,  ósmy 
Zs»s ze  s i r .  402. P a n o w a n ie  Kaz im ierza  Alexandra .  "W tak ie j



—  06 —

obszernośc i  t r a k to w a n a  h is to ry a  n a ro d u ,  o z d o b io n a  w ie lu  
ry c in am i  i tab l icam i  z ro zb io rem  i w y jaśn ien iem  k r y ty c z n e m  
ź róde ł ,  n ie p o w in n a  by ć  o b o ję tn ą  d la  Z iom ków . C e n a  lia- 
zdego  tom u.  r .  sr .  4.

Pieśni wieśniacza zn a ilD zw in y , książeczka trze ­
cia IV  dno w D ruha/tu  Zaw adzkiego  in Si o str  94 

1810.
D zie ło  to z  z a m ia ru  sw ego  b a rd z o  c h w a leb n e  z a w ie ra  pio- 

snk i  k u p a ln e ,  czyli  Ś w ię to  j a ń s k i e  żn iw n e  i d o ż y n k o w e ,  
w ese lne ,  d z iec in n e  i r o zm a i te :  n a tu ra ln o ść  i miła p u s to ta  są 
cechą tego z b io ru .

Spom niem a Gustawa O/izara, zesz jtp ie rw szy , na­
k ład  i druk Zaw adzkiego  in 8vo str. 42. /P ilno  
r. r  JO

S z e ś ć  u tw o ró w  l i ry c zn y ch ,  p o d  napisem : Zycie ,  N adz ie ja ,  
S t ru m y k ,  Ś lub .  P ły n ę l i śm y ,J D o  syna, m iesz czą  się w  tym z e ­
szycie:  w ogó ln o śc i  w p o e z y a ą h  tych  j e s t  w iele  .sa m o d z ie ln o ­
śc i  i  dobrego  s m a k u ,z w ro ty  i w y rażen ia  now e, n ie  zuzy te ,  ro z ­
b ió r  w B ib l io tece  W arsz aw sk ie j  w Tom ie  1. sir .  101.

POZNAŃ'

O Kościele Hożego ciula w Poz ta n in p rtez  K. K an­
iego Kowalskiego. Poznań in Su o str. f>6. r. 1840.

J e s t  to  Odpowiedź na r zecz  ty czącą  się tego  kośc io ła  z a ­
m iesz czoną  w  dz ie le  p o d  ty tu łem  obraz P oznania: tu są p r z y ­
to czo n e  d o w o d y  p o tężn ie  H arc z r  965 w  inneiu  św ie tle ,  jak 
a u to r  tego  osta tn iego  dzie ła  u trz y m u je ,  r zecz  p r z e d s t a w ia ją c e .

K atechizm  t zynis/o-katolicki, z dołączeniem i\li- 
nistratury i ca łe j m szy ś. w  polskim ję z y k u  oraz 
tiajuzyw ańczych w kościele pieśni. Poznań r. 1840.

J e s t  to  spo lszczona  z niem ieck iego  p ra c a  S c h m id ta ,  k t ó ­
rego  dz ie ła  re l ig i jn e j  t r e ś c i ,  j a k o  e lem en ta rn e  po  szko łach  
B a w arsk ich ,  w sz ę d z ie  m ają  n iep o sp o l i tą  w z ię losć .
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Ołtarzyk nowy dla katolickiego chrześcianina, to 
test nal oieństwo najpotrzebniejsze, z książek przez 
k< śend s. potwierdzonych wybrane z dołączeniem  
pieśni najbardziej używanych. Poznań r. 1810.

l i s i  ązlia ta  je s t  sk ró cen iem  zn an eg o  d aw n ie j o łta rz y k a , m o- 
d lilw y  w duck u k a to lick ieg o  kos'cio la, form  a t  szesn astk o w y , 
p; p ie r  h ih u la s ty , n a  k s ią żk ę  lego ro d z a ju  w  obecnym  czasie  
b a rd z o  n iew łaśc iw y .

L W O W .

P rzygody JP . Benedykta Winnickiego w podró- 
h" i ('g° z Krakowa do . Nieśwież a 1700 roku. i p o ­
wrót w dom rodzicielski, opowiedział IFincenty Pol. 
Lwów Stanisławów i Tarnów nakładem Milikowskie- 
go r. 1810. in 8oo str. 42.

J e s t  to s t a r a ,  a rcy  w y b o rn a  g a w ę d a , p ięknym  w ierszem  
n a p isa n a , p rz e d s ta w ia ją c a  d w ó r K aro la  R a d z iw iła  P an ie  k o ­
ch a n k u ). S ty l b a rd z o  dobrze  n a ś la d u je  czas w  k tó ry m  w y ­
staw io n e  są z d a r z e n ia , liom pozycya w  ogóle p rz e d z iw n a , 
ro z b ió r  zam ieszczo n y  w  B ib lio tece  W arsz aw sk ie j. T om . 1. 
s tr . 101.

O chowie koni i  polepszeniu rassy w Galicy i, u- 
ivagi X ięcia Luba/łowicza Sanguszki in 8. niajori 
z drzeworytem u Mi/ilowskiego. Lwów r. IS 10.

O d czasów  J ti/i/iilii D o ro h o s to jsk ie g o , to  je s t  od  la t  200. 
W ażniejsze u nas dzie ło  o k o n ia c h  w iec z y s to , tu  są dow ody , że 
r.assa po lsk ich  k o n i, le p sz a  j e s t  od  an g ie lsk ie j i m ck len ib u r- 
sk ie j.

Francuzka gram /natyka praktyczna czyli dokła­
dna nauka języka  francuzkiego przez K- Hircla na­
pisana, a z dwunastego przez K . Orel/a p ro ff. w Z u ­
rich poprawionego wydania , na polski ję zyk  prze-
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łożona przez J . J . Szczepańskiego, nauczyciela ję ­
zyka polskiego w C . Kr. Lwowskiej akademii real­
nej i handlowej in 8t>o str. 491. Lwów, Tarnów , i 
Stanisławów, Milikowskiego.

O p ró c z  Systematycznego i g ru n to w n e g o  u k ła d u  p ra w id e ł  
j<;zyka, o be jm uje  j e s z c z e  a p p a r a t  do cw iczeń  p ra k ty c z n y c h  
z  t rafnością  i zn a jo m o śc ią  rzeczy  dob ran y :  k s iążka  ta w g i .  
m n a z y u m  p o z n a ń s k im  za ję ła  miejsce u ż y w an e g o  d o tąd  dzie ła  
Hermana.

Pieśni Indu ruskiego w G alicji tom drugi in 8 vo 
w jd a ł Żegota Pauli. Lwów r. I 840.

N a k o ń cu  k s iążk i  zam ieszczony  j e s t  s ło w n ic zek  m nie j  z ro ­
z um ia łych  w yrazów : sp ra w o z d a w c a  w  ro zm aito śc iach  lw o ­
w skich  pisze, że z b ió r  ten  j e s t  dosyć  t reśc iw y, św ieży ,  a szcze­
gólnie j  za jm u jącem i  są  dum y z życia  dom ow ego  i  p ie ś n i  do 
tańca .

Starożytności galicyjskie zebrał i  wydał Zegota  
Pauli nakładem Autora str. 50. druku i  20. rycin in 
8oo r. 1840. Lwów ■

T u  au to r  zam ie rzy ł  p rz e d s ta w ić  w w iernych  rysunkach  i do- 
k ła d n e m  op isan iu  w szelk ie  po m n ik i  z n a jd u ją c e  s i ę 'w  tej s t ro ­
n ie  k ra ju ,  j a k o  to: z a b y tk i  m alarstwra,  rze ź b ia r s tw a ,  w iz e ru n ­
k i  s ław nych  osób, s ta rych  n a g ro b k ó w ,  ub io ró w ,  zbro i ,  s p rz ę ­
t o w i  tym p o d o b n y c h  o s ła w ianszcż yzn ic  rzeczy .szk o d a ,że  p r z y ­
g o tow ane  ro zp ra w y  n au k o w e ,  do ty czące  po jed y n czy ch  p r z e d ­
m io tó w  s ta ro ży tn o śc i ,  d la  n ied o s ta te czn y ch  ś ro d k ó w  na n a ­
k ła d  m uszą  p leśnieć  w  ukryc iu :  to co og łoszonem  zostało, b ę ­
dz ie  zaw sze  d o w o d e m  do b ry ch  au to ra  c h ę c i , k tó re  gor l iw o-  
scią z io m k ó w  w sp ie ran e  być w inny .

Galicyu w obrazach wy dana we Lwowie9 zeszytów  
dwanaście, zawierających 18. widoków, bądź f.wu- 
wa, bade różnych kościołów zamków i okolic galicyj­
skich /■. 184U.
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S k ład a l i  się na  tę  p r a c ę  Auer, G orczyńsk i ,  L an g e ,  Z y ch o ­
wicz, E n g e r t ,  i t d. opisy  także  n ie  złe, oksz e rny  o tein a r ­
tykuł M. G rabow sk iego  z a w ie ra  Nr, 48. z r  z. G aze ty  Po* 
*&nnej.

Bogowie G recji, wiersz Szyllcra w ydał po niemie­
cku i na polski przełożył J . Hr. Danin Borkowski 
Ewów i Tarnów in 8i’o str. 30 r. 1 8 10,

R o z b ió r  tego w ie r sz a  zam ieszczony  w  Nr. 41. odd .  I I .  p i -  
nncn itic lw a  kra jow ego  z r .  1840.

K R A K Ó W -

Michała Wiszniewskiego, historja łiteratury Pol­
skiej Tom. II. w drukarni S. Cieszkowskiego, nakła­
dem autora m 8i’o str. 488, Kraków r. 1840.

T om  ten  o b e jm u je  epokę d ru g ą ,  p ia s to w sk ą , w  k tó re j  a u ­
tor p rz e b ie g a  b is to ryą  k ro n ik a rs tw a ,  w y l icza jąc  w szystk ich  
^•‘Onikarzy: w  obraz ie  s ta n u  n auk  z a jm u je  nas Jeog raf ia ,  p o ­
dróże,  B iblio teki ,  H is to ry a  akadem ii  k rakow sk ie j  do r. 1400, 
d e n n ic a ,  w ar tość  w iosek  za p ia s tó w ,  T eo logow ie ,  K a z n o d z ie ­
je* W n ldćnsow ic ,  P raw o kanon iczne ,  U s taw y  synoda lne ,  wre* 
8*cie o bsz erna  b istoryą  p r a w a  po lskiego do r. 1 iOO, w  nas tę -  
H y m  zeszycie  zam ieśc im y ro z b ió r  o b y d w ó ch  to m ó w  tego 
<bieła.-

O naśladowaniu Chrystusa , ksiqg IV. Tomasza 
z Kempis, przekład Tadeusza Matuszcwicza poprą- 

\  ^iunj, nakład i druk Fried/cjna in 12mo str. 4C2 ; 
K r a k ó w  r.  1840.

W a r to ś ć  lej k s ią żk i  s tw ie rd z o n a  p rzez  p o w tó rz e n ie  licz* 
**yeb edycyj w ró żn y ch  ję z y k a c h ,  n iep o t rzeb u je  now ych  po* 
chwal.  O becne  w y d a n ie  z a leca  się czys tośc ią  d ru k u  i p o p r a ­
w nośc ią  stylu.

Prawidła pisania. Ułożył K. Mecherzj ński. K ra­
ków, nakładem i drukiem D. E. Friedle.ina 1841 w ó* 
semce większej, str. 83 i 17.
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T y t u ł  k s i ą ż k i  o b i e c u j e  w y k ł a d  n a u k i  o p i s a n i u ,  c zy l i  t e o r y ę  
s ty łu ,  t y m c z a s e m  s ą  to  p r a w i d ł a  p i s o w n i ,  o b e j m u j ą c e  w y k ł a d  
u z y e i a  l i t e r  i z u a k ó w  p i s a r s k i c h  z e  s ł o w n i k i e m  o r t o g r a f i c z n y m ,

l^ry .zu  1C, uzdrowić c rodu ludzkiego czyli dostrzcw 
zen ia , doświadczenia i  zbawienne skutki leczeń w o­
dnych W incentego Prysznica w G reffcnbergu p rze ć  
E d w n rd  iSc/initzlcin, Dokt. Aled. iC hir. P raktyczne  
go lekarza w M unich,który z  polecenia Rządu B aw ar- j 
skiego rozpoznaw ał cale postępowanie lekarskie tego  1 
nadzw yczajnego  człowieka. K raków, N akładem  * 1 
drukiem  St. Cieszkowskiego 1840 sir. 1 i 4 w ósemce, 
p ap ier wodnisto-b ibnlasty.

Duch K o n w ersac ji F rancuzkiej czy li zbiór kilku 
tysięcy G alicyzm ów, porządkiem  ahecudłowyrn, zd o ­
łać zonem  polskiem  i  niendeckiem tłum aczeniem , uło­
ż y ł  A lexa n d er Cukrowicz. K rakow . N akładem  
A u to ra , w drukarni J o ze fa  Czecha 1840. W ó se tń - \ 
cc w iększej, str. 171.

Ż y w o t Św iętego Stanisław a K o stk i, W y zn a w c y  j 
z  tow arzystw a J  czasowego p rze z  ł  a p iana  tegoż zgro­
m adzenia dla użytku  m łodzieży opisany. K raków , v 
nakład  i  druk S. Cieszkowskiego 1840. IV  ósemee 
zw yk łe j str. 133

O braz postępu nauki L ekarskiej o ile nań w pły- I 
nęly p  sina polskie lub p rze z  Polaków w  3 ostatnich 
latach wydane. Skreślił ' re j. Dr. Jó ze f M ajer. K ra­
ków, w tłoczni S t. Gieszkowsłdego 1840 str. 189.

J e s t  to  o s o b n e  o d b i c i e  z T o m .  I I I .  B o c z n i k ó w  w y d z .  ł c k a r .
Vv Uniwersytecie JagielońsKim



POKZ1K
k

ŚW IAT KSIĄŻKOWY.

■Jak nudny—ja k  brudny—jest ten świat książkowy! 
myśli —  śmierć kryśti ,  martwota —  lub ssał .

^ en p i s z e , bo s łyszę— chce zdobyć laur nowy, 
en drugi — z posługi — za pieniądz pieśń dał; 
kiedy —  od biedy —  skończyli swe p ien ia ,  

p ism ak i— jednaki — obydwom bołd nieśli.
pisma —  sofizma —  w swych głoskach roznieśli , 

salonu uczucia — z teorij natchnienia.
nudny jak  b r u d n y — jest ten świat książkowy, 

Jgodnie i zbrodnio uwielbiać gotowy!
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Jak nudny— jah brudny— jest M a t  ten książkowy,
X  u rzędu  — b ez w zględu — w y k ry w a  duch sw ó j.—
W y  w iecie '—'to  p rz e c ie , —  że te raz  św iat now y,
Sw em  św iatłem  frym arczy  —  przedaje jak  łó j.
N auka jes t te raz  rzem iosłem  zb y t p rzed n im ,
O b d a r z a  — handlarza  — swym  Chlebem powszednim.
J a k  n u d n y — jak  brudny — jes t ten  św iat książkowy,
Co zm ienił w w arsztaty —  i se rca , i g łow y.

J a k  n u d n y — jak  b rudny  — jest ten  św iat książkow y,
J a k  c h ł o d n o  — i głodno — żywem u w nim być.
Sto ra zy  —  odrazy ■— tam  poczuł duch zdrow y.
Gdy głodem  traw iony, chciał chwilę w nim żyć.
Przestańcie ju ż  pisać —  lać sztuczne na tchn ien ia ,
W  głuch idą  te  p ienia —  nie m ają odbrznnenia. —
Ja k  nudny — jak  sm u tn y — jes t ten  św iat książkow y,
W  gwych pieniach bez czucia— w sw ych zdaniach b e » |ło w f .

G dy ro z b ra t z ro b iła  z  żywotem  n a u k a ,
N apróżno chce w życiu u trzym ać ją  sztuka. «
Silicie się W słow a — barw icie swe p ien ia ,
Ł ecz  mamy my ży c ie , a grobów  to tchnienia.
P rzestańcie  lać p i e ś n i  — pokruszcie b a r d o n y ^
Olim pem  pieniądze —  Parnasem  salony.
J a k  b ru d n a — jak  sm utna ta  um nictw budowa
Ja'm takie wpół * zmartwiał — f d | ’»  pi*** slows- —



Ziem ia jes t - to  Stół Z nakryciem  ,
N a nim potraw  k u k ;

A po traw a każda użyciom  ,
J a k  mi m iły  Bóg !

S tó ł - to  jest nad inne stoły,
M a nak ry c ie  z łą k  i b łoń  ;

T u  tna p raw o w ejść i g o ły .
O bok m rów ki siada słoń ! —

K# kobiercu  * kw iatów  tkanym  
Biją w górę szczyty drzew; 

To b u te lk i są z szam panem ,
I w ęgrzyn  palący krew .

Co ra  widok oczy m am i,
Bodaj ten  Stół zawsze b y ł : 

Sam w y rasta  ow ocam i,
Ź dźb łu  dodaje tajnych sił.
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Nad t ym s to łem ,  jak  w salonie, 
W ieczne św iat ło  sieje b ł y s k ;

A przy  stole w każdej s t ro n ie ,  
Różnych gości wielki ścisk.

Sam Gospodarz p rz y  tym  s to le ,
W szystk im  gościom zawsze r a d ;

Radość b łyska  w wielkiem kole ,
R ażdy  z drugim jest jak  brat.

Bo też każdy z nieb j e s t — b r a te m .  
W szystk ich  O jcem — jeden Bóg;

P rz y  tym stole n ik łb y  z św ia tem ,
Nie znał co to cierń i głóg.

Ale ludzka złość bez miary,
Co popsuła  boży d a r ;

Nie raz  da ła  pić z tej-czary
Gdzie się struty b u r z y ł  war.

Ludzie z ludzi wpośród zwady, •
Ja k b y  ich tam t rap i ł  g łód  —

Rwali sobie swej biesiady,
Spólne szczątki —  spólny trud.

A tak stół t e n —  plac zabawy,
Co m ia ł  mnożyć uciech ró j ;

Zmienił  cz łow iek ,  na z g ie łk ,  wrzawy, 
I splamił p rzy b y tek  swój.

K.  M t l c z e w s k



Da* snsseste G luck die traurende B r u st,
N ach der sclienen L ieb e verschw un denar Lmsł 
Sind der L ieb e  Schm erzen uud K lagau .

S c h i l l e r .
W róćcie  , w róćcie b ło g ie  chw ile !

N iech  w as pieśń z p rzesz ło śc i c u c i, 
W spom nieniam i pójcie m ile ,

N iech  w  m e serce radość w róci.

T y  p rzy g a s łe  ożyj czucie !
N iech  m iłości drogiej w ą te k ,

VV tęsk n ej, smutnej mojej n u c ie ,
Znów  w y k w itn ie  mi z p am iątek !

Niechaj s ło d k o , lubo w o n i,
Ś w ietną barw ą oko n ę c i ,

D usza piosnkę ci zad zw o n i,
K ilk a  kropel te z  p ośw ięc i.

Gdy w  krainę g d zieś o d le g łą ,
R ozpierzchnione m arzeń r o je ,

K ied y  w szystk o  m nie o d b ie g ło ,
fcmy i piosnka skarby s n o j e .
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V? olch jo  tęskn ię  o» mą doły ,
Odejmuję się t a ło b ie ,

I posępne dni m ych pole /
Nucąc p rze la tu ję  sobie.

W'iii m iłości b o sk a , lw ię ta !
W  serce które tobą b ilo ,

Dusza rozkosz tw ą  p a m ię ta ,
Choć ją  św iatło  tw e  zdradził#

Bo gdy p rzez  n ie moje o c zy ,
R az u jrz a ły  niebios k ra je ,

T ak  coś odtąd czucie mrocz f ,
Czegoś sercu niedostaje.

Czy noc ciemni m g ły  g ęstem i,
C zy  w ikw ita  ran ek  luby ,

VV oniesieniu p ierzcham  z z iem i, 
t  po  n iebie  szuka®  zguby.

W ró ć  m iłości w  serce m oje ,t
Znów rzuć  isk rę  w pierś p r r c t l a łą , 

Oar.l ci piosnkę i łe z  zd ro je ,
T y le  ty lk o  mi z o s ta ło ! . . .

K a r o l  B r z o z o w s k i .



SCENA DRUGA  

K o m e d y  i  p o d  t y t u ł e m  

Si  O B I E K T )

P rs tio zo n e j z f r ą n c m k ie g o  przez  C. S.. . .

P , RZĄDNICK.A, MALW INA.
R Z A D K IC H  A.

C ó rk o , zapytać się boję ,
A r r \ rn C 7 Y  B l J o d c  lfttśA tW O jC  vD la  czego sm utek m roc y t l a wT.

z  boleścią to postrzegam  ze kryją
M ilej ci przedtem  z nami unikasz zabaw y ,
W szysko cię teraz nudzi: j i k l a  ^  -  - a a

1 0  ( w e s t c h n i e D l O ’

M AIiW łKA.

M a»o, ty »a®» wedychase.
U ZĄDK1CHA.

P o  lubćj p«m icci
 t  r a d o ś ć ^  tk liw y

C h w il d rog ich  • « « »  ® ''m u • * •
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M A LW IN A .

M am o, ja  ci w yrazić nieumiern co e tu ję 
Ja ltis n iepokó j, jakieś' żądanie ta jem n e ,
K tóre  raz  mi jes t p rz y k re ,  drugi raz  przyjem ne 
Czasem  serce mi ściska srogie udręczenie •
Czasem znowu . . .  A l i ! w tenczas cale  p rzyrodzenie 
Zdaje mi się uśmiechać — pow ietrze czyściejsze . 
Ziem ia więcej pow abna i niebo jaśniejsze.
Duch jak iś nieznajomą unosi mnie d ro g ą ,
U la ta m , p ę d z ę , s z u k a m .. .  a le  niew iem  k o g o __
A kiedy, próżnej m ary  s'ciganicm znużona,
W racam  znaleść spoczynek u twojego ło n a ,
Gdy pieszczona p rzez  m a tk ę , nawzajem  ją  pieszczę , 
Czuję że] sercu memu braknie czegoś jeszcze.
L e c z , m am o, w tenczas naw et kiedy mi łz y  p ły n ą  
Je s t  w nieb dla mnie niejakaś lubość.

R Z Ą D N IC K A .

Ali! Mai w ino ,
Ja k ą ż  mnie trw ó g , twoje przejm uje w yznanie !
Być panią samej siebie już nie je s te ś  wstanie.
Co czu jesz , czego żądasz , łatw  o pojąć mogę.
S łuchaj — z mego p rzy k ład u  chcę ci dać przestrogę. 
K iedy szczęśliw a młodość pasmo dni mych sn u ła , 
Rów nie ja k  ty  n iew inna , rów nie jak  ty  czuła 

T ęskniąc  do serca  zm ojem  bijącego w spó ln ie . 
S zukałam , czego te ra z  szukasz mimowolnie.
N ic it ty , w ró g  mej doli— o gorzkie wspomnienia! 
D a l mi znaleśc mojego przedm io t urojenia:
Jeg o  szlachetny uk ład , kw itnąca uroda,
Skrom na żyw ość w spo jrzen iu , na czoło pogoda...
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M A L W IN A  ( p r z e r y w a j ą c ) .

J a k  H e n ry k !

R Z Ą D N IC K A  (n a  str. )

Ach , co słyszę ! . . .  jego stry j mnie zdradził 
P o tożby  tra f  synowca w to miejsce sprow adził 
By w ydrzeć jej spokojność !

M A LW IN A  ( n a  s t r . )

Jak że  jest w zruszoną. —•
( g ł o s ' n o )

Dokończ mamo.

R Z Ą D N IC K A .

K o c h a ła m ...  i byłam  zdradzoną. 

M A LW INA-
Niewdzięcznik !

R ZĄ D N IC K A - 

On b y ł  spraw cą mojego n ieszczęścia,
Z w iązek  naw et św ietnego z tw ym  ojcem zam ęśeia, 
K tó ry b y  każdej innej szczęśliwość p o d w o ił.
R any mojej n ie z le c z y ł, żalu n ieukoił.
L ecz dzięki ci M alw ino , od twego powicia 
Poznałam  nową ro zk o sz , nowe szczęśc-e życia.

M A LW IN A .

O matko m o ja !

R ZĄ D N IC K A .

W ie rz  m i—.m ów ię to z pew nością—• 
Miłość m atek jest ty lk o  praw dziw ą m iłością.

Tom l. %
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MAT, W IN A .

T y l k o . . .  i j a k ż e ,  Mamo? to lube wzruszeni?
Na jeden uśmiech, jedno miłego spojrzenie,
T a  niema serc wymowa . . .

R ZĄ D N IC K A .

C órko ,  są to kwiaty,
Których wdziękiem i wonią łudzona przed  laty, 
Bicgąc kędy mnie moje urojenia niosły,
N iebaczna ,  wpadłam  w przepaść po nad którą rosły. 
O byś niezuała  męszczyzn !

M A LW IN A .

Znam ty lko przyjemnych. 

R Z Ą D N IC K A .

Znasz ich wartość pozorną,  nieznasz wad tajemnych. 
P łeć  nasza,  co w nich tylko dobre  widzieć lu b i ,  
W ie r z y  w utwór swych marzęń i te'm siebie gubi.

M A LW IN A .

Dla. czegóż mówią zawsze że to ich powinność 
Kochać honor ,  szanować cnotę i niewinność?

R Z Ą D N IC K  A.

Zdradzać n as ,  tó niewchodzi w poczet ich sumienia.

M A LW IN A .

Każda zdrada jest pod łą .

IIZĄDN IC KA.

Jes t  nią bez wątpienia — 
Sam cifeń zdrady pl*eg naszą ok ryw a  n ies ław ą ,
Lecz uwodzić kobieły; to dla nich zab aw ą ,
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A jeżeli z nich który prze* czulsze starania 
żąda godnym naszego stać się przywiązania , ̂
Jeśli swe dumne czoło ijo nóg paszych schyli , f 
Jakże drogo płacim ^lrym m f jfcdnejtofcwilł ♦* .
W ierzyć w stałość m ężczyzny, myśl próżna i płoch*— 
Niemoże kochać iunycli, lito sam siebie kocha.

MAŁWMTA.

W ięc tjlk o  miłość własna ich serca p rzen ikał

RZĄDNICKA. ; i

T ak — wszystkich bez wyjątku.

MALW INA-

Nawet i Henryka? 

RZĄDN1CK.A.

Dla czegóż zawsze Henryk ? . .  •

M AL W IN  A.

Bo . .  • niemogę wiedzieć . . .

Dla przykładu . . •
RZĄDN1CK.A.

Cóż o nim chciałabyś powiedzieć.

m a l w i n a .

Źe Henryka —  przynajmniej tak mi się wydaje 
Zdobią inny charakter, inne obyczaje ;
Ż* cnotliwy, łagodny, otw arty, statecziy . . .
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R Z Ą D N I C K A .

I d la lego nad innych bardziej n iebesp icczor 
ttoxum iesa m nie M d w ih o  ? £. * ♦ ’ ' r t a . v r . '  % v -  ■ y.

MALWljjA.

Coż c2ynić? n iestety! 

RZĄDNICK.A.
W alczyc  * czuciem traw iącej tw e serce podniety 
Pam iętać, że nieznajdziesz miłości nad moją ’ 
Iw ię c ć j n iż H e n ry k a , kochać m atk ^  twoją.



STANISŁAW Z Ł A Z Ó W  DUNCZEWSKI.

Stanisław z Łazów  D unczewski, sławny wy­
dawca Kalendarzy Zamojskich —  w roku 1757 na 
herbarzu swoim tak się pod p isa ł :

» M. St: Józef a Duneburg D unczew ski, na czę­
ściach Łazów, Nowopolu, Żelaznym Chroście, Krzv- 
Wonosce etc. dziedzic, w Akademii Zamoyskie'y obov- 
ga prawa Doktór y Professor, J. O. T ry b u n a łu  Ko­
ronnego Geomatra » — w traktacie zaś o Starostwach  
'v Warszawie 1758 roku drukowanym dodaje so­
bie stopnie : Doktora filozofii w Akademii Krako­
wskiej , w zamojskiej astronomii ordynariusza , T ry ­
bunału  Ordynacyi zamojskiej asessora.

Familia jego, jak namienia Łazowski 1), bierze 
Nazwisko od Duneburgu nad Duną rzeką połoźo-

1) „  K leynot Ju n o sza , o Fam ilii Piaseckich 1CS3."
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n e g o , i pieczętuje się herbem K rzyw da. Mieli on' 
w Krakowskim kilka włości wymienionych powyżej i 
a nadto wieś Krzemień. Przyjacielem ich miał byc 
b ł .  Jan Kanty.

Nasz Stanisław, syn Jana Dunczewskiego urodzi’ 
się roku 1 7 0 1 ,  otrzymał w akademii Krakowskiej 
roku 1722 stopień doktora filozofii, a w roku 1715 
doktora obojga prawa. W  roku 1724 wezwany do 
akademii Zamojskiej na professora matematyki’ 
później astronomii. Roku 1727 zostawszy geometrii 
koronnym , w szedł w przy ja źń  dożyw otnią  (jak 
sam mówi w herb arzu )  z Teressą  de Lichtenstejm 
T a  pozostawiła m u , oprócz zmarłych w młodości? 
( i n  f l o r ę )  czterech synów: Jan , w akademii za* 
mojskiej doktór filozofii, proboszcz inań&johprz/' 
stów w zamojskiej kollegiacie; drugi Michał a wzt>' 
konie Jacek, reform at; trzeci Antoni w zakon^ 
Pascha ł,  także reform at kustodyi ruskiej, czwarty 
Józef natenczas ( ro k u  1757 ) uczeń akademii t 9> 
mojskiej. Matka Stanisława Zofja de Sówki Sowińsk3 
z rodu  P raw dziców .

Jędrzej Józef Załuski przyjacielem go swym 
ż y w a ;  Dandtkie zaś 2) pisze iż mu powiadano jakok/ 
nasz Stanisław b y ł  także medykiem, lecz nie wyipi6'

2 ) Hist. Dr. Kr. Pol. III. 338.
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Wa oil kogoby  to słyszał .  Niewiadomy czas j e g o  
śm ierci,  zy ł  jeszcze w  ro k u  17G5.

Brat Stanisława Michał dok tó r  filozofii w akade­
mii Krakow skiej i no ta rjusz  a p o s to lsk i ;  w ezwany na 
f>rofessora do  Zam ościa o t r z y m a ł  tam katedrę teo ­
logii, p ó ź n i e j  zamojską i che łm ską  kanonję . .  Był po 
dwa razy rektorem , a k a d e m i i ; u m a r ł  m ło d o  r o k u

1751. 3 )
D zie ła  S tanis ław a D u n c z e w sk ie g o , znajom e nam 

te s ą :
1. « T r y d e n t  l ie rbow nych  kopii Jaśnie O św ieco­

nego dom u Z am o jsk ic h ,  wielkiego zaszczytu Rzek 
Zaborow skich N ep tu n o w i,  przez ok ru tnego  n i  życie 
nisze P iratę ś m ie r ć , między naw ałnosc ią  łe z  s p ły ­
ca jących  w ydarty ;  A T e ra z  przy  ukrycu t je g o  w g ł ę ­
bokie śmiertelności Lochy , w Bazylice Znaczney 
Ikolleginty Zam oyskiey,  Między licznym W ielkich  
Gości K o n f lu x e m ,  od N ym f Saryuszow ego Ilel iko- 
n it ,  za wznieceniem se rdecznych  zarow, przez  M‘ 
Stanisława z {jazów D unczew sk iego ,  w P rzes ław ne j 
Akademii K rakowskiey, nauk wyzwolonych y Filo- 
z°fij D o k to ra  w Zatnojskiey Matematyki y  F izyki 
n i  ten czasProfesso ra  —  O p łak a n y  R. P. 1726  D n ia —• 
Alarca. w Zam ościu  w D ruka rn i  Akademickiey. »

3) Herbarz St. Dunczewskiego I. 402.
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io fo l io ,  nie liozh : K art 1 5, Na odw roc ie  ty ' 
tu łu  d rzew oryt herbu  Zaborow sk ich .  P rz ed '  
mowa dedykacyjna do Ant. z Zachorow skich  
Z am ojsk ie j . zony zm ar łego  T o m a s z a , k tó re '  
go  panegiryk  ten wierszem op łaku je .

2. .G w ia z d y  Sarmackie nieba go d n e  cnoty  Jaśnie 
W ielm o/.ney H eroiny Polskiev, n iegdy JMci Pani P. 
K onstancy i,  S. Państwa R zym sk iego ,  oraz na  w iel­
kich K o ń c z y c a c h , y  Ossownicy H ra b in y ,  z T a r łó w  
M niszchowy M arszałkowy Wielkiey Ko'r.mney, s ta ­
rośc iny  Jaworowskiey etc. J. O. Dom u S p le n d o re m ,  
P u r p u r  Senatorskich  L u s t r e m ,  N ajjaśn ie jszych  Ma­
jesta tów S ło ń c e m ,  P rześw ie tne : Podczas śm ier te l­
nego  W iec zo ra ,  Z spływniąeym  rzęsistych łe z  dess- 
cz em ,  y p iorunu jącym  w Serca  przy tom ne ża lem , 
w pod  ziemne zachodzące u m b r y :  Z  wielką o b s e r ­
w a c ją  Akademickiey S zko ły  Zam oyskiey, W  Sera- 
ficznym Franciszka S. Niebie P rzew ie lebnych Oy- 
ców R e fo rm a tó w ;  Przez M. ' Stanisława -z Łazów  
D unczew skiego  Filozofii D ok to ra ,  Matematyki p ro - 
fe s so ra ,  J. O. T ry b u n a łu  K oronnego  G eo m e trę  P rz y ­
s ię g łe g o ,  Prawa O b o jg a  K andydata Polskiemu świa­
tu  R em onstrow ane . R. p .  1740  D n!- ^ f #

w Zam ościu  w Drukarni Akademickiey. .
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In folio, nie Hczb. kart. 25. Na odwrocie drze­
woryt herbu Mniszchów. Na siedemnastej karcie 
znajduje się winieta treści scholastycznej: ch ło ­
piec sparty na trupiogłówce puszcza bańki, 
przed nim koścista śmierć potrącając nogą kle­
psydrę ścina z doniczek kwiaty nadzieję wyo­
brażające; w górze napis: sic omne perit. 
Dedykacya mężowi zmarłej Józ. Mniszchów, 
Marsz. W. K. imieniem akademii. Ośm kart 
ostatnich zajmują nadgrobki , to przez Rzpltą, 
to przez kościół, akademię i t. d. niby dla 
zmarłej ułożone —  wszystko prozą.

3. « Laudatur Jesus Christus Amen. Ciekawość 
Komecie R. P. 1741. z dalszą światła , obro tu ,  

^ procedeneyi iego koniekturą, aź do skończenia 
’'Pparicyi, Na horyzoncie Zamoyskim , przez M. Sta- 
'''sława z 'Łazów Dunczewskiego. W  Przesławney 
^ ad em ij  Krakowskiey Nauk Wyzwolonych y Filo- 

Doktora , w Zamoyskiey Matematyki O rdyna- 
^ s z ń  f Prawa oboyga Professora , J. 0 / T r ibuna łu  
^°r. Geometrę P rzys ięg łego , obserw ow anym ; a 
 ̂a ciekawych y  strwożonych przyszłemi ewentaml, 

^°lnety teraźnieyszego , z Konjekturą y Prognosty- 
^ erit naturalnym, bardziey dla konsolacyi, iak prze- 

, do druku podana. R. 1744. D. 1 Marca, 
^•tmoyskiey Akademij..
’t'o  nx l, y
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In folio, kart nie liczb. 8*, z dwoma rycinami.
4. « (Stan. Dunczewski) Purpura senatoria, Tho- 

mae Ant. Zamoyski resplendens. Zamoscii 1746.*
( Katal.DupLUibl.Pui.) 

in folio, pancgiryk.
5. • ( Stanisław Dunczewski) Heraclitus fata de- 

plorans funeralia Jos. Vand. Mniszech. Cast. Crac.
. 1747 Zamoscii Typ. Univers. » ( K .D .B .P .)

in folio, panegiryk. ;
6. »Herbarz wielu domów Korony Polskiey y 

W. X. Litewskiego, dla niezupełnego opisania, albo 
opuszczenia, y wielu odmienności nieprzyzwoitych, 
za dawnych y późnieyszych Autorów, herby z ro- 
dowitością wykazujących, nie mało dotąt ukrzy­
wdzonych , zebraniem wielu familii we dwa tomy, 
częściami rzeczone, przez życzliwego Oyczyźnie sy­
na , M. Stanisława Józefa A. Duneburg Dunczew- 
skiego, na częściach 'Łazów, Nowopolu, Żelaznym 
Chroście, Krzywonosce etc. Dziedzica, w Akademii 
Zamoyskicy Oboyga Prawa Doktora y Professora, 
Jaśnie Oświeconego Trybunału Koronnego Geome- 
trę, — Oraz poważnymi Historykami, y Autentyczne- 
mi Dokumentami Meliorowany: Tom 1. z Drukarń 
B.Jana Kantego, w Akademii Krakowskiev S. T eo­
logii Doktora y Professora, Patrona Korony Polskiey 
y W. X. Litew. Promulgowany Roku Pańskiego 
1757.» ( w Zamościu ). (d iii. Pijars, w IV iars z.)



—  119

in folio tom I. stron 5 00 ,  tytułu re jestru  i po­
prawek kart 3; dedykacyi do H enr.hr . Bruchla 
Ocieskiego i prefacyi do czytelnika kart. 7. Druk 
wielki, ku końcowi bardzo stary, drzeworyty 
herbów gorsze niż w Niesieckiin, papier b i-  
bulasty, tom Ii. stron 501. rejestru i tytułu 
kart  3 ,  d ruk  wyraźny prawie całkiem nowy. 
Cena obu tomów, którą saną w kalendarzu swo­
im o g łos ił ,  dukatów dwa.

7. « Traktat o Starostwach tak w Koronie Polskiey- 
iako y w Wielkim Xięstwie Litewskim w przyległych 
tudzież Koronie y Xięstwu Prowincyach, znaydują- 
Cych się na kwestye czyli pytania rozłożony staraniem 
> pracą M. Stanisława z Łazów Dunczewskiego 
W P rzes ław n ey  Akademii Krakowskićy Filozofii Do 

która, wZamojskiey Astronomij Ordynaryusza , pra- 
Wa oboyga Doktora y  Professora. T ry b u n a łu  K o­
ronnego Geometrę przysięgłego etc. Przydane są na 
końcu tego traktatu F o rm uły  przysiąg które przed

K.M. wykonywane bywają: w Warszawie w D ru ­
karni Królewskiej Mitzlerowskiej R. P. 1758.«

in 4to stron 131 druk wyraźny. 4)

4) P rzydano  z osobnym ty tu łem
„  Formulae Juramentorum praecipue eorum , quae 

comm Scren issiuu  R egia  Maiestate Augusti 111
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8; i Jfowa sława Collegium Warszawskiego S, J. 
prze* Matematyka Zamoyskiego obroniona. 1761.*

{Adam  Jocher I. 268.)

?n 4to , be2 wyrażenia miejsca druku.

9) * Kalendarz, (przytaczam tu tytuł Jednego, 
dla wzoru.)

— « Kalendarz Polski y Ruski na R. P. od n a r
Chrystusowego MDCCXXXXII. przybyszowy, po 
przestępnym wtóry; a według Cbronologistów : od 
stw. iw. 5691; o d . ,  etc. — Do którego taka należy 
chronologia: Złota liczba., e tc .— mięsopustu .. etc, 
Przez. M. Stanisława z -Łazów Dunczewskiego w Aka­
demii Zamoyskiey Processu Koronnego Prawa na 
tenczas Professora , Matematyki Ordynaryusza. J. O. 
1 rybunału Koronnego Geometrę Przysięgłego Wy­
rachowany. W Drukarni Akademii Zamoyskiey, 
Cum permissa Superioi u m .» __

E xpediuntur  —  E x  slatuto et Constifutionibus Regni 
fideliter transcriptae nunc in publicum cditae.  Var- 
sav iae , Anno MDGCLV1II. ty p i ,  M iz ler ian is ,» 

stron 4 0 ,  .  2 b a r t  rejestru — jest tu 59 rot przysięgi dla 
Królów polskich, Książąt podwładnych, Hetmanów, Mar­
szałków i t .  p. T r a k t a t ,  pierwszy raz  drukowany b y ł  w Ka­
lendarzu na rok 1744, teraz  zas' staraniem Jana  Małachow­
skiego K anclerza ,  przedrukował go Miltzler.
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in folio, 6trony nie liczbowane, arkuszy 
Dedykacya Teressie Anieli z Michowskich Za­
mojskiej.

Najwięcej podobno Kalendarze uczyniły imie Dun- 
C!,-ewskiego tak głośnetn. Pierwszy wyszedł w Kra­
kowie r .  1725, pierwszy zaś Zamojski r. 1728. 5) Szły 
Z(laje się bez przerwy az do r. 1757 to jes t  przez 

3 2 ,  jeden  wydano we Lwowie 173S r. w Dra* 
W ni S. Trójcy . Niektóre zawierały bardziej ważne 
r°zprawy, w innych opuszczano je . Musiały mied 
"'elkie powodzenie, sądząc po tak długim prze- 
C|ągu wydawania, c o d o  ilości zaś wybijanych egzem­
plarzy w przemowie do swojego herbarza tak mówi 
^Unczewski: « niech ma koźdy u w ag ę , ze nienapi- 
Sałem tego , któregom nie wiedział bydź ukrzywdzo- 
^yoi, łubom wiedzieć p ragnął,  po trzy razy og ła-  
5Zi>jąc się w  sześciudziesiąt tysięcy Kalendarzach
^oich. .

Były one różnych formatów, w Kalendarzu na 
r°k 1 7 5 4  tak mówi wydawca: « oprócz tych Ka- 
6(1darzy infoliowych , znayduią się w Zamościu in 

Irto o rdynary ine , y drugie in quarto maiori z róz- 
tłe°rti zabawami gospoderskieml krótko zebranemi.

5) Bandtkie H. D . K. P . III. 336.
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Item  Kalendarzyk maleńki in vigesimo quarto , nle' 
mniey ciekawy, jak potrzebny. »

W  pośród mnóstwa najniedorzeczniejszych często' 
k roć  wiadomości, znajdują się czasem, i gruntowo6 
rozbiory, uwagi astronomiczne, astrologiczne, go' 
spodardarskie; wiersze ró ż n e ,  i wiele rzeczy kr3' 
jowych , z czego je d n a k , * niezmierną tylko krytyka 
korzystać można. W  kalendarzu na rok 1742 jest 
oznaczenie położenia ( stopni ) wielu miast polskich 
i litewskich , z roku 1747 o monetach , 1749 Rari" 
tates (osobliwości) polskie i W. X. Litewskiego* 
1750 o intratach Polski, różne rzeczy potrzebniej' 
Sze i drogie znajdujące się w ziemi polskiey, (jest tO 
opis Wieliczki i Bocbnii), z roku 1755 wiadomość 
z historyi polskiej, podobnież z roku 1756 ,  1751' 
1 7 5 8 —1762 o opactw ach, 1765 o starostwach. (*)

Talent poetyczny Dunczewskiego zasadzał się je' 
dynie na gładkiem lecz słabem wierszowaniu, bły' 
snął niekiedy lekki dowcip, i to zaćmiony mnóstwe# 
dziwotwornyęh iub cudzoziemskich wyrazów, rażą' 
cą p łaskością , słabetn oddaniem myśli.

(* ) R o z b ió r  o b sz e rn ie jsz y  k a le n d a rz y  D tm czew skiego , >*' 
m ieszczę w ukończonym  ju ż  dzie le  o A kadem ii 
m o jsk ie j.
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Przytoczę tu dla przykładu niektóre wyjątki:

„  Szczęśliw a b y ła  śm ierci ta  ustaw a 
G dy ciało  s tz cg ły  o r ły  S tan is ław a :
K tóż  mi opacznie y  o T w o iey  pow ie ?
K iedy  cię o r ły  s trzegą  aniołow ie ? i t. d.

(T ry d e n t  herbow ych kopii etc .)

kalendarzy:
K io  się chce baw ić gospodarstwem z n ieb a ,
N a to y  czasu y  pieniędzy t r z e b a :
D obrze się zgadzać z niebiosów astram i ,
L ecz  nie zaorzą swoiemi p ługam i.

G dy Belgów liczne w o jsk a  n ac ie ra ły ,
Panny do p iersi dzieci p rzy sąd za ły :
W o ląc  się m atką pokazać z k ło p o te m ,
A panną zostać nie m atką na polem .
T e ra z  inaczey częstokroć się d z ie ie ,
M atką  iest z m łodu a  panną siw ieie.

—*,, Z a  nie iuż zacność, m ądrość, p iękne k r ę g i ,  
Pójdziesz w net za  m ąż , b y łeś m ia ła  dzięgi. ”

Epigram atów:
^c to r c rit. O twórz! A kto tam  idzie? J a . Czego chcesz? spraw y
V>

Ssiesz co? Nic. N ie puszczay, ia  mam sw e zabaw y, 

dedykacyi panegiryku: »Gw iazdy Sarmąckie:»

Bystrolotnem i s ław y  T w oiey  p iu ry ,
M arszałku  W ielk i '. nad same A rk tu ry  
W znosi się M uza serca  T w e g o , żale 
Nucąc po św iec ie , nie zwyczayne wcale
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Testament łzami smutny Kończyc pisre
Approbuią go Niebiescy J o w is z e :
Jak isz  ? oto ten : iże Marszałkowa 
W  grobie i sercu T w y m  , równie się chowa. "

W ybra łem  co lepsze, lecz równejże wartości i 
proza panegiryków Dnnczewskiego; posłuchajmy 
c ierpliw ie: « Dałby to by ł  B ó g , żeby ten w po­
sturze kóścistey śmierci Z o i l , na życie bez cenzury 
JW . Pana krytyczne swoie zachartowawszv zęby, 
w naszego pisania nie przechodziło p róbę ..  ( 7 r y -  
dent etc.) — « Sarmackiemi gwiazdami tak polskiey 
heroiny powagę, sławę y  cnoty nominuiemv, 
bo nieba godne bo nieśmiertelne świata zaszczyty. 
T en  tedy olimp składamy na barki twoie Jaśnie 
Wielmożny Atlasie Polski, ażeby tak ciężka serca 
machina, przez ciebie samego leniment m ia ła .*  
( Gwiazdy sarmackie)

Panegiryki Dnnczewskiego nie są pozbawione poe- 
ry i,  C) w wielu miejscach dość pięknie obraauje ,

6) „ B y w a  śl icżney róży  szkarła tne  k w iec ie ,  które oko 
do w e z rz e m a , wonność do zapachu ,  rękę  do zerwania w a­
b i :  ściągnąwszy iednak besp ieczn ie  po iednę aż ci druga 
k rw ią  zbroczona na palcu zakwitnie ró ż a ,  k tóra  ostrym n- 
k łuw szy  cię cierniem acumen w sensach zostaw i , dowcipniej- 
*cyrn na  drugi raz czyniąc; że y Królewskie kwiaty  y 
P u rp u r  Senatorskich ró ż e ,  maią swoie k o lk i ,  któremi bodą. 
W  tym różowym p u rp u r  i m t o n g i c k  P e ś s ie , jedyne tylko
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■do wszędzie przytłum ia duch scholastyczny który 
s'Voim tyle wybitnym fatalizm em , napiętnował wszy­
stkie prawie ówczesne pisma. Porów nania dziwne 
1 niedorzeczne ; same słowa , a rzeczy m niej niż nic : 

gdyby nawet zawichrzyło się co d o b reg o , to  tak 
Niegodziwie pstrą sukienką jezuickich bałam uctw  
Zeszpecone, iż czytelnik znudzony z gniewem rzući 
G niotę. T o  cośmy tutaj W yrzekli, nie jest może 
winą D unćzew skiego, podobne wady przypisać na­
leży ogólnem u stanowi piśm iennictwa naszego w o* 
Wym czasie. T rudno  jednak nie w y rzec , iż mąż 

, całe swoje zdolności literaturze spekulacyjnej 
Poświęcił *— płaciła ślachta pochw ały, on je  p i s a ł ; 
Wierzono w baśnie kalendarsk ie, nieszczędził ich 7) 
' dobrze popłacały; wysilała się jeszcze arystokra­
t a  familijna , krzyczano na Niesieckiego iż w ielu

ł ,,aydziesz delieye, krwawą zafarbowaney wstyilliwości b a rw ę , 
°stros'ć subtelnego rozumu , nie kolce , wonne Cnot rozlicznych 
’W hy, w koronę n ie  zwięilłey chwały przedniego amarantu 
torłoźoiie lis'cie, zielonym uwieńczone jnaiern podiętey cierpli­
wości palmy.” etc.

7) Wszyscy są przekonani iź TJnnczewski nic wierzył zapewne 
^ajkom po kalendarzach swoich um ieszczanym, gdy i tam nawet 
* powątpiewaniem niejako , podawał je czytelnikom np:

,, Lepiey poddanych przypilnować w czasie.
Kalendarz potyin , lub i teraz zda się.” (Kai. n a r .  >7! z).

Tom 1. 10
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bardzo slachetnych antenatów pokrzywdził, Dun' 
czewski napisał im dwa tomy in fo lio , wezwał 
aby sami obrony swoje nadsyłali •, a godni klienci 
obsypali go pewnie złotem. Niesądźmy atoli skwa­
pliwie człowieka , który cofcolwiekbądź , zawsze go­
dzien szacunku. Niezmordowany pracownik, lubo nie 
ch cia ł, nie odgadł celów do jakich znakomite przy­
mioty doprowadzieby go m ogły, rzucał przcciez nie­
kiedy pożywne ziarno, i wśród zgrai lichych naśla­
dowców, 011 jed en , nawet tern czem sam gardził', 
umiał błędne prostować wyobrażenia } umiał im > 
łaknącym chwastu tylko , w chwaście podawać skry­
te kwiaty, owoce. Tak je s t , Duuczewski nie pisał 
z przekonaniem iz tak dobrze się pisze, ale wolnoź 
mu było pisać inaczej ?

Rozpi awa jego « Ciekciwosc o komecie » ma wie­
le gruntowności i dobrze była przyjętą. Autor dziełka! 
L ist przyiacielsk i do nauczycieli szkó l Lwowskich- 
R. P. 1700. » 8), narzeka iz Jezuici poważają się 
targać nawet « na Dunczewskiego, którego dzieła 
Akademia Scientiarum  w  Paryżu szacuic, i za do­
skonałe opisanie komety r. 1744 w Polszczę widzia­
nego , policzyła go inter Doctos 1 'iros.»

8) In f o l i o , kart n ie liczb ow an ych  u i  bez W yrażenia m iejsc8 
d r u k u , ( w  Z am ościu  }.



Herbarz , nad którym  od roku 174.) przez lat ośm 
pracow ał; mniej nieco zawiera b a śn i, niż dawniejsze 
herbarze. K orzystał tu  wiele z N iesieckiego, Okol- 
skiego , Paprock iego , b ielsk iego , z K rom era i D łu­
gosza , z Kalendarzy ówczesnych politycznych , a na- 
dewszystkó jak  wyżej wspomniałem ze zgłaszań ślachly 
pokrzywdzonej. 9) T raktat o starostw ach , pismo 
"  idę  użyteczne , z porządkiem i bardzo dokładnie 
skreślone, szkoda iż. zbytnią treściwością do sum- 
Uiarjusza niejako się zbliża. Czerpał w niem  z K ro­
k e ra  , D ługosza , Ilartknocha , P iaseckiego, Orze­
chow skiego, H erburta , z Sl. Krzysztanow icza , And. 
Załuskiego, Maks. F re d rą , St. 'Łubieńskiego , z Au­
gustyna de M eierbcrg , z W olum inów Legum  i róż­
nych Akt rządowych.

Sew eryn  Zetio Sierpiński.

9) Katalog Biblioteki I’jjarskie’j w W arszaw ie, przez om yłkę 
Uiitjsce druku herbarza tego naznacza w Krakowie, typy bo­
g iem  i ozdóbki są widocznie drukarni Zamojskiej.



Szkice obyczajowo i h istoryczno J. J. K r a - 

szew skiego , I lis lo ry a  o b ladej dziew czynie  

z O strej b ra m y , fiowiosc czw arta . — ■ 

W iln o  1841 Tom  1.

« P ó ł książki przeczytałem , a niewiem gdzie się 
rzecz dzieje _  któż tam zna gdzie Ostra Brama lub 

•” ° l°  i eden z znacznych zarzutów jakim
ulega powieść o bladej dziewczynie. T u  m ó w ią , 
wszystko trzeba żeby było jak w ramkach , wszystko, 
widne jak  na d ło n i, a w szechw ładną zdolność cie­
niowania u c z u c , a uniesienia fantazyi upładniające 
wyobrażenia o świecie i ludziach , to g rzech , to ba­
łam utny kaprys , uwodzący się przelolnemi błysko­
tkami. A ci co tak m ów ią, „ie w iedzą, że tło na­
szego czasu i nasze wszystkie dzieła mają tę. sarnę 
b a rw ę , źe wiek znaczą ludzie swojemi myślami i
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<.'°icm, i jeżeli w tym zwiereiedle widz.) postaci, 
^ " ie  się im nicpodohują, są one przecież ich w łasne, 

je  utworzył czas i potrzeby. Przyjrzyjm y się 
cltoehy tylko mikroskopowem szkiełkiem lizyonomii 
l|;'szego czasu; cóż tam postrzeżem y? — postaci 
kfy&zczącę na pozór, ale w istocie mdłe i s ła b e , 
ł&Oiusze ani wykończone, ani rozumiejące się , la- 
k-’uta w utworach swoich szukające więcej jasności 
^•■tarzającej , niżeli sławy rzetelnej i pożytku trwa- 
^ 'go ; w przedsięwzięciach m ało stateczności i wo- 
k t w środkach więcej dziwaczności a najmniej la ­
ta  i porządku. I któż nadał nam i epoce taki cha- 
'Ukter ? zapewne że nie ludzie dzisiejsi i wiek dzi- 
S|<'jszy, a le je s tto  prosty wypadek następstw, poprze­
dnich usposobień i w yobrażeń. Jest więc rucli cza- 
Slt > ruch społeczeństw, rozwijają się one ną różnych 
k p in a c h  i zabierają w siebie elementa swojego 
tanienia, które im są dajie od przyjiścia na św ia t, 

dziecku warunki jogo bytu. I czegóż się dzi- 
'V|e , tem u co jest i jakie jest dziś , kiedy dziś jest 
koniecznością minionego w czo ra j , a stan cho- 
l(JW y lub zdrowy d z iś , je st wypadkiem wiciu nie­
widomych i odległych przyczyn dawniejszych. Czego 
S|(< dziwie , że światło i siły dobywając się zc wszy- 
staich miejsc w idnokręgu , nie przenikają, do g łę b i , 
'*ta rozlewają się po wierzchu , nie jednoczą się w ca-
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łośe, ale clrobi.-} na świcące cacka, a cacka są dla dzieci 
nie dla ludzi, i dla tego ludzie krótko zabawiwszy nad 
danemi sobie, krzycz;;: nowych cacek! dajcie nam no ' 
w ych zabaw , bo teraz mamy ochotę się bawić : teraz* 
lub nigdy! —  I dają im co można znaleśc na prędcC1. 
B a lza k  daje im najbrzydsze szkarady, ubarwione 
ruźem  i odziane modnie w edług ostatniego żurnalu. 
G. Sand  osw-aja kobiety ze scenami , których dotąd 
zbyt czule ich nerw y znieść niełatw o mogły; Sue 
karmi cukierkam i swoich zwolenników, a dla podra­
żnienia podniebienia dosypuje po szczypcie szyder­
stwa i okropności. Ale nikt temu nie winien, ze Fran­
cuzom taki pokarm zdrowy, i że przy nim dobrze 
wyglądaj;;; je s t on stosowny do ich obecnego sta­
nu zdrowia i usposobienia, i nietrzeba sądzie że się 
potrują. Nasze stanowisko je s t inne, chociaż cha­
rak ter wieku ten sam , oddziaływa swym wpływert' 
na nas i nasze wym ysły. Lubim y wytwornośe * 
lanlaslycznośc , a le ją  łączym y z utylitarnością i zy­
skiem. To ostatnie skłonienie moźeśmy zaciągnę!1 
od spekulacyjnych Niem ców: dla czego nam brakuje 
jeszcze tak w ytwornego, bo doczesnego smaku , który 
stanowi najwyższą cenę dzieła ? gdzie go szuka0 
trzeba : —  u siebie. I czemuż na to niepamięta!' 
pisarze tylu dobrych naszych książek? Czy też Kra­
szewskiego można o coś podobnego obwinie w jog0 
Jlis tary i o B ladej d ziew czyn ie  \ zobaczmy.
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"Byłeś kiedy wieczorem u O strej b ram y? —-może 
^'gdy; a to lak święte , tak uroczyste miejsce ma­
ło la tem  wiary, że idź tam ty lk o , idź w ieczorem , 
a owionie cię atmosfera nios;jca w piersi uczucia 
•'cligijne. Kraszewski w szkicu O strej bram y za­
chował naturalny koloryt świątyni pociechy i nadziei; 
,r?fba być na tern miejscu i czuć jak  człowiek i 
I'oeia , aby się przekonać , ze farby nie są ani ja­
skrawe, ani blade. . W  takich chwilach i m iejscach 
skłonni jesteśm y do przyjęcia wrażeń. Młodzieniec 
l|jrzał tu  kobietę i modlitwę , a przed t ą , jakieś ży- 
c,e ciekawe musiało być tam tej. U snęła kobieta , 
a irtodlitwa wołała przez sen : Matko Boża zlituj się 
l|;'d sierotą! —  M łodzieniec położył pieniądze na 
k lan ach  dziewczyny i odszedł. Nazajutrz dzicwczy- 
11:1 jaśniała modlitwą i zapałem , i cudna była  je j twarz 
' v oczach m łodzieńca, kterego już  teraz zaczynało 
dręczyć miasto i przyjaciele. U ciekł od nich na 
*k*eń jeden  , pomodlił się z przyrodzeniem , posze- 
l)t;d modlitw ę jego , i czuł się lepiej. Teraz śmiel- 
s?-y i ufniejszy zbliżył się do dziewczyny, ale ona 
M ilczała, bo nieznała jego  wiary, jaką w ierzył od 
^'ń kilku w cnoty, lu d z i: polem zaufała mu i opo- 
v' ]cdziala sieroctwo swoje i nędzę. Oto interes i 
Posada całego szk icu : powie kto że przed-
lui°t tak prozaiczny nie wart ob rab ian ia , że z te-
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go nic dobrego nie b ęd z ie , bo do Szkicu i ]i0' 
wieści trzeba zamków i hrabianek , trzeba od' 
odznaczonych charakterów i wypadków. Dziękuje' 
my za te rady. Chwała pisarzom , którzy ściernj'1 
z naszych pism ten duszący kurz , sypiący sit; fi 
sztywnych cudzoziem skich robronów i czubatych 
peruk, chwała tym co nienaśladtijąc balzakowskich 
szpetności, malują nam nasze życie d o m o w e, publi' 
czne tak , jak się one przedstawia, z jego  niedostatkiem  
i błędami • niech tylko obraz będzie wierny; niech 
każdy w mm znajdzie swoj wizerunek w pew nej epoce 
czasu , niech zobaczy swoją przeszłość strojną w tyle 
kwiatów wspom nień , kogoź taki widok nie zajmie, id' 
zainteresuje :1 -—Kto nie jest ani zbyt zepsuty ani zbył 
ograniczonym  w  uczuciach , zapewne znajdzie id’ 
jedną m yśl n ie jedne skłonienie Edwarda, jakby 
w łanością swoją i wszystko co 011 r o b i, jest logiczitf 
i naturalne, a jego  rozumowania , wahanie się< 
litość, cnota nawet nąjbardzicj platonieznym widokom, 
dogodzić m egą. Z pociechą wyznajemy, że Kraszę"" 
ski w  tej książce pozbył się już zupełnie fianou*' 
kiego kolorytu , wszystko tu jest nasze, krajoWCi 
w łasne. l a  biedna Julka m ówi i działa jak 11  ̂
b ie d n i, a jej n a iw ność, wypadek może ociera' 
nia się o  ludzi miejskich , zupełnie jej do twarz.V' 
T en  Edw ard, to uosobniona myśl wszystkich nił°'
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(|yci, ludzi, żyjących dniem dzisiejszym , swobo­
dnych , i kochających z n a ło g u , wesołych ze zwy- 
c?-ajn , myślących z potrzeby, Niepodobna było sku- 
leCzniej ob jąć cel utylitam ości w wyłożeniu wy­
padków tak mało kom binow anych; do tego trzeba 
c°ś wtęCej niż talentu zwyczajnego. T a  dziewczy­
na , Ju lia , ta proza odziana w nędzę i ustrojona bie­
dą , zapewne nie łatw o nioże obudzić interes w Czło­
wieku choćby najmniej wymyślnym^ a jednak Edw ard 
s'ę nią zajmuje , Edw ard który zapewne tnU edu- 
^acyą , esletyczniejsze pojęcie 0 kob ietach , i nicdo- 
sh’zega się tego kontrastu w usposobieniach jego: tak 
dalece autor usunął tu naturalne bardzo trudności. 
Któż czytając nie uwierzy wszystkiemu ze tak było* 
*e tak być m usiało , nie przy wiąże się z Edw ardem  
do Julki sieroty, a potem  tę samą Julkę ideał ko* 
kiety, jak  o rt, pierwszą miłością nie pokocha? Ed­
uard  związał się z sierotą tajemniczą przez li­
tość, ciekaw ość, ja łm użnę, ale nie m iłość: on ma- 
*>ył kochankę coby upoetyzowała jego ideały w y­
darzone. Julka byłto  posąg cudowny , w kształtach 
’Uchomy, ale bez serca z poezyą, bez duszy z ima- 
S i n a c y ą .  Patrzm y, co nowy PigiUalion ż tej Gala­
mi zrobi.

Nadmienić tu trzeba że Kraszewski w swoich wę­
drówkach literackich , w pow ieści: Z yc ie  S iero ty .

To/n / .  I ł
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skreśli! k o b ie tę , która jak Julia wychowana w tłu­
m ie , uboga i piękna, obdarzona owym talentem prze­
czucia , klory wskazuje przyzwoitość , w każdym po­
stępku i sławie kobiety: taką kobietę bierze Edward, 
ale j;j zostawia przy je j naturalnem  wychowaniu 
które odebrała wśród łez i przeciw ności, sądząc Że 
wychowanie wyzszc, świetne, zepsuje i zniszczy barwę 
tej perły  znalezionej na śmiecisku. Marysia była po­
tem  matką , a serce je j przylgło do dziecka , i utwo­
rzy ł się dla niej jedy ny świat je j pow inności, wszys­
tko co by ło  za jego  obw odem , było dla niej blade 
i nieczułe. T u  autor chciał pokazać, czem jes t ko­
bieta w stosunkach szczególnych, bez edukacyi 
spo łeczn e j, koniecznej , właściwej w historyi bladej 
d z ie w c zy n y  skreślił czem się kobieta stanie kiedy 
nadamy w niej harmonią siłom d u c h a , z empiryczną 
pięknością. Dwa cele odznaczone : tymczasem krzy­
czą na Kraszewskiego , że on sztukuje swoje szki­
ce , ze załozył fabrykę na spekulacyą podziwów * 
oklasków koteryi g en iu szó w . Albożto grzech do 
rozm iarów tego samego posągu dwie różne utworzyć 
i d e e K r a s z e w s k i  wziął z Ż y c ia  sieroty , co było 
w spólne dwom celom zam ierzonym , z obudwócb 
szkiców utworzył dwie odrębne ca ło śc i, w obydwóch 
widne dążenie moralne , a w ostatnim urocza won mo­
dlitwy czystych, dziew iczychuczucrozlana po caleiU
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(k-iele. — Ale ł)o lo się sprzeciwia form om , przepi- 
s°tn , w arunkom !— Dajcie pokój juz ztem i forma- 
1111; na nic się nie przydadzą kto wie, jak leciec ;

n ieuk , zostanie zawsze tak im , choeby go za 
•ycia w złote ram y opraw iono, chocby jego  wize- 
1 u,,ki do wszystkich książek przyczepiono. Lecz 
Porzućmy te d robnostk i, wruc'my do rozważania 
ilrcydzieł pow ieści, które tak jasno stawiają na w i- 
l*ok uczuciowe strony serca.

Julka czyta k siążk i, dusza je j rozpromienia się 
'v m ia rę , jak wstępuje w  świat p isan y , świat 

rzeczywisty, kramikowy coraz dalej za nią zo­
stawał, pow rót do niego b y ł niepodobny, dusza 
J(dki by ła  smutną , obejrzawszy się po za siebie , 

leciała coraz wyżej wprawiona do lo tu , aż się 
sPotkała w górnych sferach z duszą Edwarda. Czy 
lWa o rły  szybujące po przestrzeniach jednej myśli, 
^ogą sit? kochac ? — powinny, tak też było.

Trzeba czytac w tern m iejscu Kraszewskiego i 
°d(lae co należy zasłudze z talentu , geniuszu ; a ci 
c° widzą fałszywe kamienie w koronie zdolności jc -  

i niech pow iedzą , czy zdarzyło im się czytac 
'v jakim bądź języku podobnie wcielone obrazy 
llczuc i skłonień serca ludzk iego , z taką prostotą i 
l |ufnością oddane charaktery dwóch o só b , które 
W iązu ją  całą sc e n ę , a te dwa oblicza zostają ta-
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ki om i vve w szystkich chochy  na jd robn iejszych  sczc* 
go lach  działania i życia, E d w ard  nic n igdy nic 
działa i nie m y ś li, ty lko tak , ja k b y  każdy na jego 
m iejscu  działał i m yślał, Ju lka w sy tucyach  jakie 
kolejno zajm uje je s t czem ś nadludzkiem  , anioł' 
skicm  przy sw oich zajęciach i sk łon ien iach  ; a prze­
cież je s t kobiet;) jak  każda inna , bo czuci boi się , 
k o c h a , tak jak  każda, a m odlitw a , ja k b y  drzewo 
oliw ne n iosące je j posiłek  i o ch ro n ę  w śród  bur* 
zaczynających  w strząsać tern m iodem  se rc e m , do­
p e łn ia  illuzyi na ca le  je j życie . Jaka ztąd potę­
ga i siła w ynika na korzyść kob ie ty , E dw ard  ni* 
naduży je  położenia J u l i i ; on nicm oże je j  naw et po­
w iedzieć że k o ch a , bo  ona w ie ju ż  w szystko , bo 
oczy kob ie ty  przenikliw iej p a trz ą , i d o strzeg ły  go­
dzinę w k tó re j w zrastać zaczęła ta m iło ść , co tak 
po ch leb ia ła  s e rc u ,  i tak przestraszy ła  b iedną Julię* 
Z am knęła  jed n ak  ta jem nicę na dnie duszy sw ojej > 
i jeszcze m ną straszniejszą dla m ej , a zbawiając*! 
E d w a rd a , a to w szystko z rob iła  dla w idoków  ze­
w nętrznych , św iatow ych. Czy kobieta  zdolna do ta­
kiego  m ęstw a ? a przecież w te in  co Julia rob i nic 
n ie  m a n iepodobnego  do p raw d y , A w ięc kobieta 
m oże natchnąć  entuzyazm em  cnoty , i rów nie do 
p rzeciw nej ostateczności p rzy w ie ść : tak to w  naj­
piękniejszy fenom en ż y c ia , w chodzi koniecznie gt’a
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przec iw ieństw a  i k on tra s tó w .  Szczęśl iw y, k io  po ją !  
•o s tan ow isko  sp o łe c z n e  i n ada l  w ła śc iw y  k ie r u n e k  
dążnośc iom  k o b ie ty ,  na zysk w ła sn y  i t o w a r z y s tw a , 
lub ty lko  j e d n e j  zw y k le  rod z in y .  Jc s t lo  kap ita ł  z ło ­
cony n a  p ro c e n t  w ieczysty ,  k tó ry  się p ła c ie  b ę ­
dzie , c b o c  w ie rzy c ie le  zn ikną .  'K o b ie ta  w ię c e j  m y ­
ś lą c a ,  a m n ie j  p o s ia d a ją ca  teg o  taktu  a ra c z e j  in s ty n ­
ktu d e l ik a tn e g o ,  k tó ry  ty le  znaczy  w ż y c i u  p ra k ty -  
czuetn , c h y b ia ł a b y  sw eg o  przeznaczenia-,  m ężczy ­
zna b o g a ly  ro z u m e m  d o p e łn i  w in n eg o  j e j  s tan o w i­
ska , z tą  ta rczą  m ęszczy zna  z a c h o w a  g o d n o ść  choćby 
Przy b o k u  k o ch an k i .  N ie  lęk am  się o E d w a r d a  g d y  
niezuąlazł Julii w je j  d u m k u  n a d  W il i j ą  , ży ł  j e j  
'v spo m nien iem  i p o ję c ie m  w ie lkośc i  o f ia ry ,  a le  k o ­
bieta co  się p o ś w ię c a ,  b ez  nadzie i , co  się zap ie ra  
Siebie , sz czę śc ia ,  dla op in i i  l u d z k i c h ,  taka  k o b ie ta ,  
*dbo j e s t  m a r z e n ie m ,  a lbo  eiUuzyaztka k ln r a  z g u b i  
się s w o je m  p o św ię c e n ie m ,  N ie trzeb a  je d n a k  m yślic  
Źe u legn ie  n ie s z c z ę śc iu ,  kto j e s t  w y ższy m  n ad  m c ;  
kto w y c z c rp n ą ł  p r a w d ę  z lu d zk ich  b ł ę d ó w  i s ła ­
bości. Ju l i ja  po d w ó c h  la ta ch  c ic h e j  o f ia ry ,  1110- 
dli się O p ie k u n c e  O s tro  - b r a m s k i c j  , z o w ą  n a iw n ą  
1 z u p e łn ą  u fn ośc ią  , z o w ą  w iarą  dz iec inną  w  op iekę  
Matki B oga , p o d  k tó re j  zas łon ą  j e j  m i ło ś ć  w zro -  
s lU , żyw ie j  zakw itła .  A E d w a r d  ju ż  n ie  w idzi sw ia-  
'P  ani ludzi , w idzi Julię ty lko  i p o w in n o śc i  sw o je .
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Treść i istota powieści tak zwyczajna, patrzymy 
tak często na podobne zjawiska: ale trzeba artysty, 
poety i filozola , żeby z tego tematu tyle nakreślić 
czarownych obrazo w, a w nich tyle prawd pomieścić, 
a przeciez niewidac nigdzie ani sztuki, ani zmyślań , 
ani uczonosci ; wszędzie przedmioty stawiają się 
jak rzeczywistość , czyny jak prawdy, których tru­
dno i ozeznac od naszych własnych. Kto tak polrali 
obrazować uczucia i tak zna potrzeby duchowe swo­
jej epoki, można mu bez ubliżenia sobie składać 
dzięki za pomnożenie nie licznych naszych utworów 
ze znamieniem sławy. O jak miło w tak optyezneni 
zwierciedle popatrzyć na przeszłość swoją , na po- 
czyą rzeczywistości, z którą się co dzień mijamy. 
Czy zajęcie się pracą dla takiego zysku nie przy­
niesie chwały ? Kraszewski pozyska ją  z powieści 
rodzimą, narodową. Nie ja  pierwszy to m ówię; zna­
komici znawcy dawno to już przewidzieli. Niech 
tylko rozszerzy ramy, w które osadza kosztowne 
swoje roboty, niech im nada więcej indywidualności, 
niecli mu nie braknie flamandzkiej cierpliwości, do 
pomriazania tych drobiazgowych sprzęeików, które 
tyle interesu mają w jego dziełach, bo je rysuje 
jak są w naszem życiu i śmiesznościach , a zyska zu­
pełną sławę , jaką dac mogą ziomkowie z rozkoszą pa­
trzący na rzetelne zdolności: J. A . Czajkowski.



R zut oka na Zarys mniemań filo­
zoficznych ylówniejszych , w trzeciej części 

Obrazu m yśli (*)

Przebiega Aulor naprzód Filozofią Indyjską ( str. 
^—1 7 :  źródeł mu dostarczyły prace Szlegla , 
Cousina  i Journal des savans. Wiadomo zapewne 
c*ytelnikom ze od czasów Tiedemana i Tęnuemana , 
którzy nastąpili po Brukerze, dziejopisowie Filozofii 
Pojedyncze tylko jej epoki rozjaśniali, szcze­
gólniej zaś rozbady wauo Filozofią W schodu , k tó- 
1;l P. Bochwie nieco obszerniej rozwija.

W  dziele o filozofii Greckiej ( sir. 17—32) są od- 
^óclne ustępy: Tales, Anaximander, Demokryt, 

Jtagoras, Anaxagoras Jończyk, Empedokles , So­
krates , Platon , Arystoteles, Epikur, Stoicyzm.

 ̂ ) Obraz myśli. Część 3. O celach istnienia człow ieka  
przez Floryuna Bochwica. W iln o  Ib iO  roku.
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O  Talesie dow iadujem y sit,' ty lk o ,  że zasadą przCŻ 
którą  tłu m a czy ł wszystkie fenomena b y ła  woda- 
Po n im  " Anaxim ander zwraca swoje badania da 
natury , k tó ra  w zięta w całości n ieograniczonej uka­
zała się m u b yc  Bogiem. Tales urządził całą na­
tu rę  przez zasad*; w o d y : Anaximeflee ’ a później 
D iogenes z A p jio lon ii, p rz y w o ła ł do systemalu swo­
jego  pow ie trze , zasadę coko lw iek czyściejszą.® Stąd 
w niosek iź Anaximenes wyższym b y ł  nad Talesa ■ 
przeciw n ie  uczy nas H isto rya  F ilozo fii. N ieskończo­
ność Anaxim andra b y ła  czeniś pośredn iem , m iędzy 
p o w ie trze m , wodą i o g n ie m , a zatem W powłoce 
n ieco zm ysłow ej , która jeszcze się w ięce j uzmy* 
s ło w iła  w  m yśleniu Anaxym eliesa, niższego he l 
porów nania od Talesa i Anaxim andra. N ie  do ­
w iadu jem y się nic o ł le ra k lie ie , k tó ry  b y ł nauczy­
cie lem  najw iększego natura lis ty  w  starożytności —- 
Iłip o k ra ta . W spom nieć zaś o Iłip o k ra c ie  należało 
tern w ięce j , żc Arystoteles n iezm iern ie  w ie le czer­
pał z dziel jego. N ie  daje nam także A u to r o An&- 
xagorze w yobrażenia dok ładnego , co a Dy rozw i­
nąć , należało wspom nieć o lle rm o tym ie  z KlazO' 
m e n u , k tó ry  p ierw szy postrzeg ł p rzym io t wzno­
szenia się ducha nad przedm ioty zmysłowe,,

W e  wstępie o Szkole A leksandry jsk ie j (str. 32— 3 i) 
m ow i A u to r ty lko  o Juljauie Cesarzu i P ro k lu s ie *
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Nic o skażeniu nauki Platona 'czyli raczej Pitago- 
rajsko - Platońskiej, nic o Gnostykach, RabalistaCh 
' lalm udystach, nic wreszcie o przedstaweacli Syn- 
kretyzmu aleksandryjskiego Ploty nie, JamblicliU i. w- u 
Nie należało także pomijać eklektyzmu Rzymian i 
Cycerona, LukrecyUsza , Seneki, którzy do tej epoki 
Należą, równie jak i wpływu eklektyzmu aleksandryj­
skiego na dzieła chrześciańskich filozofów np. S. 
Augustyna, Tertuliana, Justyna Filozofa i innych 
fłjeów Kościoła.

W  epoce scholastyki autor zastanawia się najdłu­
żej nad mistycyzmem scholastycznym , któremu od­
dzielny ust(;p poświęca. Dalej dowiadujemy się że 
Si! peryody scholastyki , ale żaden nie rozjaśniony, 
co jest powodem że i rozwinięcie epoki, slono- 
'yii}cej przejście między Filozofią scholastyczną a 
ł>ową, niedokładne a nawet prawie żadne. P . Bo- 
ch wic częstokroć przywiązuje się do szczególnnstek 
hic mających związku z dziejami Filozofii. O Piotrze 
de la Ramce pisze ze był zamordowany i wyrzu­
cony oknem na dziedziniec studencki, a ci podu­
c z e n i  przez samego profesora wydarli mii wnętrz­
ności i ciągali po ulicach,— nie czyniąc wzmianki o 
lego zasługach w loice, stanowisku filozoficznenl i 
uprzedzeniu przeciwko Arystotelesowi, co wszystko 
^zw inął dc la Ramce w dziełach lnstitution.es dia-* 

Tom I. 12
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lecticae i Animadvcrsioncs Aristotelicae. Wspó' 
mina dalej aulor o Piotrze Pomponnacie , o SepulvO' 
dzie\ Aleksandrze Achilinim, a pomija Montaigne'A' 
Charron a , Jordan a B runo , Kampanellf .

« Gassendy ( str. 4 4 ) poświęcił całe życie na od' 
nowienie teoryi Epikura » Oto jest wszystko , co
0 Gassendym czytamy. A jednak całaż to jego z a' 
sługa? Praw da, ze kiedy Justus Lipsius odno' 
wił zasady Stoików, Montaigne i Charron skepty- 
cyzm Pyrrona, inni systemy Jońskich filozofów i D O '  
mokryla, Gassendy pokazazał naukę Epikura w pier­
wotnej czystości. Widzimy go wszakże nadto wy- 
stępującego jako przeciwnika Arystotelesa , Dekarta
1 FJudda, a system atomów ( corpuscula ) Leucyppai 
stosującego do świata moralnego, co się nie ma­
ło przyczyniło do jawnych zapasów ze scholastyk*

Po Bakonie czytamy ustępy Lokk, Dekart, Spi' 
noza, Mallebransz , Lejbnic , W olf, Kant, EichtO * 
Hegel.

Czytelnicy może pomyślą że przez nieuwagę opU' 
scilismy Szcllmga. Ale i P. Bocliwic nie wspomina 
o nun. Czy także przez nieuwagę ? nie wiemy*

Nadto przy bliższem rozpatrzeniu się widzimy 7.0 
nie tylko Szelling opuszczony został. Mniejsza 7.0 
w skróconej osnowie dla Hobbesa pominięci: GrC' 
cyusz, Puffendorf, Helwecyusz , H um e, Berkley *
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szkoła Szkocka; dla W olfa Plaltncr i Garwe — ale 
godził o,ż się pomijać głębokiego Jakobi, lego nie­
mieckiego Platona , tego strasznego pogromcę rozbu- 
l:dych spekulacyjnych system ów ? Butterwck i 
1 Bardylli znaleś.e powinni byli nawet w skróceniu 
Miejsce ol)ok Ficbtcgo i Kanta , a przy nich gorli- 
'vy badacz prawdy, wymowny lle in b o ld , którego 
t^ace śluzą za wyjaśnienie ( jak mówi J. K. Sza­
row ski ) wzniesionych przeświadczeń o Bogu obja­
d a jący m  się w naturze; i pięknych, duchem  Pla- 
'°uizinu ożywionych dla moralności wniosków, Bar- 
^U ego.

Ponieważ zarys, systematów Filozofii nie stanowi 
d o ln e j części; dzieło P ,lio ch w ica , wytknięte usterki 
''Odo zaszkodzą całości. W skazując je  zwfócic tylko 
"licemy publiczną uw agę na dzieło jedyne u nas 
^  swo.im rodzaju, Niech to będzie pieniążek wdo- 
d  , rzucony na krytyczny rozbiór wszystkich trzech 
Części Obrazu m yśli; rozbiór jakiego jeszcze nie
ramy,

J. Majorkiewicz.



^ ud Łtemtątnu iiem i podróż ty>z>tt’łWV, ezgtt 
fegoctestut guwędn burdzo eiekaUHł*

P o d  takim napisem  czytaliśmy p rzygo tow any  do  druki* 
r ę k o p is  , ma ący  s ta n o w ić  k s iążk ę  w e  d w ó c h  tom ach  
w  8 ce  ok o ło  d w u d z ies tu  k i lk u  arkuszy d r u k u .  Celem autora 
b a rd z o  c h w a le b n y m ,  jest w y ło j e n i e  w  p o p u la rn y m  sp o ­
s o b ie ,  na jp rzystępn ie jszym  d la  o g u ł u ,  zasady p r a w  n a u ­
ki Astronom ii  , tudzież  opis k ra in y  w  A m e ry ce  , bogate j 

*w dary  przy ro d zen ia ,  o k tó rych  w iadom ości  nie m a ł e g o  

są  interesu. Ż yczyć  należy aby  książka  ta  jak  n a jp rę d ze j  
og łoszoną  została.  Niny to jed n ak  n a s t ą p i ,  a b y c z i t a j ą "  
ca p o w szech n o ść  d o k ład n ie jsze  m og ła  m ieć  w y o b rażen ie  
o dziele w m o w ie  h e d ą c ó m ,  a  tein sam em  ocenić  lak 
u k ł a d ,  jako  te* sposób  p row ad zen ia  p r z e d m io t u , o trzy-  
rnalismy p o zw olen ie  od  au to ra  na zamieszczenie w  p i '  
smie uaszem n iek tó ry ch  z tej książki w y ją tk ó w :  w  ty*11 
eelu przy taczamy d w a  p ierw sze  r o z d z ia ły  n a s tę p n e j  treści *
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M arzenie.—  T>jabcł k u law y .— • 
Sklepienie N ieba.—  Przestrzeń. 
Eter. —  Attrakęya. —  Sita od­
środkowa.

S tanąłem  w oknie dla słuchan ia  śp iew u m clau- 
'ho lieznegb  s ło w ik a , k tó ry  u s ła ł sw e gniazdo w  po­
bliskim ogrodzie. N oc b y ła  p rześliczna , a  sklepio­
n e  N ieba ja śn ia ło  m ilionem  m ien iących  się  św iateł, 
o p arłszy  g łow ę na obu  ręk ach  , napaw ałem  się sło ­
wiczą m e lo d y ą . . .  gdy  nagle szczytniejsza stokroć 
biirinoniją opanow ała m ą d u s z ę } w pad łem  w  to 
Marzenia u n ie s ie ń , znanych m niej w ięcej ka/.deńiu , 
kto się kiedykolw iek nie len ił m iękie opuście łozę  dla 
8•'Ulotnej w  poc c ichą przechadzki. P rzesta łem  s łu ­
ż ą c  harm onijnego  p ta szy n y , nad  k tó reg o  m iłosno  
b'eny n ic  n iep rzery w ało  pow abnej ciszy n o e u e j, 
** um ysł m ój zag łęb ił się w  p rzestw ó r n ieb ios. 
^  rozbu ja!e j m yśli n iekiedy jed n y m  susem  przeska­
kiwałem  z p lanety na p la n e tę , niekiedy znow u siu-
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ciałem na promiennym czole komety i stamtąd wzro­
kiem ostrowidza śledziłem niebieską gwiazd harmoniją.

Rychło marzenia moje tak silnie ogarnęły duszę , 
ze zdało się jakobym znalazł tajemniczego przewo­
dnika, który powiódł ją  do labiryntu nieskończo­
ności , i wyjaśniał sto tysięcy cudów ukrytych cy nie­
biosach. Tym przewodnikiem był djabei kulawy. 
To zas co usta jego opowiadały, albo jeżeli chce­
c ie , co mi się zdało, źe m ów ił, tak Ryło niekiedy 
nadzwyczajne..!, dziwacznem , zc dalibóg nie chciał­
bym za mc aby jego mowę i udanie mnie ktokol­
wiek przypisał, Lecz źe chcę wam opowiedzic eon) 
widział, pozwolicie ze mu jego, rolę zachowani, 
i czy to go poczytacie za wymysł stworzony dla 
ośmielenia mnie do b red n i, czy za dziecię obłąka­
nej wyobraźni, musicie go przyjąó takim , jakim 
go wam przedstawiam. Mam tylko zą powinność 
uprzedzić , źe lubo zaręczam za prawdę wszystkie­
go co sam mówić będę, bron mię Boże, abym n.iał 
wziąsc na siebie toż sam o, co do słów jego zobo­
wiązanie s ię ; wiadomo bowiem źe diabły, równic 
jak wszystkie utwory wyobraźni , skłonni są z natu­
ry do uwodzenia.

Tak się zaczęła nasza rozmowa i podróż.
O  cudowny widoku! zawołałem ; jak to ro z le ­

głe sklepienie niebieskie dziwnie ogarnia horyzont 
światów!
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~— Hi! lii! lii! rozśmiał się sardonicznie djabe- 
k-'k ; jak jest niedorzeczną ta logika śmiertelnych; 
Zaledwie jedną myśl wynurzyłeś, a juz cztery głu­
pstwa świat zobaczył. P rim o , to co widzisz nie jest 
sklepieniem lecz przestrzenią ; secundo , ta przestrzeń 
•tle jest niebieską lecz czarną, jak wszystko co nie- 
Hia koloru , i taką byś ją  w idział, gdyby niebyła sta­
le napełnioną światłem słonecznem ; tertio , skle­
pienie twoje nic zgoła nie ogarnia, bo przestrzeń 
jest jak czas , beż granic i nieskończona; quarto, 
koryzont znajduje si«J na ziemi , a nic w niebie, 
Sdzie go nieńiń bynajm niej; nakoniec wasz zbiór 
s'viatów, unio er sum , łącząc w to drobną ziemią, na 
której mieszkasz, kilka małych planetek i dość li- 
cke słońce, jest Zaledwie punktem w nieskończo­
ności , mniej jak ziarnem piasku w Oceanie. Mnie­
masz żeś myśl piękną wynurzył, atjm czasem  po- 
Svvięciłeś prawdę kilku brzmiącym wyrazom. Tak 

ludzie obrażają prawdę miotając zawady pod 
kola um iejętności!

■— Wrażę sobie w pam ięć tę przestrogę. Lecz 
c° do sklepienia , Wyznaję żem użył tego wyraże- 
•t'a przenośnie, wiem bowiem doskonale, że firma- 
iiient nie ma ścian stałych , a gwiazdy nic są w bi- 
l°mi w nie ćwiekami Sabeistów\ lecz mój czarny 
Panie, chcąc z twej nauki korzystać, pozwolę so­
no zadać ci pytanie; co jest nieskończonością?
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—  W y o b ra ź  żc trzym asz nap ięty  luk w  ręku i 
żc strza ła  tw o ja  m a w ładzę przebyw ania w p r o s t d  

lin ij przestrzeni bez żadnego na k tó rą  kolw iek stre' 
n ę  zb o czen ia , i żeś z taką w ypuścił j ą  m ocą , ze fi 
mil jo n  mil p rzeb iega na m inutę.

—  I cóż z tego ?

—  P o m iljardzie la t ,  strzała tw o ja  n iezłą  ubie' 
g łą b y  d rogę , a jed n ak że  n ie bliższa b y  b y ła  cek1 
jak  w tenezas gdy z łu k u  tw ojego  w ylatyw ała.

—  N ierozum iem  , chociaż zm ęczyłem  g łow ę idac 
za tw ą strzałą  w przestrzeni.

—  N aśladuj geom etrów : rac h u j , k ładź liczby pr/J 
liczb ach , i p rze jm ij się w am  w łaściw em  w yobra­

żeniem  , źe dow odzenie liczb do rezu lta tów  prawd) 
prow adzi ; a gdy  będziesz m ia ł sum m ę w ynik łą  z ko­
lum ny libzb tak d łu g ie j ja k  d roga  z W arszaw y do 
R z y m u , s ta ra j się upew nić źe sum m a ta będzie  ió' 
czem  w  porów nan iu  z ilością nul jak ą  byr przebied^ 
m usiała  tw a strza ła  dla p rze jśc ia  by' najmniejszego 
k re su  n ie skończonośc i,

—  P rz e b a c z , m ocarzu  ciem ności , nierozumiem*
—  W ierzę  c i , na b ro d ę  L u cy p e ra  1 bo  p r z e m a ­

w iam  do cieb ie język iem  akadem ickim . Słuchaj* 
k o c h a n k u ; nieskończoność j e s t . . .  j e s t . . .  n ic  zgoPi 
poszukaj teraz na d n ie  sw ojej m ózgow nicy co zna­
czy nic , i gdzie znajdu je się je g o  początek i koniec‘
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— Teraz rozumiem. Przestrzeń nieskończona •, 
e/as wieczny, e tc ., e tc .; wszystkie te rzeczy są tylko 
abstrnkcyami, któreśmy przyodziali nazwą, słowem , 
a słowo to rodzi b łą d , ze bierzemy nic za coś, 
mając nałóg wyrażenia rzeczy przez słowa.

Nie rozumiem wszakże dla czego utrzymujesz, ze 
przestrzeń niebios jest czarną , gdy w idzą, ze jest 
niebieską •, zapewne nie mylą mnie oczy, i przypu­
szczam , że Eter napełniający przestrzeń jest tego 
koloru.

— Co do Eteru , radziłbym ci zaniechać tej nie­
dorzeczności , nic bowiem nie dowodzi, aby płyn 
jaki przestrzeń zapełniał, nie wytłumaczyłby on na- 
\vct systematu ruchu falistego św iatła, a i sam byłby 
zbyt  trudnym do wytłumaczenia , w każdym jednak 
przypadku, dowieśeby łatwo, ze Eter ten nie mógłby
hyc niebieskim.

  Wierzysz więc w czczośc przestrzeni ? wielkie
to i zbyt wątpliwe zadanie , nad rozwiązaniem które­
go bardzo długo silili się astronomowie.

— Jeżeli jest czczośc w przestrzeni, granica jej 
początku tak jest oddaloną, źe nigdy oko astronoma, 
nawet najdzielniejszym uzbrojone teleskopem, nie 
niogłoby do niej dosięgnąć. Całe niebo, przynaj­
mniej aż do znanych ludziom jego granic , jest na­
pełnione światłem ) nie masz więc czczości, bo

Ton  /.
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-światło jest ciałem zloźonem. Jeżeli zatem jest 
zakątek w przestrzeni lak odległy od słońca, ze doń 
promienie jego nic dosięgają , len zakątek jest czarny, 
tysiąc razy ciemniejszy nad najgłębszą noc ziemską , 
bo światło składa się z kolorów, a czarnośc jest 
ich zupełną nieobecnością.

Niebo zdaje ci się niebieskim dla te g o , ze 
patrzysz na nie przez płyn niebieski, użyczający 
swej barwy przedmiotom przez uie widzialnym, tak 
właśnie jak wszystko się zdaje zielonem , patrzącym 
przez okulary zielone; tym płynem jest powietrze 
atmosferyczne , o czem nie będziesz wątpić , ile razy 
spojrzysz na oddaleńszy nieco kres widnokręgu. 
Gora dość bliska ciebie wyda ci się zieloną, gdy 
między nią a tobą nie będzie tyle powietrza, aby 
się barwą niebieską lhogła przyodziać \ góra dalej 
położona, ukaże się w kolorze zielono niebieskawym i 
najoddalensza zaś, stanowiąca granicę twego obrę­
bu widzenia, wyda ci się całkiem niebieską, gdy bę­
dzie tak daleką ze między nią a tobą znajdzie się 
dostateczna ilość powietrza.

— Podług więc dowodzenia twojego, niebieskie 
powietrze napełnia przestrzeń, i temuż bezwątpie- 
ma powietrzu rozkażesz gwiazdy podpierać, aby je 
od upadku zasłonie. Nadaj mu jeszcze ruch wiro­
wy, któryby gwiazdy porywał , a będziesz ulieó
wskrzeszonego Kartezyusza.



•— W szystko coś powiedział, jest bez sensu i 
łZeczy, gdyż mówiłem ci tylko o warscie powietrza 
'Mmosferycznego, Co do gw iazd, dla czcgożby 
spadać m iały, gdy nic niespada w natu rze, riiawyłą- 
Czając nawet tego ja b łk a , które oderwawszy się 
0(1 d rzew a, wprowadziło Newtona na pierwszy do- 
filysł siły altrakcyi,/

—  Cóż znaczy właściwie tą sita aLlrakcyi .za  porno-.
której m ędrkowie nasi lak łatwo buduj.ą światy i

—  Rzecz nader p ro s ta , jest to w łasność m ateryi, 
jak rozciąg łość , nieprzcnikliwośc etc. W szystkie 
ciuła przyciągają się w zajem nie, mające więcej 
Ciatcryi, to je s t grubsze i gęstsze , przyciągać ko­
niecznie muszą lżejsze i rzadsze: jest to prawo, mo­
cniejszego albo bogatszego. Słońce naprzykład , 
przyciąga ziemię i wszystkie inne gwiazdy, nie tylko 
dla tego ż,e jest większem od każdej , lecz że prze­
chodzi objętością wszystkie razem wzięte. Gdy .my­
ślisz że ciało jakie spgda,, jest to nic innego , jak  
tylko przyciąganiem ciała mniejszego przez większe..

■—• W \ ludzie nazywacie to spadaniem • ażo slo- 
tva nic nie znaczą . gdy nięzmieniają znaczenia, mo­
żemy i dalej tegoż używać w yrażenia; lecz tylko dla 
zastąpienia wyrazu 'być p rz fę u ig a n e m  możemy 

• nawet mówić że ciała przyciągane, są c ię żk ie , ind-
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\.\ ciężkość, bo wiemy teraz £e tą ciężkością jest 
skutek attrakcyi.

Każda cząstka m ateryi, przyciąga inną cząstkę 
materyi. Ciało więc złożone ze stu cząstek, przy­
ciągnie inne , złożone z dziesięciu , siłą dziesięć ra­
zy przemagającą t ę ,  z jaką będzie przyciągane, po­
nieważ kwadrat z dziesięciu jest s to ; ciało o czą­
stkach dziesięciu , spadnie na inne , bo będzie mniej 
silne , a prędkość spadania będzie równie propror- 
cyonalną do liczby jego cząstek •, biorąc wszakże na 
uwagę odległość, bo ciała tent silniej są przyciąga­
ne , int bardziej się do siebie zbliżają.

— Czy mi wyjaśni attrakcya, dla czego ciała spa­
dające dążą zawsze do środka ziemi ?

Gdybyś się chciał zastanowić, widziałbyś, że 
środkiem globu jest zawsze część, przedstawiająca 
przedmiotowi wiązkę najliczniejszych promieni 
pi zyciągający ch , ponieważ linija przebywająca śro­
dek tego globu, najliczniejszą zawsze ■ w swej dro­
dze napotyka ilość cząstek przyciągających.

Wszystko to bardzo dobrze rozumiem, i dwa 
tylko mam ci jeszcze uczynię pytaniu. Jak się do­
wodzi attrakcya, i dla czego gwiazdy przyciągając 
się , nic spadają jedne na drugie.

Nic powiem ci że attrakcya dowodzi się naj­
widoczniej dokładnem rozwiązaniem rozmaitych zadać ,
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^tronom icznych, bo nic jestcs dosc usposobionym 
'•byś mnie m ógł zrozumieć , lecz złożę ci doty kal- 
“iejsze dowody. Gdy okręt płynie pod wszystkiemi 
ig ła m i, przypuszczam że ubiega s/ziśc stóp na 
sekundę; jeżeli więc potrzeba sekundy, aby kula 
°lowiana spaść m ogła z wierzchołka masztu na po­
kład , wypada s tąd , ze gdy okręt ubiega sążeń 
•Ul sekundę, maszt oddali się podczas spadan ia ,
•t kula spadnie o sześć stóp od masztu. Tym cza- 
•>•■111 kochanku, rzecz się ma inaczej-, maszt przy­
ciąga ku lę ; ulega jego  sile attrakeyi i spada w ła­
śnie przy m aszcie, zbaczając od linii prostopadłej.

— Gdy okręt stoi w porcie nieruchom y na swej 
kotwicy, spuść kroplę wody z sulilu twej kaju- 
lV na posadzkę; rzecz niewątpliwa że w upad­
k u  swym zachowa linją p ro s tą , zmierzająca do 
środka ziem i; naznacz w ówczas kredą na suficie 
Punkt z którego sp ad la , a na posadzce, na który 
opadła. Podnoszą kotwicę , rozwijają żagle , i okręt 
fuiszcza się z największą szybkością; powtórz teraz 
s"'e doświadczenie i z tegoż punktu sufitu nową 
sl*uśćkroplę. Zda ci się że już  nie powinna spaść na 
len sam punkt posadzki, ponieważ okręt posuwa się 
° jcd n ę  stopę podczas je j upadku; mylisz się tymcza­
sem , bo okręt jest w ówczas silą atlrakcyjuą, której 
kropla wody u lega; a zbaczając od linii prostopadłej,
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i idąc za ruchem  b ie g u , spadu właśnie w punkcie 
posadzki któryś naznaczył, gity okręt by ł n ie ru ­
chomy.

—  Bardzo dobrze, lecz dla czego planety tik 
spadają na słońce ?

—  Ile razy ciałq jakie okręca się z szybkością t 
cząstki które je  sk ładają , mocą prawa fizycznego*, 
zwanego przez astronomów silą odśrodkową , dąź<1 
do oddalenia się od środka tego ciała, Możes? 
to sprawdzić twierdzenie tysiącem najlatw iejszyd1 
doświadczeń. Umieść nuprzyklad , na osi k o le ' 
Stoł okrąg ły , lub prosto talerz; rozlej nań w odę’ 
rozsyp piasek lub inne podobne c ia ło , i kręć z pC' 
wną szybkością. V\rnet zobaczysz jak ta woda lub 
ten piąsek, pójdzie zrazu po linii koła utworzone' 
go przez stół Jul) ta le rz , patom zaś m niej lub 
więcej oddali się od k o lą , w stosunku większej 
lub mniejszej szybkości ruchu  wirowego. Tak U* 
nasi publiczni kuglarze stawią szklankę pełną w o' 
dy na obręczy, którą kręcą z szybkością w prostu' 
padłyrn kierunku , bez wylania by jednej kropelki 
płynu , chociaż za każdym obrotem  obręczy, szklai*' 
ka jest przez chwilę wywróconą zupełnie. P ły11 
nic wylewa się, bo w edług praw siły odśrodku' 
wej ciśnie bezustannie o duo szklanki , dążąc za' 
\Ysze do oddalenia się od środku ru ch u  wirowego



fcsztą, ktoby mnie nie zrozum iał, tcnby chyba 
"'gdy nie widział jak kamień wyrzuca się z procy,

— Nie spadają więc planety na słońce , po­
d w a ż  w prostym kierilnkit rzUCorle są w przestrzeń, 
<l ttienapotykając w biegu żadnego tarcia , siła ich
*Utu słabnąc nie może- 

Przyciągane przez s io n c e , obiegają je  w k o ło , 
4 gdy sile attracyi sprzeciwia się siła r z u tu , i siła 
^środkow a , co je s t najpodobnićj to samo j ustala 

równowaga, której nic naruszyć nie może , a któ- 
wiecznie trw ać będzie , jak wszystkie własności 

‘‘'ateryk
— Piękne dowodzenie •, zdaje mi się jednak 

e gdybyśmy tylko zkąd itląd patrzyli, na ziemię
f'-ecz widzielibyśmy inaczej , i może w yw róciłby się, 

naukowy budynek.
— Praw dziw ie j ko ch an k u , jesteś żywym przy- 

*adem przysłowia « Człowiek uparłszy od diabła; »
Ûsz<* cię jednak przekonać. Ruszajmy.



R O Z D Z I A Ł  II.

Nn p o w ie trz u —P o d ró ż  z d j a b i el’1 
Atmosfera.  —  P o w ie trze .  —  
m ia .— A erol it  lu b  Księżyc.—  K9' 
m ien ie  sp ad a ją ce  z K s ię ż y ca .

D jabcł pochw ycił mnie za ręk ę , i w net u c z u łc 11' 

źeiti leciał w  powietrzu z Szybkością rów ną ty1’1 
m eteorom , których ślad jaśniejący widziemy cz11' 
sem  na niebie w ciemności gorące] nocy letni®' 
D jabeł niekiedy wzmagał szybkość lo tu , niekie^ 
zaś go ham ow ał, w miarę jak  napotykane prze^' 
mioty które mi ukazywał, mniej lub więcej przc^' 
stawiały zajęcia.

—  Zdało mi się zrazu żem w gęstym płynie, 
ze z utrudzeniem  zmierzałem kn jego  powierzch1'1' 
jak  nurek usiłujący wzbić nad wodę dla odetclm 1̂  
nia. Przy pierwszym podlocie, czułem , że się zbj* 
głęboko w ten płyn zanurzałem ; bo ciężar je$fl 
unassy zdawał mi się ogromnym i obarczał strasz^ 
wie wszystkie części ciała. Zdało m i się żem



dział to co tak często w yobrażałem  sobie o głębiach 
Oceanu, to jest, żem przebyw ał wiele szybkich pę­
dów wody, których wars ty wznosiły się jedna nad 
d ru g ą , i rozmaitej były  gęstości; jedne  z nich 
Zmierzały ku północy, inne ku południow i, i we 
Wszystkich prawie kierunkach. Spytałem  się djabla, 
Czy mię w otchłań morską w trą c ił, i kiedy się na 
powierzchnią dostaniemy.

— K ochany uczniu, odpowie, nie jesteśm y wcale 
W wodzie, lecz w powietrzu atmosfery cznern. P o ­
zbawiłem cię tylko, przed wyruszeniem w podróż 
nadziemską uczucia nałogu, nabytego nietistannem 
powietrza ciśnieniem ; sądzisz więc o niein jak ten, 
któryby się w nie po raz pierwszy zanurzył, to jest 
bez przesądów nałogu.

Z  resztą niech cię to nie zadziwia, że ci się tak 
Cięźkiern zdaje pow ietrze; na ziemi bowiem dźwi­
gasz kolumnę jego  około siedm nastu mil wysoką a 
równą co do ciężaru 32 stóp wysokiej kolumnie 
Wody, lub kolumnie m erkurytiszu liczącej wysoko­
ści cali 27. Pękły te wodne są nic innego, jak wia­
try w iejące z różnych stron w idnokręgu i krzyżu­
jące się z sobą bez przerwy,

Powietrze jest nadzwyczaj sprężyste; nizkie więc 
jego warsty, to jest najbliższe ziemi, są najsilniej 
ciśnione. Sprężystość ta wielką gra ro lę , w feno-

Tom  l ,  14
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menach życia zwierzęcego, i jego to składowi 79 
części saletrorodu i 21 kwasorodu, wszystkie istoty 
w inny swe oddychania. Ma także w łasność roz­
kładania i łamania światła, której winiliście wie­
czorną zo rzę , i ju trzenkę uwalniającą was od sil* 
nych wstrząśnień z nagłego przejścia dnia do nocy, 
ciemności do światła; W  całości swej, tworzy tak 
zwaną atm osferę, m ającą szesnaście do siedmnastu 
mil grubości, jakem  to juz powiedział; tworzy ona 
ogrom ny Ocean bez g ran ic ; powlekający całą kulę 
ziem ską, i prócż powietrza zawiera, zwłaszcza W niż­
szych swych w arstaeh, mniej więcej wody, wodo- 
rodu, płynu elektrycznego, kwasu węglowego, etc* 
Niekiedy je s t to prawdziwy chaos miotany burzamń 
piorunam i, wiatrem, gradem , deszczem i innetni 
meteorami*

Zaledwie um ilkł djabeł, aż przybyliśmy na po* 
wierzchnią Oceanu atmosferycznego: wówczas zdał 
mi się 011 niebieskim, i tak przezroćzystem m orzeni 
iż zaledwie dojrzeć m ogłem  ogrom ne Wały lekkiej 
jego i falistej powierzchni; Gdym wzrok w cal<1 
jego  zatapiał g łębokość, widziałem ziemię j a k b y  
tworzącą m u górzystą podstawę błękitnego, bardzO 
ciemnego koloru*

Podniosłem  oczy ku niebu, lecz jakiegoż dozna' 
leni zadziwienia! Nie było to już  owe sk lep ien i
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Jaśniejące całym  sw ym  lazurow ym  b lask iem , ale 
przestrzeli bez koiiea, m cllawego szarociem nego ko­
loru. Z n ik ł zupe łn ie  ko lor niebieski, i zacząłem  
barełso dobrze rozróżniać ogrom ny  cień  koniczny, 
postępujący  z n iepo ję tą  szybkością od zachodu  na 
Wschód. W  tej chw ili w ychodziliśm y z n iego , gdyż 
b y ł to tylko cień  rzucony  w przestrzeń  przez ziem ­
ską k u lę , i dzień dla nas zajaśniał. L ecz jaki dzień! 
Z go ła  nie m iał nic podobnego  z ziem skim , bo świn­
iło  s łoneczne m iało  ćm iącą b ia ło ść  śniegu bez n a j-  
tOniejszego ubarw ienia. P o ją łe m , iź b y ło  to  sku­
tkiem  że żadne ciało  n ieodb ija ło  prom ieni św iatła , 
i ze tern sam em  n ierozk łada ły  się..

N ie w idziałem  księżyca ani żadnego planety  
'V bliskości; sam a naw et ziem ia lak b y ła  oddaloną, 
iż bardzo n ia ly  tylko k res zasłan iała  przestrzen i nie­
ba, a postać je j  lak m i się  zda ła  dziw aczną, iż b y ł­
bym  je j n iep o zn a ł, gdyby  m ię n ieupew nił d uch  
ciem ności , żem  w łaśn ie yvid/.i;\l m oją k rainę . W y ­
obraźcie b ry łę  k ręc ącą  się około  siebie z szybko­
ścią trzysta siedm dziesięciu  p ięciu  m il na godzinę. 
N ierów nie w ięcej zadziw iający b y ł inny b ieg  je j  
Ze w schodu  na zachód; bo w ru ch u  tym  całą ciężka 
je j m assa u b iega ła  sicdin  mil na sekundę ; to je s t, 
m iału ruch  siedm dziesiąt razy prędszy  od w yrzu­
conej z działa kuli. Zaw szeni s ły sza ł, że ziemia
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była okrągłą •, tymczasem rzecz się ma zupełnie 
inaczej. Nietylko jest spłaszczoną u obu biegunów, 
lecz nawet wzdętą przy równiku, co je j nadawało 
posiać ellipsy, m ającej dwie osi bardzo zbliżone do 
środka.

Czytałem kiedyś, że mieszkańcom księżyca, tak 
się wydaje ziemia, jak naszym mieszkańcom księ­
życ, z tą tylko ró żn icą , iż jest większą razy dwa­
naście. Chciałem wówczas sp róbow ać, przekonać 
się o trafności tego twierdzenia. Nie tak się prze­
cież rzecz ma co do inuego m niem ania, jakoby 
morza ukazywały się w postaci rozległej przestrzeni 
ciemnej , będą zaś tworzyły plamy biało-niebieska- 
we. Jest to b łąd  gruby, ponieważ kula ziemska 
w brew  przeciwny widok ukazywała. Lądy ryso- 
,\aly się w ciemnej barw ie na tle b ia ło sreb rz \- 
stego koloru, ulworzonem przez wody, które zc 
wszech stron oblewają ku lę  i odbijają światło na- 
kształt ciał wypolerowanych. Z re sz tą , lądy tak 
w łaśnie odznaczały się na morzach, jak  na owych 
kartach astronom icznych, glob ziemski przedstawia­
jący ch , a każda część świata, szybko się przesu­
wała, jakby w czarodziejskiej latarni,

Zawsze postępowaliśmy w przestrzeni; je j rozle­
głość nicprześciguióna, w yw arła na innie wrażenie, 
i zacząłem lękać się mego usamotnieuia. Lec*



—  IG I —

W chw ili gdym  się ju z  trw odze poddaw ał, postrze­
głem jak ieś ja śn ie jące  c ia ło , k tóre p rzeb iegając  
krzywą linie; po n iebie, coraz bliżej do nas zm ie­
rzało. N ie w iedziałem  zrazu eoby  to b y ło ,  bo  
kształt je g o  u ieok rąg ły  lecz podobny  do nieszyko- 
''Vtiego odłam u skały , nie pozw olił poczytać mi go 
Za gw iazdą. G dy się przedm iot ton zupe łn ie  p rzy ­
bliżył, postrada ł sw ą jasność, p rzy b ra ł ko lo r czarno- 
czerw oniaw y, i tak się tylko w ielkim  ukazał, jak im  
by ł w sun*ej rz e c z y : b y ł to kloc trzy lub  cztery 
stóp sw ej g rubości, zaledw ie m ający  cali dw anaście .

—  Cóż to j e s t ,  spytam  się m ego tow arzysza 
'z kraiu  ciem ności?

—  Jest to księżyc odpow ie.
-— Jak to księżyc ?
—  T ak  je s t k s ięży c , lub  jeżeli chcesz jed en  

Z Satellitów  ziemi.
-— Jako! księżyc o dw óch  stopach średnicy?
—  ł cóż to szkodzi ? g rubość  nic n ie  stanow i.
—  Z aniechaj żartów ; znam y tylko jed en  księżyc 

U a ziemi, i nie pozw alam  na w ięcej.
—  Jeżeli m niem acie, źc je d en  je s t  ty lko księżyc, 

Pochodzi to zląd, że jed en  je st tylko dosyć w ielki, 
abyście go mogli w idzieć: innych , chociaż n ie ró ­
wnie b liższych, nieznaeie bynajm riiej, poniew aż ich 
bntlośc w ym yka się wam  z pod oka. Co do m nie,



znam ich w ięcej tysiąca nie grubszych od twegO 
palca u ręki. Gdy który z nieb skutkiem jakiego 
wstrząśnieuia dostanie się w waszą atmosferę, tarcie 
powietrza unieważnią jego  silę  rzutu i spada n? 
ziem ię, Wó,wczas otwieracie usta i oczy, obw ołu­
jec ie  cuda i mniemacie, żc wąm z księżyca rzucają 
kamienic; vy końcu, chcąc okazać żc ęos rozumie­
c ie ,  nadajecie im nazwy m eteorytów , aerolitów i 
asterolitów  etc,

—  H al ha! teraz już rozum iem : wiem  co to 
znaczy,

—  Cóż takiego? »
—- Oddawna u nas utrzym yw ano, żc spadaj-1 

z nieba kamienic, lecz m ędrkowie nasi nic chciel' 
temu wierzyć, Jednakże Ii\k się to często zdarzało 
w  oczacli nawet godnych, w i pry i najoświcęeńszycht 
ż,ę cud teą  musiapo w końcu za praw dę poczytać 
Odtąd uczeni nasi w i elit doświadczeniami fenomeH 
tęp pojąc i objaśniać usiłow ali. Zdarza się 011 zwV' 
k ,le podczas ciszy, Meteor, odmienny od z w a n e g o  

bolidęm  albo, kulą ogn istą , nagle przcrzMia powie' 
trze, potem z szumem i wystrzałem spada na zie­
m ię ; a gdy podjętym zostan ie, daje się widzie4' 
cia ło  m ineralne, słow em  aerolit.. W szystkie 1l; 
kamienic są złożono z jednostajnych prawie pic"  
w iaslków  chem icznych: zawierają w iele krzemioiikt



żelaza, m agnezyi, siarki, n iklu, m agnezu i ch rom u  •, 
"ickiedy znajduje się w nich także pew na ilość w ę­
gla. W iiósic  m ożna ze i c ia ła  zdolne do u lo tn ienia 
się gw ałtow nem  działan iem  ognia w skład  lakźe ich 
'vchodz;j', lecz się Uloiniaj4 prżCZ silne Ciepło, w znie­
cone w tych kam ieniach  ta rc iem  pow ietrza atm o­
sferycznego,

—  Z astanów  s ię , p rze rw ał d jab e ł, ze te  as te ro - 
lity nie n iog ły  pow stać na z iem i, poniew aż m ają 
Cikiel i żelazo w  stanie m etalicznym  , co n ie  m a 
"lie jsca  w  żadnem  po łączen iu  m ineratnem  na ziem i. 
Mów dalej,

Z e W szystkich hipotez 0 ty to  szczególnym  fe­
nom enie trzy  tylko na uw agę z a s łu g u ją : ł .  M nie­
mano zrazu, że tte ro lity  b y ły  praw dziw etoi m eteo­
rami , utWOrzonCtoi W p o w ie trzu , jak deszcz lub  
grad •, lecz n igdy  p ierw iastk i ich Części sk ładow ych 
"leznajdoW ały się w  pow ietrzu  atm osferyCznem , ch o ­
ciaż je  rozb ierano  iia W szystkich w ysokościach do 
jakich tylko m ó g ł Człowiek d o s ię g n ąć ; a naw et, 
pierw iastki pOwielrZa saletrOród i kwasoród nie 
toogą w sobie rozpuśc ie części areolila . Gdybyr zaś 
Podobne c iała  istnieć toogły W pow ietrzu , cząstki ich 
'"U siałyby bydź bardzo  rozproszone, jak żeb y  Więc 
"log ły  tak się szybko po łączy ć , aby  nagle pow sta ł 
^aniietł kilka Ważący Centnarów , jak  naprzyklad

któ ry  się zna jdu je  W E nsishe jto  w Alzacyi,
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Nic m ożna tw ierdzić, ze pow sta ły  przez po w i' 
now aclw o ch em iczn e , b o 'c in la  w skład  ich w cho' 
(lżące nie są skom binow ane, lecz tylko skupione* 
M ożnaby dowodzie', źe to skupienie dosyć m a c z a s "  

do u tw orzenia s ię ,  p rzy p u sz cz a ją c , że cząstki rz.0' 
czone siłą  elek tryczną d łu g i czas m iędzy  dwon"1 
u trzym ują  się obłokam i , ja k  tło inaczy W olta  two­
rzen ie  się g radu . L ecz aero lity  spadają zw ykle gdy 
n ieb o  je s t czyste doskonale.

—  I cóź w ięcej , rzekł d ja b e ł ?
—  T w ó rc a  m echaniki n ie b ie sk ie j, s ław ny  IW 

place , m niem a, źe aero lity  są w yrzucane z księży"" 
silą  W ulkana .

—  T o  m niem anie dość mi się śm iesznem  wy­
daje.

—  Sądzę p rz e c ie ż , że je s t  najpodobniejszerf* 
Jeżeli są na książycu  W ulkany , hyc m oże, iż m ajł 
dość siły  do w yrzucenia kam ieni za ob ręb  atmosfe­
ry  tej gw iazdy. A erolit dostaw szy się w przestrz"" 
środku jącą  m iędzy system atam i atrakcyi księżyca ‘ 
ziem i, sta je się sattelitą ziem skim ; a  u legając  rozli­
cznym  zm ianom  ru c h u  z przyczyny sw ej szczuplej 
m assy, spada na pow ierzchnią ziemi , ile razy  K* 
zm ianą w  o b rę b  je j a tm osfery  w prow adzonym  z"' 
stanie.

—  H i! hi.1 hi)
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— Takbym  rozum iał; lecz czy są wulkany na

księżycu ?
W reście astronom Chladni mniema, ze kamienie 

te są odłamami p lan e t, albo naw et planetami ma 
łemi, które krążąc w przestrzeni, dostają się w at­
mosferę ziemską. T a  hipoteza me tłomaczy toż­
samości składu aerolilów, chybaby należało przypu­
ścić, że wszystkie miniatury planet są dokładnie do
siebie podobne.

—  I cóż się tem u sprzeciw ia?
—  Niewiem, lecz zkądże brałyby  początek ?
—  Ach! kochanku, jak niedorzeczne czynisz nn 

Pytanie! powstają w fabryce ogolnej, i kwita.

ss»*e«
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R O Z M A IT O ŚC I

Pism a czasowe polskie na rok 1841.

Ziemianin. Pygodnik rolniczo - technologiczny! 
pismo to wychodząc bez przerwy od roku 1834, 
przybrało w roku bieżącym nazwę Ziemianina• 
Dobrze pojęte stanowisko, dostatecznie zgłębione 
i ocenione potrzeby nasze w tej gałęzi piśmienni­
ctwa pi zez Wydawcę , tudzież wzorowe poświęce­
nie się P. Kurowskiego , jako Redaktora , który w za­
wodzie agronomicznym tyle u nas położył zasług,
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S;i dostateczną jego rękojmią. — Jakoż dzjennik ten 
Ujmuje bezwątpienia najwłaściwsze w doborze arty- 
Wlów, pomiędzy publikacyatni polskicmi miejsce. 
Gospodarstwo wiejskie i leśnictwo w najobszerniej- 
szćm znaczeniu wzięte, są jego głównym przedmio­
tem : a tak wiadomości o rozpoznaniu, użyźnianiu
gruntów, o różnych systematach gospodarstw, o na­
rzędziach rolniczych ; o uprawie roślin zbożowych , 
pastewnych i warzywnych, o wychowie zwierząt 
domowych i użytkowaniu z onych , wreście budo­
wnictwo wiejskie, technologia rolnicza czyli sposoby 
przetwar zania surowych płodów rolniczych na wyro­
by pierwszej potrzeby, ogólne przepisy zarządu gospo­
darstw, rachunkowość gospodarska; przepisy prawa 
iadministracyi krajow ej, o ile te właścicieli ziemskich 
°hchodzic mogą, i wiadomości o handlu płodami rolni- 
czemi obejmuje dział pierwszy, artykuły zaś od­
noszące się do zagospodarowania czyli urządzenia, 
hprawy i ochrony lasów, tudzież użytkowania z onych; 
sposoby oceniania materyału drzewnego w lasach, 
Wyrobek tegoż i o d b y t, wreszcie rachunkowość i
technologia leśna , składają drugi dział pisma----
^ad to : w Rozmaitościach zamieszczane są wiado­
mości o wynalazkach, odkryciach , ulepszeniach , 
ted/.icż infonnacye Ziemian obchodzie mogące. 
^edmnaście ogłoszonych numerów tegorocznej pu-
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blikacyi r^owodzą, jak troskliwie redakeya dopełnia 
warunków zobowiązania się i nadaje pismu o kto* 
rem m ow a, pod każdym względem cechę użytku * 
niezaprzeczonej wartości.

Pamiętnik Religijno - moralny. Z ogłoszonego 
prospektu dowiadujemy s ię , że od dnia 1 Czer­
wca roku bieżącego wychodzić będzie w W ar­
szawie pismo poświęcone ku zbudowaniu i u zytko ' 
wi  osób tak duchownych ja k  świeckich pod nazwą 
Pamiętnik religijno moralny. W  piśmie tein za­
mieszczane będą :

1) Wiadomości historyczne i krytyczne tyczące  
się Pisma Świętego.

2) Rozprawy w przedmiotach wiary i moralności.
3) Wiadomości z nauki pasterskiej.
4) Objaśnienia obrzędowi zwyczajów kościelnych*
5) Żywoty SS. Pańskich , Ojców Kościoła, z wia­

domością o ich pismach* Żywoty Biskupów i Ka­
płanów' znakomitych pobożnością, cnotami i nauką.

6) Historya Kościelna, starożytna i współczesna*
7) Piśmiennictwo Duchowne.
8) Wymowa Kaznodziejska tak z dawnych wie­

ków jak i teraźniejszych, a mianowicie u nas 
w Juaju .
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9) W iadom ości s Ia 'ystyczne o K ościołach i du­
chowieństwie kato lick iem , o Akademiach ducho­
wnych i fakultetach teologicznych , o zakładach do­
broczynnych i missyach do pogańskich krajów.

10) W iadom ości bibliograficzne.

11) Listy pasterskie, i rozporządzenia rządowe 
tyczące się duchowieństwa tudzież nom inacye i od- 
htiany w Hierarchii duchow nej w kraju.

12) Rozmaitości.

W  każdym num erze , nadto umieszczane będzie 
Całkowite kazanie , oryginalne , lub tłum aczone.

Z  powyższego wyliczenia przedm iotów każdy się 
przekona, iż Pam iętnik religijno -  moralny, zarówno 
pożytek osób duch o w n y ch , jak  i św ieck ich , ma 
ha celu. W  każdym zeszycie, jedni i drudzy, znaj­
dą wiadomości zajmować ich  m ogące. —

Sześć zeszytów, każdy składający się od 5 do 6 
arkuszy druku , stanowić będą całość tegorocznego 
Wydania czyli tom jeden  , którego pojedyncze nu- 
tnera od czasu wyżej oznaczonego, co miesiąc wy­
chodzić będą.

Prenum erata na pierwsze szesc zeszytów w W ar­
szawie wynosi złp. 15. Na prowincyi z przesłaniem 
pocztą złp- 1L Po wydrukowaniu sześciu zeszytów 
cena ich podwyższoną zostanie do z ł] . 24.
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Redakcja przy ulicy Nowy świat Nr. 128G, nad­
to: prenumerować można, na urzędach poczto­
wych i w znaczniejszych księgarniach Warsza­
wskich.

Nadwiślanin pamiętnik literaturze poświęcony• 
Zamiarem pisma jak się zdaje, jest odsłonie kartę 
życia umysłowego jednej cząstki, życia w porze 
wiosennej , zielonej , pełnej uniesień , fautazyi, ma­
rzeń —  to przekonanie nasuwa nawet wzięta do 
pamiętnika dewiza z poezyi D. Magnuszewskiego.

...Kto Wam u ręczy ł,
Ze dopiero życia jesień  
Dobrze w id zi, dobrze czuje?
Jakby życie bez uniesień ,
Saine'j prawdy było wzorem.

1 1 ospekt obiecuje ogłaszanie zwykłych pismom cza­
sowym literackiej treści przedmiotów; ale ich obro­
bienie, duch, forma; stanowić dopiero będą wartość 
i cechę pisma. Z ogłoszonego dotąd jednego zeszytu , 
trudno jest powiedzieć, jakie miejsce pomiędzy liczne- 
mi publikacyami w Warszawie Nadwiślanin zajmo­
wać będzie : nie taimy, że jest wielo trudności, aby w za­
mierzonej formie powierzchownej, zawrzeć żądane 
warunki, jakichby wymagało sumienne wykonanie 
planu nietylko dewizą  , ale nawet prospektem zapo­
wiedzianego : w takich ramach niezmieści się zadon
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Wyrazistszy obraz, liierozwinic się duch krytyczny 
karłowacieje uniesienie i zapa ł: dowód tego ocze- 
Wisty w artykułach składających pierwszy Zeszyt 
Afidwiślanina. Z tern wszystkiem niewątpimy, żc 
Najlepszą stroną tego pisma będą P o e z je , w któ- 
tych Pan Filleborn okazuje obiecujące zdolności —  
Co to będzie ? ciekawość zaspokoją następne ze­
szyty.

Echo pismo wcale konwencjonalne, nieodpowia- 
dające bynajmniej planowi zakreślonemu prospektem. 
Echo miało byc pismem literacko -  obyczajowem, 
Wiało odbijać wszystko co ma odbicie : z tego co 
dotąd Echo odbiło , nie zdaje się nam ażeby to 
'ozległo się w sercu i myśli czytelników, azc- 
V  wzbogaciło nasze piśmiennictwo pożądanym wzo­
rem feuilletonu'. pokazuje się ze trudno u nas od­
powiedzieć warunkom, jakich ten rodzaj wymaga. — 
Pecz Gazeta Warszawska której jest Echo dodatkiem, 
bez wątpienia pod nową redakcyą zyskała imię 
pierwszego politycznego dziennika w naszym języku.

Zefir. Pismo przyjemne , obejmujące przedmio­
ty dotyczące M uzyki, i innych sztuk pięknych. 
Przedstawia tak/.e opisy mód zagranicznych. W y­
danie ozdobne, korrekla staranna za wzór innym 
Pismom służyc mogąca.



Postęp sztuki i  pomysłu we Francyi.

O J pó ł wieku uczeni francuzcy wiele wpłynęl' 
na odrodzenie się fizyki i chem ii. Przed ośmdzie' 
sięciu laty, chem ia by ła  jeszcze w kolebce: dopici’0 
postrzeżenia L aw oasiera , którem i kierow ał prawdzi' 
w y duch matematyczny, nadały nową postać' nau' 
ce : odtąd tak płodne uczyniła postępy w zastoso' 
waniach i teoryi , że się zbliżyła do umiejętność' 
najzupełniej rozw iniętych, i zdolną jest zmienić do' 
tychczasowy stan pow ierzchowny w wielu narodach 

W szędzie gdzie tylko udoskonalona chem ia prze' 
nika do warsztatów, pożyteczne światło w około sic' 
bie rozlewa. Postępowanie w praktyce za pom °' 
cą rozbiorów coraz to bardziej prostemi i skutecz' 
niejszemi czyni działania, a ekonomia praktyczu3
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S i k a  ze skutku tych popraw : ale nauka jeszcze
dalej posunęła: z pierwotnych is to t , których han- 

'̂1 m usiał szukać w  obcych  krainach, aby niemi 
‘'opatrzyć warsztaty francyi, odkryte zostały w e-  
|v0ątrz kraju w  ziem i i w od ach , roślinach i szcząt- 
'Uch zw ierzęcych potrzebne p ierw iastk i: dzięki 110- 
7 m  p om ysłom , licznym  zastosowaniom ; chem ija  
!|Zemy słow a staje się teraz nauką, którą Bertliolet * 
^taplał pierwsi unieśmiertelnili.

: Postępy fizyki rów nież są zadziwiające: sławni 
^■ycy odkryli prawa rów nie now e jak ważne , któ- 
ytn podlegają c iep lik , elektryczność, m agnetyzm ; 
^tilki tych praw najm ocniej zajmują sztuki i prze­
mysł w e względzie że g lu g i, oświetlenia latarń mor­
a c h  , bezpieczeństw a pracujących w  kopalniach , 
Ubezpieczenia przeciwko piorunom i t. d.

Roku 1820 ogólna siła m achin parowych zapro­
wadzonych w e Francyi nieprzechodziła siły  1 ,034  
'°ni lub 7 ,238 lu d zi, a 1824  w  niew ielu warszta- 
K  gd zie robiono te m achiny, wszystka artystyczna 
b'aca odbyw ała się ręką angielskich rzem ieślników, 
'hisiaj franeya posiada w ięcej niz 50  wielkich za­
jadów , gdzie się robią te m achiny ręką francuz­
ach rzemieślników: liczyć można w ięcej 2 0 0 0  ma- 
cbin tego rodzaju i sto piędziesiąt parowych sta-

T om  I. 16



—  174 —

tków wyrówny wającyeh w sile 280,000 ludzi: każde 
go roku siła ta zwiększa się o szóstą częśc mack1 
nami na stałym lądzie, a o czwartą, machinami zasto' 
sowanemi do żeglugi.

N ie mniejsze postępy są co do machin hidra<J' 
licznych: Roku 1819 okręty francuzkie przewiózł? 
tylko 725,000,000 killógramów krajowych płodów 
a dochód z podatku nałożonego na publiczne powo' 
zy, wynosił zaledwie 3,101,358 franków, który rok1* 
1838 przeszedł 6/200,000 fr; robienie powozó"' 
wszelkiego rodzaju podwoiło się w 20  lalach.

Czy zechcemy porównać produkcyą mechaniko"' 
francuzkieh i cudzoziemskich ? Roku 1820 franc/9 
zaledwie mogła dostarczyć do wywozu machin Z9 
216,500 franków a 1838 dostarczyła ich za 3,980,60^
franków.

O prócz przytoczonej siły wody, wiatru i par/’ 
przyw ołanych na zastąpienie siły lu d zk ie j, nauk9 
do sztuk zastosowana, we wszystkich rodzajach udu' 
skonalona, ułatwiona , zwiększyła użycie mechan1'  
zm u; przytaczamy tu jeden przykład, który przed' 
stawia bawełniana fabryka.

Roku 1818 przem ysł narodowy ograniczał 
liczbą m achin do uprzędzenia rocznie 16,974,21^ 
killógramów bawełny. Roku 1838 zdołano Uprząs° 
51 milionów killógramów baw ełny na 3,415,01^



^pułkach. Podobno cuda działano w warsztatach 
'vełnianych. W ynaleziono sposób, aby szpulki ob- 
r;'caly się 4 ,000 razy na m in u tę : porównać teraz
^  prędkość z wrzecionem prządki i pomysł ic ile 

to czasu oszczędzi. ( A lm anach  dc F rance).

W ynaleziono nowy sposób malowania , cale nawet 
'-'owemi farbam i, na m arm urze \ zasadzony na u sią- 
^ n iu  ich w kamień do tego przygotowany.

Farby wszystkie praw ie są m etaliczne, sollucya 
^łe tranu  srebra przenikająca m arm ur dość glębo- 
1(0, nadaje m u kolor ciemno czerwony, solucya 
saletrosolauu z ło ta , kolor fioletowo -  purpurow y, so- 
W ya gryszpanu przenikająca m arm ur na linię głę 
^°kości, daje m u barw ę jasno zieloną.

Używa się takzc koszcnilla , gum iguta, auripi- 
Sttient sztuczny, a jako działacz pomocniczy, wosk 
biały. N iektóre farby kladną się gorące , inne zi­
ewie, inne z przymieszanicm terpentyny lub spuy 
ktsu. ( llecuc  - britan ique).



Uwagi nad artykułem umieszczonym w Tomie 
I. str. 173 Biblio leki W arszawskiej z r ó b 1 
1841 pod tytułem : „ Dzieła z nauk p r z y

rodzonych i  techniczne z r. 1840.

Rok upłyniony by ł bezwątpienia u nas jednym 
z najobfitszych w dzieła w przedmiotach fizycznych 
w ydanej oprócz bowiem  pism peryodyczuych o go' 
spodarstw ie , i kilku dziełek technicznych, w)'' 
szły zupełnie lub w części trzy czysto-naukow e i 
a mianowicie Chemia i Botanika. Z żalem wyzna*' 
p rzychodzi, ze w naukach przyrodzonych tyle wa­
żnych, i tak olbrzymim krokiem postępujących gdzie 
indziej , u nas mało pracowano , i rzadko ukazało ste 
dzieło oryginalne lego rodzaju. Nie badając przj''



Czyny, chętnie przestajemy na tłumaczeniach , klo­
ce obznajmiając nas z odkryciami i ulepszeniami 
W obszernej nauce przyrodzenia u obcych zrobio- 
tiemi, nie pozostawiają nas w grubej niewiadomo- 
śc i, pod względem jej postępu. Przekładamy na­
wet dobre i jasne tłumaczenia, nad orygina­
lne utwory, będące często nieporządnym zbio' 
rem materyi z wielu dzieł obcych czerpanych. Lecz 
aby przekład obcego dzieła przyniósł nam oczeki­
wane korzyści, a tłumaczowi zjednał jakąkolwiek 
zasługę , wypada aby jego wybór padł na dzieło 
obraz nauki w zupełności przedstawiające. Jak da­
lece odpowiadają temu celowi dziełka dwóch Niemie­
ckich autorów Chemii, przełożone na język polski, czy­
taliśmy artykuł Pr. Zdzitowieckiego w Gazecie Po­
rannej z roku przeszłego i mamy jeszcze w pamięci 
recenzyą drugiej części Chem ii, to jest organicznej 
przez tegoż napisaną, na którą tłumacz wcale nie
odpowiedział, a t e *  samóm p r z y z n a ł  słusznosc
poczyni mych mu zarzutów. Jakże nam tei az ru 
d n o  przychodzi pogodzie wspomnianą wyżej re- 
cenzyę ze świeżo objawionem zdaniem przez / . A  
w Bibliotece Warszawskiej , w którem chce przeko­
nać, ze niedostatkowi u nas Chemii zaszczytn ie zara­
dził Pr. R adw ański, tłómacząc z niemieckiego pismo 
jednego z najcelniejszych dzisiejszych Chemików
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Wochlęra, a następnie odznaczającego się w pra­
cach nad chemią organiczna Marchanda { nie Mai- 
schauda). Pomijając krótkość obranych dziełek, 
samo tłomaczcnie nic zdaje się nam w ierne, jak 
mniema P. Y. ho są wniem  wytknięto wrcceuzyi błę­
dy, a pod względem czystości języka trudno jest przy­
pisywać wzorowośc krótkim wyciągom z tak obszer­
nej umiejętności, jaką jest ;C hem ija, które będąc 
poprostu wyhczeuiem faktów, nie podają nawet 
sposobnosc, tłómaczowi , okazania talentu w tłuma­
czeniu SIę własnym językiem; i owszem pod wzglę- 

czy slosci języka, mielibyśmy do zarzucenia 
tom aczowi w icie, bo w jego przekładzie spoty- 

amy wyrazy, wcale dotąd w naszym języku nie 
Utarte przcz niego poraź pierwszy wprowadzone, 
i me dla każdego zrozumiałe. Jak z jeduój strony

vnaukach przyrodzonych podejmowane, i udzie­
lanie ich do wiadomości tych, którzy mniej ma­
jąc srodkow do czytania podobnych dzieł w obcych 
S ch w yrzeebysię  „msud, tych pięknych ko-

. . .  ’ J < SI('J wyznajemy, ze nie wszy­
stkie w zupełności odpowiadają szczerej chęci 
Autora rozkrzew.enia u nas wiadomości tego ro-

‘ °  U' to Policzylibyśmy jego Chemię
mineralną A/'och/ara , Organiczną Marchanda-
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Slusziłiejby więc P. X .  zrobił gdyby rozbierając 
szczegółowe dzieła w naiiUaeli przyrodzonych u nas 
Wyszłe (jak to widzimy w recenzyach i innych dzieł 
W teinżc piśmie umieszczonych ), dał nam poznać 
rzeczywistą wartość każdego, oddał należne po­
chwały tem u, ćo się w nich dobrego znajduje, 
a nie pomijał wyraźnych błędów, za co nietylko 
czytelnicy, ale i sami tłómaczc byliby mu wdzięczni, 
bo wydając, gdy wymagać będzie potrzeba po­
wtórne swych dzieł edycye, uniknęliby błędów 
popełnionych w wydaniu pierwszemu Takim zaś 
sposobem wszyscy zostajemy w błędzie i nie po­
prawiamy się. Errare humanum est i t. d.

Wyrzeczony sąd o Botanice P. Pisulewskicgo, 
dziwnym się również wydaje. Z początku czyta­
my pochwałę lego dzieła , a w końcu dowiadujemy 
się , źe ma swe ułomności, ma hyc ja sn e , a ma 
niektóre wyrażenia cudzoziemskie; jest zrozum iałe , 
a brakuje w niem nazwań polskich ; nie wiemy 
jak jedno z drugiem pogodzie. P . A -  byłby się 
bardzo przysłużył szczegółowym rozbiorem tego 
dzieła, wytknięciem owych wyrażeń nazwaniem po 
polsku, opuszczonych przez autora wyrazów, bo 
on nie znając własnych błędów, nie poprawi 
się, a pominiętych nazwań polskich, nigdy nie do­
pełni , skoro je raz ( zapewne nie umiejąc przepolsz- 
czyc ) w swćm dziele opuścił.



W reszcie wyliczone inne dziełka w naukach przy­
rodzonych lub technicznych , zostawił P. X .  nieo- 
cetnone, zdaje nam się jednak , ze nie które z nich 
a mianowicie Zasady technologii chemicznej go- 
spodarskićj przez J. Bełzę, C h e m ii organicznej zeszy t 
p i e r w s z y  i drugi przez Pr. Zdzit. i R ys elektro ma­
gnetycznego systcmatu świata fizycznego i  t. d. 
przez J. Zochowskiego, zasługiwałyby na pewne zda­
nie. Pierwsze bowiem juk zupełnie skończone, 
ważne jest ze swego przedmiotu, a nie znalazło 
jeszcze Recenzenta, drugie jest częścią dosyć' ważną, 
dzieła Chemii organicznej w druku jeszcze będącego 
ostatnie zas jest treścią obszernego dzieła Fizyki, którą 
P. Zochowsk. na widok publiczny wydaje; wyrzeczone 
więc zdanie o nich, mogłoby bez zaprzeczenia wska­
zać ich ważność i może przyspieszyć' ich wyjście, n a

które miłośnicy nauk Przyrodzonych niecierpliwie 
oczekują. 1

i  e uwagi w tern tylko przekonaniu b y ł y  napisa­
ne , ze P. X . jako zapewnie znawca i miłośnik n a u k  

tzycznych, obszerniej nam swe zdanie wyjawi,
• i UC n ’ °  ktol>’c,ł teraz tylko pokrótce wspo­

mniał , albo teź tytuły ich przytoczył.



W S P Ó Ł C Z E S N A  K R O N IK A  l i t e r a c k a .

W A R S Z A W A .

A lleluja rocznik relig ijny . W arszaw a  w dru­
karni Danku polskiego roku 1841 in 8 vo str. 288 
« ozdobną kartą tytułow ą i siedmiu rycinam i p rzez  
Seweryna Oleszczyńskiego w Cynkograjii Banku  
polskiego wykonanemi: papier welinowy, druk  
piękny, wydanie nader ozdobne.

C hw alebna i godna prawdziwe') w dzięczności trosk li-1 
tyość W )daw cy, obdarza  nas drugim  rocznikiem tej n a - 
*Wy, obejm ującym  pokarm  zdrow y, posilny, jedyny. 
A rtykuły  sk ładające  tę p iękną  i pożyteczną książkę , tak 
W prozie jak o  też w  poezy i, m ają niezaprzeczoną w artość; 
Cena ich nigdy nie spadnie , bo ź ro d ło  z którego czerpane , 
jest w ieczne, a cel w skazanie d ro g i, na ktore'j każdy 
Znajdując pociechę , zbliża się do osiągnienia szczęścia * 
jakie w śród  tej p ie lg rzym ki, może b y ó , z  wyższego 
przeznaczenia, udziałem  ludzi. —  Pom iędzy innemi p rzed -

Tom I. ^
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miotami, jakie tu bądź historyczną , bądź  rozumowani 
treścią przyjemnie i pożytecznie zająć mogą czytającą po­
w szechność, nam się zda je ,  źe s i łą  myśli i w zorem sty- 
lu  celują ar tykuły  : Jeden  ry s  zg o d n o śc i n a u k i  p r z y  
ro d zen ia  z n a u k ą  w ia ry  s w ic te j , Spow iedź, w ielkonocndt 
D u s z a  n a  w y g n a n ia ,  tudziez w iersz  n a  d z ie ń  z  m d  f* 
tw y c h w s la n ia  P a ń sk ie g o  ma niektóre szczytne i zaj­
mujące obrazy'. —  Obszerniejszy przegląd A lle lu i^  jest 
zamieszczony w  Piśmiennictwie krajowćm w Nr. 12.

Niektóre poezye Antoniego Czajkowskiego w /'  
danie W ładysława Bentkowskiego rok 1841 inSoO 
stronnic 2 3 4  i 2 4  przedmowy: papier piękny, druk

W  pięknej i rzucającej nowe myśli ,  co do podziału 
poezyi przedm owie , W ydaw ca o św iadcza ,  ze « to c o tu  
do wspólnej podaje biesiady, ku wspólnemu uży ciu t 
są to kłosy tylko pojedyncze , na bujnejć  zebrane niwio 
ale w  znacznej części połamane i z niejednego okruszone 
z ia r n a :» to zaręczenie jes t dla  nas rękojmią , ze m am / 
praw o spodziewać s:ę większych młodego wieszcza utwo­
ró w  —  w ogłoszony cli obecnie postrzegamy myśl silną > 
obrazowanie malownicze, duch poetyczny, samoistny, for­
m ę  jednak niezawszo naturalną , owszem więcej sztuczną* 
n ie ła tw ą ,  nie wszędzie w ykończenie ,  dosyć b a la s tu  —* 
Przegląd obszerniejszy znajduje się w Piśmiennictwie k r a '  
jowem w Nr. 13.

Książka do nabożeństwa dla głuchoniemych» 
ułożona przez As. Józef atu Szczygielskiego Rekto­
ra Warszawskiego Instytutu głucho-niemych-
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fp' W arszawie w drukarni ks. M lssyonarzy roku 
^8-11 in 12mo str. 230 .

Książka ta obejmuje modlitwy i pieśni nabożne prze* 
Raczone dla nieszczęśliwych pozbawionych słuchu i mo- 
ky, dodany jest nadto kalendarz roczny', na każdy dzień 
Zawierający zdania moralne. Troskliwość i prace po- 
*Vyięcających chwile życia z wytrwałością i miłością 
braterską, dla rozwinięcia i ukształcenia umysłu is to t, 
którym hojna dla innych natura , tyle wyrządziła krzywdy', 
^  dziejach ludzkości znajdą uwielbienia i zasłużonej 
Wdzięczności pomniki.

Wiadomość historyczna o kościele metropolital­
nym warszawskim  pod tytułem  S. Jana w f f  ar- 
*zawie roku  18-11 in Soo str. 178.

Książka ta na pięć rozdziałów  podzielona obejmuje . 
Opisy dawniejsze kościoła, podania o jego poozątkach, 
kaplice, kcściół parafialny, Wspomnienia historyczne, 
Kollegiata, e re k c ja , Opieka Panujących, Zmiany za­
szłe w kościele od roku 1 8 1 6 , r. 1822. Restauracja 
W teraźniejszych czasach, Starania J - 0  Xięcia Namie- 
stirka Królestwa , Nowe ozdoby, ołtarze , Kazalnica , 
Chór, Organy, Posadzka, O k n a , Sklepienia, filary, 
dach, facyata , struktura powierzchowna i w ew nętrzna, 
Tytuł kościoła, poświęcenie, o łtarze, Kaplice daw ne, 
kraźniejsze , odpusty, obrzędy religijne , bractw a, 7*a- 
rząd , Duchowieństwo parafialne, granice parafii, Akta,, 
hs. Mansyonarze , Przywileje , Duchowieństwo wyższe » 
k'relatury, Kanonicy, Pieczęć Katedry, Ozdoby i z n a k i  

powierzchowne, Seminaryum, Biskupstwo Warszawskie,
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A rcybiskupi, Synody, koronacye , Pamiątki miejscowe* 
Pogrzeby, Groby, Pomniki porządkiem jak są w koście' 
le umieszczone, N ow odw orski, Janicki.

Powszechne ogrodnictwo obejmujące uw agi nad 
zakładaniem ogrodów , ogólne zasady upraw y ro­
ślin , tudziez praktyczną  naukę urządzania inspe­
któw cieplarni i  or an żery i , rozm nażania i pielęgno­
wania wszelkich ogrodowych ziół, krzewów i  dr ze  iV i 
tak użytkow ych ja ko  i  zdobnych czy li kwiatowi 
na długiem  doświadczeniu oparte i  do potrzeb kra­

jo w ych  zastosowane przez Michała Czepińskiego 
ogrodnika i  właściciela ogrodu w W arszaw ie przy' 
ulicach M arszałkowskiej Iloźej i W ielkiej N r  1 \ \1  
z  12 tablicami rycin. W arszaw a nakładem Gu­
staw a Senewalda w drukarni Wróblewskiego roku 
1841 in 8 oo str. 612 .

Ksiąika t a ,  na cztery podzielona części, obejmuje 
W lsze'j, przepisy o zakładaniu ogrodów, o gatunkach 
ziemi, je) popraw ianiu, o nawozach, uprawie gruntu * 
narzędziach ogrodniczych, naturze roślin i ich przyswa­
janiu , utrzy maniu inspektów i t. p . w Części 2ej zebra­
ne wiadomości tyczące się ogrodu Warzywnego i opis 
chowu roślin warzywnych i stołowych. W  3ciej wyło* 
iony ogród kwiatowy wraz z opisem szczegółowym pie­
lęgnowania ros'lin kwiatowych i ozdobnych. Częśó *lta 
zawiera opis ogrodu owocowego czyli sadu, a w niej po-
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'W e ją  sposoby rozmnażania drzew i krzewów, tak 
W jowych jak zagranicznych , utrzymywania szkółek , 
W inania g a łęz i, na ostatek opisane są choroby roślm 
* sposoby ich leczenia.

Posiadamy już w tym rodzaju pełne zalet , które tyle 
Przyniosło korzyści, dzieło P . S tru m ii ly  Ogrody p ó ł­
nocne; długoletnią praktyką samego autora stwierdzo­
ne i udoskonalone; niew ątpim y że P . CzepUjski oprócz 
Masuych doświadczeń, nie zaniedbał korzy stad z uwag 
Wierni nasz ziomek wiek na te'm p o l u  strawiwszy, nau- 
*lę ogrodniczą w zbogacił; a kiedy dzieło Jego w  ti ze- 
cie'm wydaniu z handlu już wyczerpane zostało , obecna 
Praca jako dogadzająca miejscowe') potrzebie, zdaje się 
być pożądaną i jednającą tak autorowi jako też wy­
dawcy zasługę.

Życie Marszalków francuzkich z czasów Napo­
cona, z rycinami rytemi przez najpierwszych arty­
stów francuzkich, podług oryginalnych obrazów 
z galery i wersalskiej. IV Warszawie nakładem 
Merzbacha , w drukarni M. Chmielewskiego; roku 
^841. in 8i'o majori.

Dzieło to wyjdzie w 8 poszytach ze 3 4  rycinam i, 
Wyobrażającemi W całych figurach portrety sławnych 
Wojowników tej pamiętnej epoki najpodobniejsze, w mun­
durach galowych. —  W  poszycie 1. jest zamieszczony 
•Alexander JJerthier, Joach im  M ura t, Jan z ld rya n  
M oncey i  Ja n  Chrzciciel Jourdan. —  Znana z aktua­
lności księgarnia P. Merzbacha jest rękojm ią, żc dzieło 
k> w przeciągu ośmiu miesięcy ukończone zostanie.
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Wydanie nader ozdobne R edakcja pod względem
stylu me zostawia nic do życzenia.

N o w a  m etoda uczenia się Jeo g ra fii p r ze z  J- 
M ajorkiew icza  , N akładem  A u to r a , w  drukarni 
G azety  P orannej, str. 1 6 0  i  12 w stępu w  12ce- 
W a rsza w a  1841 roku.

W stęp, Część pierwsza i druga , zawierająca rozwi­
nięcie metody Jacotot ( 0d str. 13 do 5 9 )  n ap isane  
pocitug dziełka wyszłego niedawno w  Paryżu p n M e­
thod* Jaccotot. Guide pratique pour I  enseignemeA  
la  Geographie par I I .  A . D  A rbel a in e , ProjesseUt 
ae Geographie etc,

P a p u g i nasze] B abuni, opera voudeoile w  1 akcie 
z  fr a n c u zk ie g o  P . d A rto is  p rze k ła d  i  M u zyka  
A n d rze ja  L is to w sk ie g o , W a rsza w a  w  drukarni 
M . Chmielewskiego roku  1841 w  8 ce m a łe j str. 66 
dru k  i  p ap ier p iękn y .

Kilkakrotne przedstawienie tej sztuki w Teatrze roz­
maitości w  przeciągu krótkiego czasu, przekonywa ż« 
dobre zyskała przyjęcie. Jest to znana oddawna w W a r­
szawie Stara  K ownacka, posypana świeżym pudrem i 
w nowe ubrana sukienki. Wartością je'j i najlepszą stro­
n ą , są śpiewki odznaczone dowcipem i wesołością. Mu­
zy (a dobrana przez P. Listowskiego  zyskała pochwały 
znawców i powszechne upodobanie.

O gólny rys Ency/dopedyi. c zy li g łów ne  w yobra­
żenie o um iejętnościach, n a u k a c h , sztukach  pię-
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knych kunsztach , rzemiosłach , odkryciach i wy*  
^alezkach dla użytku p ici żeńskiej, przez Karola 
Milewskiego Inspektora lnstrukcyi w Jlexan dryti- 
skini Instytucie wychowania panien• lom ow  2 
<>i 8(,0 sir. 254. 384. w W arszawie nakład A . E. 
Gliżcksberga rok. 1S40, druk p ię k n y p a p ie r  we­
linowy.

W  tej k siążce, autor w iadom ości ludzk ie  podzielił: na 
U m ieję tn o śc i, n a u k i  i  s z tu k i  p ic k n e ,  k u n s z ta  i  rze ­
m iosła  , O d kryc ia  i  w y n a la zk i .

1. Do u m ie ję tn o śc i  n a leżą : um iejętności re lig ijn e ,
filozoficzne , m atem atyczne, przyrodzone jak o  to: A stro­
nomia , fizyka, chem ia, historya naturalna , um iejętności 
^ k a rsk ie  i filologiczne czyli um iejętności języków .

2 . Do n a u k  p ię k n y c h  zaliczone! w ym ow a, p o ez ja  
tyyli literatu ra  , i h istorya.

3. Do s z tu k  p ię k n y c h :  rysunki , m alarstwo , budo­
wnictwo ,  czyli arch itek tura  , m uzyka i tańce.

4. Do k u n s z tó w : K unszt pisania czyli kalligrafia , 
tycie na miedzi czyli sztycharstw o, rycie na kam ieniu 
czyli litografia , snycerstw o, zegarm istrzostw o, kunszt 
robienia p a p ie ru , roboty ręczn e  i t .  d .

5 . Do r z e m io s ł:  w szystkie roboty ręczne do po trze­
by i uprzyjem nienia życia naszego służące.

6 . O d k ry c ia , i  w y n a la z k i:  w  przedm iocie potraw ,
Napojów, odzieży, stro;ów , w ygód, bezpieczeństw a , uprzy­
jemnienia życia , zd ro w ia , zabaw, rozryw ek i t .  d .

W  takim podziale aulor p rzedstaw ił W głów nej treści 
każdy z naukow ych przedm iotów , aby objęcie i spam ięta-
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nie go ułatwić i przygotować do czytania o każdym dziel ob' 
szeruiejszych: ze zas p le ć  żeńska, dla której dzieło p r z e z n a '  

czyb; potrzebuje więcej o naukach ogółowego wyobraź®' 
nia, dla tego przedmioty tylko bliżej ją obchodzące, obszei" 
mej ro zw iną ł ,  inne  zas w ogolnych zebra ł  zarysach. P®' 
mocą jak  czytamy we w s tę p ie ,  do ułożenia tego zbiorUi 
b y ły  dzieła E n cyk lo p ed ie  on d ic tio n a ire  u n iv e r se l de‘ 
co n n a issa n ces  h u m a ln e s  p a r  F elice  P a r is  IS  Id  tudzie* 
JNouyelle encyclopedic  on resum e des scienes et des arts 
z  a n g ie lsk ieg o  p r z e z  G a rso n  H e sse  pom nożonego  
p r z e z  A r d a n t  w  P a r y lu  1836  n a ko n iec  G es chichi*  
a lle r  E rfindnngen . a n d  E n td e c h u n g e n , im  B ere ic h * 
d er G en erh e , K iin s te  u n d  P V issen sch a ften  v o n  d*r 
jr iih e h e n  A e it, b is a u f  unsere  P a g e , p rze z  J a n a  H e n ' 
ry k a  M a u ryceg o  von  P o p p e  w  S z tu tg a r d z ie  1 8 3 7 —'  
oprocz tego korzystano z licznych dzieł w  języ ku  polskiu1 
w  rożnych oddziałach umieję tności, nauk sztuk pię- 
knych i kunsztów wydanych.

Rada wychowania oceniając pracę au tora ,  uznal» 
dzieło to za pomocnicze W instrukcyi dla  zak ładów  nau­
kowych p łc i żeńsk ie j ,  a jako  nader pożyteczne Bibli­
otekom szkó ł  Królestwa polec i ła  zakupić .

Przyznając nie m ałe zalety tej pożytecznej pracy, któ' 
nej wartość tern znakomitsza, że pisarze dz ie ł  instrukcyj '  
rych  rzadko występują u nas z ogłaszaniem swoich utwo* 
rów, nam  się zda|e, źe lubo podz ia ł  wiadomości ludzkich 
przez autora przyjęty, jest empiriczny, z tem  wszystkie'n> 
zaliczenie historyi i poezyi do n a u k  p ię k n y c h  je s t  nieć® 
za dawne i niebardzo w łaśc iw e ,  bo k tó raż  nauka wedle 
teraźniejszych teoryi nie jes t  p iękną  1 a kiedy w szystk ie
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są ogniwami jednego łaiicucha , by łby  może poźądańszy 
icli p o d z ia ł rozum ow any, filozoficzny', W takim  lub po­
dobnym sp osob ie , ja k  go H cgel W dziele swojćm p rzed ­
s ta w ił; teru bardziej kiedy przeznaczeniem  Encyklopedyi 
jest uzupełnić szko lną instrukcyę , w ykazanie w iec zw ią­
zku i połączenia nauk ze stanow iska filozoficznego, b a r­
dzo w łaściw e w niej miejsce znalesćby m ogło.

H eraldyka to jest nauka o herbach zam ieszcza­
ją c a  w yk ła d  teoryi heraldyki pow szechnej z  naj­
lepszych źródeł zebran y, teoryę heraldyki polskiej, 
teoryę genealogii i  s trag istyk i tu dziez rzecz o or­
derach, ro zp ra w y  o szlachectw ie, tytułach, i  godno­
ściach honorowych, rycerstw ie ja k o  tez rys litera­
tu ry  i  słownik w y ra zó w  technicznych p o w y ż e j  
w ym ienionych umiejętności p r ze z  N orberta ilu ge­
niusza M alinow skiego , w  W arszaw ie  roku 1811 
in  4 to str. 1 3 6 , i  35 tablic  rycin . —  druk piękny, 
p ap ier w elin ow y .

C zęść 1 . ogłoszonego pod w ym ienionym  pow yżej ty ­
tu łem  dz ie ła , na 7 0  rozdziałów  podzie lona , obejm uje teo - 
ryą hera ldyk i pow szechnej, w  k tó re j au to r rozw ija: 
określenie heraldyki i  herbu , początek  heraldyk i , o sym­
bolach num izm atycznych, o heraldyce u slaw ian  , je j na- 
zw isku, p o dz ia le , ź ró d ła c h , o blazow aniu , h is to ryzow a­
n iu  i rysow aniu h e rb ó w , o różnych  g a tu n k ac h , nazw i­
skach , b a rw ach , częściach herbów , o przedm iotach h e r­
bow ych i ich rodzajach , o znakach i ich rodzajach , o 
znakach odróżniających herby znakom itszych godności

Tom I. 18
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cywilnych i wojskowych, o znakach orderowych oko­
ło  herbów umieszczanych , o herbach złożonych , w re­
szcie uwagi ogólne nad teoryą heraldyki powszechnej, 
tudzież Rys literatury heraldycznej rossyjskiej i polskiej,

N auka rysunku  • dzia ł 1. przygo tow aw czy  
w czterech częściach obejmuje 6 0  w zorów  tab lic . 
Linije proste , hnije krzyw e  , liście, ozdoby równo­
mierne i  przedm ioty Unii łącznych w 220  zada­
niach ; p rzez J . k .  Piwarskiego Professora Gimna- 
zyurn Gubernii M azowieckiej i kursów dodatko­
w ych  , członka komitetu examinacyjnego. W a r­
szaw a roku  1810 in  8 uo str. 135 w drukarni J. 
Dietrich.

Szkolę rysunku wedle planu autora składają trzy 
działy. 1. P rzy g o to w a w c zy .  2 . G ra fic zn a  Jeom e -  
ir y c zn y .  3. R ę c zn y , lszy  na 4  rozłożony części któ­
ry  opuścił prasę obejmuje takie zadania , które służą 
za podstawę do każdego rodzaju rysunku wyższego : tu 
się znajdują, oprócz szegółowych objaśnień, ogólne wia­
domości o rysunku , jego uży tkach , sposobie uczenia i 

niezbędnych warunkach , na których postęp i całe roz­
winięcie rysunkowej składni polega : pożądane są dalsze 
“ ziały, tern bardziej, żc dzieło to jeszcze w roku 1826 
było  skończeniem , a teraz stosownie do w pływ u wvo- 
brazeń całoió nauki więcój uporządkow aną, rozwi­
n ię tą  , i ustaloną w  zasadach przedstawia.

K ilka  uw ag  0 handlu drzewem dembowem. 
W a rsza w a , w drukarni J. Kaczanowskiego roku 
1840 in 8 oo str. 48 .
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Ocenienie łych uwag pod względem gospodarsko-prak- 
tycznem znajduje się w  piśmiennictwie krajow em , z roku 
1 8 4 0  przyznające im gruntowność zasad i pożytek 
W doświadczeniach.

W I L N O .

Pism o J a n a  O f  D y c a lp . f f i l n o , tomow d w a , 
n a k ła d  i druk Gliicksberga. in  i r o  str. 1 4 4 —  199 . 

roku  1841 .
Ułamki różnych treści wierszem i prozą które autor 

1 p rzed ślu b n em i  i p rzed sp lin o w em i n a zw a ł, lubo co do 
imienia jak słusznie pan Tyszyński w  Bibliotece Warsza­
w skiej tw ierdzi, nie udatnie są określone , niezasługują 
jednakie aby je  skazywać na pobratymstwo z humo­
reskami Warszawskiemi. T e bowiem drobne pisma acz 
nie celujące wykończeniem i do d zie s ięc iu  la t  n ie  
chow ane, trafnym zarysem nie których charakterów a co 
w ięcej łatwością dialogu mocno się odznaczają. Sita jednak  
komiczna i rzew liw ość bez żadnych intermedyi trac 
na tym mięszaniu ch a o tyc zn o  -  sp lin icznynv. styl lekki i 
gra uczucia niestateczna ’

\ Y  rozmowie miasteczkowej patrzący artysta na ta­
niec dwojga m łodych , tak się wreszcie odzywa :

« Oto panie, żeby tę parę b y ł zobaczył J ia ja e i  i od­
m alował ją olejno ta k , jak kręci się teraz; co t o ,  jak  
pow iadają , że kiedy on chciał dobrze przypilnować^  
to byw ało , m alow ał i szum morza , i wycie wiatrów i 
kołysanie się okrętów, —  taki obraz na amatom > wart 
byłby najmniej pięćdziesiąt dukatów . »
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Podobnie trafnych rozmów , tudzież pięknych obra- 
zo'w wiele można napotkać w tych dwóch małych to­
m ikach, sądzimy jednak , źe autor tak szczęśliwy w swej 
p rób ie , w obszerniejszych granicach i pełniejszej cało­
ści w ydałby się daleko korzystniej.

Próby dramatyczne polskie A lexandra Prze- 
zd z iech eg o ; nakład  i druk 1 . Glucksberga in 8vO 
str. W ilno roku 2841.

Dramat pięcioaktowy historyczny H a lszk a  i Kome- 
dya przerobiona z powieści Jadama K a p ita lik  mieszczą 
się w  ogłoszonych prpbach. H a lszk a  mało przedsta­
wia zgodnych z lnstofyą charakterów. Dyalog przypo­
mina w  ogólności nowe dramata francuzkie, niedosię- 
gając wzoru. Rcceuzya zamieszczona jest w  Bibliotece 
w a rsza w sk ie j Tom 2 str. 197.

Podole, IV olyri, Ukraina. Obrazy miejsc i  cza- 
sów przez Aleksandra Przezdzieckiego. Tomów  2 
in  8 str. 2 1 4 - 1 5 8 .  N akład  i  druk T. Glucks-- 
berga W ilno  roku 1841.

Znajdujem y tu opowiadania dawnych przygód, sta­
tystyczne opisy m iejsc, i niektóre dziejowe szczegóły •—’ 
t J r n ln  n8o dziełem P. Tyszyńskiego , zamieszczone 
wiedliwe i t r a t t ^  W a rSZ a" 'U i*  *tr ' IW s ą s p rą -

Obraz m ojej m yśli, przez Ftoryana Boch wica. 
z ę*C trzecia , o celach istnienia człowieka . Nd*
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kład i  druk Z aw adzk iego , in 8 vo str. 1G4 Wilno 
roku 1841.

, u )̂0 dzieło to niem a filozoficznej formy, w  rozwi* 
męciu m yśli o celach istn ien ia  człow ieka  , a h istoryą 
j  ozofii nader krótko skreśloną przedstaw ia, uw ażając 
2e. C y k la d  ten w  sposobie przez autora p rzy ję ty m ,

*ic®j zdziała ,  bo większą liczbę do myślenia pocią- 
Bme, Uważamy tę pracę za pożyteczną i dla piśmienni­
ctwa naszego pożądaną. Uwagi nad bistoryą filozofii 
^mieszczone są na str. 139 a recenzja dzieła w  B i-  

kiotece W a rsza w sk ie j Tom  2  str . 1 9 2 /

Poezyę Szymona Konopackiego nakład i  druk 
Teofila Gliicksberda in 8 co str. 72. Wilno r. 1841

. Starosta W ilczek , pow ieść historyczna z w ieku  X V II 
1 Poezye ulotne : T rzy  krzyże pod  Brykow em . Staś
°b łąkany  W Z ieleńcach , P rzeznaczenie różyr, Przestroga 
S ia tk i, Do J. B. C hw ila szczęścia , O  L ucynie , Poże­
r a n i e  , do P ą c z k a , Do psa m ojego, N aśladow anie z G e ­
n e ra  , Cyd po ćmierci i Szczerota sk ład a ją  ogłoszony 

oszyt. Poezy-e P . K onopackiego oddaw na znane są 
* dzienników  i w edle zasługi ocenione zostały'. Któż 
bieżna Ballady T rzy  K rzyże  p o d  B rykow em  V

Rodzaj podobny najw łaściw sze autorow i otw iera szran­
ki do rzetelnej w  naszej literaturze zasługi.

Zoonornia weterynarna czy li nauka o życiu  
Zwierząt gospodarskich dla użytku badaczom p rzy ­
rodzenia , medyków i w eterynarzy przez sl. F. 
■Adamowicza Doktora m edycyny , w Cessarskiej



Akademii medyko - hirurgicznej wileńskiej Profes' 
sora zwyczajnego nauk weterynaryjnych orat 
historyi i  literatury medycznej, Radcę dworu, c z ł o n '  

ka wielu towarzystw uczonych i t. d. z  tablicą o h '  

jasniającą tresc dzieła; nakładem księgarza K. lid' 
fa łow icza , drukiem A .  Marcinowskiego Wilno r o k u  

1841. in 80 0  str. 332 —  i 24 Przedmowy.

W  książce tej wyłożona są główne zasady zoonom ń  
w  et ery nar n ej, nauki przez nikogo u 'n a s  nie objaśnio­
nej. Z oonom ia  w obszernem znaczeniu tego wyrazu 
wzięta , stanowi wykład praw  do których życie zwie­
rząt jest przywiązane : na tych zaś prawach, wiadomość
0 obchodzeniu się ze zwierzętami powinna byó opar ta ; 
a chociaż te ostatnie pod dzielnym i dobroczynnym w pły­
wem przyrodzenia zostają i od niego nawet zupełnie są 
Zależne, wszelako i ludzie znaczne na nie wywierają dzia- 
łan ie ,  a obeznanie się z wewnętrzną ich budową i prawa­
mi życia, może zbawienne wpływy przyrodzenia ułatwić
1 niemi korzystnie kierować. Z  tego się pokazuje, ie 
umiejętna hodowla b y d ła ,  zasadzać się powinna na 
onom ii jako nauce nietylko dla lekarzy , ale i dla świa­
tłych gospodarzy arcy potrzebnej.

Dla należytego poznania praw Życia zwierząt, trzeba 
byó obeznanym z historyą ich natura lną ,  z początkami 
fizyki i chemii , n najbardziej z budową cia ła ‘zwierzę­
cego , przeto wiadomości z tych nauk w wykładzie zo- 
o n o m ii, jako pomocnicze, gdzie wymagała konieczna po­
trzeba, przywołać nie zaniechano.
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Dzieła JViliama Shakspoara przekładał Ignacy 
^ efahiak i. Tom d ru g i, JVilno nakład i  druk 
^' Qucksberga roku 1841 in 8vo str. 4 ‘22 druk 
1’H‘kny papier welinowy.

M a k b e t  —  K ró l L e a r  —  i  B u r z a  sk łada ją  tom 
1U§' p rzek ładu  d z ie ł albiońskiego wieszcza —  Szkoda 

2e doczekać się niemożemy, zaczętych jeszcze w  roku 
l,płynionym  w  P iśm ie n n ic tw ie  k r a j  o Wem S tu d ió w  n a d  
$ze .kp ire /n , rzucających tyle św ia tła  na sztukę. P . rJ 'y -  
szy ń s k i  gruntow ny i przenikliw y k ry ty k , w  artyku— 
u zamieszczonym w  P iśm ie n n ic tw ie  k ra jo w e /n  N r. 8 

! °ku  bieżącego porów nyw ając p rzek łady  P anów  K o r­
saka i K cfalinskiego z oryginałem , niektórych w yjątków  
z B om eo  i  J u lia  , okazał w ielk ie  zalety po d  w zglę- 

cm w ierności i pow ierzchow nej formy, jakie posiada 
* • Kcfalinskiego tlóm aczenie.

VVhdle tlomacza «Sen  i B u r z a  w  całym  świccie 
11 zkich u tw orów  są najpodobniejsze do sieb ie , i zo - 
tają w tak ecislem pokrew ieństw ie, ze nic m ożna m ówió 

0 jed n e j sztuce , aby nie w spom nieć lub  nie pom yśleć 
( r u gie'j. —  S e n  jest najw dzięczniejszym  poem atem ,

, doskonałym  d ram atem ; S e n  oddycha ca łą  św ie ­
żości ą m łodości , c a łą  w onią kw iecia urojeń  rozw itych 

Jasnym poranku  życia , a B u r z a  p rzy  w ieczornym  
O' blasku w spom nień i m arzeń w iosennych , tchnie całcm  

oświadczeniem w ieku. S en  na p ierw szy rzu t oka w ię -  
Cej . B u r z y  podobać się m o ż e , B u r z a  po g łębszym  
^ozbiorze i zastanowieniu dziwnie sen przewyższa :» do - 

ajemy £ e w  przek ładzie  na czele drugiego tomu zamie- 

h h r ° D(J ^CSt I’’^ na ryc‘na 1 sztoki, przedstaw iającą
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O uksztłaccniu du szy cz , wychowaniu mo­
ralne ni , u w agi zebrane p rze z  M ichała Choro- 
szew skiego . W ydanie Adami.. Z aw adzk iego  W ilno  
roku  1841 in  8 vo str. 172 p iękn y , papier
dobry. ^

« O kazać człow iekow i cel życia i drogę do celu , ok? 
zae . mu sposoby hliskie i w ła s n e , s iły  ro u n i a ,  w o li) 
m iło śc i, żeby poznaw ał duszę i grę zm y sło w ą , debyl 
b y ł zdolny stać się przez s ieb ie , ;cze'm być pow inien i 
oto je s t pow inność sum ienia tych  , k tó rzy  ino^ą w p ły ­
nąć  na ukształcenie cz ło w iek a , oto je s t dążenie wspólne 
w szystkich nauk  godnych, Jego jestestwa.*"

T en  ustęp  m oże dać w yobrażen ie ,  cze'in je s t książka! 
o której m ów im y: dodam y tylko że au tor uwagi swoi*-'! 
w ięcej stosuje do w ychow ania k o b ie t, i  obszerniej rozw ija ' 
w p ły w  tychże na w ychow anie ogólne. D r o c a  D ro g a  doi 
s z c zę śc ia  i o p o w in n o śc ia c h  lu d z i ,  S i lw iu s z a  P e liko  t 
zdaje się że p o d a ły  autorow i myól książki w  podobny1"! 
rodzaju .

Sprostowanie 

Str. 172 wiersz 1. zamiast postęp sztuki i  pomysłu- 
czytaj postęp sztuk i  p rzem ysł11'
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DIMMIIE

C zło w ie k  na  źw iecie  m ie s zk a  ja k o  w y w o ła ń } '
A  n iem a  tu  n a  z ie m i ż a d n e jp e w n e j ś in n y ,
T V  niebie  je g o  g rzy b }  te k  sz c zę ś liw y  ten  będzie ,
K to  ta m  p o  ten i p ie lg r z y m s tw ie  k ie d y ś  ko l w iek  .siędzie.

K o c h a n o w s k i ;

Bawicie się , śmiejecie, skoczne wasze tan}’;
1 oczy p e łn e  ognia i serca bijące ,
W  siatkę złośliwych wrażeń p lątają szatanyj 
A srebrzyste atłasy i gazy chwiejące ,
Zgiełkiem barW, t łumem kształtów, zdradzają pojęcia 
O piękności —  pojęcia zalołne , szalone ,
•htk sny rozmarzonego gorączką dziecięcia ;
Jako jesienne liście wichrami pędzone . . .
Z a is te ,  miło patrzyć kiedy człek W niedoli>
Z  powagą zapomina ie  go serce b o l i ,
Toni I, 19
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Uśmiecha się i patrzy na siniejących grono,
Ale-im nie wydziera chwilek wesołości —
Łagodnie się uśmiecha jakby go palono 
Za prawdę — jakby zbnwion ludzkich ułomności 
Mnóstwo szyderstw i wściekły ch uty skiwań mnóstwo 
O depchną ł znakiem krzyża, jak pogańskie bóztwo.
I tylko silę  cnoty, t ) lko  czystość cnoty 
Na thw ilowem i wieki nie ugiętej głowic 
Piastuje świątobliwie, niby promy k zloty,
Blady, drżący jak skwarem p ożó łk łe  sitowie.

0  ! lio nie dość wyklinać niewczesne pustotę, 
ł.ecz z prawem oburzeniem ja k  prorok z aniołem , 
Passować się, dwoiste wycierpieć zgryzoty 
Dwoiste siły czucia podruzgolać kołem —
Na dwa pale  w bić  s e r c e . . .  T u , słyszeć wesele
1 spiew'y i p o g o dn e ,  harmonijne dźwięki
A tam ostatnią czkaw ką skrzypiące gardziele ,
1 łzy i boleść widzieć —  tu miluchne ręce 
Splątane w słodki węzeł, w  liturgiczne szczęście,
A tam niewidzieć nawet ani jednej r ę k i ,
Kturabv iros ła  pomoc rozbolałej m ę c e ;
1 h lk o  hieroglify niemy cli cierpień...  pięście.

Lecz.znowu trudno ludziom tym chwilowym bańkom 
O debrać  wszystkie b lask i,  lub nałogiem siwych 
Spowić znowu ; i znowu nowym oddać niańkom , 
Nowym pokarmem nowych wychować szczęśliwych . •' 
T ru d n a  — bo żywot ludzki choć na pozór g in c  
Jednakże treścią b i tu  najlichszego człeka 
W  z i ł y  ogólnej m yś li ,  przelewa s ię ,  p ły n ie ;  
h róp lę  po kropli sączy —  kroplą w kroplę wcieka.



I k a ż d e  g ł u p s t w o  d z i a ł a ,  k a ż d a  m ą d r o ś ć  d z i a ł a  , 

Ja k b y  n a  j e d n e j  s t r u n i e  o d e g r a n e  p i e ś n i , 
T r z y m a j ą  s i ę  za  r ę c e ,  n i e r ć i n i  i c h  c h w a ł a  
P i e r w s z a  w o l n a  o d  b l a s k ó w ,  a d r u g i e  o d  p l e s m .

T a k  w i ę c  c z ł o w i e k  n a  m i e d z y  d w ó c h  n i e z g o d n y c h  
* s w a t ó w

y>T a j n y m  p r z y b i t y  c i e r n i e m ,  k ł a m i e  s p o k ó j  d u s z y ,  
W y c i ą g a j ą c  s i ę  z  b ó l u  , n i b y  S z u k a  k w . a  o w ,
I  w s t y d  ni u u t y s k i w a ć  i ż a l  m u  ty c h  c iw  ,
Z  k t ó r y c h  k a ż d a  ja k  ż w i r e m  z a s u t y  m o t y l e k ,
N i e  m o g ł a b y  w y t r z y m a ć  o b r a z ó w  k a t u s z y .
W i ę c  c i e r p i  za  w e s e l e  i z a  b o l e ś ć  r a z e m  
A  j a k ż e  o s t a ć  c z u c i o m  , ż e b y  n i e  s k a m i e m ć  _
J a k  z a t r u ć ? . ,  n a  c o  z a t r u ć !  -  s ł o w o  w  c z y n  z a m i e n i ć ,  
N i c  z  p ł o n ą c ą  c h o r ą g w i ą ,  n i e  z  w ś c i e k ł y m  o b i a z e m ,  
L e c z  z  c z y n e m , z  w i e l k i m  c z y n e m , j a k  z  o s z c z e p e m  w  01 

L u b  z  p a l m ą  i ś ć ,  n i e  u f a ć  n i  t r w o d z e  , n i s ł o w u ,
N i e  s l a r a ć  s ię  b y  w a w r z y n  z a ł e c l i t a l  p o  s k r o n i  , 
L e c z  p r a g n ą ć ,  b y  c i e r p i ą c y  r o z ś n u e l .  s i ę  z n o w u .

C y p ry  a n  jVojfw id .



USTĘP Z POWIEŚCI MAZOWIECKIEJ 

SIEROTA

Blask purpurow y rannej jutrzenki ,
Na pogodne'm b ły sn ą ł  n ie b ie ;
I umalował barw y złotemi , 
W schodnich ob łoków  kolumny.
I dumne czoła  olbrzymich zam ków , 
Stróżów starego Mazowsza ,
I gór piaszczystych nagie w ie rz ch o łk i ,  
Potokami p oo ran e ,
I  smutnych sosen wybiegłe szczyty 
Rumieńcem zorzy sp ło nę ły /
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Poranek jaśniał w  całym uroku 
Tylko jeszcze niespłoszona ,
T ęskna  kochanka mdłego księży ca ,
Cisza w przestworze drzemała.
1 milcząc ziemia ze snu w staw ała :
T a k  miłością w rzące  ło n o ,
7, cicha się wznosi bu rzą  namiętną >
Nim się zeń wyrwie westchnienie. —
Aż oto nag le ,  gdzieś niedojrzany, 
Powietrzny zabrzmiał skowronek ; <
Z abrzm iał z wysoka —  i wnet ną zienu 
Tysiące głosów mu wtórzy.
1 drzewa świeżą zaszumiały skronią , 
Miliony kwiatów kielichy rozwiło ,
Natura ra jską  odetchnęła wonią 
l wszystko w tchnieniu rozkoszy ożyło .

★ *
*

Cienistą ścieżką, przez Puszczą sitloncf, 
Leniwo kroczył smutny młodzieniec. 
N ędzne m ia ł szaty, kij dębow y w  d łon i ,  
G ło w o  na piersi ponuro zwieszoną.
Lecz gdy na  chwilę podniósł ją  do góry,
Z, zacienionego k ruczym  włosem czo ła ,  
Przez czarne sm utku i boleści clnnuiy 
Świeciła wielka i szlachetna dusza ;
A z żywych oczu płomienie strzelały, 
Namiętne żądze i zapal młodzieńczy, 
Nicpriygaszony słonym łez strumieniem* 
Co mu bruzdami znaczyły twarz bladą.
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I dziwnie by ło  patrzeć na te l ica ,
Lśniące mętnemi gorzkich fez kroplami ,
W śród jasnych kwiatów, wśród liści jedw abny  cb, 
Z  wilionych niebios przezroczystą rosą.
L ecz  gdy byś za jrza ł  w  g łąb  piersi młodzie/ica , 
Jużbyś się więcej jogo łzom nie dziw ił :
J jeśli w świata trujących ob jęc iach ,
Jeszcze twe serce w lód się nic zmieniło , 
Samby.ś za p ła k a ł . .  .

Młodzian by ł  s ie ro tą , 
Nieznanej matki , nieznanego miana.
Niegdyś w  jesieni drobnem niemowlęciem ,
O de  m gły rannej w  przesiąkłych powiciach , 
Z nalazł go strzelec przemożnego pana ,
I  we dw ór  zaniósł własnemi r ę k o m a .__
ł a m  ro s ł  sierota w  slug zgiełkowym t ł u m i e ,  
K arm iony twardym miłosierdzia chlebem. 
Najpierwsze je g o ,  w  p ó ł  wyraźne s ło w a ,  
G łuszy ły  krzyki i wrzawa p i j a n a .

P o te m ,  przybrany w barw ę jaśn ie jącą ,
P łacony  groshą , obelgą, pogardą ,
Na służbie pana trawił wiek dziecięcy,
Jak pies na każde posłuszny skinienie.

Lecz kiedy boska czarodziejka m łodość  
D o tkn ę ła  wieszczą rószczką jego c z o ła ,
Święty kwiat uczuć zeszedł w  jego ło n i e - 
Przed olśnionemi stanęła oczyma ,

Godność człowieka w światłości promieniach.
A komu światłość taka raz z a b h s ł a  ,
P rz e b i ła  g rubą  ślepoty zasłonę
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M o łe i  si« Jeszcze m ilc z ą c y  p rz y g lą d a ć  
S za lo n e j ju s z e ,  p i j a n y m  b ie s ia d o m  ,

1 p a trzą c  na n ie  , nędzę zn ieść  c ie r p l iw ie .

M ło d z ie n ie c ' no cą  r z u c i ł  d w ó r  b o g a ty , 
Z ło te m  i s re b re m  ś w ie tn ie yą ce  sza ty, 
Z m ie n i ł  na b ie d n ą  s ie rm ię g ę  p ro s to ty ; 
I p o s m d ł ,  k ę d y  z a w io d ą  go s to p y ,
W  ś w ia t n ie g o ś c in n y  s z e ro k i , n ie z n a n y .

R om an Z  m ors L i.

N a d m ie n ia m y  że p o p rz e d n io  Jeden te j p o w ie ś c i u s tę p ,

u m ie szczony  b y ł  w  T o m ie  11. zesz ło roczne go  P rz e g lą d u .
\



W IEŚCI O WIOŚNIE

W  K w ie tn iu , '  gdy trawki po ł ą k a c h ,  górach 
Zielonym strumieniem p o p łyn ą  ,
Gdy gwiazda zmroku zwiśnie na chmurach ,
1 kwiatki się na p ó ł  rozwiną;
Posłuchaj, —  jak marzy ta trawka zielona,
J a k  gwarzą i pączki i zioła , —
Lecz ieby  to s ły sze d , to dusza wcielona 
P ow inna czuć spokój Anioła.
Ja  w  szarą godzinę —  godzinę m iło śc i ,
Gdy wietrzyk w  gałązki n ied inuchał,
G dy sobie marzący usiadłem w c ichości,
'Pom nieraz ich rozmów w ysłucha ł .  — •
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I  m ó w i ł  p i e r w i o s n e k :
• S ł u c h a j c i e  m n ie  j

•  J a m  p i e r w s z y  s i ę  z b u d z i ł  p o  z im y  śnie .
• J a m  w i o s n ę  p o w i t a ł ,  o  w io ś n i e  d a ł  w ic ó ć  ,
• O !  b r a c i a  k w i a t e c z k i , o d d a jc i e  m i  c z e ś ć  !»
W t e ' m  z t r a w e k  się  g ło s y  p o d n i o s ł y  c i c h u t k i e  ,
J a k  d r ż ą c e  a r t  d ź w i ę k i ,  r o z k o s z n e ,  m i l u t k i e ;
A  t r a w a  s z u m ią c a  z a g r a ł a  im  w t ó r ,
T o  w o n n y c h  f i j o ł k o w  a u ie l s k i  b r z m i a ł  c h ó r ,

•  K to  tu ta j  śm ie  
“ W y n o s i ć  s i ę ,  '

• P o c h w a l n ą  p i e ś ń  s o b ie  g r a d ?
• N ie  k r z y k i e m  i b r z ę k i e m ,
• L e c z  w o n i ą  i w d z i ę k i e m .

• O  w io ś n i e  i s o b ie  d a j  z n a ć  ! —
• P i e r w i o s n k u ,  t r y u m f y  z a w c z e s n e
•  C z ę s t o k r o ć  s ą  g o r z k i e ,  b o l e s n e .

•  W c z a s  j e s z c z e ,  wrczas ,
•  Z i m o w y  w i e j e  c h ł ó d ;
• J e s z c z e  śn ie g  ,  l ó d ,
• M o z ę  w y z i ę b i ć  n a s  !» —

U c i c h ł o  n a  c h w i l e .
1 t y l k o  p o  r ó ż a c h  z a s p a n e  m o ty l e  

S k r z y d ł a m i  s t r z e p n ę ł y ,
I  z n o w u  u s n ę ł y .

B o  co  t a m  m o t y l o m  ! im  d o b r z e  n a  ró ż y ,
I c h  ży c iem  ,  i g r a s z e k , r o z k o s z y  s ą  c h w i l e  ,
D z iś  w s c h o d z ą , d z iś  g in ą  — * n iem y ś lą c  o b u r z y .
I m  ś w ia t e m  —» w o ń  k w i a t ó w ;  —  s z c z ę ś l iw e  m o t y l e !  . . .

Tom /« 80
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*  *
¥

W  tem w ietrzyk po łudniow y w ylecia ł z w ierzbiny,
I  po łące  zielonej ja k  z w iciam i l a t a ł ;
T u  do róży uśpionej w  pączku z a k o ła ta ł,
G oździkom  , m acierzankom  poszepnął nowiny. 

Ipó ł-g łosem  rz e k ł do z ió łek :
«Ju tro , skoro b ły śn ie  ra n e k ,
"N iechaj róża liść  roztoczy,
«I rozleje w oń fijo łek ,
« G o ź d z ik i  i tym ian ek
«Do słońca podniosą oczy.
"Bo czas zaw iei, b u r z ,
• P rzem in ą ł już !

*  *
*

Przed swite'm lec ia ł w  o g ró d , —  tam  za szk ła  opiekł 
Tysiące różnobarw nych kw iatów  człow iek p ie śc ił, 
T am  nigdy m róz n iepostał, deszcze tam  n iec ieką , 
Tam  się w ietzyk przecisnął i o w iośnie w ieścił.

«P anny  i panie 
"S łuchajc ie  m nie ,
"Ju ż  w iosna tchn ie :
"Skoro św itan ie ,
"Pobudźcie się!

"N a łą c e ,  w  ogrodzie, tam kw iatk i już w o n ią ,
«Tam  brzęczą pszczół ro je ,  skow ronki pieśń dzw onił* 
«Tam  niebo błękitne'm  pow ita was t łe m ,
" O !  pany i p a n ie , niesiedźcie za szkłem .
"N ieładnieź to b ęd z ie , gdy razem  z drugiem i 
"W szystkiem i barw am i, w oniam i w szystkiem i 
"Będziecie w itali m ajow e d n ie?»  —



k w ia t  d z ie w ic z y .

O ! niedotykaj mnie,
B o z a m k n ę  l i ś ć ,
Po co mnie do wiosny isc ,
Gdy wiosnę tułaj mam ?

f  o
ROZA.

Ach! odejdź , b o  od c i e b i e  c h ł ó d  kwietniowy wionie; 
^oblodzi nń rumieniec, co w stu listkach płonie. 
Nieznam , niechcę znać ciebie! . .

TULIPAN.

Ale ja go znam. 
On W przeszłym roku oszukał mię raz.
Wystaw sobie kochanko, w yw iódł mię na p o le ;
^ a  takie straszne zimno , na tak słotny czas ,
2e mi serce zaziębił ! !••

RÓŻNE KWIATY.

Czylii to być może?
Przy maku cię um ieścił? przy grochu? o ! Boże,' 
Wołać na ogrodnika niechaj go wymiecie,
On chciałby stroić pola W salonowe kwiecie!

ALOES.

A wiesz ty, ie potrzeba piędziesięciu la t, 
z mej piersi szlachetnej strzelił jasny kwiat?

Ma lat piędziesięciu zakwitnienia cud
b a łb y m  płocho wystawiać na poranków chłód /
^  ! daremnie wietrzyku , nieułudzisz nas , (
*'°Vvróć z kąd przyleciałeś w twój rodzinny las- —
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I wietrzyk poleciał i szum iał p rzez zioła : 
"O j bieda wam b ę d z ie ,  oj! bieda niestety, 
-G rad  szyby p o t łu c z e , poschyla wam czoła , 
"Niezdacie się więcej na balów  bukiety!
"A polne kwiateczki milutkie i świeże,
"I  grady ominą i burza szalona,
"Niewinna dziewczyna warkocz w  nie ubierze 
•Do swego miłego przytuli je  łona ! » —

★ *
*

W  lasach swobodnie , cisza anielska ,
Tam w  pączkach dębów  i buków  liście , 
t a m  mchy na g łazach, osty i z ie lska ,

Czekały  drżące na wiosny przyjście.
A  gdy skowronek przy lec ia ł  z w ieścią ,
I  pieśnią f letu , pieśnią niewieścią,

Dzwonił do drzew, —
Po lesie Całym kwiaty i zioła 
Podniosły w  górę schylone czoła ,

I  tryumfalny zabrzmiały śpiew ! —
Bo w  lasach dziewicza przyroda 
Niepokalana świata tchem ;
Ognista , żyjąca i m łoda  ,
Chociaż pod ko rą  i mchem.
I tam wietrzyk pow rócił. Tam go zrozumiały, 
Kiedy zimowe rozganiał ob łok i ,
Drzewa co młodym liściem z sobą rozmawiały, 
P aprocie  i mech opoki.

£ , IV.



MACIEJ STRYJKOWSKI.

N .  « < p i e  <1“
Kronika lite w sk a , p o ls k a , am oia
•ŁV  /? « « ,  kijow skie)', m o s k ie w s k ą , s.ew i s h c y ,
o lhriisk ier, podolskiey, podgórskiey, po d la sk ie j,

f 1W 2 » S t r y k o w s k i  opisał wierszem zy- ' krolew cu  1582- , Mrykow nliasteczko
ic swoje- D owiadujem y się z tą d , - ^ scem
tryków , blisko Łow icza położone, J

• - • « to osada była gniazdem rodziny. r o d z e n ia  j e g o ,  i ze a o s a d a  , «
W l e w ó w  herbu  L eliw a, z której on P

d a ic  się u m t ó ł  >v s.o .lcposc,,.. M - to  »  
'tanie r. 15-17 nodlug księdza J u s z y n s k . e g o ,  sam 
„ d i i . ... Utórcm przyszedł n#Strykowski nie oznaczył la la , w kto i ,
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sw  at. Pobliskie S ly k o w o w i, miasteczko Brzeziny,
h i o  mu Jak m ów i, Padwą , Bononią;  tam nobie-
. P° C/ątkl nauk > Począwszy od roku szóstego swo­
jego  życia. W  chłopięcym  wieku „dał oierw s7 v i •. y witKu udał się po raz
p  erwszy do Litwy w r. 1565. l )  Podrósłszy c'wi-

niemiećkich UrmVer^ teta<* włoskich i
pod ó w c c h ,  zaszczycając się względami sławnych

cyusza Rob, ' k ‘™ kÓW Manu-
n . , ’ R o berte l,a>K-arpentaryusza i innych. Nastę­
pnie upodobał sobie rycerskie rzem iosło , zwie­
d l i  kraje p o ł„ o c „ e , M oskwę, F in l.ndyą i cM eTad- 
brzeze Ualtyckiecro morzn Clmr*' • i 
ziem w iedd ' i l ę ą Wldze,lia obcych
Ś L 1 I T  T ° b  SI ? " a p o ,u J ,lie ;

d  d L i W Em'°l’h  « lw ie -
" 5  10 obmlmSch l«zk,.<il„„,ó,v

Ł l S T ” "  S‘Cfana 2 )  Z cieką,,
l a ł  b ' l  " T * 1 * * *  pezemieszki-
p  ', ,p -V' tu nleg^yś na wygnaniu u T om ilów  
P od zim ał skaliste Batchany ( ^ B a ł k a n , , )
Przypatryw ał s,ę tutejszym okolicom, sławnym z dzie

Ł  a nich I  •  m . k i v ,

1 )  Kronika str. 3 7 2 .
2 ) P o p i s a n e  K roniki te inu i królow i.
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W  podróżach  sw oich szczególniej uw ażał na w szy­
t o ,  co się dy tykało  s łow iańsk ich  a m ianow icie tez

Polskich dzi ej ów . t
W idział w C arogrodzie nad  m orzem  hak  , k tó ry  

% ł g ro b em  sław nego  W iszn io  w ie c k ie g o , p a trza ł 
na tryum fy tu reck ie  , s łyszał na w łasne  uszy, jak  
M echcm el Basza posłow i po lsk iem u T arnow sk iem u
Wymyślał ( s ą  to  je g o  s ło w a ). Był obecny  tem u , 
kiedy tysiąc przyw iedziono ch łopów  chrześc .ańsk .ch  
z dziesięciny w y b ran y ch  ( każda rodzina dac m usia ła  
dziesiąte sw e dziecię p łc i m ęzkiej , lub  z kdku  ro ­
dzin w yb ierano  dziesiątego ch ło p ca  ), ażeby ich  cw i- 
ozono na jan czarstw o  w  se ra jach  tu reck ich . P o w iad a , 
ke za jeg o  czasów  tyle T y rc y  do p iek ie ł nagnali 
cieniów, źe sam  P lu to  n a rz e k a ł, na p rzep ełn ien ie  
swych g m a c h ó w , ze kazał P ark o m  prząść co  n a j-

dhizej pasm o ludzkiego zycia » £e C h a ,o n  chcia 
Więcej w ozie z m a rły c h , a n a  po lach  elizejskich m e 
kyło m ie jsca dla now ych  przybyszów . 5) K ończąc 

te>t opis , tak  m ów i 6 )
Przyczynieni b y ł obecnie nie piszę z pow ieści, _
Ani z owych co baby praw ią. W jatkach wieści.

3 ) W  pieniu o niew oli Tureckiej. *
4) Dosłownie z tego! pienia, tudzież z napominania do

rJ'eerswa. , . '
5) T am ie, tudzież w  p i e n i u  o porażeniu Turków.



—  209 —

W  r. 1571 jeszcze pod różow ał S trykow ski fi; 
» zwaliska staroży tnej T ro i og lądał w Azy i ,  lec* 
ju k  w tym  sam ym  ro k u  w ró c ił do k ra ju  i zaczął 
w ydaw ać daw nie j napisane sw e dzieła . Zostawszy 
kanonikiem  żm udzkim  , o siad ł w  M ied.iikach. Snad* 
A lexander C hodkiew icz zw ab ił go w te strony* 
z k tó rym  zy ł ksiądz M aciej w  śc is łe j zażyłości. Jem 11 
on  sw oje p rzyp isyw ał d z ie ła , je g o  w ysoko c e n ił, 
gdyż ( m ó w i  S trykow ski w e w stęp ie do w jazd u ) jak 
n iegdyś rzym ski P olio  M a ro n a , ich  M ecenas Flak- 

ttsa , a M essala P ybulla  ku  rym ow an iu  poruszył*  
tak zacny C hodkiew icz je g o  zachęcił do pisania 
w ierszy. N ow ą ojczyznę sw oją tak p o lu b ił ,  że lube 
sam  b y ł po lak iem  z u ro d z e n ia , p rzecież ŹmudzineiU 
się b y c  m ien ił. G o ń ca  sw ego p rzyp isu jąc Patrve'y 
i sw ym  pobratm om  L achom  i L itw inom . 7) '

R óżne ko le je  ży c ia , k tó re  p rz e c h o d z ił, m iały 
w ielki w p ływ  na usposob ien ie  je g o  m oralne i na po­
w ołanie naukow e, k tó rem u  się oddaw ał. N ie raz bliski 
b y ł śm ierci , popada jąc  w kalec tw a ró żn e . W  szko­
ła c h  baw iąc gdy  się n iebacznie p o d su n ą ł ku dzwo- 
n icy , zaledw ie że n iezostał na m iejscu . P rzy szed ł 
do s ie b ie , lecz odn iósł sz w a n k : m ia ł od tąd  ( są to

6 ) Kron. str. 170.
7) Słowa są Strykow skiego, Goniec naród. %.
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)(8° słowa) skwapliwą, jak niegdyś mojzesz, wy- 
°"'ę, tak, ze mu z trudnością przychodziło dwa 

wymówić słowa. Gdy mu dla tego przykro 
' 0̂ obcowac z żywymi, chętnie zabawiać się lubił 
^ttarłymi , na czytaniu i pisaniu wiek swój prze- 

;ijąc najmilej. Szczególniej lubił pisywać wier- 
?'e' Naprzód układał sielanki na wzór Wirgiliusza

ljrv ^ _ O  J

stępnie wziął się do po czy i historycznej, opiewając 
 ̂ lskie bezkrólewia i przez bajecznego naszego Lecha 
 ̂ r°Wadzone niegdyś wojny. To było mu powo- 

, źe zasmakował w Czytaniu dziejów, i pilnie 
, tował kroniki dawne. To było także przyczyną, 
^,tala poezya Strykowskiego stała się historyczną, 
j Vek jej jest dwojaki. Przed pochodem swym 

1'urcyi opisywał ważniejsze za czasów swoich 
^j^-enia, tudziez dzieje upłynionych wieków. Tu 

ezą : Przesławnego w yazdu do Krakowa y  pa- 
p^Ci' godney koronacyey Henryka IValezyusza o- 
\ U>lte 1574. Goniec cnoty, pismo wydane bez

'Ir
Vp r • .a2enia miejsca. W  przypisaniu go położono rok

1! tudziez wiersze przeciwko nowo- chrzceńcom 
l ilie  1572., jako tez wywodu narodów sar- 

\^,c ‘̂ch y  królów polskich żyw o ty , Wydane 1575., 
dotąd nie oglądałem. 8) Drugie to dzieło

C t \

w J  d o w ie d z ie l i  o n ich  k się ż a  JuS zyń sk i i S ia rczy ń sk i
7 ,‘az‘e w ieku  Zygm unta III.
r °>n. /. 21
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napisał sn a d ź , ch cą c  p ow etow ać  kradzieży, jakW 
się na n im  d o p u śc ił G aw anin. 9 )  Insze p o e z je  s"'c’ 
teraz za g in io n e , w ym ien ił w  kronice-, a m iano'vic*e 
w  przedm ow ie do  kroniki w sp om n ia ł w iersz o zdl’° 
w ej p o ra d z ie , w ierz łac iń sk i w yd an y  w  K rako"'1 
( n iep ow ied zia ł k ie d y ) o ziem i w ęg iersk iej i je j  ki° 
la c h , w ierz po ła c in ie  także napisany o rządz|C 
K niazia m osk iew sk iego  Iwana G roźnego . D zie ła  |C

O D

nap isa ł w  W ite b sk u , a zg u b ił j e  w  C h oroscy , p1 • 
A lexan drzeJCh od lu e w  i c  z 11 b aw iąc. R rzecz  o w jeźdz,e 
do K rakow a H enryka W alezyusza , n ie ly lk o  polsk'1'1 
w ierszem  , ale i po łac in ie  op isa ł. U ło ż y ł także o f1 
p ogrzeb u  Z ygm unta A ugusta , i m ia ł zam iar ws£.'- 
stk ie spraw y tegoż króla podać pam ięci. 1 0 ) ™  
przód  w ja z d , następnie goń ca  u ło ż y ł ,  b o  pierWSÓ 
poem at k ończy  tem i s ło w y :

T eraz  na p ro s ty m  w ie rszu  przestali  czekay ko ń ca  ,
A czytay chceszli  o tym  szyrzey mego Gońca.

Ale obadw a w yd ał razem , przypisaw szy je  A^ 
xandrow i C h o d k iew iczo w i, który ( s ło w a  są Si*.,, 
k o w sk ie g o )  w m uzach się o b ita ! , i jak się Wj

-\6
9 )  0  czein p o ró w n a ć  P .  Kraszewskiego w  r o z p r a ' '  

n i i e j  p rzyw iedz ione j .
1 0 )  Kronika str, 776 .
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H i  o , wiersz poety wzbudził z gnuśności. Obadwa 
1 wiersze są jednejze wartości, ale drugi kosztował 
■° Więcej pracy, niz pierwszy. Bo zabierając się 
0 Napisania tego poem atu, czytał naprzód l l ) D łu -  

?°Sl!a , iMiechowitę , K rom era, Eneasza Sylwiusza >
, Kraucyusza, a następnie przejrzał ruskich 

i*t°pisców. Ze szczerej miłości i pilności własnej 
V rs k ie j  ( słowa są jego ) wziął się do tej pracy, 
H  sobie będąc ,w tej mierze przewodnikiem -

Bom ja tu  sob ie  sam  to r o w a ł  d rogą  ,
O d y  i  ż a d e n  nie s z e d ł  p rzed e  m n ą ,  rzec  m ogę , 
Sam em  j a k  p c z o łk a  w  ró ż n y ch  sz p e ra ł .

^  poemacie który ma tytuł: O wolności korony
Polskićj, w Krakow ie  1575, są wiersze z tdim/. 
'^tające w ścisłym związku : o niewoli tureckiej, 

r°koszu tureckim  , o cesarzach tureckich, napo- 
'^‘anie do rycerstw a , napis na grobie.

, ^ szak ze  najważniejszym dziełem Strykowskiego 
lest kronika. Z początku ( jak o tein mówi sam 
^  °pisie życia swojego ) nuał zamiar Długosza wy- 
^ftiaczyc' na język polski, lecz zaniechał przedsię- 
"^Scia , rycerskiemu się naprzód rzem iosłu, a na-

S a ^  Tak o te’m sam m ó w i  w  G o ń c u  str.  8  i W P rzJT*“ 
A lexaudrow i  C h o d k iew iczo w i.
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stępnie podróżowaniu poświęciwszy. Za powroio'” 
do k ra ju , obok poezyi trudniąc się i dziejami w y ­
kończył k rom kię , ośm Jat pracowawszy nad m'4» 
z krwawym potem 13), spracowaniem m ózgu’ 
z zemdlonem zdrowięm w ćwiczeniu się ustawiczne'11 
w  naukach. Rozważył on w tej kronice m e ty li  
dzieje głów nych krajów  polskich , ale też (jak  
tytule s to i)  rozmaite przypadki wojenne i domowe, 
pruskich , mazowieckich , pomorskich i inszych krai'1 
królestw u polskiemu i wielkiemu księstwu litewskiemu 
Plzy eg y°li. w edług istotnego i gruntownego zniesie­
nia pewnych dowodów z rozmaitych historyków i auto- 
row , postronnych i domowych , kijowskich , moskie­
wskich , słow iańskich , iuflantskich, pruskich sta­
rych  , dotąd ciemną chm urą zakrytych kronik i la- 
topisów ru sk ic h , litewskich i D ługosza, ojca dzie­
jów  polskicli, z inszymi.

T a k , na szerokim sw ej kroniki ty tu le , r o z w i ó d ł  

się Strykowski o zakresie dzieła , które jest jedni 
z najlepszych prac ów czesnych, i po kronice Dh>' 
gosza najlepszcm hisorycznem  wypracowaniem  * 
na jak ie  się kronikarstwo polskie zdobyło, Myli 
więc p. -Łukasz G ołębiow ski, nazywając je  nie for­
tunnym zamysłem w chw alebnej ochocie powziętym*

1 2 ) Słowa są jego w  przedmowie.
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** nikczemnie wykonanym 13) W  łagodniejszym 
"eCo duchu przemawia w  tej mierze p. Kraszewski 
’ )> który zarzuciwszy Strykowskiemu wiele ustc- 

l<;̂  i niedokładności, zagm atw ania, omyłek i nie- 
fl0r*ądku, wymawia go następnie, uwagę czyniąc > 
<e i co m ó g ł, zrobił z siebie ksiądz Maciej , a źe 
1116 dosyć z rob ił, niewinien temu , bo więcej zrobić 
1116 m ógł. I w rzeczy samej mamy za co dzięku­
j e  kronikarzowi tem u , a potępiać go za to ,  źe się 
'la hisloryą niezapatry wał z krytycznego stanow iska, 
^°sUo, żądać od niego rzeczy niepodobnych. Dosyć 
j ty n i ł ,  kiedy do przedsięwziętego dzieła przysposobił 
^ , jak m ó g ł, najlepiej , w łasną osobą zwiedził kraje 
^torych opisywał dzieje, uczył się języka krajowców 
' na miejscu , gdzie się wypadek jaki zd a rzy ł, zasta­
w i a ł  się nad nim, przysłuchiw ał się powieściom m ę- 
*°'v, którzy mieli udział w tein lub owetn zdarzeniu 
^istorycznem 15), zbierał kroniki i dzieła uchodzące 
1'ndług ówczesnego mniemania za bardzo slaroży- 
l||c. takowe poczytał Strykowski pismo Mane-

13) Pam iętnik  um iejętności 18 2 6  sir 4 7 .
14) W  rozpraw ie o Strykowskim  umieszczanej w  W i­

a n k a c h  i roztrząsaniacli naukow ych w W ilnie 1 8 3 9 .
poczet nowy drugi tychże W izerunków  N r, 10. str. 23

''astęp.
1*; Kron. str, 7 3 9 ,
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tona o królach egipskich, rzeczywiście w XV wiek" 
podrobione dzieło 16). Cokolwiek i jakkolwiek zna­
lazł on w kronikach , to wypisał i za prawdę przyj*!* 
z fałszem w jedno pomieszawszy zdarzenia prawdzi­
w e, przez latopisców, szczególniej tez ruskich, dzi­
wnie przeistoczone, mylną rachubą lat oznaczone, 
odmienieniem nazwisk zeszpecone, ziem wypadków i 
osob zbliżeniem i uciązaniem zagmatwane. Gdzie 
znalazł źródło lepsze , lam i opowiadane przez nie­
go zdarzenia wolne są od wad dopiero co wytknię­
tych , podając szczegóły wielkiej wagi o których się 
ani śniło jego poprzednikowi, to jest Długoszowi- 
Szczególniej uderza zachowane nam przez Stryko­
wskiego podanie o ś. P iotrze, które pomiędzy Judem 
ruskim krążyło 17) i wiadomość' o chrześciaóstwie 
z okolic Oławy na Szląsku wdzierają cem się do Polski 

gdzie, jak nas o tem siady historyczne prze­
konywają, było biskupstwo obrzątku słowiańskiego 
juz przed rokiem 1000 do archidyecezyi Metody u-; 
szowej należące 19); rzecz o małżonce Mieczysława 1

pj ^ r Kv,°n' Str' A\' 46, 48- Grod(,eck initia historia6 
graecar h te ra r. w ydania drugiego tom II . s tr . 53 .

1 7 )  Kron. str. 1 4 7 .
1 8 )  Kron, str. 1 3 0 .

1 9 )  Z popraw ką moją w  piśm ie czasow em  w arszaw s­
k i m  uoszącem  napis Św iatow id a  um ieszczoną ( w  II. te '
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•iW ówce, k tó ra  i p o d łu g  S trykow sk iego  2 0 ) s,o- 
M‘q a nie có rką  Bolesław a 1. księcia czeskiego by  a 
O c z y w is to ść  tych w iadom ości stw ierdz iła  hisorya 
'v dzisiejszych czasach-, D ługosz częścią zam ilczał 
0 n ic h , częścią m ylnie w ystaw ił j e ,  m e tak czyste 
*ródła dziejów , ja k  S trykow ski m ając Przetl sob;l- 

S tarał się dzieło  sw oje tak u ło ż y ć , ażeby je  z ch ę -  
Ci'l czytvvvali starzy i m łodzi. T am ci rzeczą , ci 
Z w abem  w ystaw ien ia je j  , m ieli by ć  m im ow olnie 
(|o rozpam iętyw ania dziejów  przyw iedzen i. Tym 
W ite m  S trykow ski poem atam i h isto rycznem i po- 
I)r?-eplatał p ro z ę : w ażniejsze zdarzenia w śpiew ie
Wsorycznym o g ło s ił, nucąc tu  i ow dzie W irgiliusza 
V m .  Śpiew  h istoryczny 22 ) o b itw ie  pod  D ąbro - 

AV;! 23) tak zaczyna:

Zbroię i mężów dzielność wystawiam Sarmackich ,
1 pothimioną liardość wielkicli sił krzy żackich ,
BardoŚć , którą Bóg niszczy, a pokorę lu b i,
Cichych na stolce w sadza, pysznych z Carstwy gubi.

*>!ku tegoż pisma z r . 1838. pod ty tu łem : Obraz B o ja - 
10'h icy  w  m ogile pogaśsk ie j na  S:, lasku roku  l o t t  

z'laleziony.
20) Kron. str. 130.
21) K ron. sir. 152.
22) Grunwald.
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Z tych pieniow najwięcej uwagę moję zajęty: 
śpiew o bitwie pod Haliczem z Rusinami za c z a s ó " ' 

Kazimierza Sprawiedliwego, 23) śpiew o bitwie z t f  
nnz pod Zawichostem za Leszka Białego, 21) śpie"' 
o wyprawie Witolda na Tatarów, r. 1399 25) >1,r 
koniec śpiew o Władysławie Warneńczyku rok* 
1444. 26) J

Dzieło to własnym wydane nakładem , przypis** 
Strykowski walecznemu królowi naszemu Stefauo"' 
Batoremu , tudziez księciu Jerzemu Radziwiłowi pil" 
masowi litewskiemu i senatorom całej Polski, clictf 
przez  ̂ to 27) uprzejmą chę<J swoję ku narodowi 
okazać, ze opisał je  dokładnie i wiernie, nie uvvo' 
dząc się ani stronnością; w rzeczy zaś samej, 2*) 
aby dostojne te osoby omawiały g0 przed tymi, 
którymby się to , co napisał, nie podobało. „Bo 29) 
jeśli się co komu nie pomyśli zda , tedy i£ tak wie' 
Je jest smysłów y mniemania różnego na ś wiecie - 
ile głów Judzkich , trudno odemnie iednego taką po'

23) Kron. str. 229.
2 1 )  Kron. str. 2 4 0 .
2 5 ) Kron. str. 5 0 7 .
2 6 )  Kron. str. 6 0 0 .
2 7 )  Jak sam mówi*
2 8 )  Jak mniemam.
29) Teini słowy kończy Strykowski swą kronikę.
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któraby wszystkim iednako smakować m iała , 
j ‘\Vprawić.>> D oprowadził swoje dzieło az do roku 
^ 2 ,  przy końcu je  sk ra c a ł, mając zamiar osobno 
v)dać dzieje nowsze, które troskliwie i obszernie 
\ vpracował do d ru k u , jako to : bistoryą panowania 

łginuuta A ugusta , tudziez dzieje polskie aź do 
^ f a u a  Batorego. Zam iaru swego nic dopiął w tej 
^ 'e rze , a pisma które w ygotow ał, zaginęły dla nas.

^onńjam  insze dzieła S trykow skiego, których nie 
V|działem , a które przyw iódł kś. Juszyński, podług 

Cl*tlzych podań lub pamięci w łasnej.
W  opisie życia swego tak odmalował Strykowski 

swą do n a u k :

^ a ło m  darów  Cereri mogąc słusznie u ż y ł ,
honi cnoc ie , sław ie wieczne'y, nie brzuchow i s łu ż y ł ,
^zęstom  obiad  p rzeryw ał usilnym czytaniem ,
^ rozmaitych rzeczy w mózgu rozm yślaniem ,
^•fcęstom łyżkę  p o rz u c i ł ,  a ja k  w  zachw yceniu , 
W ziąwszy p ió ro  straw iłem  w ieczerzą w  ćw iczeniu.

Jakoż przy usilnej tylko [trący m ógł nabyć' tyle 
'v‘adouiośei i tyle do dziejów przez siebie rozwaza- 
llJcb nagromadzić ź rz ó d e ł, których szereg na od-
\v °  , ' f^r°tnej stronie ty tu łu  swej kroniki um ieścił. Rzecz

>'l'V na , f,e  nie pilnując historycznych poszukiwań ,
10 których wiele m iał zdolności, ubiegał się za

ło m  /. 22
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sk ładaniem  lichych  w ierszy, i koniecznie chc 'a* 
h isto rycznym  zostać p o e tą , chociaż o te j poezyi b ł f  
d n e  m iał w yobrażenie. G aniąc W irg iliusza i O " 1' 
d y u sza , w yżej sit; nad n ich  c e n ił:  « z p o w o d u , 3 ^  
że oni fo lgu jąc ozdobie chybiali gościńca , a tak sl0"' 

ty lko  n ic rzeczy  by li h isto rykam i. » C hcąc ich pi'Ze'  
w y ż sz y c ; « p isa ł 32) po p ro stu  , bo  prosto ty  p0'  
rzeb u je  p ra w d a ,>< przez co s ta ł się rym ujący '11 

kronikarzem . N ie d b a ł o p iękne w ysłow ien ie i 
staw ien ie rzeczy, by le w iern ie p o w tó rz y ł, co " f  
czy ta ł z d z ie jó w : dzikiem i w yrazam i i łacińskie"1' 
m akaronizm am i sadził i c h lu b y  ztąd sz u k a ł; ty"1’ 
k tó rzy  b y  go k iedyś ganili w te j m ie rz e , odpowie' 
dział za w czasu  32):

Sarn swóy wirszyk m d ły  nie z inszego składam ,
Sam ięzykiem m d ł y m ,  mędrszym most zakładam ,
Pisz kto chce lepiey, ieśli sądzisz srogo ,

Papier nie drogo.

Jako człow iek  i m ąż uczony je s t godnym  uw i^ ' 
b ien ia S trykow ski. W y z n a je  to  sam  , że często sp°' 
ty k a ł się z B achusem , le c z  rzadko b y w ał w  roC 'e 

S y len a : że ilekroć go p łom ien ie cyp ry jsk ie j p""1

3 0  Słowa są Strykowskiego w c w stęp ie  do Wyjazd"'
31 S łow a są jego w yrzeczone tam że.
32) W  rozdz. 8 Gońca.
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^P ała ły , lielikońskicmi zdrojami Ugaszał te zary. 
h przedsięwzięcia naukowego żadne przygody a na­

w ożące śm iercią niebezpieczeństwa odwieść go 
niogły. Umyślnie po to rok 1581 do K rolew -

et
t>ie

ujechawszy, ażeby tam że kronikę swą w y d a ł, 
e odjechał w przód, az dokonał zam iaru , mimo
'°pnego powietrza m orow ego, które pustoszyło 

0 Ciasto.

W. A . Maciejowski.



O nowym sposobie uczenia czytac bez 
abecadła i  syllabizo wanta.

Pole pedagog icznego  zaw o d u , n ic  leży u nas od' 
log iem . Już m etoda pana Ż ak o to , n ie  ty lko p0  ̂
sw ojem  w łasnem  im ieniem  w w ydanej p rzez pa'1® 
M ajork iew icza Jeografii * ) ,  ale nad to  w o twoi’*0 
nym  niedaw no ku rsie  języka fraucuzkiego przez pa'1® 
W ik to ryna  Z ie liń sk ie g o , pod  im ieniem  m etody l ’,()r 
b e r ts o n a , ' u rzeczyw istn ioną została  **). M am y tc® 
zw olenników  m nem onieznych  zasad Jaźwinskie^T0 ’ 
k tórzy  w  p ryw atnem  nauczaniu  l i is to ry i , części jń)

*) Obacz Gazetę Poranną z dnia 20  Kwietnia b . r -
ł<s) Biblioteka W arszawska, zeszytKwiet. str. 240
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f i lo lo g ic z n ą  korzystnie uczniom swoim ułatw iają.
*e jeden tez wprzódy karykaturnic piszący, w cią- 

lólkudzicsiąt lekcyj, podług amerykańskiej me- 
przez pana Kosińskiego udzielonych, cliara- 

'Cr swój popraw ił. Ale te i tym podobne zasługi 
l'°stępu sposobów uczenia w yn ik łe , nie mogą się 

R ów nać z nowem odkryciem , jakie niedawno ogio- 
zostało. Oto zawitała do nas z W ilna nic 

l''clka co do objętości , bo 24  tylko strony licząca , 
C1C* z napisem wielkiego znaczenia , bezimiennego 
'Msai'za, książeczka « 0  nowym sposobie uczenia 
C')’tad bez abecadła  i syllabizow ania . » Bądźcie tc- 
]V,J odrow e, zdobione rysunkam i, wszelkiego rodza- 
j 1 Kornowskie elementarze i tabliczki alfabetowe, 
^  dziś każdemu z dzieci i niedzieci nicum iejących 

f  lać t dosyć będzie wziąśc tylko książkę do ręki, 
]y wprost jak znalclm ienia recytow ać , co w niej 

jV 'sano. Już dziś . • • Lecz wstrzymajmy na cliwi- 
l; Hasze uniesienie. Może tu  jest ze strony auto- 

nowego sposobu jaki podstęp? Mozę pomimo 
f i s u  .b e z  a lfa b e tu » uczyć się go jednak potrze- 

a tylko uczenie się to jest zamaskowane: I może
"doniec równie d ługo  i nudnie jak przedtem nad 
f  laniem siedzieć potrzeba? Przekonać się o leni 

•nlziemy mogli z rozważenia na czćm ten nowy 
sPosól, nauki czytania polega.
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Leząc czy tao podług nowego sposobu wykonać p0' 
trzeba następne czynności. Bierze się jakikolwiek 
wyraz np. Gustaw, uczeń nieznający jeszcze li'er 
powinien byc przez różne sposoby doprowadza'1/  
do tego , aby poznał dokładnie , jakie w skład 
branego wyrazu wćhodzą litery. I to jest p ierw si 
i najważniejszy krok do dalszego postępu. Pote'11 
dobiera się inny podobny do pierwszego wyra*’ 
w którymby jednak albo jedną literą było więcej 
albo też mniej ( Gustaw, ustaw, ustaw a) Przy t f 6 
drugim wyrazie oto się starać potrzeba, aby uczc'1 
porownywając go z pierwszym, przekonał się , 
jednej litery braknie ( Gustaw, ustaw ) ; albo te*1 
że jedna jest dodaną ( Gustaw, Gusta w a  ), i ab/ 
sam bez pomocy nauczyciela  (str. 16J potrafił oziW 
czyc brzmienie, do tej litery przywiązane. Gdy 10 
nastąpi, przechodzi się do innych przykładów, ta' 
kim sposobem dobranych, iżby . uczeń z czaseH1 
cały przeszedł alfabet (str. 17), o którym takie s'ł 
słowa autora (str. 13). -Alfabet robi się u nnllC 
w końcu dopiero nauki ze zbioru g ło sek , które 
czen w słowach szczególnych wprzód poznał," ^  
Widzimy tedy, że zawsze główny cel jest len , a n*e 
inny, aby się nauczyc wszystkich liter w skład ję*J" 
ka wchodzących , bez czego czytac nic można. Lec* 
jakaż do tego obrana jest droga ? Przypatrzmy 8,<: 
jej bliżej.
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C*o uskutecznienia* pierwszej części swego pomy- 
^  > autor następne zaleca środki. P rzez  kilka dni 
jStr- 15) jeden  i tenże sam wyraz po jedn ej literze 
'str- 15) a potem głosem  ciągłym  legato  , uczeń 
W in ien  czytać , i tenże sam wyraz nauczycielowi 
^em u po jednej literze dyktow ać, i nakoniec sam 
^" 'in icn  uczyć się kreślić postacie tychże liter (st.l 5). 
^ iż skutek tego rodzaju ćwiczenia się ? oto pozna- 

1116 kilku liter w  skład obranego w yrazu wchodzą- 
C>Vch. Zdaje się w ięc , że dobrawszy jeszcze kilka 
'^ ich wyrazów, w którychby się już wszystkie litery 
^ b e tu  znajdować m ogły, i postąpiwszy z niemi po- 
^ n i e ż  jak  z pierwszym , rzecz byłaby skończona, 
% ż  uczeń tymże sposobem całegoby się alfabetu 
^Uczył. Pozostałoby . tylko wprawić go do czy- 

co przy każdym sposobie uczenia pewnego 
wymaga. M echaniczna bowiem  wprawa do 

łkonywania te g o , co znamy teoretycznie, jest rze- 
oddzielną. Lecz zamiast tak prostej d ro g i, autor

^tszy postęp na tem zasadza, aby uczeń pozna- 
%,-y litery w skład pierwszego wyrazu w chodzące, 

,alej sam z porównywania dwóch mało różniących 
*** 'vyrazów, znaczenia innych liter dochodził, r e n  
1 ^gi rodzaj mampulacyi naukow ej, na kilka przez 

zakreślony m iesięcy, uważany jako droga do 
°^a\vania coraz nowych liter, jest mylnie pojęty*
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Jeżeli bowiem uczeń znając głoski w skład np. "T  
razu ustawa wchodzące, będzie miał dany do ^  
tania wyraz u sta w , wówczas nie nowe lecz jll/ 
sobie znajome litery będzie miał przed oczym3’ 
w tym razie porównywanie dwóch jedną glo*^ 
różniących się wyrazów, będzie tylko środkiem ^  
ćwiczenia się w czytaniu, nie zaś drogą po/',;1 
wania nowych liter. Przypuszczając znowu , ze A*lf  
cko zna tylko głoski w skład wyrazów np. 
staw , wchodzące , możemy hyc pew ni, że pi'z°2 
porównywanie z niemi wyrazów, wwaga, Msta'*'/’ 
samo przez się bez pomocy i objaśnienia naucz)* 
cielą nigdy się nie domyśli i nieodgadnie j a |̂C 
brzmienia literom u, y  odpowiadają. Musi to 
niecznie uczący powiedzieć'. Źądac aby uczeń 
gadl sam przez się brzmienie odpowiadające 
znanym sobie literom , jest to przypuszczać, źc 
tery nie są znakami dowolncmi , umówioncmi, ^  
wrodzonemi pojęciami człowieka. —> Z tego co s|i; 
powiedziało wynika, że autor nowego sposobi* ll 
czenia czytac «bez abecadła,» pomimo p rz ec iw n i 
ze swej strony tw ierdzenia, nie co innego rol’11 
jak tylko abecadła uczy, a cała różnica na tent f° 
leg a , ze zaczyna od liter takich , jakie się mu "  0 
branym wyrazie pod rękę nawiną •, gdy tymczasem jcSt 
wielu, którzy uczą poznawać litery porządkiem w
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^M arżowych abecadłach przyjętym. Zgadzamy 
i wszelką słuszność autorowi w tern przyznaje- 

***y. że wymaganie, aby dziecko koniecznie porządek 
^abetyczny liter przcdewszystkiem um iało, jest 
^ytecznem; lecz i autor nam tego niezaprzeczy, 

Umiejętność poznawania każdej bez wyjątku litery, 
jakimbykolwiek porządku one były uczniowi 

liQdane, jest do czytania nieodzowną. Do tego zaś, 
l^ je  s ię , najłatwiej doprowadzić może użycie ta­

czek z pojedyńczemi literami , do których wre* 
S*cie mogą być jeszcze dodane jakie zmysłowe 
^ 'azy . Z takiemi tabliczkami dzieci rozsądnie za- 

ęcone bawiąc s ię , zwykle nauczają się poznawać 
,ltery. Wreszcie porządek alfabetyczny może byc 

5Zcze środkiem bardziej ułatwiającym spamięta* 
1116 znaczenia liter, niż nowy sposób autora , na kilka 

‘csiący bez żadnego prawie systematu rozłożony. 
Lecz nazwania jakie się zwykle dają literom , a mia- 

*'°'vicie spółgłoskom, zrażają autora od zaczęcia nau* 
czytania od pojedynczych liter. «Cóż za powi- 

^ a c t w o  mówi na str. 1 2 , między dźwiękami es, 
?e> er, o , albo ka , er, te, a , eh, a wyrazami stróż, 
lxr<ari i t. p. (* A jednakże sam autor, oprócz innych

*) W dalszym ciągu tego rozumowania, autor przy- 
^d zi nazwania liter greckich i starosławia/iskich. Lubo 

 ̂ r*ecz, jako niemającą związku z polskie'm czytaniem 
i'om 1, 23
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m iejsc, na stronie 15 Aj^raźnie mówi «niech ten #1 
raz po jed n e j liter ztrilyktuje . » Szkoda tedy wici Ir1’ 

ze nie objaśnił , jakio każdą spółgłoski; o d d zie li 
po jednej literze d yk tu ją c , wymówić', nie u/.)’" a" 
jąc do tego pomocy samogłosek. Wszakże liaz"'/ 
be, cc, de i t. p. wynikły z niemożności wydań** 
dźwięków spółgłoskowych bez oj>arcia ich na jak'11* 
kolwiek brzmieniu samogłoskowem. Jak te naz"'/ 
dla ułatwiania czytania zmienić , to byłoby naj"'** 
żniejszym wynalazcy nowego sposobu czytania tov  
wiązaniem. Franciszek Szopowicz, głęboki lej 
czy badacz, w swoich uwagach nad samogłoska**’1 
i spółgłoskami w roku 1809 napisanych, które st**' 
wszy się zasadą znanej rozprawy' Felińskiego o l’1' 
sowni, zaledwie w 19 lat po napisaniu, doczekał/ 
się wydrukowania , dwa na to podaje sposoby. Ol*1* 
zależą na tem , aby nazwania spółgłosek, w sklaJ

wyrazu danego do czytania wchodzących, opiei,£lC

moglibyśmy pokryć milczeniem ; zrobim y jednak tę pr*F 
najm niej uw agę , żc nazwania takow e (n p . Hantb O1** 
łloK O H  —  P i t n  (JjtOBO T itepflO  i t. p .)  tw orzą IiaZeS- 
m yśl pew ną zaw ierające , rów nie ja k  znajoma pow ia*. 
o Ewie F ig i Gryzące/ i ł .  d . za pom ocą ktore'j nie r  
den z prostaczków  naszych, w  prędszym  bez wą*P,Ĉ  
nia czasie nauczył się alfabetu , niżby to m ogło naStlP1 
za pom ocą now’ego sposobu naszego autora.
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'j* samogłoskach, które są zasadą syllab wyraz
S ^dających. Podług niego tedy wyraz np. tło
°*e się czytać albo tak to , io , o =  tło \ albo tez
0 o przyłączając po jednej najbliższej spólgło-
Ce o , i io , tło• Podobnież wyraz blask', albo 

fot
'̂ : ba, la, a, as, ak =  blask ; albo tez a , as , ask , 

blask. Każdy z tych sposobów ma swoję za- 
i swoje korzyści. Lecz sposób czytania nasze- 

autora, przeciwi się naturze mownych narządzi, 
niemogą wydać brzmień spółgłoskowych , bez 

parcia ich na jakimkolwiek dźwięku do rzędu 
'Pogłosek należącym, 

ty ln ie  też sądzi autor twierdząc , że się prawdzi- 
V,c brzmienie spółgłosek najlepiej na  końcu wyra- 
'pv wydaje (str. 14) Któż na końcu wyrazów Lw ów , 

âków, wymawia u ?  Kto tej litery w przytoczonych 
j bazach nie zmienia na f ?  — Ten właśnie przykład 

Ĉt>tu podobne , tudzież dźwięki z połączenia społ- 
^°sek słabych z mocnemi, także spółgłoski po- 
l^ó/ńe i wiele innych szczegółów w czytaniu pol- 

N g o  pisma natrafianych, jakkolwiek one w wy­
jdzie grammatyki są teraz uproszczone i wyjaśnio- 

'C ' jednak są dostatecznemi do zachwiania bez­
błędnej wiary w ową złotą maksymę pisowni 

^'s>-ej, że wszystko tak się p isze , ja k  się m ówi, 
Uit której nasz autor, swój nowy sposób uczenia
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czytać, jak 11a opoce zbudował ( sir. 12 ). 
wielka strata dla innych narodów, które zpowod11' 
ze ich przodkowie nie przyjęli tak prostej zasady 
swojej pisowni jak nasi, nie mogą z wielkiego "'Z 
nalazku naszego autora korzystać!

O zgłoskowaniu autor mówi «ze to jest nall̂ ‘1 
dwóch godzin dla ucznia, co ju z  czytać umie (s*f’ 
13) Nic nadto naturalniejszego. Ale autor nie zWî ' 
ca na to uwagi, ze kto się podług jego sposol,u 
uczy czytać, ten się razem uczy zgłoskować. 
najprzód spółgłoskowe brzmienia, uczeń, stosoMr|,|C 
do przepisów autora, siląc się wydać bez opat'cia 
każdego z nich oddzielnie na jakimkolwiek dźwięk 
samogłoskowym, musi wymawiać nie po jednej  ̂
te rze , lecz prędko , zatrzymując się jedynie na Wt  ̂
conych pomiędzy spółgłoski samogłoskach, kt°,Ł 
pewny czas można ciągnąć, i które właściwie f‘1 
zasadą syllab. Powtóre w wyrazach kilkozgłosk0 
wych prędko czytanych, jedne zgłoski wyższy*1” 
drugie zaś niższym wymawiają się głosem. To ztf1̂ 
nianie głosu, właśnie przy dźwiękach samogłosk0 
wych wykonywane, jeszcze bardziej upewni 
nia, źe przydłuźsze wyrazy dzielą się na pc'v'f 
części, które on poznaje przy czytaniu pojedy" 
czych wyrazów, nie potrzebując udawać się 
wierszy, dla zgłoskowania od autora zalecanych (stl
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19,. Z tąd  p rze to  w y n ik a , z e  u c z e ń  ro z p o c z y n a ją ­
cy czy tan ie  o d  k ilk o z g ło sk o w y c h  w y ra z ó w  m m ,o  
sWej w ied zy  ro zd z ie lać  je  b ę d z ie  n a  sy lla b y , b o  id ąc  
^l°g ą  p rz y ro d z o n e j log ik i, p o s ta ra  się  so ln e  u ła tw ia ć  
Czytanie d łu g ie g o  w y razu , d z ie ląc  go  na  częśc i, i  o - 
Zostanie w ięc  ty lko  d a ć  p o zn ać  u czn io w i n azw ę 
‘e g o , co  ju z  o n  w y k o n y w a ć  u m i e , a  n a  co  dw ie  
godziny czasu  , b e z  w ą tp ie n ia  b ę d ą  d o s ta teczn e .

K o n ieczn a  p o trz e b a  o p ie ra n ia  s p ó łg ło s e k  n a  sam o ­
g ło s k a c h , i w y n ik a ją c e  z tąd  dz ie len ie  w y razó w  k ilk o - 
zg loskow ycli n a  sy lla b y , j e s t  p o w o d e m , ze te ra z  
Zwykle czy ta n ie  zaczy n a  się  o d  je d n o z g ło sk o w y c h  
W yrazów p rz e c h o d z ą c  p o te m  d o  w ie lo z g ło s k o w y c li; 

na co  a u to r  z g o ła  n ic  z w ró c ił  u w a g i. T e n  sy s te - 
*nat, do zw ala  s to so w ać  w sze lk ie  sp o so b y  do  u la -  
tw ien ia  i u p rz y je m n ie n ia  d z iec io m  p ie rw s z y c h  p o ­
czątków  czy ta n ia  d ą ż ą c e  ; n ie  łą c z ą c  w  so b ie  n ie s to ­
so w n o śc i, k tó re  od  n o w eg o  sp o so b u  n aszeg o  a u to ra  
są n ie o d lą c z o n e . L e c z  i w  ty m  raz ie  p ie rw sz ą  i 
n ieodzow ną je s t  rz e c z ą  p o zn an ie  a lfa b e tu . M ożna 
go je d n a k  rozd z ie lić  n a  czę śc i. N au czy w szy  p o zn a- 
Wuó k ilka  sam o g ło sek  i s p ó łg ło se k  lo se m  w z ię ty c h  )

*) Jeżeliby  się zdaw ało  au to row i, i i  rzeczywiście ta -  
k''e nauczanie jest ckliuseni i rnqczące,a  , niechżei p 
cówna z nie’m sw ój przepis na s tr . 1 0 , p o d łu g  „
"ad jednym  i tym ie samym w y razem , c ie r p liw e , k ilka .
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w m iejscu zbiegu liter bez znaczenia ( b a , ba , bU 
b la , b le , blo i t. p. ) można dobrać kilka jedn0'  
zgłoskowych wyrazów, myśl jakąkolwiek tworzV 
c y c h , w którychby skład poznane przez ucznia li' 
te ry  wchodziły; i ich czytaniem Urozmaicać i prze­
platać! dalsze uczenie się alfabetu. Dla łączenia zaś 
spółgłosek z sam ogłoskam i, zdaje się ze najdogo­
dniej by łoby  pierwsze z nich nazywać opierają0 
każdej bez wyjątku brzm ienie na samogłosce e(be, 
k e ,g e ,le ,  le ,m e ,n e ,śe , ź e ,ń e  i t. p.). Zarzuty jakieb/ 
można zrobić przeciw  takiem u sposobowi nazywania 
spółgłosek, są maloznaczącemi, w porównaniu korzy­
ści. Brzmienie bowiem samogłoski e ,  najłatwiejszej 
ze w szystk ich , będącej najpierwszem  brzmieniem 
które człowiek wydaje, brzmieniem pierwszego jog0 
p łaczu , i k tó ra , mianowicie w polskim języku z ła­
twością się, może dodawać lub opuszczać (w ia tr , 
w iater, wróbel, wróbla, grobla, grobel, od  niego ode 
innie i t. p.) zdaje się, żebez  wielkiego mozołu, zdoła 
uczeń przyzwyczaić się opuszczaj przy składaniu 
spółgłosek w syllaby. Np. w  (e) e - i  ( e ) 
w eź lj k  ( e )  w' ( c ) - a - i  ( e )  =  Id  w 'a t lid

d n i  p r z y n a j m n i e j  s t ra w ić  p o t rze b a .  N ad  jed n y m  wy­
razem z p iec  ni l i te r  z ło ż o n y m ,  p r z y n a jm n ie j  k i lk a  doi 
p r a c o w a ć  !
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*> || b (e) - * ( , ) - «  =  | | ^ ( e )  o =  do | |  /■ (e)
^  {e) rąk  |j —  D oprow adziw szy tym  sposobem  n au - 
*< czytania do pew nego  stopnia , d la dalszego ćw i- 

(<(!,)ia się i w praw y, m ożna też użyć porow nyw a- 
l||a dw óch  jed n ą  lite rą  ró żn iący ch  się w yrazów , 

jed n eg o  ze środków  pom ocniczych , k tó ry ch  
'vybór od  rozsądku  n au czy c ie la , i od  w zględnej na 
b°jttiowanie uczn ia  po trzeby  zależy; ale n a  niein 
Wko ca łą  naukę za k ła d ać , b y ło b y  b łę d em  pedago- 
k’leznym, Bo oprócz w ykazanej n ie s to so w n o śc i, to 
jeduo , ze  dziecię m ouotonućin m ęczeniem  się przez 

*’ka m iesięcy na takow em  porów nyw aniu  straw ić 
tllUsi , je s t  dpstatecznem  do  zrażenia najcierp liw sze- 

U cznia; gdy  tym czasem  zachęcanie do  nauk i przez 
U łatw ien ie , pow inno by ć  najceln ie jszą korzyścią 

" s^elkich now ych  pedagog icznych  sposobów .
^e nic bezzasadnie pow iedzieliśm y, iż na kilka m ie- 

S|1cy n iep rzerw anej z zajęciem  naw et chw il ro z ry w - 
0|U pośw ięconych , i m onotonnej p racy , au to r ucznia 

^'v°jego przeznacza, w łaśne to  je g o  dow odzą w yrazy 
u stronie bow iem  2 0  tak  m ó w i: ..P rzec iągu  czasu  

'v Jakim m ożna tym  sposobem  dokonać tego  zam ia-

*) W iadom ą jestrzcczą, ze np . K w ia t i Aw^aZwpi* 
1.°'Vn> naszej znaczą jedno i toź samo. Lecz ten szczegół, 
° wnie jak j w;eie innych , nie zw rócił na siebie uwagi 

»Utorai
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l'u naznaczyć nie m ogę; bo to zawisło od ochot)' 
pilności i zdolności ucznia, a razem i od dobre-!0 
prowadzenia go w tej nauce. Niespodziewałbym S|L- 
atoli , żeby to nad dwa a najwięcej trzy miesiące 
z najtępszem dzieckiem trwać mialo.» A zaś na stf°' 
nie 17 dodaje »Wciągu całej tej nauki w c z a s a c h  

naw et ro zryw k i , dobrze jest zwracać uwagę ucz"1* 
na wyrazy złożone ze znanych mu liter.» Przydaj 
myż do tego, że się tu wymaga ochoty, pilności 1 
zdolności ucznia, które właśnie rzadko bardzo w <hiC' 
ciach razem się znalesć m ogą, a mianowicie g(̂  
są skazane na kilkomiesięczną i nieprzerwaną prąd’ 
Jak przymioty od ucznia żądane, obudzać w nil" ’ 
to jest najważniejszem dla pedagoga zadaniem , 
go sposób naszego autora, mimo wymieniony^1 
w  jego książce niektórych rozsądnych i pożyte"*' 
nych uw ag, w głównej swojej idei uważany, 
rostrzyga. W yborny wprawdzie środek podaje a"' 
tor na nieuków « ilekroć miarkowałem ( str. 21)

r \mój uczeń za kilka lub więcej tygodni, będzie nic» 
pojąć w kwadransie to , czegoby w obecnym czasie ^  
tygodniu nawet nie pojął, wolałem to do późniejszCr0 
czasu odłożyć.» Lecz właśnie takie odkładanie 
szczęśliwszej chwili, m ogłoby naukę czytania podlL‘c 
nowego sposobu na lat kilka , a może i na całe "a'



—  221 —

,? 1 %  cie ucznia przeciągnąć. C iekawa rzecz także , 
H]>y lo  odkładanie p r t ra f i ł  autor zarządzie, gdyby  
V’ Oiiejscu jednego ty lko  uczn ia , k tó ry  b y ł  pow o- 
''"m odkryc ia  nowego sposobu , lu b  zamiast czworga 
ja s n y c h  d z ie c i, m ia ł sobie poruczonych w  szkole 
'^udzies ięc iu  uczn iów  do n a u k i, z k tó ry c h b y  każdy 

,;<i raz w  innym  tygodn iu  m ó g ł okazywać szczę- 
^ ' vą chw ilę  usposobienia do uczenia się. Źycze- 
ll|e,n bow iem  jes t au to ra , aby ten sposób do szkół 
^ fa f i j  a łnych zastosować. ( s t r .  2 2 ) . 
j W eszliśm y w  p rzyd łuższy nieco ro zb ió r te j rna- 

książeczki, nie w  tym  b yn a jm n ie j celu , aby oka- 
^  się n ie p rzy ja c ió łm i now ych  sposobów uczenia. 
'■ Hadto czu jem y, że p rzy  zakresie nauk , ja k i się 

od m łodz ieży wyższego ukształcenia w ym aga, 
■de u ła tw ie n ie , każde choc drobne oszczędzenie 

^ , je s t praw dziw ą zasługą w  p rzy łożen iu  się
0 postępu ośw iaty. Lecz życzym y i gorąco p ra - 

^ 'e t« y , aby m niem ani tw ó rcy  now ych  sposobów,
lc'e li sami siebie d o k ładn ie j p o jm o w a ć , i to co 

n iem i na tejże drodze z ro b io n o , g run to - 
le poznać; wszystko co z ie l i  przedm iotem  ma

1 l0c' najdalszy zw iązek, ściśle obe jrzeć , rozważyć 
°cenie. A jeże li p rzytem  wszystkiem  , ich  now y

s>lQsób okaże sie pożytecznym , aby go raczyli o p i-  

Ł jasno, dokładnie i zrozumiale. Inaczej bowiem  

'l 'orn / ,  24
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ich pisma będą tylko czczą fanfaronadą , i wrzaŜ  
wym lecz bez znaczenia przeciw obojętności  ̂
czącycli okrzykiem. Wreszcie niech pom ną» 
dobre nawet pedagogiczne sposoby, gdy są źle 
źone, mylnie pojęte , lub nieumiejętnie i nie w p01 
użyte, stają się częstokroć szkodliwemi; tym bar«z 
przeto owe metody, z któremi teraz tak wielu bez 11 ̂  
mysłu występuje,nie jednego, nim się ich n ic o ś c i  
świeci, uwodząc i łudząc-, mogą zrządzić wią*8” 
klęskę , niż samo zło , któremu w mniemaniu s") 
twórców miały zaradzić.

T. K.

iirw<at»



Powszechne ogrodnictwo przez Michała 
kępińskiego , ogrodnika i właściciela ogrodu 

W arszaw ie ; a X /1  tablicami S tr. 539. 
W arszawa r. 1341 nakład Senewalda.

Nic je s te śm y  je sz c z e  zam ożni w li te ra tu rę  g o sp o -  
^ r CzQ - t e c h n ic z n ą ,  a  ju z  o d z y w a ją  się  n a rz e k a -  

" iu , i e  Są d z ie ła  z b y te c z n e ;  p o n iew aż  m i.n o  p o d o - 
W w tw a  a żeb y  w  za s to so w an iach  p rz y n io s ły  k o rzy śc i 
" ‘im a ją  c h a ra k te ru  d z ie ł tc o r e ty c z n y c ł i , o b e j .n u ją -  
CM .  n au k o w e  w y ja śu ien ie  działa.', lu b ry k aey o .n  

VkW i w v e l . ) an i p rak tycznego - ro z w in ię c ia  o b ra n y c h
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gałęzi przemysłowych. Czyli ? i jak dalece są sl"' 
szne takie użalania P nie będziemy w tem miejst'11 
rozbierać , możemy jednak powiedzieć , że zby1̂  
dzieł technicznych niemamy, jeżeli zaś nie wszy8' 
tkie zarówno odpowiadają życzeniom , nienależy 8l<<’ 
tem zrażać, bo nie wątpię Że przyjdzie kiedyś chwil8 
w której i znawcy zechcą u nas zając się opisywanie1” 
poznanych przez siebie fabrykacyj , z rolnictwem śd' 
śle połączonych.—  D latego  z upragnieniem wygi‘i' 
damy zjawienia się Praktycznego wykładu gorsd' 
m etwa  przez J. Koncewicza zapowiedzianego. Lecz1 
ogrodnictwo powszechne przez Michała Czepiński”' 
go w ydane, jest dziełem w swoim rodzaju i'8, 
uwagę zasługującem ponieważ autor jako znawc*1' 
praktyk z gruntowną znajomością przedmiotu, rozW1' 
ja w niem ważną gałąź rolnictw a, wiele u w”5 
zaniedbaną. Ktokolwiek miał sposobność zwiedz”' 
nia rozmaitych stron naszego kraju, bczwątpieii*8 
to dosrzegł. Piękne ogrody owocowe są rzadki” 
obok pałaców i dworów możnych , schronienia \vl°' 
ścian zwykle przedstawiają smutny widok zaniedba' 
nia , które ostrzega , że są przytułkiem nędzy i z ob°" 
jętnienia na] wszelkie przyjemności życia wiejskiego 
Prawie nigdzie cliaty rolnika nieochrania cień drze"'8’ 
wiosna jej nic wieńczy zielonością ; ani też jesie”
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""'ocami, ale zawsze jednostajny obraz nagości z zy- 
lii» roślinnego ogołoconej , świadczy albo o niskim  
S,°|miu kultury, a lb o , co podobniejsze do prawdy, 
4> ł ć j  opiece właścicieli. T o  bowiem zaniedbanie 
^ lęgnow ania ogrodów  i drzew owocowych , m epo- 
^odzi ze w strętu lub złej woli włościan •, leczn a j- 
^ ś c ie j  z braku potrzebnych wiadomości i zachęce­
nia. Gdyby ogrodnictwo więcej upow szechniono, 
% b y  możniejsi zajęli się staraniem o własne ogro- 
'V, włościanom ułatw iali nabycie szczepów, za ich 
M ę g nowanie p ew n e, chociaż m ałe wynagrodzenie 
upew nili, w krótce okolicom dzisiaj smutnym i na- 
Hitn przybyłaby najpiękniejsza ozdoba jednostajnych 
‘■'hvnin naszych , wioski przybrałyby postać ogro- 
tl(W, a w łościanin co dzisiaj cierpką dziczkę pozywa, 
hvywyklby do przyjem nego smaku owoców pię­
tn o w a n y c h  ; poznałby wartość szczepów, ponieważ 

owoce mogą słuźyc na pokarm  , lub przypraw ę 
1‘nkarmów przez lud używ anych , i przyniosłyby ko- 
lvyke z sprzedaży. Lecz i ten rodzaj przem ysłu jest 
*>;i‘dzo mało rolnikom naszym znany, skutki zas za- 
nit'dbania ogrodów owocowych i w arzyw nych, dają 

Uczuć szczególniej w miastach. Czyż nie jest 
rzeczą uderzającą, że w kraju rolniczym , przy 

*Mej wartości ziemi i robotnika w porze właściwej
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na ja rzyny  i o w o ce , op łacam y je  lak  d r o g o ,  jakK' 
z zagran icy  p o ch o d z iły , ze w szystkie z n ich  10 
b y  ( ow oce suszone , pow id ła  i t .  d . ) m ają  cenę 1:1 
w ysoką?  Z  rozw inięciem  w iadom ości ogrodnic" '' 
je g o  p ło d y  b y ły b y  o b fitsz e , tań sze , w ięcej 
ne , roln ikom  p rzynosiłyby  korzyści, m ieszkańcy lV> 

m iast naw et m niej zam ożni, m ie liby  sposobność z"0 
patrzen ia  się w  pokarm  przy jem ny  i zdrow y. b c’c? 
u  nas p rzem y sł ro ln iczy, o b ra ł inny właściwszy®^ 
b ic  k ierunek . W szy sc y  palą w ó d k ę , w szyscy j :l 
m ogą o niej p isz ą , i doszliśm y ju ż  do  tego  stop"1, 
p rzem ysłu ; że cena je j  s ta ła  się n iedouw ierzen ia ni®^’ 
d la  najuboższych  naw et aż nad to  p rzystępną. 
w arzyw a i owroce zatrzym ują w artość przewyższaj! 
cą  m ożność osób m iernego  m ienia. D la iluż to f" 
m ilij pożyw anie o w o c u , szparagów , naw et bied"^ 
rzodkiew ki je s t  ’p rzysm akiem , k tó rego  n iem ogą s°  

b ie  często pozw alac l —r

Z  tego stanow iska uw ażając stan naszego przet") 
s tu  ro ln ic z e g o , m ożem y pow iedzieć, że dzieło C'iC 

pińskiego je s t  d la  naszego k ra ju  w aż n e ; p o ż ą d a "1 
i w ątpić n iem ożna że będzie w ręk u  w szystkich 
n ików , poniew aż w  n ićm  znajdą dok ładnego  p*'/l, 
w odnika do podniesien ia gałęzi tak  blizko z ro l"ł 
clw em  po łączonej ; k tó ra  zapew nia n iejakie korz)-s
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' Przedstawia obfite źródło przyjemności. — D zido 
l° chociaż w literaturze naszej nie jest pierwszem 
gdyż go poprzedziły dzieła lir* Wodzickiego , Stiu 
*hiły i t. d. wszelako nie jest zbytecżnem 5 Ogrody 
''Owietn północne juz są z handlu wyczerpane, nad- 
,Q dzieło Czepińskiego równie obszernie Swój przed­
miot traktuje. Autor objął w niein wszystkie gałęzie 
Ogrodnictwa, jako to : pielęgnowanie roślin warzy­
wnych , kwiatów ozdobnych, nakoniec drzew owo- 
rowych. — Oprócz tego w pierwszej części podał 
ł!*sady ogrodnictwa. w których mówi o gatunkach 
ńfani t g r u n t a c h  i ich poprawie , o nawozach , o ro­
ntach przy uprawie gruntów, o polewaniu, nastę­
pnie o wpływie na rośliny ciepła, światła , powie­
k a  i t. d. wyjaśnia skład wewnętrzny roślin , pierw- 
sZe przyczyny ich życia, żywienie się rozmnażanie 
*ch, nakoniec opisuje zakładanie inspektów, cic- 
Plarń i inne środki ochrony roślin , na tutejszy kli­
mat czułych.

Słowem w części tej autor starał się rozwinąć 
c*ęść fizyologii roślinnej i główne prawidła rolnictwa, 
chcąc tym sposobem nadać zasadę postępowania 
v  pielęgnowaniu roślin ogrodowych. To przygo- 
l°'vanie jest ważną częścią dzieła technicznego, i 
"ielu myślącym rolnikom stanic się’, bardzo pożyte-
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cznem . W  praw dzie m oże nie w szę dzie poda”1' 
i w nioski teo re tyczne są zgodne z obecnym  sta"1’11' 
n a u k i ; jednak  to bynajm niej nie w p ływ a na w art0* 
d zie ła  pana C zepinskiego poniew aż now e po ję6'8’ 
sprostow ania w m niem aniach daw niejszych  fizj'0 , 
gów  są w ypadkiem  najnow szych  rozm yślań  c h d 1' 1 
ków , m ianow icie L icb iga.

Z części p rak tyczn ie  pośw ięconych  za nnjwa/n>rJ 
sze poczytać m ożna 2gą i 4 tą  , to je s t  o w arzywa1*1 
i d rzew ach  ow ocow ych. Ż ałow ać je d n ak  należy ',e  

au to r o p u śc ił u p raw ę C hm ielu  i ty to n iu , także ^  

ro ln ików  n ie o b o ję tn ą  i z pew nego w zględu do og'1'0" 
dn ic tw a należącą. S trum iło  o chm ielu  dosyć obszei'||U 
p i s a ł , Część trzecia o b ejm u jąca  o g ró d  k w i a t o W j ’ 

bczw ątp ien ia także znajdzie czytelników , bo 
zaw sze szukam y sam ej k o rz y ś c i , ale godzi się c°’ 
pośw ięcić dla uprzy jem nien ia  życia. P iękne , dóbr**' 
ne kw iaty, czy to  w o g ró d k u  , czy też w  m ieszka 
n iu  zapew ne m ile się do tego  przyczyniają.

W  ogólności sądzę, że dzieło  P . C zepinskiego z l‘r  
tw ością się upow szechni i będzie użytecznem . Cz?s° 
bow iem  naukow a je s t do b ra  , o sta rannem  w yrobi6'  
n iu  części p rak tycznej w ątp ić n ie m o ż n a , au to r b ° ' 
w iem  je s t p rak tykiem  , w łaścicielem  og ro d u  w  W a‘-'  
szaw ic ; najw łaściw iej w ięc b y ło  dla n iego p isa<;
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O grodn ic tw ie , mając potemu tytuły, które są na 
Ole dzielą um ieszczone, więcej tu na swoietn m iej- 

ui2 cały szereg innych godności literackich i 
V 'e j  zaufania wzbudzające.

Wydanie jest s ta ran n e , styl gładki niekiedy na- 
Ot ozdobny — dwanaście tablic rycin dobrze zro- 
W iych . Z goła wydawca dziełem  tem więcej się 
W ysłużył ogółow i, niz kilku innemi które także 

staraniem wyszły.

S. Zdz.

f o m  J .



OBIAD BEETHOVENA

POW IEŚĆ FANTASTYCZNA

J U L I U S Z A  J A N I N

(  Z  ostatniego dzieła tegoż Lęs Catacombes■)

W  1819 by łem  w W iedn iu . Zaw sze W iedeń  c°  

kolw iek o nim  pow iedzieć b y  m ożna je s t miast1’ 
n ie m ie c k o -fra n c u z k ie m , w ięcej naw et francuzk 'cl1' 
jak  niem ieckiem u m iastem  rozum nem  k tó re  pos'v*^ 
ca  w szystek czas sztukom  pięknym  i zabaw om  Ja 
P ary ż  polityce. W ied eń  je s t  w yłącznie m iasiel 
m u zy k aln em , wszędzie czuc tam  m u zy k ę , pow ie11’̂  
tc lm ie akordam i. W szyscy  w ielcy m uzycy. wszYs<̂

•i V J  V “

■0
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V-ley śpiewacy musieli byc w W iedniu. Z tąd 
!*0chodzi pewien rodzaj dobrego bylu który czu- 

tam przebyw ając nie m ogąc sobie wylłom a- 
przyczyny. Lecz w dniu, o którym  mówię, 

P o w a ło  wielkie milczenie w mieście P- M etterni- 
llla- W  dniu tym b łąkałem  się bez celu czekając 
W ejścia godziny o d jazd u , gdyz wieczorem opuścić 
kitlem miasto. W  chwili największej nieczynności 
^ tk ą le m  na ulicy człowieka z rodzaju ty c h , klo- 
^ ch twarz od razu zwraca na siebie naszą uwagę 
ll:>'vet w pośród licznego zgromadzenia. Sam na- 
^  tłum  widzi ich i u w aża , szczególnym jakitnścis 
lllstyuklem wiedziony usuw a się dla zostawienia im 
W ejścia, wita ich duszą i spojrzeniem , szanuje 
''^Wiedząc nazw iska, poznaje nigdy nie widząc.

Nu pierwszy rzut oka niepodobna było  niezga- 
'K ó  ze człowiek ten nie by ł pospolitym. Mam go 
^zcze  przed oczym a; mial głowę wielką gęstym 
* S tą  w łosem ; długie pó ł siwe po ł czarne kę- 
^ 'o ry  spadały w nieładzie po obu stronach ; w i- 

j e najeżone, pomięszane moznaby je  porów nać 
grzywy lw a , a z pod tćj grzywy błyszczało m ałe 
płowe, k tórego spojrzenie dziwnie się zgadzało 

'■ uśmiechem szyderczym malującym szególny dowcip. 
f;dowiek ten szedł krokiem  nierównym  juzto  pręd- 
ko . juz pow oli, ogląda! się i uśm iechał na oby-
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(lwie strony; lecz jego  spojrzeniebłędne, jego  uśi»>'et j 
gorzki dawały poznać, żc dalekim b v ł na teraz °L 
rzeczyw istego św iata , jeżeli kiedy do n iego należ11'' 
Od pierwszego Wejrzenia uczułem  ciekawość a 1,3, 
w et wzruszenie. Pbm im owolnie chciałem  wiedzie 
jak się nazywa i poszedłem  za nim. Po wielu  
krętach w szedł do składu m uzycznego na ulic?

Kohlinart. K upiec przyjął go bardzo grzeczn ie, 1’° 
dał uprzejmie kresło , lecz nieznajomy nie usia1''" 
Nie m ogłem  słyszeć jego  m owy, ale w idziałem  sp°j 
rżenia przez łyszcząee szyby magazynu. Rod*^ 
ich rozm owy b y ł dziwaczny: on m ó w ił ,  kupiec l’1 
sal. D om yśliłem  się ze m ój nieznajomy b y ł  
chym . N agle zdawał się byc m ocniej zajętym j1̂  
zw ykle, a obracając się ku drzwiom  magazynu, ^  
ozął w takt uderzać palcami po szybie, przez któ*'3 ' 
patrzałem. Czy 011 mnie w idział czy n ie? te£° 
f*ie w iein , to tylko pew na, że w yciągnął ku W*1*3 
wielką ową rękę, a ja uczułem  się jakby przytłocz0” 
uy  i cS ° potężuem i palcami. Poniew aż on nie z"3 
źał na m nie, i ja też nic zważałem  na niego. Zaczł' 
w ygryw ać jakąś symfonią na szybie u drzwi , j lizt° 
zatrzymywał się dla znalezienia m yśli , w  ówcz»5 1 
palce się zatrzymywały; juzto m yśl przybywał*1’ 
gw ałtowna, obfita, a w ówczas palce zw ijały się 1’° 
szybie, jak gdy by ̂ przebiegały klawiaturę fortepian11'
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^ 'Jo c z m e  człow iek ten  k om ponow ał cos w ielkiego,
J *  pięknego. W zrok  jeg o  ożyw iał siq , w łosy  jc -  

siq a a  czo le , u śm iech  staw ał się m elancholi­
o m  , na tw arzy w idać b y ło  zadow olenie 5 ten  

eJ 'iy, w ielki cz łow iek  b y ł szczęśliwy.

W  te j postaw ie pozostał dob ry  kw adrans , po tem  
0(W rócił się i sk iną ł na pana dom u. N atychm iast 
^ tia  dziew czynka w ykapana n ie m c c z k a , z s k io -  
111,1 etn spojrzeniem  n ie m k i, 1 uczciw ym  uśm iechem  
'^ ‘Otki, z św ieżością ce ry  niem ki j zbliżyła się do 
'"ego i podała  p ió ro  i p ap ier po rygow any . W  tedy  
g rza łem  go szybko piszącego. P rzen o sił zapew ne 
'Ul pap ier to, co skom ponow ał na szybie m agazynu.

j ,ez odpoczynku, a gdy  skończył, p o d a ł kupcow i 
Papier bez odczytania. W  zam ian k up iec  da ł m u

dukaia.
Otoz i m ój jegom ość opuszcza m ag azy n , zaledw ie 

U s z e d ł ,  w ró c ił n a  tw arz  uśm iech  złośliw y, szy- 
^erczy, jakkolw iek  ch ó d  s ta ł się lżejszym . T eg o  
f r a n k u  b y łe m  w stosie odgadyw ania: odga-

źe m ój jegom ość idzie do  szynczku, z ró w n ą 
W o ś c ią  z j a k ą  o d g ad łem  p rzed  chw ilą , ze to  b y t

"u,zyk.
P oszed ł w ięc  w eso ło  do tćj knejpy zakopconej 

(W e m  fajek pod znakiem  kota, k tóry  p rzęd z ie .
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Powiadają że kota odrysował sam Hoffman z naW1̂ 
z żywego kota Murr, który jem u równie jak i la °' 
berża winien swą sławę,

W  dniu tym jak zwykle w piątek restauracya b>'l* 
pusta : w samej nawet wielkiej sali panowało m’1 
ozenie, ogień pogasł w kominach, a właścicieli 
jak dobra niemiecka gospodyni, zajętą była czy'sr 
czeniem swych naczyń miedzianych , nadawanie’1' 
talerzom cynowym blasku, któryby je  stawił w ró ''f1'1 
ze srebrnemi. -Łatwo pojmiecie że nie był to c*1’5 
żądania od poczciwej babinki owych wyborny^' 
przysmaków, ki 
żarłoków i pij; 
nasz jegomość 
śmiało i zażądał bez ceremonii kawałek cielęci’1) 
na ciepło ( ein kalbernes ).

—  Nie mam cielęciny na ciepło, odrzekła g°” 
spodyni kota, który przędzie , i szorowała dalej o" ‘ 
cynowe talerze.

— To mi daj, rzekł nieznajomy, cielęciny ”a 
zimno.

— Nie mam cielęciny na zimno, rzekła gosp°* 
dyni kota czarnego.

— Niech cię djabli porwą! zawołał nieznajomy* 
i odszedł smutny z miną kwaśną. Przykrem mi bj"

re zrobiły ją królową wszystką 
ów owego czasu. Gdy wszak*1 
v / n ł  np7 .v  r t i n n i a r ł / n r l i  . nnstćlP*

■V
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iojego niepow odzenie, patrzałem za odchodzącym 
^ c n o  zm artwione. Gdym go utracił z oczu wsze- 
V  do oberży. Zdjąłem  pokornie kapelusz i rze­
pem z crlębokim uszanowaniem.

-  Czybyś mi pani nie raczyła powiedzić jak się 
fy.ywa ten jegom ość , kto on jest i gdzie mieszka > 

Jejmość słysząc mój głos tak uprzejm y, przestała 
chwilę szorow ać, a racząc innie najmilszym u- 

Wieehem jak i tylko znaleść m ogła w swych ustać t 

zębnycli:
-  Jesteś pan bardzo grzeczny, odpowiedzią a. 

'Ten jegom ość jest to gatunek m uzyka, ż a r ło k , 
Przyjaciel H offm ana, który juz me żyje. Zmam 
*W ze jego służącą nazwiskiem M a rtę , miesz a 
'Z t y m  małym dom ku na le w o , obok sklepu bława 
'lego , podobno nazywa się Beethoven.

Na to wielkie imie, serce moje o m ało nie pękło, 
^ ię c  to by ł Beethoven! Gospodyni kota, k tóry p rzę -  
**te widząc mnie bledniejącego, sądziła żem zasłabł.

W stała natychm iast, cisnęła z gwałtownością na 
s'ó ł garnek cynowy, który trzym ała w ręku i przy­
m g lą  do mnie z wielką szybkością, z wielką tro- 
W.wością, jak gdybym  by ł Beethovenem.

-  Mój Boże! co panu je s t?  zaw ołała, czeW.e 
*hatn pana ratować ?
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Lecz juz przyszedłem  do siebie.
—  P an i, rzek łem , w imie gościnności n iem ieck i 

żądam wielkiej przysługi.
A gdy wytrzeszczyła na mnie wielkie swe oc 

m ów iłem  d a le j:
—  P a n i, pani łaskaw a, jezeliś dobra , jezeliś 1 

to śc iw a , wsadzisz natychm iast kaw ał cielęciny ''' 
ro ż e n , ale to za raz , nie w yjdę ztąd •, dopóki |,lt 
będę^ m iał w ręku cielęciny.

—  Cicho! panie, odpowiedziała gospodyni, vrsk11 
żując palcem na jeden  piec w którym  ogień się Pa 
l i ł , masz wszystko czego ządasz , chwilę cier[̂ 1 
w o śc i!

Zaw ołała na służącą, która karm iła kaczki I1‘ 
podwórzu.

Służąca przyszła i otworzyła piec , wyborny 
pach cielęciny rozszedł się po obszernej kuch1" 
Jakżeby on by ł przyjem ny dla biednego głucl*e 
go. Tym czasem  gospodyni sama układała .piec7' 
ste na wielkim półm isku. ,

•— Dla czegoześ pani przed chwilą niechciała ^  
tem u biedakowi Beethovenowi kawałka cielęc'1'- 
której żądał?

—  Mój panie, rzekła gospodyni , ten czło'v|C 
jest m arnotraw ca , który wszystko przejada , *ar
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któryby codzień chciał jeść mięso. Zaledwie do­
b n ie  pieniędzy, już je  mnie oddaje , biorę najmniej 
fok tylko m ogę, przez litose nad nim sam ym , nad 
l' m biedakiem a wreszcie przyrzekłam  to jego go-

sPodyni.
B i e d n y  Beethoven, biedny wielki człowiek! nie­

ś l i  w y  szlachetny artysta! dumny którem u się 
tatce co dzień jeść  cielęcinę na ciepło lub na 

'" iino !
p ani ,  odpow iedziałem , jakie wino pija Bee-

'hoven ?
— D alibóg panie , rzekła gospodyni, nie wiem 

'"Ula. Ci ludzie wszystkie wina pijają , byle tylko 
kyło w in 0 , m ało ich obchodzi ga tunek , sądzę je- 
d"ak ze gdyby m u dano liutelkę m ego starego 
v"ia Reńskiego nie pogardziłby!

Dajże mi dwie butelki Reńskiego , najlepsze­
go jakie m a s z ,  mówiłem, do gospodyni, z piwm - 
cy samego nawet księcia M eterniclia nie ) o ty 

dobre , w porównaniu z uczynkiem jaki c icę

Wypełnić.
Na te pełne ognia wyrazy, gospodyni otworzyła 

kl"pę zakryw ającą schody do piwnicy i po chwili 
^ 'ó c iła z d w o m a  butelkam i zakopconem i, czam em ,,
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ubranemi w suknię z siatki jakiegoś od u icc7Mf S° 
pająka.

—  Dobrze! zawołałem, będzie czetn r o z w e s e l '0 

Beethovena!
— Czv pan cboe żeby za nim zaniesiono ,0 

wszystko :’ rzekła gpspodyni.
Zapłaóiłem bez dania odpowiedzi. Włożył®1*1 

dwie butelki w boezne kieszenie niego surduta; w?'0'  
łem półmisek z pioczyslem w ręce i wyszedłem ró°" 
nie dumny, jak gdyby mie wielki jaki zaszcz)'* 
spotkał.

A wdrodzc mówiłem do siebie: N ie, n i e  u s tV  

pię nikomu honoru służenia Beethovenowi !. n|<! 
będę się rumienił czynu który mi zaszczyt p r z y n o s i • 

nie wyrzeknę się honoru zastawienia jego stołu 1 
powiedzenia z serwetą pod pachą Najjaśniejszy k r " '  

Ju harmonii, już. obiad gotowy.

Zwykłe mało pamiętam miejsc cudzych mieszka0 * 
jestem tak roztargniony a moja błędna wyobraź"1* 
równie rzadko rozeznaje cudze jak i moje włas"c 
mieszkanie; lecz tym razem imie Beethovena tal* 
mnie uderzyło, ze zdało mi się widzieć je  napis*' 
ne na drzwiach jego domu wielkiemi ogńistemi 1*' 
teram i; był to jeżeli sobie przypominacie, ten maty 
domrk /. drzwiami kwadralowemi z oknami w ą z k i® '
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^ , uk ry ty  naw et w śród  b ia łego  d n ia , sam otny 
S p o śró d  innych ; uczciw y i b iedny  dom ek , na p ie r-  
" '» y  rzut oka ch ęd o g i i nędzny, co się rów nie rzad- 
k° zdarza po łączone w  dom u jak  nap rzyk ład  w ko­
mecie. W  k ro tce  p rzyby łem  do dotnu  lieethovetia.

^eetliove.n m ieszka na p ierw szem  p ię trz e , je s t 
*° jedvnv zbytek k tó reg o  sobie pozw ala; drzw i ca łe  
°l>ite wiełkiem i go/.dziami m ają z razu m inę dosyd 
S p o in ą , l e c z  góździe te nie służą do o b ro n y : zam ek 

przytw ierdzony, a sam e drzw i częście j o tw arte 
"‘z zam knię te , lak ze dosyć trąc ić  nogą aby się o- 
bvorzyly. W s z e d łe m , w  p rzedpokoju  sta ł tylko sto i 
O k r y t y  g ru b ą  se rw e tą , czyżyk w esoło w yśpie­
wujący w  swój k la tc e , a n a  tabo rec ie  w ielki kot , 
k tó ry 'sp o g ląd a ł na stó ł jeszcze pusty m iaucząc me 
k‘edy , bardz ie j jak  w idać z nu d ó w  niż z g ło d u . Był 
*° s tó ł ; ko t i czyzyk B eeth o v en a!

Postawiłem  na stole m ój pó łm isek  nakry ty  i m oje 
ó'vic sta re  b u te lk i ; p o g łaska łem  kota k tó ry  zaczął 
***i się pod  ręk ą  p rzeciągać , i pozdrow iłem  czyży­
ka , k tó ry  śp iew ał dalej rozpoczętą aryę n ie  zwa- 
*®jąc na m nie jak  jeg o  pan w składzie m uzycznym , 
tym czasem  w eszła gospodyni Beethovena. !Na 
**ój w idok nieokazała w iększego podziw iem a jak  

k^l i czyżyk ; rzekła tylko •
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—  N ie możesz pan widzieć' się z n im  dzisiaj , j e,t 
w  swoim  poko ju  , tak sm utny, że nicchce jeśó li;l” 
wet obiadu.

N ie  czekając dalszego gde ran ia , o tw orzy łem  5111,1 
pokó j Beetliovena: wszedłem.

S iedział przy o ku ie , p rzypa tryw a ł się p iln ie  g°r  
d z ik o w i, k tó ry  sobie w sadził w  d o n iczce , chm 3' 3 
m a łych  ow adów  zie lonych pożerała jago  pięk'1) 
goźdz ik , ob ie ra ł je  znaj większą ostrożnością. \VYe5Z'  
c ie goździk ten nie sam b y ł ty lko  na jego  ok»ie’ 
inne ro ś lin y  w iły  się po ramach , a ich  z ie lone liście 
tw o rz y ły  na jprzyjem nie jszą żaluzję chroniącą od upa'  
łó w  słonecznych.

W iec ie  ju ż , żc je s t g łu ch y : nie słyszał jakem  wszedł 
N a stole leżało wszystko czego potrzeba do pisani3 ’ 
napisałem  :

" P rzyn ios łem  pauu c ie lęc iny na c iep ło  i w ina 
skiego. «

Podałem  m u papier.
D okończy ł obierania owego goździka z owad0''" 

a potc'ni przeczyta ł,
Natenczas u jrze libyśc ie  nagle ożyw iające się j cv°  

o ko , w racający uśm iech.
—  W ita m  P ana, w ita m , rzek ł. Jestes fran^11 

zera, to d rbrze. Z ró b  m i ten honor i siadaj lC 

mną.
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1 zaraz zaw ołał:
Marto nakryj dla tego pana. 

fo tem  w rócił się do mnie.
l ó o b r z e ś  zrobił żeś p rzyszed ł, rzekł domnie by-

V  bardzo smutny. Dla mnie wieś tylko służy, 
V>to mnie zabija; tutaj duszę s ię , słyszę wszys-
V  rodzaje dziwacznych hałasów, a nie mogę głosu 
"»ego słyszeć kiedy śpiewam. Jest to wielkie nie- 
V ę ś c ie , nie prawda :

A widząc m nie oniemiałego
— q  ; mówił dalej ze łzami w oczach , bo ja  sam 

V e m  je d e n , zupełnie sam ; nikt do mnie nie za- 
Slądu, nikt się nie spyta co się dzieje z biednym  
V y m  Beetbovenem , ja  sam nie wiem jak się na- 
V a m  i kto jestem . Niegdyś byłem  panem świata, 
V ew odniczylem  najmożniejszej orkiestrze mewi- 
^ieluój jaka kiedykolwiek napełniała pow ietrze, 
V ń  i noc słuchałem  zachw ycających symfonii 
^órycli by łem  zarazem autorem , o rk iestrą , spie- 
'vlikiem , sędzią , królem , bożkiem ; życie moje było 
S g ły m  koncertem , symfonią bez końca. W  owczas 
V  cudny zapal! jak  uniesienie liryczne! jakie gło- 
sy tajemnicze i św ię te! jak  niezmierny smyczek któ- 
fy Wychodził z ziemi aby niebios sięgać! To wszys- 
H  odbijało się w mej duszy; dusza moja |wzyj- 
V v a ta  najmniejsze dźwięki powietrza lub ziemi ,
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śpiew ptaków, szmer w iatru , mruczenie strumyk
jęk wietrzyka wśród spokojnej nocy, chwianie ^
lipy niebotycznej , wesołość towarzyska wrót^'
czynne brzęczenie pszczółki, żałosne piski swiei'^l
w kącie pokoju, stanowiły tyleż harmonii dla U1"1'
który jo chwytałem ty serce , w duszę , dla milie
ry żyłem szmerem, marzeniami, milczeniem,
clmieniami, uniesieniami, przyjaźnią , miłością, f
ezyą! Lecz niestety pewnego pięknego poranku
stko znikło , pewnego poranku pożegnałem się z
mi marzeniami, z niemi cudownemi śpiewaka111'
pożegnałem  się z memi wszechwładneini OrtranaO1'

/  * /  

z memi swiętemi harfami których struny ręce aill<)(
łów poruszały 1 Zegnam cię szmerze ziemi i nieb1
żegnam cię milczenie! wszystko żegnam na tym ś"'^
cie! więcej straciłem jak Milton , postradał on wz1'^ '
a pozostała mu poezya ; ja straciłem mój świat cal''1
teraz jestem biednym wygnańcem z krainy harmo11'1,
O ja  biedny stoję nad grobem śpiewając mszę z^0'
bną! Ale mówisz pan żeś mi przyniósł dwie
telelc wina Reńskiego i kawałek cielęciny?

Gospodyni znac dała, że już nakryto do stolu>
W ziął mnie ceremonialnie pod rękę i w y p ro ś  

dził pierwszego do małej salki jadalnej. Dwatyl^ 
były nakrycia , gospodyni zazdrosna zapewne



* jakie mi je j  pan okazywał ustąpiła  mi swego 
lf‘j$ea u s to łu  u santa usług iw ać  zaczęła.

° b i a d b y ł  weso ły  ze strony Beethovena: tyle oka- 
■'vał żywości i d o w c ip u , mówił tak dobrze i z taką 

yjemnośćią, zem w kró tce  zapomniał słabości, kto- 
1 tak trapiła. Beethoven był jednym  z łych  
V ó w  których  ca łe  zveie je d n a  tylko m y .41 za- 
jV da. Jedna wielka myśl dostateczną jes t do  

niania by tu  tych  ludzi szczególnych, ona zaj- 
S e  ich  w y łąc zn ie ,  sama stanowi ich radosc lub 
S t e k ,  jes t  ich przeszłością i teraźniejszością, ro- 
S  razem z niemi i /.niemi tez. s łabnieje, a gdy myśl 

"yczerpaną  zostanie , człowiek umiera.

Stare wino lleń sk ie  tak zapaliło Beethovena ze 
S  końcu obiadu wstał nagle i w rócił do sw ego
H o ju .

C hcę ci p o k az ać ,  m ó w ił  do m n ie ,  ze stary 
^tliovcn nie jest tak g łu c h y  jak się kom uś wy- 

T o  tylko ludzie m nie  nie s ły szą ,  ale ja  s y- 
^  się jeszcze. O sądź s a m : i usiadł do fortepianu.

, fortepian  len je s t  to cudow ny  in s t ru m e n t ,  z fa- 
’ S k i  Broadwood w  Londynie. Był to podarunek 
’ S s ł a n y  z Anglii przez panów  C ra m e rn , K alkbren-  

" ' X  Clement i , Riesa i innych-, H om m erow i muzyki.



—  258
^ 1̂

Beethoven zaniedbany, niepojęty a nawet p1 ^  
zapomniany ( tak przynajmniej sądził) od wszysl  ̂
bardzo czule przyjął ten wyborny podarunek "  „ 
kich artystów; był on oznaką prawie pęBmie' 1 
wdięczności czyniącą zaszczyt zarówno ich s e r d '  J‘  ̂
i talentom. Usiadł więc do fortepianu i z zap0 
zaczął wykonywać symfonią swej kompozycji. S|}  ̂
wiedliwe n ieba! fortepian by ł nie nastrojony ! 
wy aż uszy pękały! Beethoven grał jak gł«c 
N ie, nigdy tony krzykliwsze , nigdy o k ro p n i ^
harm onia, nigdy bardziej rażąca symfonia nie 1  ̂
dzierały mych uszu. Co do niego, cały z a g k ^  
nv w swein zachwyceniu, szczęśliwy i dumny? i 
wreszcie znalazł słuchacza, s ł u c h a c z a  on Beetho' 
grał wciąż zaczętą symfonią; gubił się w najsł0  ̂
szych uniesieniach , drżał, płakał, uśmiechał sl<* 
nie był panem samego siebie. Ja spuściłem °cl̂ , 
chciałbym był zatknąć uszy, chciałbym był uClt : 
cóż dziwnego! położenie nas obu było prawdz1''  ̂
ja  byłem na ziemi, słuchałem najokropniejszej 
ćiej m uzyki, jaką tylko wyobrazić sobie mo?“ , 
on był w niebiosach , słuchał muzyki Beetho^®11® 

W reszcie skończyła się moja męczarnia, ^
czyła się jego rozkosz; powstał znużony, ale 
śliwy.
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- Nig praw daż, mówił , mc prawdaz, zc tojesz- 
c*e pitjkuc ? nie prawdaż , ze stary Beethoven ma jesz- 

dobrą krew w swych żyłach , i źe jeszcze jedną 
Sidzinę byłem sobą samym ? A ch! niech sobie ga- 
^ ją  biedny Beethoven! nieszczęśliwy Beethoven 
k'edny, nieszczęśliwy Beethoven jeszcze jest jedynym 
bzykiem  Niemiec. Jakże mój kochany, czy nie mam 
du szn ości ?

Jednocześnie ściskał mnie swemi silnemi rękami, 
Przybliżał do swej piersi szerokiej , zwilżał swą łzą 
°hfltą. Odpowiadałem jak mogłem na jego uściski, 
^obry, poczciwy Beethoven!

Potem rzek ł:
— Muszę ci coś ofiarować, przyjmieszli coś ode 

^Uie na pam iątkę, nową piosnkę, coś dla ciebie, 
ciebie sam ego!

W  stał od fortepianu i zbliżył się do okna: zaczął 
Dębnic; po szybie prawą ręką , jak w składzie mu- 
tycznym; słyszał w głębi duszy, komponował.

I dał mi ten kawałek, który dotychczas posiadam, 
W ręgo się dotykały jego ręce , który tworzył swym 
geniuszem i którego kopii ci udzielę dla nadania ca- 
ój autentyczności temu opowiadaniu.

Opuściłem tego godnego starca przejęty uwielbie- 
" 'om , litością i uszanowaniem, wstydząc się za

Tom 1. 2?
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Niemcy, wstydząc sit; za Europę ze go w tak'd 
nędzy w lakiem zaniedbaniu zostawiły. Co do nie£‘|j 
dobrze dzień p rzepędził, jad ł pieczeń cielęcą , 1’’ 
wino R eń sk ie , wykonywał swój utw ór na forte]111’ 
nie. O dprowadził mnie aż do d rz w i, patrzył za 
chodzącym , a gdym już zeszedł ze schodów za"'0' 
la ł grubym  swym głosem.

—  Bądź zdrów, bądź zdrów, dobrej p o d ró ży ! k°" 
chaj m nie! myśl o m nie! Tw oje wino Reńskie b_v^  
doskonałe, a cielęcina w sam raz upieczona.



r o z m a i t o ś c i

P am iętn ik  Religijno  -  m oralny.

O glądam y ju z  p ierw szy  zeszyt now ego p is m a , 
' o ł i g i j n o  -  m o r a l n e g o  p a m i ę t n i k a .  P ierw sze uczu­
t e  radości jak ie  sp raw ia  ten  w id o k , je s t  skutkiem  
Z w iększania się u  nas liczby p ism  p e ry o d y c zn y ch , 
Z iintow nie o b m y ślan y c h , dow odzących  ru c h u  i zy - 

um ysłow ego '', zaradzających rozlicznym  po trze- 
ł)arn, —  nasienia, z k tó reg o  w czasie pożyteczny ow oc 
^  spółeczności u rośn ie. P am iętn ik  , k tó ry  m am y
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pod ręką , na pięknym papierze z 96 stronnic 
złożony, obejm uje przedmioty:

P rzem o w ę , O wieku bolesławowskim  , pieśni  ̂
g a -ro d zicy , K rótka w zm ian ka  o zgrom adzen i^  
zakonnych w Polsce , Kościół S. Jerzego w  /k d' 
s z a w ie , H istorya nawrócenia mieszkańców  
Gambijskich w A ustra lii, Ludność chrześcijan r z f nl 
sko-katolickiego kościoła , O uroczystości Roz^o0 
c ia ła , K azan ie o złych  p rzyk ładach  , W iadom o^  
bibliograficzne  , R ozporządzenia  rządow e. To d ” 
sanie tre śc i, może dac w yobrażenie, o ile redakcji 
stara się odpowiedzieć głównym  warunkom ogł0 
szonym w prospekcie. « Słow a nasze, powiedzia1’0 
w przem ow ie, nie przedrą się do zimnego serca 
um ysłu , zetknienie się ich z obojętnymi oziębi j 
bo ich uczucia nie stanowią owego strum ienia, c° 
użyźnia i upięknia życie , ale stanowią owe rno i'^1 
owe b a g n o , gdzie nic nie ż y je , gdzie w s z y s t k 0 

m artw ieje , i tego to przedśm iertelnego letargu naJ 
bardziej się lękamy." O by wyższa, niebieska opiek11' 
której prawdy ogłaszać, jest chwalebnym  w\da"'*’-' 
zam iarem , uczyniła płonną tę jego obawę , i przek*’ 
nała że m ała jest u nas liczba ślepych i  głuchy^1'

O brobienie wyliczonych przedmiotów w pierwsz}1'1 
zeszycie w ogóle dow odzi, że są to utwory męko"
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fcb«ny  „piSm ieunicw ie mc p.crw tte « c z ,l .  J  
V k J u  Krytyczne badan,a .  « £ £

t|, / „ ncnnpVv Wćltl)llWOSC t> czącąMściwe, grumowne, usunęiy ( I c , ,
S  o Jaw n ośc i le j p ie ś n i,  w sp ar ły  je j ^arô
S ie ja m i i zn a m io n a m i jeżyka d ziesią tego  w ie k u , tu
'W ź w y k ry ły  epokę p iśm ienną daleko d aw n iej ą

t ó j , do "której odnoszą zw yk le  p isarze najstaro-

tytniejsze pomniki języka.
W zm ianka o zgrom adzeniach zakonnych w Pol- 

*ce p rzez ks. P . 5. tudzież Ludność chrzescian. 
fy m sk o -  katolickiego kościoła: artykuły tresei o - 
len ie j i zajmującej jeszcze niedokończone.

Autor pierwszego, wykrywając pokrn.ee egobm 
Przyczyny i dawnośc postanowienia zakono , )
zi.jp. ich szczegółowych naczelników, cel który
C ^ e d s i ę A h ,  tudziez czas, kiedy ci ^  
szermierze zjawili się w krajach naszych-, me w yk 
kii się oni z politycznych zarodów w g ^  w j  
keego kościoła, ani tak późno , jak m ektoizym m e
Mają ani tez do dni naszych lak próżnym niebyli

J 1 ’ . . .  ,lla  ca ło śc i obrazu
1 "ie są ziem i c ięż a rem , iz c c z ______________________ __ _
Muszego kościoła, jest ważną i pożądaną Prac*
D rugi a r ty k u ł, jest w yjątk iem  z pism a czasów  g
tta rok 1811 Katholiche K irchen- za lu n g .
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Słowem zaprzeczyć niemożna, ze wszystkie ariyk11̂  
składające pierwszy zeszyt pamiętnika, mają widoC*nł 
użytkową stronę i piśmienniczą wartość. Ż y c z y ć / 
tylko należało, aby wiadom ości b ib liografict,ie' 
w  których obecnie 27 książek wyliczono, zawiei11̂  
szczegóły dotyczące tego przedmiotu kom pletne, tLl 
je s t:  całkowity ty tu ł, obszernośc i format k s ią ^ ’’ 
m iejsce d ru k u , nazwę d ru k a rn i, naw et imie \vvd:r 
wcy lub ponoszącego nakład , bo wiadomości te są 
głów ną bibliografii cechą.



O górnictwie hrajowem.

W zeszycie majowym Biblioteki Warszawskiej , 
‘ Hieronim Łabęcki od lat wielu poświęcający 

N dokładnemu zgłębianiu górnictwa , skreślił pię­
ty artykuł w przedmiocie tej ważnej przemysłu 
'ajowego gałęzi. Przechodząc w nim główne pło- 

'V kopalń i wyroby hut, które przemysł górniczy 
Jwatnych w teraźniejszym czasie wydaje •, miano- 

N ie :  węgle kam ienne , to r f., siarkę ołów , cynk i 
':l«zo • co do ostatniego wyprowadza rezultat: źe 
jtyiizsza produkcya hut żelaznych prywatnych w kro­
kw ie polskiem roku 1810 wynosiła żelaza sztabo­
w o  231,800 centnarów, która we dwójnasób mo­
rally by o powiększoną.
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« Z powodu , ze każdy w yrób żelazny, czy kut- ’ 
czy pudlingowany, czy lany, je s t przerobieniem  5 
rowizny, przeto też ona za miarę produkcyi zela21 
kraju służyć może i brana bywa. Uważając 
ilość uprodukow anćj surowizny za wyraz ogólny 
kości produkcyi, widzimy, że możność pod tym  
dcm  pryw atnych w łaścicieli bu t żelaznych 
stwie polskiem , da się wyrazić przez 492,000 ci , i 
surowizny: do czego doliczając roczną w y d a j^  
zakładów rządowych , obecnie przeszło 200,000 cC  ̂
produkcya surowizny w kraju naszym wypada t<> 
nie 700,000 cent. ilość jakiej oprócz najpicrws?) 
tylko m ocarstw , Anglii rocznie 18,000,000 cent-P° 
Rossyi i Francyi po 5,000,000 cent. poi. Ausp)'1 
P rus i Szwecyi po 2,500,000 cent. pols. su ro fló^  
produkujących , żaden inny kraj w  E uropie nie''-^ 
daje. —  Produkcya zaś cynku pryw atnego z d"'° ■ 
hu t w biegu będących, mianowicie w M iłowica^’ 
Siclcach obok tam ecznych kopalni węglowych "• 
staw ionych, dochodzi około 5,000 cent. rocznie-



względu artykułu o Cynkoyrafii u> Biblio- 
tece W arszawskiej Tom IT. sir. 519.

W  zeszycie Biblioteki W arszawskiej na miesiąc 
^ j  wydanym, znajdujemy słów kilka o Cynko gra- 

pana S. Oleszczyńskiego \ jest to jak się zdaje 
spowiedź na opisanie pierwszej ryciny album ry­
jk o w e g o :  odpowiedź w której P. W . W rz. zgor- 

się nadzwyczajnie iź << niechcąc uchybiono P. 
b a rsk iem u  i  P. Oleszczyńskicmu. >• —  Grzeczna 

S ś l ! szkoda tylko , źe dziś w rzeczach krytyki pi- 
Ŝ Cy nie powinien zanurzać swego zdania w mo-

Tom A 28
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rzu jednobarwności tego a tego sądu. Owszem pisZe 
on właśnie z przyczyny, że niemoze czekac na 'v)  ̂
ręczenie, bo głos jego jest inny. To tcź czy s;l‘ 
ten pozostanie sądem uzasadnionym, czy tez będ*lC 
jak owoc nic ukształconych roszczeń odrzucony 
zupełnie, zawsze nie bez korzyści odezwie się wśr<> 
tłum u; w ostatnim bowiem razie, zostanie jako ś'V>a 
dek postępu pojęć estetycznych.

Pan W . Wrz. twierdzi dalej ze « pan Piwars^J 
kreśląc obraz, w którym ani jednej akcyi, ani jedi' 1-1 
frzyouomii cudzoziemskiej nie widzimy, do k tó re j  
wzory tak licznie się nastręczają, niepotrzebo"’̂  
naśladować lubkopjowac malarzy flamandzkich”— ^  
jakby naśladownictwo wynikało z potrzeby, p'-ẑ  
ciez wszędzie są wzory, bo wszędzie jest na tu ra , 3 
s p o s ó b  widzenia je j  Sianowi różność, sposób w) 13 
zenia, s ty l  Naśladownictwo więc nie z potrzeb)’
nie z braku wzorów, ale z niesamodzielności wynib3’
Kto jest samodzielnym ten jest treścią , a ci inu< 
tejże wynikłości, zdolnostki powołane do rozwinie0', 
tego , nad ozem on nie miał czasu się zastanawi^ 
bacząc na główny pomysł. Jestlo właśnie roz11' 
ze zalo/.vciel szkoły bezpośrednio obcuje z P1̂  
knościami natury, jego zaś satcllity potrzebują ' vsta 
wienia się swego mistrza. O woz dobrze tam P.
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^ovvi o odurzeniach trunkiem i zaręcza, ze trzy 
b la n k i nie są jedną cechą flamandzkiego obrazu, 
dobrze także, ze i uchybień przestrzega pracowicie, 
’̂ leżałoby jednak zastanowić się nad tem, co sta- 
n°'vi duch szkoły.

Co się zaś tycze samej cynkografii, to rzecz inna, 
to tani biegli w tej mierze odezwać się potrafią, *) 
u pan Wrz. chociaż bardzo się zdum iał, jak można 
k i o  nie wspominać o tem, czego sam zapomniał, 

jednakże po przeczytaniu jego p ism a, więcej 
0 c}’nkografii niewie. —

* Ten znakomity artysta (pan Piwarski) pierwszy 
^tczął upowszechniać w kraju charakterystyczne
° W a z y .  »

dziwimy się ze krytyk, ani, o Szmuglewiczu ) 
który niekiedy trafnie nasz gmin umiał przedstawiać, 
a,,i nawet o Orłowskim tym wielkim mistrzu krajo-

Łichtenberg który objaśni! i wysławił Hogarta, 
(''fidy nie miał zwyczaju wspominać o fabryce płótna, 
)ak'cgo tenże malarz <lo swycli tworów używał, bo 
^  tym względzie statystyczne wykazy skrupulatnie go 
'vyięczyly.
..**) Szmuglewicz oprócz glównycli swoich przednlio- 

malowania obrazów sś, niekiedy zajmował się takie 
Scewami gminnemi.



wych charakterów, nie wspomina. Lubo zaś i’° 
wszechnośc bardzo ceni i talent i przedsięwzięć 
pana Piwarskiego, jednakże trudno jest na za|>u 
umienie skazywać innych, których każdy zajmńH 
cy sit; sztuką uw ielbia, bo niepamięć la niogłaW 
hyc rękojmią nie poznania sięjna pracach samego pa*1'1 
Piwarskiego.

Dowiedzieliśmy się więc z artykułu P . Wrz- 
układ i wykończenie jest rzeczą rysownika, pr*e* 
niesienie na papier litografa. Suum caique A



Jaki kierunek możnahy u nas nadać 

filozofii i  ja k i  syslem a t rozw in ąć , w zględnie  

<*o ducha narodu i  położenia naszego w spo - 

łeczeństw ie ?

■ . . ,  Korzystać z obcycli myśli, 
postrzeźeu i wynalazków, ale nic 
nie przyjmować bez ścisłej roz­
wagi, i bez surowego roztrząśnie- 
nia.

J a n  Ś n i a d e c k i .

Dotychczas filozof, ja  nie m iała w Polsce znakomitego 
V z a , ' któryby siłą geniuszu zdołał wzmcso się do 
szczytu tejże n au k i, i tworząc nowy syslem at, sta 
ót; wyolnazicielem oddzielnej szkoły. W szyscy je j 
‘o zk rzew ia czc  trzy m a li się system atu tego lub owego 
^granicznego filozofa: nim  więc doczekamy się
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W filozofii K opernika, starajm y się odkryć, jaki sV' 
stemat będzie najstosowniejszy do ducha narodu 1 
położenia naszego w społeczeństwie.

Na pierwszy rzut oka , ponieważ Niemcy są na5/C 
sąsiady, zdaje się bardzo naturalne , przyjąć ich 
górowany idealizm ; dążność do tego systematu 
docznie objawia się w dzisiejszych czasach ; md® 
albowiem liczba osob poświęcających się u n^  
filozofii, wstępuje pod zamgloną chorągiew  Hegl® 
i ego tylko słucha głosu. Nie myślimy tu  wdaW^ 
się w sądy, lub apologiczne zdania o systemacie He'  
g la , lecz pytamy s ię , czy idealizm Niemców 10 
jest bezwarunkowy idealizm , jest na swoie'm miejsc11 
w  Polsce? Ze między narodami najbardziej a n d ' 
idealistycznym i, są um ysły skierowane doabstrakcyj' 
nych rozm yślań, je s t rzeczą niewątpliwą •, lecz tu  mc 
m ała lic z b a , ale massa stanowi duch narodu. Co1 
więc mówi historya Słowian o duchu m as? 'Prze­
konywa nas , że ich usposobienie m oralne nie jest 
skierowane do rozm yślania, ale do działalności i ru­
chu  potrzeba w ięc systematu stosownego do id* 
usposobienia. Lecz powiedzą nam , myśl nic jestżc 
mobile tego świata? przyczyna każdego ruchu  nic 
je s t/e  na dnie myśli ? a ponieważ Niemcy są rodzin­
ną idealizmu ziem ią, nie sąż w ię c . . .  wstrzymajmy 
się ! gdyż możemy przyjść do wypadku któryby zadał
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kf 
N
^mstwo historyi, a szczególniej zmieniłby postać 
'iemiec. Żc wielkie zmiany i gwałtowne przesilenia 

s*#rpały nieraz Germanią, panowania Karola \ .
'ty dery ka' W ielkiego najlepiej nas o tem przekony- 
vają-, lecz pomimo to , nie jest ona ojczyzną czyn­
n i  umysłu. Jest ona Indyami wśrodku Europy, 
‘W ien n ą  przeciwwagą wśród działalności narodow 
W..e ją otaczają. Gdy inne narody dla tego roz­
kazały, ażeby przez tok rozważanie dojsc do ruchu, 
ie m ie c  doznaje odmian tegoż ruclm jedynie dla le­
go, ażeby m ógł potem jeszcze lepiej oddać się roz­
myślaniu i napawać się rozkoszą idealizmu. Inne 
Narody m yślą, Niemiec zatapia się w  marzeniach, 
tak więc filozofija że tak powiem martwa i me rucho­
m a, nie może być wzorem dla narodu Sław ińskiego  
s'’-czepu. Nareszcie i w idealizmie są odcienia, tenzc 
^erklcia i Spinozy bardziej jest przystępny t na 
s>ego pojęcia i stopnia usposobienia 5 ponieważ ja 
^czynił uwagę Lerminier, Ilegel chciał pogiązsc 
Wofią w tajniki scholastyzmu, i ofiarn.kann tejże 
małą liczbę śmiertelników uczynię.

Dea ,v,tniem» nie cl.cem y, ani naraucam, f . W h  
Vduarowej naksalalt W ejssa, lcca a,damy aby do 
głębokich m yśli, dołączono postać j a s n ą  1 pewną , 
a niema nic ciemniejszego jak postać filozofii Ileg a.
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Zwróćm y uwagę ze pomimo naszego s ą s i e d / ł " ®  

z G erm aniją, nie je j filozofija w ostatnich czas£l<̂  
świeciła na naszym horyzoncie , zaczęliśmy ten " ,|L 
sensualizmem. j

Empiryzm  Śniadeckiego, który długi czas paito"*1, 
nad um ysłam i Polaków, pożyczony b y ł od teo'? 1 
L okka, na której też i wielki mąż się zatrzY1*1®,, 
Systemat Kondyllaka zastraszał g o . a dla czeg0 
ponieważ c z u ł , że ze zmysłowej metafizyki K o tw  
laka do cynizmu St. Lam berta i matezyalizmu dok10' 
ra  Broussais bazdzo by ła  m ała do przebycia p*’zC 
s trz e ń : jakim że więc sposobem zatrzymawszy 
na empiryzm ie Lokka, od jednego razu przęśli®0^  
do bezwzględnego idealizmu Niemców! przejście j°st 
za gw ałtow ne; lecz-nastąpiłoż ono w szędzie? zi'2i* 
dziłoż ono zmianę w m yśleniu u  nas ? N ie , 
tylko liczba i to w ychowańców z silnem pojęci0"1 
Berlińskiego filozofa szkoły, przejęła się jego  zasad'1 
m i , większość się niemi nie pożywi i niepotrafi 
strawie. Później m oże, gdy um ysły lepiej 
przygotowane , wzmocniony rozum mas będzie m°e 
zgłębić otchłań filozofii N iem ieckiej, lecz w ty0*1 
czasach nie je s t'o n a  na swoiem m iejscu w Polsce.

Z drugiej strony nie powinniśmy dążyć m a t e d 0 

tycznym śladem za Śniadeckim): zatrzymać się 
jak on, na teoryi Lokka, byłoby krokiem wsteczny1'1
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'Y f i lo z o f i i : posunąć d a le j sensua lizm  b y ło b y  ni,ebez- 

C eczn ie ; a zresztą każd e j id ea log u  zm ys ło w e g o  sy - 

®let t)a tu , b ra k  pew nego  czuc ia  i p o e z y i, k tó re j pod  
Inszym c ie rp k im  k lim a te m  w ś ró d  p ro za icznych  czyn - 

fl°ści kon ie czn ie  p o trz e b u je m y . T a k  w ię c  sensua- 

ja k o  i  hege lizm  n ie  są w ła ś c iw e  do  ro z w in ię ­
ta  się w’ u m y s ła c h  p o la kó w . Pozosta je  nam  trZ e - 
c'a i ostatn ia szkoła , to  je s t e k le k ty z m u  , k tó re j za- 

Cdy zdają nam  się na js toso w n ie jsze  d la  naszych 
' 's p ó ł-z io m k ó w . N ie  na rzucam y tu  b ły s k o tn e g o  

C tłe k tyzm u n a k s z la łt pana C ous in  lu b  in ne go  ja k ie g o  

^ z n a n e g o  e k le k ty k a , ale ra cyo n a lizm u  opartego  na 

ffiW nych zasadach, zastosowanego do d u cha  n a ro d u ;

^ ó rv b y  łą c z y ł w  sob ie zarazem , g łęb okość  szko ły  N ie ­

c ie c k ie j,  zastosowalnośc e m p iry c z n e j A n g ie ls k ie j, ro z ­
pad S zkock ie j i  jasność F ra n c u z k ie j z XV111 w ie ta i 
1 W yją tk iem  tego  w szys tk ie go  co je s t w  n ie j w b re w * 

^ y czaj ° n l i  a n tire lig ijn c g O ł 

T a k i system at ro z w ija ją c y  się w  P o lsce  doskona le  
U g o d z i d u ch  n a ro d u  z w k ra d a ją c e m i się id e a m i są- 

te d n ie j G e rm a n ii i  zarazem  o d p o w ie  s to p n io w i po ­

łc ia  i u sp oso b ie n iu  m a s , a ta k i je s t w ła ś n ie  ce l i  

C tn iar fd o z o fii X IX .  w ie k u ,

, M ożem y tu  je szcze 'uczyn ic  uw agę, ze nasze po ło że n ie  
1 Sposób w ych o w a n ia  , ba rdzo  s p rz y ja ją  ro z w in ię c iu
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eklektyzmu. Nasze stosunki literackie i handlo*® 
z Francy,'!, Niemcami i A nglią, a w krótce może pl7'cZ 
otworzenie kolei żelaznej z W arszawy do T ryestl* 
i  ojczyzną W ików  i Filandźierych , są niewyczerpa 
ne źródła nic tylko we względzie korzyści mateO 
alnych, ale i umysłowych ; a tem  samem rozciągają 
cc swe skutki na naukę najwyższego roiw inięcia 
ludzkich myśli.

M . Morz...



^SPOŁCKESSTA K B05I1K A  LIT EBA C K A .

W A R S Z A W A .

Ochrona ubogich dziatek. Komedy o - oper a w je -  
'htj-m akcie, oryginalnie napisana przez L. A: 
K u szew sk iego , 12 sir. CO W arszaw a roku 1841
'•akład autora, w  drukarni Banku połs.

S w ic tą  je s t p o w in n o śc ią  a rty s tó w  i P isa rzy , zbaw ień
*>ą m y ś l  u p o w sz e c h n ia ć , i  w cielać  w  źyem sp o łe cz n e  p rzez
W ystawienie je j p o d  ro z liczn ą  postac ią  i fo rm ą . ^ p r o ­
w adzone obecn ie  w  W arsz a w ie  sa le  och ro n y , dzie c .w  
lach lu d zk o śc i tak  w a ż n e , z w ro c ilo  uw agę  g fi
G lo n k a  dobroczynności P . D an iszew sk iego , aby  ten  p rz e d ­
m iot w y staw ić  n a  scenie k ra jo w e j ,  a  tern  sam em  jeszcze 
So m ocniej o d b ić  w  p o w szech n o śc i u m y s ła c h . O to  
cel Ochrony ubogich d zia tek . W y s ta w io n e  w  m e j 
charak tery  tra fn em  lu b o  n ie  now em  o k re ślen iem , są z a j ­
m ujące  D obrucki sta ry  k a w a le r  i B a rto sz  sta ry  s ufe 
l u l i ,  w idzów  n ie n u d zą . S ło w e m  sztuka ta  z  u p o d o -
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baniem prze* publiczność przyjęta d o w odzi, ł e  mil*1* 
nam w ła sn e , chociaż m niej ogładzone od p r z e r a b i a 0 .''®  ̂

na scenie u tw ory. A utor dochód ze sprzedaży sztuk* ' 
przeznaczył na korzyść sal ochrony i szkó łk i T o w a izU  
stwa Dobroczynności. Recenzya jej zamieszczona w ToH>'e 
II. str. 5 11 . Bilioteki W azszaw skiej,

Córka A d w o ka ta  kom edya w  2  A kta ch  z  f r o F  
cuzkiego  p a n i A nceło t, p rze ło żo n a  p rze z  F. Mile­
wską. I V  I f  ars za  wie, nakładem  M erzbaclia, w  d W  
karn i Chm ielewskiego  12  sir. 1 0 6  roku  1 8 41 .

D obry w ybór sztuki i p iękne jej przepolszczcnie 
w odzą , ile d o k ładne  pojęcie estetycznych zasad , towa" 
rZjszyło^ m łodej tłom aczce , w  przysłużeniu  sie scen'1"’ 
krajow ej tym utw orem . Uczucia ojca dla córki, k tórą na1* 
wszystko kocha , wystaw ione w  walce z praw am i honorUi 
z pow innością sądowego obrońcy spraw y, od której l°5j 
honor i życie jego dziecięcia zaw isły , stanow ią w ątek ’ 
rozw iązanie sztuki. W szystkie sytuacye naturalne, nien’* 
tu  ani jed n e j sceny p ró żn e j, a charak tery  należycie ozna' 
czone. przedstaw ienie tej sztuki na scenie zyskało bard*® 
dobre przyjęcie .

K rótki zbiór życ ia  S. W ero n ik i G iuliani panu) 
za ko n u  S. K la ry  kapucynek, ka n o n izo w a n e j prze* 
Ojca św iętego G rzegorza  X V I .  w  dzień  św ięc i  
T ró jcy  dnia  2 6  M aja  1 8 3 9  roku, zebrany  i  tłum a­
czo n y  z  obszerniejszego dzieła  w łoskiego w y d a n e j  
W R zym ie  p rze z  Filipa M aria Salcacori w r. 1839
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*  W arszawie  8 str. 120 , w drukarni księży 
^jar6 w roku 1 84 1 .

d ziesięciu  rozd zia łach  skreślone jest życie  , p r z y  
?°iy i cuda święte'j W eron ik i Giulani po d łu g  Filipa Sal- 
ktori, N akoniec zam ieszczono chronologicznie u ło żo n e  
N in ie jsze  rzeczy, z życia te'j św iętej oraz z processu Je'j 
S ty fik a c y i i kanonizacyi w y ję te :  tudzież lita n ię , p ie -  
St>i i m odlilw y; nadm ieniam y nadto , że książka ta zaw ie-

dwie ryciny w  W arszawie wykonane.

Rysy Ż m udzi przez Ks. Ludw ika A dam a\Juce- 
V '3a. W arszaw a w drukarni M. Chmielewskie
 ̂ str. 5 2  roku 1 8 4 0 .

Przebycie Niewiaży, Fizyonomia k ra ju  , Góra D zuga , 
^ ą d ry  Ubatris i d ja b e ł ,  B a ł t y k ,  królowa morza ba l ty -  
^ ieg o ,  H urczy n ,  K u k u łk a ,  K roże ,  i Walenowicz s tą­
g w ią  treść tych miłych i zajmujących rysów, Czytelnicy 
W e u m  domowego roku 1 8 3 9  poznali obrazy P isa rza ,  

wiernie i tkliwie malującego swoją irodzmną ziemię.

Wiadomość o cudownej z  wieku X I X  świętej 
Pdomenie pannie i męczenniczće w raz z  modlitwa­
mi i nabożeństwem do tejże świętej, z  ryciną. W a r­
sa w  a w drukarni S. K rzyża  12 str, 9 1  roku 1 8 4 0 .

W  roku  1 8 0 5  przy odkopywaniu grobów w Neapolu 
Zl>aleziono ciało tej męczenniczki, k tóra  poniosła m ę- 
^ehstwo jeszcze za czasów D jo k lec y a u a , i przeniesiono 

do Magnano miasteczka niedaleko N eapo lu ,  gdzie 
Clldami słynąć zaczęło i dla tego w tytule położono 
^•ek JUX.
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T, ■eśi kodeksu karzącego dla  użytku  tak tlA  
szkancow , jako tez kandydatów  na egzam ina  
wne sposobiących s ię , zebra ł Seweryn Zeno S W  
piński A .T .  M. W a rsza w a  nakład Orgielbra'^'1 
w  drukarni D ietrich  12 str. 112 rokit 1841.

W  książeczce te j, po krótkim wstępie ogólnym, zC'  
brane są treściwie trzy księgi koctexu karzącego polskie?0’ 
obejmujące: Z b ro d n ie , w ystępki i przew inienia  p0 1̂'  
c y jn e ; dla prędkiego przebiegu te'j części p raw a, i 
świeżenia jej w pamięci, jest to nie bez korzystna praC*' 
szkoda tylko ic  nie dodano regestru W alfabetycznym Sp1'  
sie ma tery i ,  dla prędkiego znalezienia w  źródle ż ą d a li 
go przedmiotu.

Podarek ślubny dla  p a n n y  m ło d e j, zawiera]V  
cy  w  sobie nabożeństwo na dzień ś lu b u , tudri^  
nauki i  rady  potrzebne do szczęścia i  z b a w ie ń  
w  stanie m ałżeńskim . W  W a zsza w ie  w  drukflr,tl 
księży  M issyo n a rzy  12 stronnic 172 roku
( z  rycinam i ).

Oprócz wstępu w którym skreślono przygotowanie fl  ̂
do ś lubu , naukę o m ałżeństw ie,  konieczne warunki 
ś lubu , i modlitwy stosowne do tego o b rzęd u , k s ią ^ 1" 
ta w trzech rozdziałach obejmuje w ykład obszerny i10'. 
winności żony, powinności matki, i powinności F”1’1 
domu. W  końcu , dodano przykłady dla małżonko** 
z życia Patryarchow i Apostołow wskazane przez S. 
zjlego , Jana Chryzostoma , Franciszka Salezego; tudz>c* 
niektóre wypisy ze starego i nowego testamentu.
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Pierwotne dzieje Polski przez Fr. Henryka Le-
tania Doktora Filozofii. W  Warszawie , wdru-

Cl>ni K aczanow skiego  ; 8 sir. 100 roku 1811.
^  Przemowy dowiadujemy się, że praca ta jest tylko 

s‘?pem do niedokończonego jeszcze dzieła o literatu- 
e krajowej , i pierwiastkowo w szczuplejszym zarysie, 

^ r*eznaczoną była do Biblioteki Warszawskiej.’ G łd -  
j myślą autora je s t , wykazanie na zasadzie badań 
*'?torycznych i językowych, pochodzenia Llachów z ple- 
le_nia Celtyckiego. Lubo myśl ta, jak sam autor wy- 

"a)'e, me jest now ą, n ikt jednakże dotąd je j tak do- 
°dnie nieprzeprow adził, ani wykazał ważności liisto- 

Kzuej st;4(i wyniknąć mogącej.

Najnowsza kuchnia miejska i wiejska dla wszys- 
stanów, czyli przepisy przyrządzania wszel- 

legO rodzaju potraw i pieczenia ciast; ułożona 
l̂ a Wygody i użytku gospodyń wiejskicfl i miej- 

i°h, przez Karolinę Lechmann. W  IVarszawie 
>lfk la d  A. E. Gliicksberga, w drukarni Boryckiego 
2 *tr. 214 roku 1840.

I ‘Ubo w przedmiocie ku ch n i, w ostatnich czasach wy* 
Zalecające się dokładnością przepisów książki, w TVil- 

Jje Szytlera , w  IV ro c ła w iu  K ucharka  fV ied eń ska  i t. d ; 
te'm wszystkiem i zbiór obecnych przepisów zbytecz- 

y i t e j e s t ,  tem bardzie'j, że obejmuje rozleglejsze sta- 
110vvisko , bo każdy stan stosownie do swojej zamożności 
‘'naleśó tu może doradcę. Nadto książkę tę zaleca ja- 
*** > dokładna^ a nic rozwlekła inform acya, tudzież pię*
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kne i na dobrym  papierze w ydanie, dodajem y w  kohc11' 
ie  książka ta jest częścią znanego dzieła we trzech t 0 '  

m ach pod napisem : Poradnik dla gospodjti.

Dzieje starego i nowego testamentu , czyli tVf '  
bór przykładów  z pism a św iętego , według W)' 
dania T. Derome u łożone , przez K azim itT ^  
Brodzińskiego w dwóch tomach ze  120 r y c in a ^ ’ 
wydanie drugie. Tom łszy  stary testament, 8 
stronnic 153. IV  W ars za  wie nakład i druk Jdn  ̂
Gliicksberga, księgarza szkół publicznych r. 1S-1*'

W yczerpan ie  z hand lu  pierwszego w ydania łego dzie^3’ 
spow odow ało  jego pow tórzen ie , m ów ić o zaletach 
tej książki by łoby  zbyteczne'm , ryciny przez w ydarf3̂  
zamówione za granicą.

P rzegląd literatury rossyjskiej z  r. 1838, 183  ̂
i  1840 p rzez Piotra Dąbrowskiego korrespondetd^ 
Cessarskiego tow arzystw a historyi i  starożytność 
rossyjskicli p r zy  Moskiewskim Uniwersytet^' 
W  drukarni Dietrich. 8 stronnic 72. IV  łVoT' 
szawie roku 1841.

P ra c a  ta podjęta  i w ykonana dla Biblioteki W a rs* 3" 
wskie'j, pisma tak troskliwego w  doborze w zorow ych afty' 
k u łó w , w  m ałej liczbie exem plarzj' nak ładem  redakcy1 
w yszła oddzielnie. A utor zaczynając od Poezyi p r z<'  
biega pokrótce piśm iennictwo rossyjskie w  ostatnich 
trzech leciech. Z a rzu ty  w notach poczynione panu  Gr«c* 
o ile są spraw iedliw e, osądzą literaci rossyjscy.
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W  I i. w o .

® nowym  sposobi# uczenia czytać bez abecadła 
sytta'bizotvania. W ilno w drukarni T. Glucksberga 
str• 24 roku  1811 .
Oliszerny a r tvku l ze względu tej m ałe j  broszurki za­

g o i l iśm y  na str. 2 ‘21 .

Eugilda Roccia poem at Sylviusza  Peliko , p rze -  
0̂rnaczony na ję z y k  po lsk i, W ilno , nakład R a- 
ą̂ł° iv ic za , druk M arcinow skiego, 12 stronnic  56 

1811.
^ E p o k a  w której rozwija się I'zecz poematu , sięga cza- 
j, pierwszej krucyaty pobożnego Godfreda. Miłośó 
jjgłldy, gorąca ja k  niebo Afryki; jest głów nym jego 
p o d m io tem . Poemat ten napisany i ofiarowany przez aii- 
^ ra'^jako fant do loteryi na korzyió  szpitala w arya tów  
I Turynie roku 1834, w cale  nieźle spolszczony, treść 

l)tVagi nad nim zamieszczone w Bibliotece W arszawskiej 
0rn II. stronnica 5 1 0 .

d z ie je  narodu L itew skiego p r ze z  Teodora N ar- 
,ift a , Tom dziew ią ty , Panow anie Z yg m u n tó w .

. dno nakład i  druk M arcinowskiego  8 str. 4 9 2  
str- 30 dodatku roku  1841.
, J tym tomem autor ukończył zamierzoną pracę , na -  
 ̂ a* bistoryą narodu , w  której p ra w d a , s łu szność  i  

^ s‘r°nność  gł ówne znam iona, sumiennie miano na 
u* Zakończył ogólnym obrazem Litwy od początku 

*n°Wania Giedymina , j s i  do śmierci Zygmunta : nadta
Tom I, ’ 30

A
fp,-
i
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dołączone są dwie ryciny wyobrażające Zygmunta ^ ' 
Zygmunta Augusta.

Nowe Poczye Juljana K o rska , Tomów 
8 stron. 24.0—220. IVilno w drukarni J. Z a W ^
kiego roku 1810.

W  pierwszym tomie tych poezyi znajduje się przekl*^ 
Trajedyi Sliakspeara pod ty tu łe m :  Romeo i J u l j a , dz|C 
sięd elegii , i piętnaście drobnych poezyi pod nap '56̂  
róhne w ie r s z e , w  drugim zaś mieści się, TwardoV*'5 
czarnoksiężnik, dyalog dramatyczny, z p rzyp isam i, tlJ 
dzież Kamoens, w  szpitalu opowiadanie Poety zobjaśn1̂  
niem . —  Talent P . Korsaka znany ju ż  czytelnikom : J* 
W daw nych jego poezyach, tak  i w  obecnyrch nosi W)'ra 
źne piętno szkoły litewskiej , k tó re j charak ter tak  ^  
k ładu ie  P .  Tyszyński określił .  Rozbiór znajduje się W 
hliotece Warszawskiej Tom I str. 1(30

Spomnicnia Gustawa O lizara , Z eszy t dr ud1' 
W iln o , nakład i  druk Z aw adzkiego , 8 stroriV 
62 rok 1810.

M a łe  poczye, podobnie jak  w pierwszym , mieszek 
się i w  niniejszym zeszycie : napisy ich n as tęp n e : W  
ł o ś d , Cmentarz w  Bajdar , Grobowiec tamże , Uśmiech' 
K ośció ł ,  Zaręczyny, Mangull i Nocena ; z tych niekto1'6 
znajdują się tylko w  urywkach.

Dzelalcdin powieść ta tarska , z rosyjskiego p f ' e" 
łożona przez M. Wołyńskiego. W iln o , w d e ­
ka m i Zawadzkiego  12 str. 162 rok 1810.
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P o w ie ś ć  t r e ś c i  d o ś ć  z a j m u j ą c e j ,  tem  b a r d z i e j  i e ^ a
S  t a t a r ó w  t y l k o  z dawny ch  n a p a d ó w ,  -  t ł o m a c z e m e

^°d w zględem  języka  n iez łe .
F ilo zo f  S z w a jc a r sk i,  pow ieść  p r a w d z iw a ,  t o- 

^iczen ie z  an g ielsk iego  p r z e z  J- A- W iln o , « «  
% d  R u b en a , druk B . N eu m an a. 1 2  stronn ic  l o 8

1 8 4 a  ,  1 ^ 1
Poczciwy p a n  P i o t r  r o d e m  m e m .e e  , w  r o k u  1 7 4 1 ,  p o -

‘Uczmk w  w o j s k u  f r a n c u z k i m ,  o p o w . a d a p r z y g o d y  s w o -

iego życia ,  k tó ry ch  g łó w n y m  tk -m  są p o je d y n k i  ob 
f*ony na  tak p r z e c iw n ą ,  z w yob rażen iem  Jeg P 
Wach h o n o r u  o b ronę  , rzuca  s łu ż b ę  , u d a je  się d o  Szwaj 
tar, i tam poznaje  R o u s s a —  zostaje w ieśn iak iem  i ż em  

o J f i l o z o f  S w a i c a r s k L -  Szkoda ,  że t lo m .c z  
łrzez taki  w y b ó r  d z i e ł a , clice n am  dac  poznać  obecn ie  , 

f°(lzai Powieści W Anglii.
ho/e,la dla dziad przez

częić trzecia . W iln o , n a k ła d  i  d ru k  /a w a d z -

kego , 1 2  str. 1 G 4 .  roku  1 8 4 0 -  
I u Ł  t r z e c i  r o k  p i ę k n ą  k o l ę d ą  dzieci o h d a r z a  a u to r :  

Iszą  r o k u  1 8 3 0  2 g ą  1 8 3 8  a o b e c n ą  r o k u  1 8 4 0 .  J
l i u j e  o n a  p o d a r u n e k  w  w i e r s z a c h  i p r o z i e .  A  y J  1 
k a rd z o  d o b r e g o  w y b o r u :  O j c z e  n a s z ,  J a s  d o b r o c z y n n y ,  
Ż e b r a k  b a l l a d a ,  P r z r j a ż . i  try o le ty — P l o t k a , D w i e  s r o k i ,  
k ą b  i d z ik i ,  D w a  w o ł y ,  B a j k i -  w  W ie rszu  ; tu d z .e z  Ł a g o ^

Onośc ,. K a s z ta n y ,  M i ło  i i  b l i ź n i e g o ,  T c h ó r z ,  Z l o t i  d
'V o ,  N i e p o s ł u s z e ń s t w o , P r z y j a c i ó ł  a  u  og ic  ,
V .  N i e z g o d a ,  M ę d r e k ,  K a r o l  i A n z e lm  , S ła b o ść  c h a
’‘a k t e r u .  P o w i e ś c i — R o z m a i t o ś c i — W p r o z i e , s t a n o w i ą  ti e s e

k s ią ż e c z k i .
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Obrazy Jeruzalem i świętych okolic , w yją"1 
z listów o wschodzie; M ichaud i  Poujoulat pr*r  
lo zy l ks. L. A . Jucewicż. JFi/no , nakład Ruben* 
w drukarni B. Neumana  12 str. 158 r. 1810-

Optsy miejsc sw ięlych : Jeruzalem góry Syon G 
O liw n e j ,  Drogi krzyżowej , Betleem , S taw ów  Salomona:

rzj j t i u  groIju świętego i innych miejsc; stanowią treść 
tej księzeczki. O p isy je  dość krótkie— Wiosna w  Jeruzale'" 
Morze Martwe , W ielki tydzień w  Jeruzalem nieco ob­
szerniej skreślone.

O btazy rożnych pow ierzchownych postaci Nor 
poleona w epokaach najw ażniejszych życ ia  jego  < 
przez naocznego świadka kreślone, tlómaczenie ^  
A. ilno, w drukarni Marcinowskiego 12 str- 
26 roku  1810.

Jestto krótki,  dość jednak trafny rys w chwilach najważ­
niejszych, bohatera wickuy mianowicie  po powrocie j e g °  
Ł  Włoch przy uroczystości prezentowania s z t a n d a r ó w  

armii , po wypadku floty w  Ąbukir, po ogłoszeniu tra­
ktatu zawartego w A m ie n s ,  w  dzień zaślubin z M»rył 
Ludwiką , po klęsce  roku 1 8 1 2  za powrotem do Tuile'
r y o w ,  podczas pobytu na E lb ie ,  w  chwili  o p u s z c z e n i ' 1 ' 
rrancyj  11 . d,

łk k a k 6  vy.

O moralności d la  kobiet przez autorkę P a m ią tk i  

po dobrej matce. Kraków w drukarni Jozefa  Cze-
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t!,(l roku 1841 , 8 stronnic 1 6 8 , papier welinow y, 
^ u/c piękny.

to nauka m oralna , obejmująca obraz i rozbior po- 
j,llln°ści kobiecych w  dzisiejszym stanie społeczeństwa, 
.‘^znaczenie kobie 't, ich charakter, znajomość samej 
. ie, powinności, o edukacyi samej siebie , o doskonale- 
IU s‘e i o szczęćciu— stanowią treść tej pożytecznej książki.

R ozryw ki um ysłowe. K raków  druk i  nakład  
^ózefa  Czecha 8 stronnic 288  rok 184.1 druk 
>ąrdzo p iękn y, papier w elinow y.

Pierwszy pod tą nazw ą otrzymujemy piękny  
P ió rek  artykułów  różnej treści w  wierszu i prozie,, p i-  
Stn° to zostało jedynem w  rodzaju pam iętn ika , po l icz- 
J ch p ub likac jach  w Krakowie dawniej wychodzących.

°Wieśó J a l lo  d a w n ie j kochano  i  obraz R o m a n ty k  
la*e«ają się p iękną d y k cyą ,  trafnością malowidła i h u -  
’'‘“rystyką. Inne ar tyku ły  w  prozie również nie są bez w ar-  

z Poezyi znajdujemy n ie w ie lk ie  utwory, pod  n a -  
kisetn ; B a l ,  C zarow nica ,  Dumny K ochanek .  Dziewczę 

02 Posagu , K rakow iak  , Niesłuchaj piosnek , O cze'm 
,llH|,zyć f Parobczak i Pieśni gminne.

U wie Epoki mego ży c ia  p rze z  m łodą Polkę, 
braków : w D rukarni Stanisław a Cieszkowskiego  , 
8 *tr. 190  roku 1841 . „
, Sytuacye kobiety jako panny i mężatki, czy też w r s -  
?e" ' a i skutki, jakim ulegała Krystyna, g łówna osoba p o ­
m ś c i  i idąc raz za radą kochającej ją babki , » d rugi 
*** podług  zasad przyjaciółki swojej Sydonii.y ijieogia-



n iczoną  w olę  za j e d y n e  szczęście kob iety  uznającej j , l ' |  
n o w ią  d w ie  epoki  życia w  powieści  odznaczone .  
g łó w n a  je s t  m ora lne j  dążności-  — W ie le  obrazów  
dzo trafnie  sk re ś lo n y ch ,  —  Uw agi i treść powieśc i  z,,!^ 
d u ją  się w  Bibliotece W arszaw sk ie j’ T o m  II. str. 508.

Duch hydropatyi, czyli w ykład  sposobu 
leczy zim ną wodą Prysznic w Grefenbergu > l 
myślach S. II. Rausego skreślił II. S. z  portretc"1 
Prysznica. Krakótv, druk i nakład J. Czecha 
str. 112 rok 1840.

W ie le  jest  p u b l ik a c j i  w y ja śn ien iu  m etody  P ry sz l̂<:, 
p o św ię c o n y c h ,  obecna zaleca się t reśc iw ym  i jasnym 
k ł a d e m :  w y d a n ie  p i ę k n e , p a p ie r  w e l in o w y .

I N N E  M I A S T A .

Niezabudka Noworocznik w ydany przez J. Bid" 
szczewskiego rok drugi. W  Petersburgu w df^'  
karni K raja  16 str. 304 roku 1841.

N iezap o m in a jk i  i N ie za b u d k a  d w a  N o w o r o c z n ik i , i>1° 
że  w  j e d n y m  w y d a n e  c e l u ,  a jaka różnica  j e  dzieli.  NlC 
z a b u d k a  j e s t  zb iorem  po  w ię k sz e j  części p r ó b e k ,  
mianowicie  w poezy i  nie  w r ó ż ą  aby  imiona ich  alito>'oVf 
od  zapo m n ien ia  u c h o w a n e  by ły :  są  w sza k że  lu b o  dav'" 
nie'j z n a n e , ale  z p rzy jem nośc ią  t u  p rzypom niane  
k tó re  p o e z y e : m ia u o w ie ie : Podróż. Proza  ma więce* 
w artości .  Sąd  d i a b ł ó w  na t ry b u n a le  lube lsk im . O ryg1'  
nalnośc  i n o w o ś ć  w  n r ty s to s tw ie ,  p ra w d a  estety e**1* ’ 
czytają się z upo d o b an iem .
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Starożytności słowiańskie. O ddział dziejopłsny. 
Zeszyt I. P o zn a ń , 8  stronnic  1 7 4  rok  1 8 1 1  «ruk 
1 papier piękny.

d z i e ł o  to s ł y n n e g o  w  l i t e r a tu r z e  czeski  e j  p i s a r z a  Paw ła  
, Zef a  S z a f a r z y ł a ,  t ł ó m a c z y l ,  j a k  d o n ie ś l i ś m y  w  p . -  

h"’e n , s z e m  z r o k u  z e sz łe g o  T o m  I I .  s t r .  2 ? 1  ,  •
° d h o w s h i : Ca łość  s k ł a d a ć  s ię  b ę d z i e  z 8  l u b  •> p O -

S2) t ó w ,  fo rm a tu  i o b sz e rn o ś c i  n in ie jsz e g o  ,  k t ó r e  s t a n o -  
m a ja  2  t o m y  o b e j m u j ą c  d w a  o k r e s y ,  o d  H c r o d o t a

^  do  p r z e w a g i  c h r z e ś c i a ń s tw a  u  S ł o w i a n ,  to , e s t  . o< : .
^ 6  pilz e d  C h r y s t u s e m ,  d o  r .  9 8 8  p o  C h r .  Z b y te c z u e m  

) ł o b y  r o z w o d z i ć  s ię  n a d  z a le ta m i  tćj w a ż n e ,  i u ż y t e -  
p r a c y ,  n a c e c h o w a n e j  b y s t r o ś c i ą  i p r z e n . k h w o k . ą  

W W y jaś n ien iu  z a m i e r z c h ł e j  p r z e s z ło ś c i .  T r e s c  p r z e d -  
b i o t ó w  s k r e ś l i l i ś m y  j u z  r o k u  z e s z ł e g o , W m ie j s c u  w y ż e j

t ^ W o ła u e in .

R ajki p rzyp o w ia stk i i  pow iastk i napisane przez  
Szymona Z a jączkow sk iego , Wydane w Bochni, na- 
**ad i  druk IV aw . P isza  8  stronnic 1 1 0  i wstępu

•  z  godłem . •
Ca zw ierzę ta  g a d a ją  w etem , się m ylnie rządzą  :
N iech  się Ztąd uczą  lu dzie  niech równie m e b łądzą .

W e  w s tę p i e  d o  dz iec i  w  k i l k u  w i e r s z a c h  s k r e ś lo n y m ,  
ab to r  m ó w i  , że  d o t ą d  d w ó c h  ty lk o  m a m y  d o b r y c h  p i -  
Sai'zy b a j e k ,  K r a s i c k i e g o  i J a c h o w i c z a  ( ? )  czy  d o  ty c h
i a^ o  t r zec i  a u t o r  p o l i c z o n y  b ę d z i e ?  w i e l k i e  p y t a n i e . . . .

Eustachiusz'powieść z  p ierw szych  w ieków chrze- 
ściaństwa p rze z  tłóm acza G enow efy z  niemieckiego



wydanie drugie, w f.csznie i Gnieźnie, naklad1 
druk Er. Guntera 8 stronnic 121 roku 
( z  rycinamiJ.

Jest to opis życia i przygód S .  E u s ta c h iu s z n  w 
chu pobożnym i ku zbudowaniu skreślony. E u ita c h W *  
ż y ł  w sto la t  po narodzeniu Chrystusa , za panowa'1'* 
T ra jana ,  b y ł  naczelnym wodzem armii cesarskiej i 
ny W historyi rzymskiej pod  imieniem P la cyd u s.

Szkółka niedzielna pismo czasowe poświęcO^ 
włościanom w Lesznie nakład i  druk Guntera * 
str. 208 roku 1840.

Już czwarty rok tej publikacyi mającej na celu okw'eCe‘ 
nie najliczniejszej klassy towarzystwa. R elig ia ,  C>0> 
spodarstwo i Rozmaitości są te^o pisma zakresem. W)'" 
b o r  przedmiotów i styl odpowiadają  zupełnie przezeń 
czeniu.

Dobry Franus i z ły  Kostuś czy li życic dwojg* 
rożnie wychowanych dzieci, z  niemieckiego, prZei 
tłómacza Genowefy i  Eustachiusza. Leszno , w dr& 
karni Guntera 8 str. 178 roku 1840

T y tu ł  książki dostatecznie jej treśd wyjaśnia , prze^# 
miot maralny, tłómaczenie pod  wzglądem języka, dóbr®1



U Ł A M E K  Z P O W I E Ś C I 

P O D O L A S K A .
fil} U  w z ię ta  z  p ie ś n i  g m in e j . —  S io s tr a  ta je m n ą  tru c izn ą  

b r a ta , z  n a m o w y  k o c h a n ka , l l r a t  w d o w ie c , u m iera ją c  
M e c a  je j d z ie c i sw oje ', a b y  ja k  m a tk a ,  m ia ła  n a d  n ie m i o p ie ­
k i  ' z a g r a ż a ją c  w  ra z ie  za n ie d b a n ia  ich , o kropną  ze m stą .

g n a n e  d z ie c i  b łą d zą  p o  le o ie , n a re szc ie  s ia d a ją  n d  

"‘Uru w ie . . .

Milczy b r a t —  źal go sciska ,
Za odpowiedź łz<\ błyska ,
T a k  mulepie 'j ,  dogodniej :
S iadł w ięc smutny pod drzewem ,
A coraz chmurnidj —  chłodnie j  —
Gnany wiatru po w iew em ,
ISiby goniec złych wieści ,
Z w ię d ły  listek szeleści,

Tom 1. 31
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A w górze po nad  niemi 
G r o ź n a ,  c i ę ż k a ,  p o n u r a ,  
W a h a  skrzy  d ł y  czarnemi 
P rz e b rz m ia ła  deszczem chm u ra  i 
1 z ro zd ar te j  gardzieli 
B ryzga  falą topieli.
Spo jrzy j  na n ich  —  tw arz  m a łą  
Jak a ś  s iność  p o w l e k ł a ,
Ł z a  do piersi  u c ie k ła  ,
Bo na n ią  s i ł  n ic  s ta ło .
I  tak s ła b o  d r ż y  serce ,
J a k b y  bó lem  skos tn ia ło  ,
1 tak  życia w  nich m ało ,
Ja k b y  b la sk u  w  iskierce.

Coś s t ę k n ę ło  za lasem ,
K op y to  n iby  jękn ie  
I  zb ro ja  g łu c h o  b rzęk  nie,
Zi g w a rn y m  c h r z ę s t e m ,  h a ł a s e m ,  
P ę d z ą c  s t rz a łą  po b ło n iu  
P r z y p a d ł  rycerz  ua koniu .
I  za tu l i ł  oboje  ,
W  szerokie  p łaszcza  zwoje  ,
1 znać zemsta go p a l i  
Bo z zapadłe 'j  p r z y łb ic y  
T l a ł  ogień b ły sk a w ic y .

Już  po chatach  ognie zgasły, 
N oc  z a p a d ła  , - sow y w rzas ły j  
A niewiasta ca ła  w bieli 
Siedzi sm utna na  pościeli ,
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Przez  szczelinę  od lconiina 
W ie t rzy k  z m a r ły m  u lub iony  
W y śp iew y w a ł ,  sm utne  tony,
S m u tn a  s łuc l ia  go d z iew czy n a ,
Bo żałoby  tęsknym  g ło s e m ,
Z d a  się p ł a k a ć  n a d  je'j losem.
W  sercu  p u s t k i , c h ło d n o  , n u d n o  ,
N a  sum ieniu  c iężko , b ru d n o .
Serce  d a ła  m ło d z ień c o w i  ,
T w a rz  r o z p u śc ie , k w ia te k  z w ie ń c a  
R azem  z duszą  sza tanowi ,
Szatan b ra tem  b y ł  m ło d z ień c a .  
W s z y s t k o  d o ła  w szys tko ,  ■ • szkoda  ,  
P ó k i  b y ł a  p i ę k n a ,  m ł o d a ,
P ó k i  kw ia t  b y ł  w  ran n e j  d o b i e ,
1 nie t k n ię ty  żaden  l is te k ,
M ó w ił  kocham  ! o d d am  tobie  
D uszę  , se rce  , sk a rb  mój w szys lek  ; 
U w ie rzy ła  —  p lącze  na to.
Ł zy  za w ia n ek  z ł ą  z a p ła t ą ,
K o c h a ł ,  szala ł  ,  śm ia ł  się , s m u c i ł ,  
W y s s a ł  s łodycz  i p o rz u c i ł .

C oś s t ę k n ę ło  w  p rzes t rz en i  ,
D rzy  milcząca  i w ry ta  ,
S łu c h a  —  tę tn ią  kopy ta  
I  k tó ś  s tąp a  po sieni ,
C ią ł  w  z ap o ry  i b r z ę k ł y  
P c h n ą ł  p o d w o je  i p ę k ły .
I  w eszed ł  — groźny ,  d z i k i ,  
O d s ło n io n a  p rz y łb ica  
1 m a r t w e ,  t r u p ie  lica ,
1 d w a  sk rw aw c  p ło m y k i  >



—  296 —

R o z p a d łe m !  oczyma 
Dzikim b lask iem  migocą  ,
I p rz y  se rcu  coś trzyma ,
I c a łą  ściska m ocą  , 
i  zatacza w zrok  ostry 
R ozs ian ia  p łaszcza  z w o je  
I  m a ły c h  t r u p ó w  d w o je  
U p a d ło  u nóg siostry.
R ę k ą  s ięgnął  do  toku  ,
Miecz z ab rzęcza ł  u b o k u ,
A z b ia łeg o  jej ło n a  
Błyszczy w s tęga  czerw ona  
Bieżąc w  k r w a w e m  s t ru m ien iu  
Po  śnieży stem  odzieniu .

J u ż  da leko  za b ło n ie m  
G dz ieś  p r z e p a d ł  rycerz  z k o n ie m  , 
A  w  mieszkaniu  złe'j siostry 
S ły c h a ć  ciche s tę k a n ia ,
P rz e re ź l iw y  krzyk  oslry 
I  g łu c h y  jęk  konania .

S. F illebom ,



S K A R B

Slo/ice  toczy się p ow oli  ,
1 roz lewa sk w a r  w  o k o ło  . 
D ziew czyna  w  cieniu t o p o l i ,
N uc i  p ło c h a  p ieśń  w e so łą .
A obo k  liozy m łodz ien iec  
W i j e  d la  niej  z k w ia tó w  w ien iec .

2,w lł  —  i ju z  w ia n ek  na s k r o n i , 
C h ło p ie c  k lęc zy  przy  dz iew czynie ,  
Czy p o m ro k a  św ia t  osłoni ,
Czy to zorza św it  rozw in ie  ,

O n  w ieczo ry  i p o r a n k i ,
Spędza  u  nóg swój k o ch an k i .

S ło ń c e  zaszło , czas do d o m u ,  
C h ło p ie c  rę k ę  lu b e j  t r z y m a ,
Łzo, ociera p u k ry jo m u  
1 w estchn ien iem  piersi  w zd y m a .
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S tó j  k o ch an k o  ! s tó j  Aniele  ! 
Dzisiaj rozpacz  lub  wesele.
R o k  po r o k u  szybko  p ł y n i e ,
W  dni ogrom ie i l iź  razy  
S ło ń c e  w schodzi  i zn ó w  ginie ?
M y  o bo je  jak d w a  głazy,
Jakby serc nam brakowało,
Dotąd  znamy się tak m a ło .

Ja  p r z y  t o b e  j a k  w  niewoli  ,  
Na św ia t  p a trzę  jak przez  k ra ty  
P r ó c z  ciebie i p ró cz  to p o l i ,
I ścieszki do tw o je j  chaty',
L b i te j  s topy  w ł a s n e m i ,
Nic więce j  nieznani n a  ziemi.

J a  bez ciebie j a k  w  m o g i le ,  
M ar tw y  —  n iem y  —  jeź l i  czasem , 
W  t łu m ie  ludzi  g łos w y s ilę  , 
S ł ó w k o  p rzem ów ię  naw iasem  , 
W n e t  szm er c ichy k r ą ż y  w  t łu m ie  , 
M ów ią  żem nie p rzy  ro z u m ie .

T y lem  już  godzin s a m o tn y c h ,  
Duszą p r z e b o l a ł ,  u l y s k a ł ,
T y le m  już dni szybko lo tnych  ,
Z  tobą  s t rw o n i ł  —  cóżem  zy sk a ł  ? 
Ani jednego w e s t c h n ie n ia ,
Ani tk liwego spo jrzen ia .

U r o j e n i e — zarzu t  d z ik i !  
Dziewczę nato od p o w iad a  ,
I któż obcych  se rc . ta jn ik i  
O czym a p rz e j rzy  i zbada .
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Ja cię kocham —  lecz mój d rog i!
Ja uboga — tyś ubogi.

My ubodzy? o kochanko!
Ja  mam r ę c e —  my bogaci,
Jedne m a łe  ziemi łanko ,
Jedna grzęda znój opłaci.
Najmniejsze'j łzy  na ubóstwo ,
Nie wylejesz moje bóstwo.

Nie mój luby, jeszcze wcześnie, 
Jeszcze mało lat m in ę ło ,
Tylko  w  m y ś l i , tylko we śnie,
Jedna chwila tworzy dzieło.^
I.ecz w rozwadze, lecz na jawie,
Czas nic sprzyja tak łaskawie.

C hłopiec  ramionami w zrusza ,
T y  niekochasz mię wzajemnie ,
Ja mam czekać ? we innie dusza ,
I  serce nie kamień we mnie.
Jeszcze wcześnie? jam cię z b a d a ł ,  
Chcesz ażebym skarb posiadał.

Ach tak ! to moje życzenie,
Chcę byśmy byli bogaci ,
Dostatek jedna znaczenie 
I szacunek u współbraci.
1 spokojnośó pożądaną 
I  wesołość nieprzerwaną,

S po jrza ł  chłopiec —  łzę  u ro n i ł ,
D o b rz e  p ó jd ę  , w  świat się rzucę,
Będę w  świecie szczcs'cic g o n i ł ,
A ty czekaj aż powrócę.
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Z goda zabrzmiały dwa słowa 
Cłopiec s k i n ą ł —  b) Waj zdrowa !

I  poszedł — i z oczu zginą) ,
Jęk tylko słychać zdaleka ,
Noc minęła —  i dzień m i n ą ł ,
I miesiąc —  i rok przecieka ,
Tęskno , smutno czas u p ły w a ,
A kochanek nie przybywa.

Próżno c zeka—  próżno wzdycha , 
Daremnie wzywa kochanka ,
W ianek  więdnie i usycha ,
Niema komu uwić w ianka,
Nikt samotnych chwil nie s ło dz i ,
On nie wraca ! on mię zwodzi !

Z  żalem w duszy, ze łzą w  o k u ,
Idzie polem i dokoła
W zro k  powodzi ; a  w  tem z boku ,
Cichym głosem chłopiec w oła .
Ja kochanek twój przed laty,
W r a c a m  zdrowy i bogaty.

S pojrzy  dziewcze — w  dłon ie  obie 
P o k la s n ę ła  —  to mój lu b y !
Ale któż to ? kto przy tobie ?
Czyś ju ż  z inną za w a rł  śluby.
Poco  ? poco przyprowadzasz 
T ę  dziewicę ? —  T y  mię zdradzasz !

«Nie —  to skarb mój —  lecz nie złoty, 
Nie nasycisz nim swe żąd ze ,
Bo ja skarbem zowię cnoty,
A  u ciebie skarb , pieniądze.
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D otrzym ałem  święcie słow a 
Idę dale j —  byw aj zd row a!

ł  poszedł —  i z oczu zginął , 
Ś lubny w ęze ł parę  złączy ł  ,
N oc m inęła i dzieli m in ą ł , 
ł  miesiąc — i rok  się skończył , 
M łodość  m ija»— pow ab ginie  ̂
N ikt nie myśli o dziewczynie.

S ło ń ce  toczy się pow oli }
1 rozlew a skw ar w  około  , 
Staruszka w  cieniu topoli ,
W żdy cha sm utnie —  schyla czoło. 
Lecz n ik t je j nietow arzyszy,
N ikt w estchnienia nie usłyszy.

■Tom I. 32



O C Z E K  M A R Z Y C ?
*  lio z ry w c l um ysłow ych .
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O ezem m a rz y ó ? . . .  świat tak pusty!
Serca tak spragnione tehów I__
Ciężko, duszno, jak w zapusty,
Jeśli postna myśl i kieszeń ;
Gdy zaparty świat pocieszeń,
Na marzenia braknie słów !

A to dawniej tak się śniło,
Błogo , lu b o , w noc i dzień ;
Myślą świat się okoliło ;
A pierś była pełna tchnień ! . .  .
Każde dziewczę—  to kochanka , __
Kwiat rozkwitnął — a wnet szał , —  
Aby kwi atck mieć do wianka 
Nieraz biegłem na szezjt skał.
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I  j a k  p a j ą k  u  i c h  c z o ł a
R o z p in a łem  m arz eń  siec > ‘
I ;  s t ó p  b y t y  la s y  —  s i o ł a  —
W  tern  d z i e w c z ę  w y r z e k ł o  : . a l e c  !»
P r o s z ę  d a r m o  : —  « z leć  k o n ie c z n i*  !»
C h o c ia ż  c h w i l k ę  1 —  « n ie  i n ie  ja-
N ie  u s ł u c h a ć  ? —  to  n ie g rz e c z n ie
H a  ! . .  • w i ę c  s p a d ł e m  —  i  p o  ś n i * ! .  . •

T o  z n ó w  w  m a ł y m  p o k o i k u

N a  p i ę ć  k r o k ó w  w  sz e rz  i w z d ł u ż  ,
'L  p i ó r e m  w  r ę k u  , p r z y  s to l i k u  1 
Z  se r c e m  p e ł u e m  m a r  i b u r z  —
G d y  u s i a d ł e m  w  z a d u m a n i u  
I  p u ś c i ł e m  m y ś l i  w  l o t  ,
W  n e t  by  ł o  w  m o j ć m  m i e s z k a n i u  
P e ł n o  k w i a t ó w ,  d u c h ó w ,  s ł o t ! 
P r ę ż y ł e m  m y ś l  n i e p o s ł u s z n ą  
W  k a r b y  m a r z e ń  z  m ł o d y c h  l a t ;
A z m i  s ię  z r o b i ł o  d u s z n o ,
O k n e m  w y j r z a ł e m  n a  ś w ia t .
L e c z  z za  o k n a  w i a t r  w i e c z o r n y  
N i e p r o s z o n y  z im n o  w z d ą ł ,
I  m a r z e n io m  m y m  p r z e k o r n y ,
N a  s z y b a c h  je  w  z a m r ó z  ś c i ą ł -  
H a !  w i ę c  d a l e j ,  —  d la  p o c i e c h y  
J a k b y  k u l a  w p a d ł e m  W ś w i a t ,
W  k o ł o  b y ł y  k r z y k i ,  ś m i e c h y , —
N a  k r u s z e c  z m i e n i ł e m  k w ia t .
A l e  k r u s z e c  j a k b y  p i ł k a  
O d t o c z y ł  s ię  o d  m y c h  d ł o n i  y  

G ł u p i , k t o  p i ł k i  n ie  g o n i —  
l  W zd ę ła  s ię  d o  k a r t  ż y ł k a .
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*M o j a — «t w o j a — w  dzień i wnOcy, 
Trzeba miękozyd losu złość;
“Moja« "twoja>---po północy,
W  myśli, w worku była czczośd ! ..  . 
Karły w ogień, myśl w  narady 
Zkąd tu dostać p i d i j e ś d ? . . .
Co tam !..  trzeba giąć zawady,
Inpe życie trzeba wieść ! —

Oczćro marzyć? —  kiedy tyle 
Ju i  się przemarzylo lat,
Gdy promienne marzeń chwile 
Swym oddechem zwarzył świat! 
Darujcie więc przyjaciele,
Kie zanucę dla was pieśni-,
W  dzień prześniłem chwil tak wiele , 
Ae i w nocy j u i  się nie ś n i !. . .

TF.



kopisma M arcina B ady mińskie go opisał i 
wiadomość o H istoryoyrafach szkoły Jagiel­
iń sk ie j skreślił JózeJ M uczkowski professor  

Bibliografii i  Bibliotekarz. tv Krakowie.

N ie m oże byc nic poŻądańszcgo dla trw a le j za- 
S:'dy  dziejów  p iśm iennictw a k ra jo w e g o , nad ow oce 
prac k ry ty c z n y c h , w yśw ięcające  szczegóły , k tó re  
•Mylny lub  n iedokładny  w idok zam ienić m ają na sta ­
nowisko praw dziw sze. Co dla oka zw ykłego, zatrudnio­
nego innym  rodzajem , p racy  U czonego, albo popu lar­
nego pisarza w ydaw ać się m oże drobiazgiem  i czcze'm 
szperaniem , lub  nagrom adzeniem  przy wodzeii książko-
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w y ch , to dla znawcy staje si«j często skazówką no­
wych zmian w części lub całości nauki. Stan św>e'  
Iności i upadku piśmiennictwa w szesnastym i siecią 
innastym wieku , nic jest dotąd etiologicznie zgłębio­
ny; sam e tylko czyny powiększej części są w iadom i 
INic braknie w prawdzie na zbiorze szczegułó'* 
o podróżach za granicą p o d ję ty ch , Opiekunach 
młodzieży, d rukarn iach , książnicach, oraz przeszko' 
dach do nauk , lecz te wszystkie znajom ości, nic 
wcielone w organizm piśmienniczy, niezrodzily do' 
ląd najwyższej zasady  dla togo okresu oświaty kr®' 
jo w e j , której wynalezienie będzie najokazalszą z®' 
sługą w zawodzie dziejopisarstwa. Najwyższe z®* 
stanowisko potrzebuje rzeczyw istości, czynów, jeże­
li dzieło me ma pozostać nieprawym  pieniądzem » 
bąkiem  piśm iennym , noszącem na sobie znajome 
tylko piętno. Pracę P . Muczkowskiego uważać mo­
żna jako próbę szczęśliwą krytyki zapowiadając*! 
ważne zmiany w dziejach piśm iennictw a, bo zwy­
kle uważano Akademiją Krakowską za ognisko oświa­
ty o g ó ln e j, mianowicie w NVł. wieku. Już Orze­
chowski i Modzewski zarzucali je j nie mało sebo- 
l a styczności , a w 1 5 7 6  r. stany myślały o  ważnych 
odm ianach w wykładzie nauk. Batory także za po­
średnictwem  Zam ojskiego, nieżałow ał wielkich na­
kładów na sprowadzenie z W ioch n a js ła w n ie js z y c h
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Mistrzów, k tórzy  stosunkam i m iejscow ein i w strzy­
mani , w odleglejsze strony udać sit* nie m ogli. W y ­
padło to  n iepow odzenie nag rodz ie  założeniem  no- 
" e j  Akadem ii , k tó ra  rzeczyw iście , clioć na k ró - 
'ko , zyw em  św ia tłem  zajaśniała w  Z am ościu . Jaki
*aś b y ł stan Akadem ii K rakow skiej w  czasie spo­
dów z Jezu itam i, dzie łko  P . M uczkow skiego najle­
piej w yśw ięca. C ały  o b ra z , dla w ielkiej dokładności 
jest za jm ujący  i n ie  bez  ko rzyśc i dla dziejów  p i­
śmiennictwa. M ożna w szystkie szczegóły  w  m m  za­
d a r t e  podzielić na r z e c z y  tyczące się sam ej Akadem ii,
‘ p rzedm ioty  ściślejszy z ośw iatą m a jące  związek. 
t)o p ierw szych  należą', źe Z b ign iew  O leśnicki p izy - 
Jął kapelusz K ardynalsk i od  Feliksa V. nim  tenże 
Zaszczyt pow tórn ie  otrzym ał od M ikołaja \ . ,  ze 
królow a A n n a , żona Stefana I. za okazaną sobie u -  
p rze jm o śc , nie zło ty  łań cu c li z w izerunkiem  w ła ­
snym  darow ała  A kadem ii, ale kubek złoty, w ażący 
134 dukaty , żc p o rtre t o jca  kopern ika n ie je s t 
pędzla sław nego  as tro n o m a, ale kopią zrobioną 
przez T o ru n ian in a  n a  żądanie Brzoskiego w  1614 
ro k u , w izerunek  zaś syna nie przez Brzeskiego 
ale P rzyby lsk iego  w  b ib lio tece  pow ieszony został. 
t)o  czego przydana w ielce ciekaw a w iadom ość o 
alm anachu K opern ika zrobionym  d la F ry d ry k a  k ró ­
lewien na rok  1 5 0 1 , celem  pozyskania stałej posady
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w Krakowie. A lubo ten kalendarz wvstawiał ni® 
m ało trudności do odgadnienia , liczne mając na so- 
bie herby i początkowe tylko głoski A utora; P®11 
Muczkowski jednak umiejętnie potrafił trudność usU- 
nąc i znaleśc nowy dowód życzeń Kopernika unu®' 
szczenią się w gronie Akademików krakow skich, t“'  
dzież nieprzewidzianej omyłki w niekorzystaniu 
z takiego nabytku.

W  drugim  rzędzie , w łaściwie piśmienniczym m a ­
szczą się sprostowania względem nazwiska Broscj" 
usza, który się okazuje byc Brzoskim nie Zbroż' 
kiem ; względem Krzysztofa N ajm anow icza, któreg® 
bra t Jakób, nie zaś on sam m iał sławną mowę w obro­
nie Akademii, a mianowicie względem opieki dawanej 
przez Zygm untallł. szkole głów nej i uposażenia probo­
stwem ś. Floryana, które nastąpiło skutkiem szczodro­
bliwości Augusta. Usprawiedliwia pan Muczkowski 
Rądymrnskiego z zarzutu mu uczynionego przez Su­
likowskiego, jakoby się przyczynił do łupieży bi­
blioteki przez Szwedów wyrządzonej , czynem histo­
rycznym , że Akademicy zawdzięczając wstawieni® 
się uczonych Chemnitza i T aberta  do Generał® 
szwedkiego W irtem berga , o uwolnienie od kontry- 
bucyi zgromadzenia naukow ego, ofiarowali im cztei f 
tylko tomy atlasu bez dalszego nadwerężenia bibli­
oteki. Najwięcej go jednak zatrudnia wyjaśnieni*
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‘Porów 2 Jezuitami, wczem ważne rzucił światło 
11,1 dzieje naukowe. Przebiega tresc rękopisów Ra- 
yoiińskiego , noszących nazwą fa s tó w , roczników, 

spcrótv, ołtarza dziękczynnego , okazując że wia­
domości o tym dziejopisie ogłoszone przez Sołty- * 
kie\vieza j S. Bandlkego albo są zbyt ogólne i nie­
dokładne, albo z sobą niezgodne. Dla właściwszego 
0 11 ich pojęcia , sam określa ich rozciągłość i war- 
,Qsc wykazując źródła. Jeden z nich naprzyklad 
spory, wystawiony przez Sołtykiewicza, jako porzą­
dne pismo, nie zajmuje nad cztery kartki u Rady- 
^'ńskiego. Badając nad tym przedmiotem odkrył 

Muczkowski ważny rękopis Wiclewiekiego S. J. 
który za wiedzą zwierzchności swojej i pod jej kie- 
^ukietn ułożył dzieje zakonu zaszłe pomiędzy 1579 
 ̂1637 rokiem. Zapewne nietyle radości uczuła owa 

^  Ewangielii wdowa znalazłszy grosz zatracony, ile 
**'<5 ucieszył P- Muczkowski odkrywszy ważny ręko­
pis Wiclewiekiego. Jakoż niewspominając innych 
s*czegułów, samo udowodnienie, że Sebastyan Klo- 
‘'owiez wielbiciel J. Kochanowskiego i zacny jego 
'Vspólzawodnik, a pisaniem o przedmiotach krajowych,
'v owej epoce naśladownictwa starożytnych , wielce 
klecony, padł ofiarą prześladowania przemożnego 
Zakonu, już jest ważnem odkryciem , okazującent 
Położenie natenczas najznakomitszych pisarzy. Dotąd 

i T o m  1 ,
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przyznawano jeg o  nędzę złemu postępowaniu 
Prostuje pan Muczkowski mniemanie, źe nie Zygmllllt 
III. wzbronił w ykładu lekcyj współzawodnik®1” 
Akademii w K rakow ie, ale W ładysław  IV. i to sk11 

% tkiem zapadłego w yroku komissarzy delegowany0*1 
z sejmu koronacyjnego na rozstrzygnienie wzaj° 
m nych roszczeń. Mów iąc o trzech berłach powf® 
conych niby przez Zygmunta A kadem ii, ok aza ł, 
ta  powieść tworem  jest czasów późniejszych, b° 
na jednem  z nich umieszczone jest nazwisko Zb1' 
gniewa O leśnickiego, drugi nosi godła Frydryk3 
K rólew ica, a trzecie aktem ostatniej woli zapisań0 
Akademii pro  honore rcctoratus, przez Maciejowski0'  
go zm arłego w 1608 roku. W szyscy ci byli Km" 
dynałam i i Biskupami K rakow skim i, a zalet” 
zwierzchnią władzę nad szkołą głów ną posiadali’ 
i zaszczyty swoje dla niej przekazali. N iebyły 10 
zatem dary królewskie, jak pierw ej mniemano , a tet” 
bardziej wskrzesiciela Jagiełły, bo odcisk pieczę0’1 
w  archiw um  przez P. Muczkowskiego z roku 14.2  ̂
znaleziony, wyobraża S. Stanisława opartego na tarczy 
ozdobionej herbem  krajowym. W  sporze z Jezuita' 
mi Brzoski czyto dla okazania ważności owej p ° ' 
wszechnej stndnicy nauk , czyli idąc za dawniejsze^ 
podaniem , w piśmie przez się ogłoszonem rzuci* 
myśl o dwóch berłach danych Akademii za czasiW
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S U * .  Zręcznie .cEo
">e do kommissarzy nnanej ,
saium , od sławnej p .m ięc, Fu»dz.»rę , * >
‘n iign i, ren n i dwoje parlycjpuje W , d»J'|0“ ' •
i .  Rek J o l i  zupełny W  m i  « .  k * ?  «<
lu bfsda podany jest.» Powtórzył to mniemanie
W ym ióski sławny Historiograf Akadenn' azatcm 
*• <* . Vdnd z o s ta l i  w p r o w a d z e n i  L>ie>no dziwnego , ze w błąd *«* Ponia_
gacewicz w sprawozdaniu prze
lowskim i Jan Śniadecki we wzmiance o staiozy 
> , £ 1 ’ Szkoły głównej Krakowskiej. Opuszczamy 
drobniejsze szczegóły, niemniej ciekaw e, a l e z p  
Hępem oświaty metyle mające styczności , zwraca
i,c  w ogólności u w agę, ogłoszona wiadomość
o rękopisach Radymi,iskiego odkrywa wiele stron a 
bych Akademii. Cieszyła się ona z błahego  
timfu, ze szkoły Jezuickie zamknięto w samym K 
Iow ie , a żadnych kroków nie uczyniła ku ulepsze­
niu Instytutu. * Przeszkadzała Jezuitom zakładania 
Akademii w Poznaniu i Lwowie^ a sama 
dziei chyliła się do upadku, bpo. z ,y 
Wywiódł ją wprawdzie z odrętwienia, ale środki 
okazały się n ieL tatecznem i do utrzymama 303 p r *
dawnem naczelnictwie oświaty. Pomiędzy tern. osta- 
tntemi uważano z a  najskuteczniejszy, wznowienie
przeszłych pamiątek wielkości 1 sławy. Brzoski za
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rmerzał napisać dzieje starożytnego Instytutu, 
chęcony zaszczytną o niein wzmianką w rocznikach 
kościelnych Il/oskiego , lecz dla innych zatru- 
( men i przeszkód dopełnić tego nie mógł. Zara'111' 
przeto tak ważny, obchodzący cale Zgrom adzeń  
uczone . miłośników dziejów oświaty krajowej d* 

u doprowadzić pragnął zacny Petrycy, prze' 
znaczając „akład stały dlą Historyografa. Ale ni® 
trafność założyciela okazała się w warunkach poda­
nych , albowiem nie zdolność i zasługa odbierać mia­
ła nagrodę., lecz naprzód sy n , potem krewni, dalej 
Pilzmiame, Kapituła, Professorowie Akademii, » 
W  końcu wszelkie zdatne pióro powołane zostało 
przez niego do tego zatrudnienia. Za przedmiot 
wskazano, prócz głów nego ce lu , opisanie zdarzeń 
prywatnych i krajowych , a zdanie o wszvstkiem zo­
stawiono Kapitule, która bardzo była troskliwą o 
całośc sławy Dostojników. Szczupłość wynagro­
dzenia powiększył Władysławski , lecz kapituła w O 
1660 uznała potrzebę oderwania czterdziestu grz\" 
wien srebra na Wikaryuszów, a 1723 obrócenia 
dwóch części uczynionych zapisów na anniwersarze 
za Fundatorów, a trzeciej na światło i wino do z.a- 
k rys ty n Stąd wynikło nie tylko zaniedbanie C hro-  
nografów ale i całkowity upadek zamiaru nastąpi 
Nie jeden z nich ani ćwiartki nienapisał.



Zaszczytny wyjątek stanowią T em b ersk i, Bieźanski 
‘ D y m iń s k i ,  których prace albo w  r ę k u  prywatnych 
d o s ta ły , albo do innydi książnic przeszły, albo 
**le Wykończone zostały.

Wykaz tego rodzaju szczegółów, czerpany w zró- 
przez pana M uczkowskiego, rzetelną przyniósł 

Usługę dp, krytyki dziejów piśmiennictwa i udo- 
'v°dnd prawdziwość godła wziętego do dzieła ogło- 
**Ottcgo, Amicus Plato , sed magis arnica vcritas.

Dominik Szulc.



Obraz bibliograficzno - h istoryczny literałurH 
i  nauk w P olsce od uprotvadzenia do tńeJ 

dru ku , po rok 1S30 włącznie , wystawioUjl 

przez  Adam a Jochera M ag. Fil.

N on satis est Itacam  rev eh i p a tr io sq u e  Pc>,a^ 
A sp icere  ?

I lo n .

M ając zamiar, w edług obietnicy Ryclitera Bibl'0' 
tekarza i b .  Proffessora Nauk Starożytnych D- 
umieścili obszerny jego rozbiór Ilistoryi literati11'  
polskiej przez M ichała W iszniewskiego , ( o  k tó re j  
obu ton iach , udzieliliśmy ju ż  w piśmiennicl" 
zdań znakomitych znawców Aleksandra •/Pysz)11* 
skiego *) i Dominika Szulca Członka korresponden1*

* ) P a trz  P iśm ien n ic tw o  k ra jo w e , d o d a te k  do G azety V0'  
r a n n ć j  N r. 19  i 2 0 ,  oraz 5 0  i 51  o d d z ia ł I . z  r .  1 8 ^



^akowskiego Towarzystwa Nauk przy Uniwersytecie 
aS'eloii skini, zamierzamy zdać sprawę naprzód 
’ ^ ^ lio g ra /ii , jako o wschodach, a raczej ruszto- 

do wielkiej budowy Uistoryi literatury. Jak- 
° '̂v>ek tu krótki skreślimy przebieg tej ogromnej (

? iak na c]z;ś , nader śmiałej publikacj i księgarskiej, 
^ ‘a jedynie na zaufaniu w mnogości czytelników 

^ egac m oże, z tem wszystkieni będzie to w W ar- 
^ a"ie pierwsza obszerniejsza wzmianka o letn na- 

r Waznem dziele.
^ie zarzucamy tu nierychłego wydawania jednych 

^ y t ó w  za drugiem i, bo w tak mozolncm zbic- 
Jatńu materyalów, które jeszcze w biegu samej ro- 
,J|Jty ze wszech stron nadpływ ają, wtedy nawet gdy 
^  ukończono rękopisma , do druku są oddane , nie 
ril,)źna bezwarunkowo oznaczyć czasu , w jakim ma 
Jv)’jśc każdy zeszyt. Stąd korrekty ogromne, nie- 
l(!dy nawet całkowite łamanie kolumn. N adto, 

upomniawszy na towarzyszące przenoszeniu Aka- 
Jeuńi Wileńskiej , ( której A- Jocher jest bibliote- 
4rzem ) okoliczności, obwiniać nie będziemy ani 
ydawców, ani redaktora o mały pośpiech. Pod 

'j^ględem zewnętrznym wydawania , niema nic także 
0 zarzucenia; przeto od ważniejszy ch rzeęzy przegląd  

zaczniemy.



Nic pewniejszego , że w kazde'm dziele, w <JzlŁ> 
zwłaszcza z tak różnorodnych cząstek, jak B ib liog ra f 
złożonem , —  układ, najważniejszym, a przynajmi"^ 
jednym z najbardziej wymaganych, jis t przedni10 
teni. W  piśmie tak obszernej przestrzeni, tak pleń'11'! 
rozmaitości, tak bogatem w zasoby, tak zbiorow0'"’ 
jeśli niewidac nitki prowadzącej czytelnika po ws?-)’” 
stkich niedojrzanych na pierwszy rzut oka zakąta0^ ’ 
w tedy pewnie każdy zostanie w [labiryncie, v>e 
tylko bez pociechy z obejrzenia przedmiotów w ty0’1 
krańcach zawartych, ale nawet bez poznania co 
na tern przestronne'm znajdowało polu. P rz e d p ła t 
odbierali początkowe zeszyty Obrazu bibliogrfif1' 
czno - historycznego , a żaden nie mógł znaleśc °z<r 
go żądał, bo nie pojmował systematu, zachowanej 
w ciągu pracy. Nareszcie przy piątym zeszycie ode' 
brano niby plan całego dzieła, który jednak 11’e 
stał się jeszcze pożądaną skazówką. Wprawdz*c’ 
przy pierwszym tom ie, możeby zbyteczną było i"/C' 
czą tego wymagać; ale czegóż się spodzie'wae f f j  
stępnych tomach , kiedy na początku, są przyp'^ 1 
do przypisków, dopełnienia i jeszcze dopełnień'11’ 
noty, i notki do not. Nie jest atoli w tern wada dz‘c'  
ł a ; byleby w niem wszystko tylko i łatwo znal"’0 
było można. Bibliografia bowiem, zwłaszcza p02*̂  
tak uczonego znawcę wydana, nie tylko ma słu?.vC
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k s ią ż k ę  podręczną, ale nadto powinna zostać i *o- 
Ha"ie bez wątpienia niewyczerpanym  m ateryałem , 

jest juz nie zatartym dla Redaktora i W ydawców 
I'0*'uiikicni. Jeśliby zaś , — oczem  koniecznie wąt-
l''ć trzeba, — dzieło to do podręcznego tylko użytku 
Slu*yć m ia ło , natenczas bardziej po niern wymaga 
S  nie tak zawikłanego u k ład u , jako części użytko- 
'v<-:j (m ilita rn e j) w książce. Autor przy jął w praw ­
c ie  następstwo lat porządkowe , w całytn systema- 
cie dzieła swego. N ader to jest w ygodnćm  i wiel- 
M  ceny dla badacza dziejów piśmienniczych;, 
Ut>'udza jednak tych, co z powołania nie są hterata- 
^i* W szakże, tem u niedostatkowi zaradzi na końcu 
M ieszczony wykaz abecadlowy autorów  —  a naw et, 
M by nie szkodziło, i ksią żek , znajdujących się 
'v Bibliografii. K to bowiem nic zna A utora, musi 
M kać żądanego dzieła pod nazw ą, jaka w pamięci
M o została.

A. Jocher, —  jak to sam ty tu ł dzieła wskazuje , 
°l>t‘ócz pomocy o só b , k tóre niżej wymienimy, ko- 
‘>>aiul najwięcej z pism Janock iego , Bentkowskie­
go , Ludwika Sobolewskiego ( swego poprzednika , 

• M eg o  Bibliotekarza U niw ersytetu W ileńskiego) 
D o liń sk ieg o , Juszyńskiego, Jana W incentego i Je- 
M g 0 Samuela Bandtków. Mnogość atoli ź ró d e ł, dc 
^  samego przedmiotu jest bogatą kopaln ią , dla

"fonu I. 31
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tego jednak co w niej pracuje, slaje się powoJo111 
najmozolniejszych trudów. Nie można tu jednak p*'z 
pomnieć, źe i sam pracownik tej kopalni, pi°c* 
wydobytych żył złota , wiele sam odkrył, i "'>c^  
drogich kamieni i kruszców własnych przyniósł 
tej pracowni.

Jakkolwiek zasługi A. Jochera w Piśmiennictwie’ 
wysoce umiemy cenie; jakkolwiak nas łączy 
i dawna znajomość osobista, z tętn wszystkiem , Plll< 
simy tu wyznać, iź Redaktor Obrazu biblio gr aficzft 
historycznego , w części krytycznej , w wielu niw 
scach ze stanowiska klassycyzmu spogląda. Clioc^ 2 
niekiedy punkta widzenia swego na trwałych opiefil 
zasadach i zdrowo o wszystkiem, —  a nawet, co j l’sI 
dziś rządkiem, zbyt zawsze bezstronnie — sądzi, ato*1 
nigdzie samodzielnie zdania własnego nic rozwij3' 
Przyznać jednak trzeba, że w dziale Literatury i FA°" 
logii starożytnej, okazał wielką crud ycyę, głęboki 
znajomość' tych nauk i niezbity niczem w tw ierdź ' 
niach, a pewny w zasadach ogólnych pogląd rozwiń^' 

• Znac wszędzie , źe to uczeń sławnego Gródka , kt° 
ry niegdyś miał zasiąść po nim Katedrę. Jako wdz1̂  
ezny wychowaniec znakomitego Mistrza, nic 
się dlań wstrzymać od uwielbień , któremi W* 
przejęty, i ostatnie stronnice ligo zeszytu, 
mięci Gródka poświęcił.
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Nim przystąpimy do wskazania, niektórych opu- 
obi ■j rżymy wprzód ogólnie tom w mowie 

^dący. Mówimy, niektórych opuszczeń, bo dzieło, 
które się wieki składały, nie tak snadno i od ra- 

iu można przebiedz, ani tez podobna wymagać, aby 
Vv natłoku lak ogromnych mozołów, nie wśliznęły 
S  bądź błędy, bądź u s te rk i  lub szczerby. Nadto» 
upomnieliśmy juz wyżej o towarzyszących temu 
k^Zedsięwzięciu zaporach, o których tu raz jeszcze 

w tarzamy, aby czytelników nie odstręczać, ale 
°'vszem zachęcie do tak rzadkiego zjawiska. Bo 
Ciyż się godzi nie wspierać i nie ochraniać skarbni- 
cy naszych pamiątek? T u , gdzie kilkowiekowe istnie­
j e  i życic ludu , ma się odbić w jednej wielkiej 
^iędze , w księdze , jakiej u nas dotąd me 1>> 1 o

gdzie spuścizna przodków, gdzie pomniki dziejo­
we piśmiennictwa naszego, mają raz na zawsze zaja­
śnieć ta k , aby ich odblask już więcej nigdy nie 
f ik n ą ł , tu usuwać rękę społbralnią byłoby wysię 
1‘kiem. Przykładać się raczej do tego zbioru win­
i m y  , znosić w jedno ognisko literackie, zarzewia 
* z serca dla wydawców —  i z umysłu dla dzieła. Ka- 

mający jakąkolwiek , jeśli nie książnicę pod ręką, 
t(J przynajmniej wiadomość o dawnych dziełach, 
powinien ją  przyłączać do lego skarbu. *) Podobna

*) W szelkie podobnego rodzaju zgłoszenia się , p rz y j-  
lnuJe w W arszaw ie Księgarnia Zaw adzkiego i Węckiego*
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konieczność jest świętszą i bardziej obowiązującą Dc' ’ 
którzy mają liczne księgo-zbiory. Juz dzieło rozP° 
częlc- — nieszczędźmy tylko otuchy i matcryał0' 
do budynku.

Pierwszy tom zawiera:
a ) Od wydawców  słów ’kilka. Stąd się do'vlC 

dzieó można jakie koleje przechodziły rękopis®1® 
Gromadzone do tego dzieła; ile zawad i trudnos' 1 
towarzyszyło wydaniu i samym zamiarom wyda"' 
nia ; kto i jakie przyniósł tu pomoce. Imiona zaici" 1 
klóre się przyłożyły do literackich zasobów, sta"0 
wiących tło tego dzieła, kładziemy tutaj : MikoW 
Malinowski, Karol z Kalinówki , X. Juszyuski, 
Swidziński, J. -Łukaszewicz, Koźmian z P iotrkow i' 
Jgnacy Hr. W ołłow icz, Felix lir. Czacki synowi1'0 
Tadeusza , Komornik Janiszewski.

b) Z przemowy A Jochera (IX  — XXIV) więc‘i 
się tych imion dowiadujemy, a mianowicie tu naleci- 

Urbanowski obywatel a W ołyn ia, Felix Bcntkowsk1’ 
(z którego dzieła opatrzonego własnemi autora not»' 
mi i niektóremi dodatkami, korzystano), Micha 
Poliński i Leon Borowski Proffessorowic Wileńscy'’ 
Leon Rogalski z Warszawy, Danii łowicz Proflcss°l 
z Moskwy, Onacowioz b. Prof, z Petersburga, X. 
chał Bobrowski zSzercszcw a, Władysław Trębi(,k' 
obywatel z Linowa w grodzieńskiem; Józef Jgnacy
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N e w s k i ;  Samuel N ow oszycki z K r/cnueiica; 
^ lign ard , z gul). W itebskiej', nareszcie Adam Za- 
"adzki, jeden także z głów niejszych  pracowników,
^  M ic h a ło w sk i z Solow iów ki ( z Kijows. ) Zaorski 
4 W a rsza w y , X . Kasp. Borowski-, X . Kaz. Lenartowicz,
X. Karol H exler, dzieła ś. p. K azim . Chrom ińskiego  
> t. p W z m ia n k u je m y  ich tutaj m e  dla chełpliw ości, 
lecz dla tego by zachęcie i innych do podobnejze 
<Wi„v na o lta r ;  dziejów  piśm iennictwa krajowego.
W o g ó le , krótki przezor, jaki obecna zawiera prze­
mowa , nacechowany jest znawstwem. Odbita w  mm 
Wezera i gorący ządza jaka przejmuje A- Jocliera , 
l g n ą c e g o  z całą |>rostotą ziomka pożytecznego ,
» gorliwością u czon ego , zostawić tę korzystną pa-
S t t ,  dla M O  1 - ■ '*  »  P o U cc . w  .cm  takce 
miejscu skreślony plan ca łego  d z ie ła , m ającego za- 
mierae 14  o d d z ia łó w ,  to je s t :  Literaturę .f i lo lo g ią  
starożytną-, Nauki razem w zięte, Zbiory i lo h g ia ie ,
Aa ,ki teologiczne, Nauki Filozoficzne-,Politykę, 1 rawo
i Ekonomię pu bliczne-, Prawo cyw ilne i k r y m in a ln e , 
N auki h is to r y c z n e  -, P o e z y ę , W y m o w ę, sztuki piękne, 
Nauki m a tem a ty c z n e -, Nauki przyrodzone; Naukę le ­
ka r s ką ,  Ekonom ię d om ow ą, rękod zieła , i o  o D ją  

nowożytną ; nakonice bibliografią pism  treści niepe­
wnej. " Każdy z pom ieuiouych oddzialuw n n tsci
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jeszcze w sobie trzy częśc i; to j e s t : Historycz»0' 
krytyczną, bibliograficzną i noty.

c). L ite ra tu ry  i  F ilologii S ta r o ż y tn e j , część M1” 
storyczno-krytyczna, zawiera głęboki przegląd di’0c ' 
przez jakie przeszła ta gałąź-nauk w krajach da«'"('J 
Polski. I  u wykazano stan i oceniono wszelkie 
mai twory literackie tego rodzaju. W y p ro w a d z i 
postrzeżenia z faktów historycznych są najzasadn'eJ 
sze •, duch pisarzy należycie zgłębiony. N iezapon ii" 
no O w pływ ie i ukształceniu mężów przeinoż»'c 
działających nie tylko na zakłady pub liczne , a le1 
na ogólny cel dążności oświaty; w pływ  ten tyli'0 
bardziej wszechstronnie wykazaeby należało : o za" 
kładach m niej ogolowo powiedzieć w y p ad a , 1'° 
jakkolwiek zwięzłe rzecz tutaj wyłożono , pragnęli 
byśmy atoli więcej szczegółów ; w praw dzie to ty lk 0 
b ib lio g ra f j a  nie zaś history a , jednak r z u t  oka  j L’st 
history czno  -  k ry ty c zn y .

Część bibliograficzna L ite ra tu ry  i  F ilologii staro' 
ź y t n e j , bardzo jest starannie obrobiona. Przy k11' 
zdem dziele objaśniające bibliograficzne wiadomości' 
są nader szczegółowo, stosownie do ważności i przed' 
miotu książki, wypisane. Podział ogólny tej gałę*' 
je s t . A )  na wstępne w iadom ości, Ilistoryą  literatU" 
r y  i kry tykę  f i lo lo g ic z n ą , gdzie bardzo mało , b° 
ledwie 15 dziel wymieniono; U) Na literaturę gre‘
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° k ,  Kommcntarze i t łu m a c z e n ia , gdzie 203 dziel 
'vJ’liczono, a mianowicie- w dziale poezji o 7 , }
,u°\vy 9. filozofii 101 •, Ilislo.ryi 2, Retoryki 8 , Ma- 
,cmatyki 10 , Medycyny 17. C). Na literaturę R zym - 
%  z  K o m m en ta rza m i i  p r z e k ła d a m i , gdzie umic- 
s<czono 382 książek, jako to: pod poezyą 145; 
1*0(1 wymową 43  , pod Historyą 90 , pod R etoram i i 
^tem atykam i 35 , pod filozofią 56 , pod prawem 2, 
1’od naukami przyrodzonemi 6 . D) Na Filologią 

o z y  tną. T u są dwa poddziały: N a u k a  ję z y k ó w  
Mieści w sobie 177 dzieł, Starożytności zawierają 
^0 . Wszystkich w ogóle dzieł odnoszących się 
d° Literatury i Filologii starożytnej jest 900. Z po­
l n e g o  wyliczenia szczegółowego, jakieśmy tu po­
b y li , możnaby, zdaje su;, stosunkowie wyciągnąć 
"'ttiosek o ile i jaka gałąź umiejętności więcej u nas
M awianą była?

Noty, część trzecią całości obrazu stanowiące, 
'W  obszerne. Zawierają wiele bardzo ważnych 
^Czegółów, mianowicie życiorysy uczonych, dto- 
l*iazgowe opisy ksiąg rzadszych lub większą mają- 
cycli wagę; niektóre, nawet obszerne z rozlicznych 
dzieł w yjątki, spisy treśc i, i wicie t- p. Noty wspo* 
śnione, jak są najrozciąglejszą ze trzech części skła­
dających całość O brazu , lak też podobno najwię- 
cój mieszczą rzeczy najciekawszych.
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II* Nauki razem wzięte, zbiory; poty grafit’ 
ijmują 

do 470.

izajmują trzy ostatnie zeszyty, to jest od sir- *

„ii?'
Jakkolwiek ogólna ta nazwa N auk razem W" •

tych , dla wielu zdawawać się będzie nie stoso"'11' 
lub źle rzecz wystawującą, mimo to jednak 
mógł autor znieść odpowiedniejszego wyrażę"1’
na t e , co tu myślą było zająć. A. Jocher, prag11̂
bowiem zawrzeć pod tym ogólnym nadpisem "|C 
tylko rzecz o naukach w połączeniu z sobą, ale 
dążenie ich ku ukształceniu człowieka oraz wy1'8 
zenie życia jego umysłowego. Sam tak utrzynn'r 
w przypisku. Wyraz : N auki w powszechności (j;1 
autor powiada ) zdał się jeszcze mniej dostatecz'1.' 
tak jak byłby -wyraz libr i  pantologicć, od Dibh° 
grafów niektórych użyty.

Część Historyczno-krytyczna od str. XXXXIII ^  
LXXXIV tego oddziału , ile może starannie wyko" 
czona i mniej szczegółowo wzięta niźli w dzi"^ 
starożytnej literatury, tyle za to treściwiej skreślo"'1 
Ogrom tu i różnorodność przedmiotów. Szc/.uph’ 
atoli przedziały. W  małych i prostych rantach > 
zawarto bogate i w kompozycye obfite ntalowidl" 
W prawdzie nie wszędy wydatne odcienia, nie wsz}'s” 
tk ie , drobiazgowe nawet punkta wypracowane c° 
do szczegółów, ale cały koloryt i ogólny efekt do
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utrzymane. Znać ze to pędzel nie lu tow nika , 
samego Artysty. Nie ma tu  mistrzowskich po- 

^g ó w  i wyrazistych jeniuszu znam ion, ale każdy, 
^ e t  nieum iejętny, p o jm ie , źe ten utw ór znawca i 
^ sok i talent uskuteczniły. —  Zam knął autor w tym 
tVs‘e: księgopisarslwo (b ib liografię), historyę lite- 
^lUry, Księgarnie ( księgoskłady), Księgozbiory 
1 biblioteki), D rukarnie ( Księgotłocznie ), tow arzy- 
SS  uczone, Szkoły (uczeln ie)-, wychowanie (pe- 

S°gikę ); kształcenie um ysłow e (instrukcye) z pra­
w ili i zamysłami ( p ro jek tam i) w tym  względzie ; 
^y k lo p ed y e  , pisma czasowe , zbiory, polygrafie , 
'W e m  dzieje oświecenia w ogóle i w szczególności. 
P ó łw ie k  len oddział jest szczupły w opisie, chociaż 

'"•'iej rozległy co d o  rzeczy,1 tu jednak, nie w jednem  
[ S s c u , samoistniej i wyraźniej swe sądy, niż w dzia- 
e literatury starożytnej , objawia. Rozwijanie wy- 
f^lków m in ionych , śm ia łe , gruntow ne i bezstronne. 
^  się Autor w ybił nawet z pod w pływ u klassycy- 

, k tóry go m usiał więzić w literaturze slarozy- 
Szkoda, ze autor mówiąc o wychow aniu i o- 

S'v>acie, nie znał pamiętników naocznego św iadka, 
''laściwego sędziego ówczesnego stanu nauk , oswie- 
':e»ia i h ie ra rh ii, księdza H. K o łłą ta ja , mianowicie 

roku 1750 — 1764. — Mówiąc o pismach peryo- 
bjcznych, naznacza im A. Jocher początek dopiero

■Tom 1. 35
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w połowie XVIII wieku , jakby Nowiny, w ' akl‘J 
mnogości wydawane w XVI i XVII wieku, n*0’1 f 
lezaly także do pism czasowych ? Mozę je Allt.̂  
policzy do liisloryi, zmuszonym będąc ściśle  ̂
trzymać raz przyjętych podziałów. Ale k,e 
Redaktor, w swym obrazie mieści rok 1830 włąC*0̂ ' 
czemuz nie wspomina w pismach peryodyczn}'0 
wydawanego przez Chłędowskiego Haliczan 
który był najlepszym , a podobno na nieszczęście 
ostatnim, az dotąd , pamiętnikiem lwowskim. } 

Bibliografia  (od  sir. 211 do 3 0 3 ) podziel0'^ 
jest następnie : A )  Wstępne wiadomości ; zawiał^
dzieł 29. —  B)  Wychowanie i kształcenie um)’s 
w e: I.) W  ogólności, ksiąg 26 ; II.) W  szczegół^ 
ści 21 dzieł. —  C \  Dzieje oświecenia, I.) W  
ności 8, II.) W  szczególności: a) z history i litera1", 
ry 4.1; b) z Bibliografii 18; c) z Bibliotek, czyte ^ 
i Księgarń 80, d) z Drukarń 11, e) z Towarzj'5* f 
uczonych 11; / )  Z projektów, praw w rze^
instrukcyi i t. p. 52; g )  Ze szkol: I.) W og 
ności 18; IŁ ) W  szczególności ( porządkiem w  
cadla ułożonych) 743. T u przyłączone SskO-J 
obce z wpływ em  po lskim , w ilości książek 
])) Dzieła Encyklopedyczne, ksiąg 30; E ) P*5 
Pcryodycznych, tylko 97 a wyszło ich nieskońcZ", 
nie więcej. Tu Redaktor ostrzegł w przypisku >
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Mczył tylko takie, co mniej więcej ogół zajmują 
Rozmaitość rzeczy mają na widoku. Inne szcze­

r y m  naukom poświęcone , jako to : Technologii, 
'*°nomii, History i i t. p. znajdować się mają na 
(jV°'ch miejscach.—  Zbiory mieszczą w sobie je - 

tylko wybór pisarzów polskich•— Poligrafie, 
m ało , bo ledwie 20 ksiąg zawierają. W  ogóle 

nauk razem wziętych , z polygrafiami stano- 
^  dziel 1276, licząc w to i dopiski w liczbie 55. 
°dziup nauk razem wziętych, zdaje się być zbyt 
0*dl'°bnioiiy; ale gdy obszar rzeczy koniecznie wy- 

musiał Redaktor zadość uczynić, raz przez 
^ obranym zasadom, i do tytułu tej części się za- 
tQsować.“ .
; ^ ’oty \  uie lak pełne erudycyi jak w dziale pi- 
! *ennictwa starożytnego, jednak obszerniejsze od 
^ ty c h . W praw dzie, tak w notach jednego jak i 
^S iego oddziału, Redaktor nie zawsze nam daje 
ttZt»ać samych autorów a raczej ich d u ch a , nie 

;"vSzc , (ow szem , prawie n igdy) odzywa się z kry- 
^ tiym  o dziele sądem , lecz zwykle tylko poprze- 
'ie na wyszczególnieniu przypisań ( dedykacyi ) 
Bemowie , lub niejakich wyjątkach. IV  naukach  
la l

^ e  w notach rzeczy, np. szczegółowy spis przed-

' Pt

razem  w zię tych , autor, ciekawsze i uzyte- 
j.j'1,e3sze— pod wzglądem przynajmniej bibliografii
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miotów zawartych w pismach peryodycztiycb, 'v- 
mienienie treści dzieł ważniejszych i t. p, ^

Taki jest ogólny przegląd  pierwszego tomu > 
do treści i porządku układowego. Inne tomy? *** 
stępnie po sobie idące, również szczegółowo p r ^  
rżymy. Teraz zastanowić się wypada, nie juz sł^  
sobem przeglądowym  , nad calem dziełem , jeg° 
sterkami i drobiazgami nmiejszemi, Nie mając 
chwili pod r ęk ą  wszystkich materyałów, szczegół1'1 _ 
do obrabianego przez nas stosujących się przed01’0 
tu ( to jest, do pism peryodycznych ) na samyc ^ 
tylko krótkich przytoczeniach, będziemy mu51®, 
przestać. Zaczniemy od najbardziej czytelników ^  
siejszych zajmującej rzeczy, od zewnętrznej obsl0*1 
ki myśli, czyli toku wyrażeń się Autora.

N iepodobna tu  wymagać kwiecistego, ozdob*1 
go stylu , bo Bibliografia tak jest suchą i żmudną U® 
k ą ,  iź u  tych , którzy się je j całkiem pośw ięć1’ 
więdną w ręku wszelkie kwiaty, znikają z przed °c j 
wszelkie ozdoby — a zimna tylko rzeczyw isto^ 
nudząca drobiazgowośc , zastępując miejsce wszy 
k iego , ze wszyslkiem tez wyniszcza owe cacka  ̂
lerackie. W  lakiem więc dziele, wymagali!) j ^  
tylko jasności i nic więcej. Zrozumiałość , *’ ,f 
wszelkich ogładzeu stylu, nie wszędzie wprawt* 
spotyka się w dziele obecnem. Często per) 0 *
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gm atwane, a w nich właśnie widać silenie się w - 
'ora na styl pełen przenośni, ozdob i poi o vvn 
gdy tymczasem, każdy tu bardziej szuka okwitosci 
^ c zy , jak wyrażeń kwiecistych. W  tym wzglę­
dzie celnie Historya literatury Wiszniewskiego, re -  
>nu, tyie’ zasłużonemu u nas Mężowi, nikt podobno 
tliczrciwna co do ogłady, prostoty i piękności języ­
ka. Jest to dar osobny. Kto go niem a, mech się 
ta to nie sili; bo bardziej jeszcze rzecz zacięmm, 
Macając się uczynić ją przystępniejszą dla czytelników 
Godzien, pod każdym innym względem, wysokich 
Pochwał, Autor, zaprawiony na starych księgac i, ot u- 
" y ’całkiem literaturze starożytnej, ciąg e zajęty c z a  a 
niem dzieł niemieckich, przyjął w wielu miejscach styl 
aawiły, stąd peryody niekiedy długie i m e W z o  jasnez
Wszędzie tu jednak spotyka się zwięzłość, )

>’Uzów i trafność porównań.
Niektóre opuszczenia i b łędy:

(1  ) (do Nr. 20Id). Acta littcraria Reg™ 1 otc- 
niae et M agni Ducatus Lituaniae.

J a k k o lw ie k  tu wydrukowane są lata 1755 i 
1757, jednak A. Jocher nie umieścił w notach, 
ze B e n tk o w s k i  czyni uwagę , ii  pismo to musiało 
wyjść później , gdyż zawiera wiadomości o czo ­
łach z lat 1761 , 1762 i 1763. Obraz btbhogra
ficzno-historyczny'- ułożony został , mię y-nne 
mi , z pism Bentkowskiego , czemu* w notach
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ma jego uwag bibliograficznych ? Jeśli Bentk°* 
wski niesłusznie utrzymuje , zbie' go poiviu‘en 
A. Jocher, ale nie pokrywać milezeniem sp o s tr t8'  
zeń tego założyciela niemal Bibliografii na ziel»‘ 
naszej,

(2) (przed Nr. 2014). Opuszczono: Journal bt* 
teraire de Pologne 1754. Tom jeden.

Wydawać zaczął Ch. G. Frieze. Bentkowski (T‘ 
1. str. 127) powiada ze r. 1760 także dziennik8 
francuzkiego ( a jakiż jego ty tu ł? )  wydawcą był 
Dusert. Sobolewski zbija to mniem anie, w no* 
tac li, ale bardzo wątpliwie, domyślając s ię , azali 
to nie jest tenże sam dziennik, który nosi nazwę 
Journal Polonais (uJochera Nr. 2023). Tymcza­
sem te dwa dzienniki , zupełnie są różne —• a pier­
wszy z nich , opuszczony od Jocliera, mamy p rzed  
sobą.

( 3 )  (Zamiast Nr. 2032) Opuszczono: Pamię­
tnik Historyczno -p o lityczn y  przypadków , ustaw, 
osób, miejsc i  pism  wiek nasz szczególniej interes- 
sujących, w ydaw any przez księdza Piotra Switko- 
wskiego w cią g u  la t jed en a stu , numerów  123.

A. Jocher kładzie Zabaw y Obywatelskie, opie­
rając się na efemerydzie Warszawskiej p. t. Motyl. 
Mokną* nieznać Pamiętnika Sw itlow skiego  1 mo£-
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polegać na Motyla ? Wszak nareście dość  
juz b yło  zajrzeć do Bentkowskiego ( T . l .  stiv 
128). I o w y c h  Zabaw Obywatelskich , ja ls z y -

we go założenia Motyla ( kw. 1. str. 509 z roku 
1829.) przytacza tylko Jocher rok 1T92, wów­
czas , kiedy Pamiętnik Switkowskiego wychodził 
od rok n 1182 do 1192. Lecz to być nie może , 
aby Jocher nie znał Pamiętników Switkowskiego, 
gdyz w notach Sobolewskiego, kilkakroć to powtó­
rzono. Zapewne więc umieści go w dziale Histo­
ryk .Wymawiamy tu Autora , który ściśle się trzy­
mając raz obranych przedziałów, odłączał od 
pism peryodycznych Historyę i inne przedmioty, 
nie noszące barwy czysto - literackiej. Lecz Swit­
kowskiego pamiętnik, nie samą tylko mieścił 
Historyę.
( 4 ) ( Nr. 2052) Pamiętnik zagraniczny.

Znowu omyłka z powodu opierania się wcy- 
tacyach na Motylu. Pamiętnik bowiem Zagra­
niczny w roku 1811 zgoła nic wychodził. Tytuł 
wcale nie bibliograficznie wypisany.
( 5 )  Nr. 2053. Dostrzegacz Lubelski z  roku

1816— 1811.
Niema podobnież wymienionej ilości numerów, 

jak i w poprzednim. Pisma czasowe, w których , 
jako w świstkach , nie dostaje liczbowania stronic
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ciągłego, a tylko każdy półarkusz z osobna 1,1 
oznaczenie karty, należałoby wyszczególniać i!0*0 
Numerów. Nie znajdujemy tego w bardzo wieh1 
miejscach u A. Jocliera. Snac nie było pod 
ką pism tego rodzaju.
(6) Nr. 2055. Pam iętnik Lw ow ski T. I —■ f  

we Lwow ie  i t. d. r. 1816 — 1819.
W idać przez myłkę powtórzono toz samo p°1'

(7) Nr. 20G6. Ażeby więc zapełnić ten Numer, kt°' 
ryby znikł tym sposobem , i ciąg liczbowania W 
się przerw ał, można w notach położyć zupełni 
opuszczone przez A. Jocliera pisem ka, pod t}" 
tu łem :
Zamiast Nr. 2066. R o zryw ki przyjem ne i poi)" 

teczne. Dziełko  ( ł ) poświęcone literaturze , Pot' 
z y i  i R om ansom , przez  K onstantyna Majerano' 
wskiego. W  K rakow ie , w D rukarni Józefa  Ma' 
teckiego. Nakładem  w ydaw cy. 1826 roku To ud' 
ków IV .  D ew iza:  Utile dulci. T. 1. str. 8 4 ; T. lJ‘ 
str. 8 8 ; T. I I I .  str. 72. T. IV .  str. 72. w  12stcc.

Mało tu  zajmujących szczegółów; do głów­
niejszych atoli przedmiotów, należą: Wypisy Histo­
ryczne. W yciąg z akt konsularnych krakowskich 
z księgi 53 karty 1379. Ordynacya J. O. X. Jnic> 
Biskupa Krakowskiego przed Jubileuszem wyda­
na. Informacya krótka o porządku w lazarecie
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krakowskim podczas Jubileuszu W ., in anno 1720 
Spraw ującego się. — Grzesio i Król Jan Kazi­
mierz powieść z rękopisu X \ Ib wieku. O guś 
c'e Woltera. Franus pod Raszynem, Program 
Soczystości na przyjazd Jana III- z wypiawy 
Wiedeńskiej clo Krakowa roku 1G83. Rys staty­
styczno - topograficzny Rzeczypospolitej krako­
wskiej. Inne powiastki, wierszyki, romanse it. p* 
miały tylko czasową w artość, dla tego ich tu
Rie wymieniamy.

W  Tomiku I. Poświęcenie : Dostojnym Damom, 
które to dziełko ( P ) protekcyą swoją zaszczycie 
raczyły, autor z uszanowaniem i wdzięcznością 
przypisuje.
P/ora Polska czyli rozryw ki przyjem ne i jw zy -

l e*nc etc. ( tytuł taki jak wyżej ) Tomik V  i /  1. 
ązdy z  72 str., w 12ce. ( ,u  Jochera Nr. 2095J.

Jest to dalszy ciąg powyższej efemerydy. Re­
daktor, dla odróżnienia ( jak  sam wyznaje w to­
miku IV.) od Rozryw ek dla dzieci wychodzących 
'v tymże samym czasie w W arszawie, nadał pi­
semku swemu tytuł dodatkowy. Miało być wszys­
tkich tomików ( jak się dowiadujemy z T. C sir. 
72, i innych) [ośmnaścic; my znamy tylko 6 tu 
Wymienionych. Kobiety Krakowskie znacznie się 
1,1 przyczyniły ( pieniędzmi ) do tej pubhkacyi. 
Totn /. ^6
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Pierw szy  Numer wyszedł w Maju , Szósty ^  , [
stopadzie. Miała Flora i nadal miesięcznie W 
wydawaną. \V dwóch oslalmch tomikach , 
niejsze artykuły są : Przypadki pana S ta n i s ^  
Czerwonki przez niego opowiadane, z ręk°l ̂  
smów pana Moraczewskiego , w drugiej pol° 
XVII wieku wydanych. Prolog na rocznF ’ 
w dniu 11 Września 182G r. obchodzoną ( ^  
szem). Brzytwejda, poema w 4  pieśniach'. 
ry  przygody obozowe, podczas bitwy dnia 

. Grudnia 1807 roku prozą. Ballady, Wiadomości J 
pismach peryodycznych, o teatrze krakowskim i l'
( 8 ) Miesięcznik W arszaw ski. Tom p ierw si] 

N ów  2. Rok  1818. Miesiąc M aj i Czerwiec, pic 
szy  zaw iera str. .20, dru g i 28 , w dalszym ciQs  ̂
liczbowania ( to jest', razem  48 ) W  ósemce ^  
kszćj\ w W arszaw ie w litografii A . Hr. C. (Ch° 
kiewicza)  Na czele dewiza  :

Et si de tngreer je  n’em porte lc prix 
J  aurai du moins llio n n e u r de 1 avoir en nu'p1

L a f o n t a i n e .

Ze wstępu prozą pisanego ( przez W. 
a zakończonego wierszem (przez tegoż),

' kaztije się najoczcwiściej, iź to było PlSl11: 
dla zabawy tylko płci pięknej poświęcone. Trc^



—  335  —

l im a ,  także .a  p o w ie * .  Z t o , o h  a r ^  
W  „ „ I : 6. o s W  K «

W y L c ,.  Wstęp i znaczna ilosd ncjwkow
pisami W. H. dawałyby [ « » •  . c
L o  pan. Jo 1-Joy uudni,c,cl, s ., redakcy,.
Niektóre stąd rzeczy umieszczamy •

Kaskada  (wiersz pan. W . H .) z rycnk,: kas-

hada w Pu-lawach-
Filusiada. Urywek z poematu.
Przechadzki (przez. W . H. )■ art. proza, zry 

cink,: F uriacie . „ „ z a m iik a -
Oais zaw arcia ugody  ”*‘f  > ' .„ lkrtany

, a J przez  J. K- Artykr.l satyryczne - polityczny,

z rycinką bez podpisu.
Wiersz do A. Hr. C. ( Chodkiewicza) w czasie 

jego imieniu przez B. K. Dajemy tu wyjątek.

Nicstctv, Francuzczyzna zaw róciła głow y 

1 pió z a p o m n i e l i ś m y Podczaszych,

t A T i t ^ t n i i r p i i n i c a c l .
Z i„ i .  driała przed i
dopók i się nic w K rauio . . i

mim weszły pakami. troski 1 stoIy
kzaCeczlu w miejscu spi*ani >
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Ni znaków owych pasów, żupanów, kontusza , 
Wszystko kuso, opięto , i w piwnicy susza.

Kiedyśmy pogardzili miodem i Tokajem 
Cieszmyź biedę szampanem, modnym obyczajem,
Cóż robić ? trzeba go pić za jakoweś grzechy 
Za nasze to pustoty, niepotrzebne śmiechy 
Za te drwinki, ugryzki, z komży', rewerendy, 
Ołtarzowi , Pasterzom uchybione względy;
Musim więc pokutować. Taka Niebios wola!
A cóź to? nie fetujem potomka Karola? etc.

Gadulski ( artykuł satyryczny prozą )
Do Szambelana  . . .  (S a ty ra , wiersz przez 
Inne wierszyki, b a jk i, nagrobk i, fraszki, d c' 

opuszczamy.
Na str. 2 0 , Nr. 1 czytamy: « W  zeszłym w*? 

siącu ( Kwietniu 1818 roku ) wyszedł 1 Nr. pr  
sma peryodycznego pod ty tułem: Gazeta WarsZ®' 
wska. Pismo to zaw ierające same ucinki 1,9 
p łeć piękną , upadło —  dobrze mu tak. W . H- ” 
( 9 )  Pamiętnik pierw szy. 1772. ( D rugi ty l1̂  

następ.) Pamiętnik o ustanowieniu porządku w na' 
uce praw a cywilnego , y  o założeniu zg ro m a d zi 
nia praw nych ludzi etc. etc. etc. IV  ósemce , stro' 
nic numerowanych  25 , czy li kartek 13. z Dewiz<l: 

Juris Givilis semper in honore fuit cognitio- 
Cic. lib 2. de offic.

Z kilku wierszy, wydrukowanych na odwrotnej 
stronie początkowego tytułu, dowiadujem y się >
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« ii  tea pamiętnik czytany b y ł w przytomności 
Króla Jmci dnia 11 Czerwca podczas zgromadze­
n ia , na które w  zamku co C zw artek , wyznacze­
ni od Króla Jmci schodzą się.»  Przebiega tu 
autor w krótkości nadzw ykłej dzieje ogólnego i 
nieco naszego praw odaw stw a; dowodząc jakiej 
wymaga odnowy zebranie i ułożenie praw  w Pol­
sce. „ A  n a j p r z ó d  — powiada autor - n a d e r  b y ło ­
by pożyteczne krajowi ^stanow ienie zgromadzenia 
osób wiadomych praw a krajow ego y praw  obcych. 
W zajem ne rady, częste posiedzenia oświecają juz 
wiadomych lu d z i; w podobnych zgromadzeniach 
szlachetny panuje przepych, panować powinna wol­
ność myślenia i mówienia. Uczeni z łona swojego 
raz na zawsze powinni oddalić upornycb; ludzi są­
dzących w edług swego zdan ia , nienawidzących 
lepsze nad swoje m niem anie, niemogących zno­
sić rów ności.» —  « Niech najpiersza praca zgro­
madzenia obróci się do układów  Instytucyi piaw  
polskich. Podział jeneralny i partykularny In- 
stylucyi Juśtynianina m ógłby jeszcze gdzie nic 
gdzie być polepszonym.! Sławny Donellus b y ł­
by pomocą układającym  prawa nasze. Don- 
ncllcgo Komentarz byłby  nam wzorem . p ra­
widłem. Z narodowych pisarzy, wiadome 
Wszystkim dzieło Kozuchow skiego, '.mamy Za-
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laszowskiego Prawo. Observation.es in Jus JjlP 
skicgo , są u prawnych w swoim szacunku» ■ ’ ' 
Układ polskich instylucyj byłby pierwszym za 
szczytem nowoustanowionego zgromadzenia. Z c/'iX 
sem wyznaczeni z tegoż społeczeństwa , m ogl'^ 
roztrząsnąć Praejudicata  nasze, uwolnić' P ob^  
od niepewnej sprawiedliwości, i niedozwolic aW 
zly sąd był prawem , zły sędzia prawodawcą. ' ' '  
Nikłby nie mógł mice za złe prawnym , gdy W 
stosując się do naturalnej sprawiedliwości, 1’°” 
dawali Rzeczypospolitej układy, zdania, uwag* 0 
odmianie prawa , gdzie tego dobro pospolite 
ciąga, o ustanowieniu nowego prawa gdzie na d‘r  
vviie'm brakuje. Niezliczone z nowego zgromadź0' 
nia wynikałyby pożytki , gdyby wsparte był0 
powagą , nadgrodą Króla y Rzeezypospolitey.»
(1 0 )  Pismo miesięczne Prus - południowych' 

W  ósemce. T. 1 str. 811. T. 11. str. 783. W  Po' 
znaniu , w drukarni Dekiera i Kompanii. Ilok 180a'

Sem per sincerus pro patria.

Zaczęło Iwychodzie' niniejsze Pismo w miesiąc'1 
czerwcu, wzmiankowanego roku i wychodziło ai 
do tnaja roku tysiąc ośmset trzeciego włącznie. K ai' 
dy Numer około siedmiu arkuszy druku zawierał1 
Tomu pierwszego wyszlo*części (czylę Numerów)
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VI. (nie ukazał siq Nr. na miesiąc Grucl/ień). 
Drugiego tomu, wydanych było części VI, az 
do Maja roku 1803-
(11) Pod Nr. 2056. Ćwiczenia naukowe 1t. <1.

A. Jochcr, wspomina lala 1821 i 1822, w to- 
ryeli właśnie pismo to juz nie wychodziło.
(in) Nr 2050. Tygodnik Wileński.

w  notach wzmiankuje autor, i i  numera tego 
pisma z 1804 roku nigdy tomu nic z oz) V, 
i /e-oła, w samem nawet Wilnie są nieznane. 
Mamy wialnie p m d  « * ,  anpelny B e s la n *  Je ,
rzadkości, a księgozbioru h m  Smadeck.ego,
udzielony nam przez Michała Balmsk.ego. Szczo- 
gółowie o tern w innem pomówiemy miejscu.
(13) Nr. 2061. W  roku 1817 Tygodnik Warsza­

wski zgoła nie wychodził.
(M ) Do Nr. 2065. W andy , Tygodnika pici pię­

knej i literaturze poświęconego , wyszło tylko to­
mów 20, nie zaś 23.

(15) Po Nr. 206. llippocratis Coi, Epistoła mo­
rału Disputationem Democriti continens Binutio 
interprete. Cum epistoła Meccenasi in samtatis 
conseroationem elegantissimc eonsenpta. lmprcs- 
sum Craeoviae per Johannem Haeliez neochnstia- 
num Anno Domini MD X L . W  ósemce.
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Dedykowane Janowi Tarnowskiem u, Kasztę' 
łanowi Krakowskiemu od Jana Benedykta Lek11' 
rza Królewskiego.

(16) Nr. 2087. Gdy przesta ły wychodzić Ho1' 
ryw ki dla dzieci, zaczęto wydawać w roku 182^ 
Tygodnik dla dzieci, który istotnie był piscmlie"1 
tygodniowem , stosownie do nazwy.

(17) Nr. 2069. Pamiętnik Naukowy, słuzttc) 
za  Ciąg dalszy Ćwiczeń naukowych. Oddział U' 
tcratury Tom II.

Pismo to , nie tom drugi stanowiło po od"" 
dziale matematycznym , ale tomy oddzielne, mi«' 
nowicie pierwszy i drugi.

(18) Przed Nr. 2111. Opuszczono: Kronikę Lite'  
r a tury Polskiej.

Był to dodatek ' półarkuszowy do Gazety Pol' 
skiej, który miał niby na celu zastąpić Gazetf 
literacką. W yszło tylko 22 Nr. w roku 1828.

(19) Do Nr. 2099. Polnische Misccllen.
Wydawcą był August Dracke w roku 1827-

Zaledwo wyszło tego pisma 4 lub 5 numerów 
Zamiarem Redaktora było zaznajomić Rodaków 
Niemców, z literaturą Polską.

(20) Nr. 2075. Pamiętnik Narodowy, r. 1821 i t. d-
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Takiego pisma nie było. Zapewne to byc 
nutsi (i jest niezawodnie) Astrea, Pamiętnik i t. d. 
Wydawane przez Franciszka G .— Otożnow ydo- 
'vód , ze na Motyla polegać nie można.
(24) Przed Nr. 689. Opusculum institutionum 

P°eticarum ut et hermetis epistolici ad Analysin 
et Genesin Epistolarum latinarum viam common- 
5trantis. Cum duplici appendice. /  De vernatione 
SWi. II  De orthografia et interpunctione. In usum

Ustris Sc/iolae Neo - Bojan. concinnatum opellu 
Enierici Fridualdski ibid. Rect. —  Lesnae imprim. 

^ich. Buk. 1684. W  ósemce str. 28 i 16
Jest to dzieło należące do Historyi niemal 

Szkół w Polsce \ z tego więc względu zasługujące 
»a uwagę. Autor w przemowie pisze o sposobie 
da wania nauk w szkole Bojanowskiej ( luterskiej )
' o przedmiotach , które się tam wykładają. Po­
świecone jest Bogusławowi Bojanowskiemu i mał­
żonce jego E w ie, dziedzicom Bojanowa.
(25) Po. Nr. 688. Tirocinium Rheloricum fa c i-  

et perspicuam methodum ad Analysin et Ge-
>>e*in Orationum ostendens, Quod in usum Tiro- 
>l>l>n Rhethoricae Fidei suae creditorum adornavit 

Emericus Fridvald R. Scholae Bojan. Lesnae 
iniprinicbat Mich. Buk. Anno  1690 8. str. 54 De- 
.ykacya Magistratowi W Bojanowie.

Toni I. 37
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(26) Do Nr. 2078. Dekada nie w 1822 lecz W l 82' 
roku wychodziła, nie siedem lecz dziewięć nUII,e 
rów, które Tomik z rejestrem stanowią, wyszło-

(27) Do Nr. 2088- W sam środek opisu Monit°rii 
wlazł Nr. 2089 Pamiętnik Umiejętności Sztuk i N#'1 
na rok 1825 i 1826 , który’ wychodził i w 1824-

(28) Do Nr. 2092. Dziennik W arszawski wych° 
dził i w roku 1829 Tomy XV —  XVIII.

(29) Do Nr. 2101. Pismo peryodyczne Motyl ^  
rok 1829 — dwa razy jedno po drugim zamieszczona 
z tą różnicą, że w drugiem przytoczeniu począws^ 
od wyrazu kwartał pierwszy , jest jak bydź powitiu0' 
a poprzedzające wierszy jedenaście wykreślić 
leży, bo i niepotrzebne i mylnie przywiedzione T&" 
mera. W  notach powiedziano iż ciąg dalszy pisifl9 
tego nieznany R edakcyi; szkoda, bo właśnie p1' 
smo to poprzednie dostarczyło Redakcyi ma ter)’3' 
łów m ylnych, które przytoczyliśmy.

(30) Po Nr. 424. Mar ci Tullżi Ciceronis ep^ 
( przez skrócenie Epistolae) familiares atque br&' 
ciores adolescentibus quoq, magis utiles ex toP 
epistolarum volumine ta qua ex elocjuecie Jon-i6 
studiose coUecta. Adiunctis etiam cpistolceru(n* 
argumentis cel titulis intet: ipsarum breciter dc' 
claratibus ewfin) numero epistolctru{m) libri cujus"
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libet. Additum  est preterea Compendium) Isa- 
Z°gicu{m) in epistolaru{m) compositionem per Jo- 
Ĉ°cuin badium Ascensin editum.

Taż strona , prócz tytułu upstrzona , herbami 
i zwykłym znakiem Hallerowskim h małe prze­
kreślone. Na końcu :

En habes candide lector cpistolas fam iliares 
Ciceronis casque breoiores. Jmpressas Cracooie 
impensis spectabi/is A r i Domini Johannis Haller. 
Anno incarnationis dominici MCCCCX.
(31) Do Nr. 2098. Pamiętnik Narodowy  we 

W owie. Zamiar zupełnego skutku nie doszedł. 
A- Jocher opiera się tu znowu na Motylu.

(32) Do Nr. 2065 Opuszczono: Momus redago­
wany przez Aloizego Żółkowskiego, wydawany kosz­
o n a  Brunoua Kicińskiego. Wychodził ten zbiór 
dowcipów i dwuznaczników od roku 1820 do 1822 , 
jako towarzysz W andy Tygodnika Polskiego. Kilka 
kyłu 5 n ie tylko w W arszaw ie, ale nawet i na pro- 
Wincyi fałszowanych wydań. Snac, że przypadło do 
s'tiaku powszechności naszej.

(33) Przed Nr. 2100 Opuszczono: Smieszek pi­
a n k o  w rodzaju M omusa; dalekie tylko od tego 
°slatniego w dowcjpkowaniach. Zaczęło wychodzić 
°d Lipca 1827 roku w W arszaw ie dwa razy na tydzień,
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(34) Po Nr, 2017. Gazeta W iejska  od rok*1 
1817 — 1819:

(35) Bentkowski, jakkolwiek na to zasługi'''8  ̂’ 
nie zawsze był wszakże szczerze przezierany od Au” 
tora Obrazu Bibliograficzno-historycznego, bo w pi'zC” 
eiwnym razie A. Joclier, nie namienialby o sprzęg 
kach Jakóba Górskiego z Brosciuszem, bo Gór^* 
umarł r, 1585. Ze zaś Brosciusz urodził się 15^ 
roku , więc by stąd wypadło , ze juz w czwarty1*1 
roku życia wiódł spór naukowy z Brosciuszem > 
który tu jest wzięły zamiast Benedyktyna Herb®5*'

(36) Przed Nr. 2021 Opuszczono: Wiadomo 
W arszaw skie  z roku 1766, 1767, 1772 i 1774*

(37) Po Nr. 2016. Gazette de V arsovie Wy' 
chodziła 2 razy na tydzień w latach 1758, 1700*
1763 i 1774,

Gdy Tomu drugiego, zaledwie pierwszy dopici'0 
jest zeszyt w Warszawie ( drugi w drodze ), p r z d 0 

kilka tylko niżej wyszczególnień kładziemy. Część* 
historyczno-krytycznej dotąd tu jeszcze niema.

(38) Po Nr. 2380. Opuszczone trzecie wydani*5 
Psałterza D aw ida ; (przez W róbla) roku 1551 
w Krakowie.



—  315  —

(39) Pod Nr. 2286 wzmiakowana biblia Litewska , 
jest wydania drugiego. Opuszczone wydanie trze- 
'-ie f które było w roku 1818. Zapomniano także 
0 'vydaniu pierwszem, bardzo rządkiem z r. 1535,

(40) Tractatus T/ieologici. Cracoviae 1644 A da­
mus Opatovius in  4-

(41) Tractatus de Deo. Vilnae 1779. Albertus 
^feczm an O. P. in 8.

(42) Tractatus de virtutiubils Teologicis. idem
Vilnae 1780 in  8.

(43) Tractatus de Incarnationc. idem Vilnae
^ 8 0  in 8.

(44) Tractatus de religione revelata. idem
Uilnae 1781 in  8.

(45) Tractatus de Sacramentis. idem Vdnae
^781. in  8.

(46) Praeleationes Theologicae. V ilnae  1782.
Albertus Kreczman.

J. Majorkiewicz w artykule swym w Nadwiślani- 
nie ( Ob. Zeszyt 2 w ustępie Jakób G ó rsk i i  l'i-  
lozofia ) zw ró c i ł  juz uwagę czytelników na pe- 
ryod scholastyczny Filozofii, w którym ulubionym
a u t o r e m  duchowieństwa polskiego był Święty lo -
masz z Akwinu. 1 tak na p rzyk ład  w Bibliotece 
OO. Dominikanów w W arszawie je s t  do m ego 
około pięciu set tom ów  komentarzy  naszych i



—  316 —

zagranicznych. Adam Jocher w 6 poszycie wyl*' 
czając Ojców kościoła ( str. 38 — 44) nie 'VSp0' 
mina o S. Tomaszu z Akwinu lak upowszech1110 
nym. Wypisujemy dzieła jakie Majorkiewicz Z1'*1 
łazi w Bibliotece 0 0 .  Dominikanów i nam 11 
dzielił:

(47) Compendium Theologiae Tomisticae, l,c? 
miejsca druku 1619 roku. A llcrtus Grabie$  
O. P. in 12.

(48) Memoriale Philosophiae Thomisticae. ^  
dani 1702. Angelus IVierzbowicz O. P. in  8.

(49) Compendium Summae S. Thomae A q tl‘' 
natis. Gedani 1697. Thomas Pratnicki in 12.

(50) Sententiae Thomisticae. Cracoviae 169^' 
Ferdinandus Januszowski O. P. in 4.

(51) Teologia Thomistica 1781. Ilenricus Bog11' 
cki 0 . P. in 4. Miejsce druku w ydarte, tylko p0'  
czipkowe głoski Pocz . . .

■ Thomas Scoto junctus. Bez miejsca d ru k 1'
1682. Valerianus Chociszewski in  4.

(53) De morte SS. A ugustin i et Thomae. PosncU1• 
1693. Casimirus IVolski S. J. in 4.

(54) Sentcntia S. Thomae de im m a cu l , conce'  
tione Beatae V irginis Marine. Posnan 1651. A'** 
colatts Cichorius S. J. in 4.
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(55) Compedium S. Thomcie rytm icum  ( rok i 
Bejsce druku w ydarte). M anus Bardziński O. P.
‘n 4. Bardziński wydał także: Compendium Theo- 
,0giae versu concinnatum. V  arsariae 1705 in  4- 
^exander a Jesu ( ob. Jocliera T. 2 str. 70 ) wydał 
^etaphysica ju x ta S . Thomani. Juxta S. lhom am , jis t  
^°datek wielkiej wagi, jak to ma pokazać J.Majorkie- 
'''oz później w rozjaśnieniu epoki panującego u nas 
Holastycyzmu w Filozofii w dziele zapowiedzianym : 
^Zeczy do Ilistoryi Filozofii w Polsce.

(56) Summa Philosophica Craconae 1602 Fer- 
l̂Uandus Januszewski in 4.
(57) Sententiae morales, Cracoviae 1686. fe rd i-  

>landits Januszewski in 4. Druga edycya także 
lr> 4. w roku 1687. Nicolaus Mosticensis , o któ-

pisze Joclier na stronicy 60 i 61 tomu dru­
giego wydał w r. 1701 in 4: Teologia moralis a  
^ nuszooio edita : T u  w wymienieniu dzieła nie na­
d a ło  opuszczać drugiej połowy tytułu to jest a Ja-
^Uszooio edita.

(58) Tenże Nicolaus Mosticensis wydał Radimen- 
fa logiccs czyli Institutiones Logicae w Krakowie 
^k u  1606, a pan Jocher nie wspomina kiedy i 
Sdzie naprzód wyszło to dzieło.

(59) Idea Theologiae ex  fundam ento  Bacconis. 
r'arsoviae 1726. Elias a S. Francisco in 4-



(60) Theologia moral/s. Lublini 1655 Hen’1'1 
nus Busenbaum in 8. Dwa inne jeszcze wyda*)'* 
są w Bibliotece 0 0 .  Dominikanów w Warsza'v"' 
Jedno w Sandomierzu z r. 1753 a drugie w We116 
cyi 1658 roku.

(61) De mystica cum Dco unione. Filnae  
Joannes Gruszewski in  4.

(62) Theologia m oralis, Farsoviae 1746 P&  
lus Antoine , in 4.

(63) Theologia moralis. Cracoviae 1709 L id ó 
vicits Ahclly in 8.

(64) Theologia moralis Częstochowa. 1730. 
tus t i e i f f eastuel in fo lio .

(65) Principia Dialectice Posnaniac (bez i'0*'’1 
miejsca i Autoia). w 16 (Dzieło to i tym podob,,f 
o których autentyczności powątpiewacby moz'1̂  
J. Majorkiewicz ma w rękopiśmie szczegółowo op'sil 
ne a niektóre nawet rozebrane krytycznie.

(66) Singulares contr ovcrsiae Philosophiae ^  
tionalis. Sandom. 1722 Casimirus Ostrowski »1‘

(67) Logica incipientium. Cracoviae 1753 O1' 
simirus Stęplowski in  8.

(68) Aristotelica Philosophia, L ublin i 1756 
dreas R udzki in 8.
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(68) Theses ex  universa Philosophies bcz m ie j- 
^ ,l Wydania ro k u  1738. Johannes IP  ocik in folio*

(69) Ekonomik A rysto telesa  , k tó re  Jocher przy- 
,;l(-'/a na str. 22 tom u I. w yszło w ydanie r. 1602 
^  K rakow ie in folio.

(70) Proposiiiories Philosopliicde bez  miejsca 
Udania 1755. Joannes Zakrzewski in 4.

M oglibyśm y jeszcze bardzo  w iele innych  p rzy­
s z y ć  opuszczeń •, ale n ie  czynim y lego  z dw óch  
^ g lę d ó w ; raz , ze nie m am y w  te j chw ili pod r ę -  

Wszystkich m atcrya łów , d ru g i r a z ,  żeśm y, p rzy - 
1<ekli A. Jocherow i ( podczas obecnej je g o  by tności 
v W a rsz a w ie ) udzielić m u  zb io ru  naszego. INie 
W ę d k o w a liśm y  także przytoczeń w tym  kró tk im  
K i!eb icgu  , ale w ypisaliśm y ty lko na p ręd c e  z 110- 
4t naszych. *

W  ogóle , choćbyśm y pow iedzieć m o g li , ze uk ład  
^  jest takim  aby  ju ż  n ic  do  życzenia nie zosta- 
'W  i ze n je w szędzie bardzo  trosk liw ie zachow a- 
W  że szkoda iż opuszczono w iele rzeczy bardzo  
N zn y ch  i c ie k a w y c h ;— m im o to je d n ak  zu p e łn ie  
W ^ e j p rzekonanie nasze w ew nętrzne zakończyć 
^że. G dy bow iem  zw rócim y u w ag ę  n a  b ra k  księgo- 

l0r°w  pow szechnych  * na n iedostępność , rozp ro - 
SiSenie i rzadkość b ib lio tek  szczególnych osób  , albo 

Toni, J, 38
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księżnie k la sz to rn y c h ; —  je śli w spom nim y, ile *li 
obok zelaznej p racy , św iętej cierpliw ości i wyhlcZ* 
nego  pośw ięcenia się tem u przedm iotow i , potf*e'  
b a  jęszcze w szechstronnej znajom ości i gruntów '1̂  
języków  n a u k i; —  kiedy nakoniec pom yślim y, zC 
w pośrod tych  zaw ad w ielo!icznycli, m im o czaso w o $ c* 

i obecn y ch  zd a rz e ń , u sku teczn ił A. Joe lie r olbrzym '1' 
tlzieło sw o je j natenczas niezaw odnie najwyzszę dlal‘ 
■wdzięczność, jak o  dla spólziom kn, każdy z nas uczi*0 
w inien —  i niezaw odnie uczuje.

20 Czerwca 1 811 r.

//. Sfcinibotowtcz.



UCIECZKA 

Sil A  IR T  2  S ^ T O A I B ^

r. ZAMKU ŁOCH - ŁEYETt 

( z  d z i d a  A l e k s a n d r a  D u m a s a ) .

Walter-Skot w zajmującej swojej powieści Abbata 
t^dał do wiadomości szczegóły lej ucieczki, ale 
oprowadzając na scenę pazia, oddalił się nie co 
°d historycznej prawdy: to było powodem, ze Alexan- 
der Dumas ufny w siły swego talentu, przedmiot ten 

Pierając na podstawie historycznych wypadków, 
'vięcej zajmującym uczynił: tu Dumas w emmulacyi 
* Walter - Skotein nietraci. Przytaczamy m iejsce,
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w którem on różni się w przedstaw ienia s z c z e g ó l ° 'v 

od uwieńczonego Romanso-pisarza Szkocyi.

—  « Środki porozumienia się naszego już obmyd0'  
ne , powiedział Lord Duglas do M ary i; racz sp°3' 
rzec pani na len mały, samotny domek na pagórk" 
K ip ro s : każdego wieczora zobaczysz tani świat!0 ' 
to będzie godłem  twojej nadziei K ró low o! Gd/ 
zażądasz w iedzieć, jak daleko zaszły przygotowań'* 
twoich p rzy jac ió ł, przysuń lampę twą do okna > 
a światło w Kipros zn iknie; wtenczas połóż ręM 
na se rcu : jeżelt dopiero po dwudziestem jego ude'  
rżeniu to światło okaże s ię , będzie znakiem , z<! 
nic jeszcze stanowczego nie przedsięw zięto; jeżed 
je  ujrzysz po dziesią lem , tw oje ocalenie za ośm di" 
nastąpi ; jeśli po piątem , twoja niewola do jutr* 
tylko trw ać m o że ; jeżeli zaś to światło zaćmi stó 
zup e łn ie , Królowo 1 tego jeszcze wieczoru ocaloflł 
będziesz. W reszc ie , dodał Duglas , oddając pap i^  
K ró low ej, z obawy, aby co zapomniauem lub z®' 
nieclianem nie b y ło , wyszczególniłem tu wszystko-

—  W ięc wszystko przew idziałeś, rzecze KróloW® < 
myślałeś o wszystkich środkach mego ocalenia , gd/ 
ja  zaledwo cię znałam •, sądziłam się byc opuszczona 
od lloga i ludzi. O ! byłam  bardzo nie sprawiedli' 
w ą , o bardzo niewdzięczną, bo poświęcenie się p0'
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^°bnc twojemu pociesza, i może wynagrodzić wiele 
°brucieństw.

—  T e ra z , p a n i, odrzekł D uglas , muszę się od- 
ł l i ć , bo m oja dłuższa tu  obecność może wznieci­
łb y  podejrzenie , a to prdejrzenie zgubiłoby Cię 
łró low o  } bo wiesz dobrze , ze tu  otoczona jestes 
s'Uiiymi tylko nieprzyjaciółmi. A więc żegnam Cię 
Pani t nie wiein kiedy cię znow zobaczę , nie wiem 
•lawet czy zobaczę cię jeszcze. Ale spoglądaj na 
światło w K ipros, dojioki ono błyszczeć, ja  z}c 
będę , a to życie , do ostatniego tchnienia pragnę 
poświęcić na twoje K rólowo usługi.

Po tych słowach Jerzy Duglas skłonił się i wy­
szedł z p o k o ju , zostawiając Mnryą Sztuart pełną
ladziei i szczęścia.

T ego  jeszcze w ieczoru Krolowa zaczęła swe do­
świadczenia podług um ów ionego sposobu, światło 
>83310 i dopiero po dwudziestem uderzeniu je j serca 
>abłysło znowu. « Duglas praw dę m ó w ił, praw­
dziwy i Avierny p rzy jac ie l, czuwał nad Avierną od 
Wszystkich opuszczoną niewolnicą. »

Nazajutrz W iliam D uglas, brat Je rzeg o , pow rócił 
> Edym burga w celu dopełniania przy K rólowej 
swycii obowiązków. Marya ze swój strony, aby 
°<ldalic wszelkie podejrzenia przyjęła go jak zwykle. 
Tak upłynął miesiąc cały bez Żadnego godnego
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wzmianki wypadku. Co wieczór Królowa badał* 
św ia tło , lecz zawsze była taż sama odpowiedź, 
nic stanowczego nie przedsięwzięto. W reszcie Ba(ł ' 
szedł d z ień , gdy Krolowa po dziesiątem uderza* 
mu serca , ujrzała gorejące światło.

M arya wydała krzyk okropny, który sp row adź  
prędko je j towarzyszkę. Królow a by ła  blada * 
d rżąca , siły ją  opuszczały, zaledwie utrzvmac 
m og ła , tak wielkie było je j wzruszenie. L ę k l iw a  > 

niedowierzając samej so b ie , chce raz jeszcze siC 
przekonać. Marya Seyton ponowiła pytanie. Z r° ' 
zun n an o , ze Krolowa żąda potw ierdzenia, światła 
znikło na chw ilę, lecz za dziesiątem uderzenie!1’ 
serca okazało się znowu. W ięc  uwolnienie je j niia* 
ło  juz nastąpić. Biedne niewolnice upojone na* 
d z ie ją , całą noc przepędziły przy oknie.

Nazajutrz w chwili gdy Królowa i je j  towar/y 
szka zajęte by ły  tkaniem dywanu , kamień stłukł 
szybę i w padł do pokoju. Królowa sądziła, ze to jest 
skutkiem przypadku łub jakiej zniewagi ; ale Ma* 
rya Seyton w id ząc , ze by ł obwinięty w  papier, 
podniosła go natychm iast z przekonaniem , iż to był 
list od Jerzego : jakoż nie omyliła się. Oto jest 
jego osnowa :

« W szystko będzie gotowe za kilka dni i wolu0* 
twoja Królowo jest nieledwie p e w n ą , jeżeli bę* 
dziesz postępow ała za radami tu  wymienionemi.
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'’Jutro miss Marya Seyton zejdzie do ogrodu. 
Wszyscy aż nadto wiedzą , ze ona nie opuściłaby 
h,gdy więzienia bez królowej , z resztą nie jest ona 
'vcale niewolnicą, której strzedz powinni , nikt prze- 
to nie będzie śmiał kroków  je j śledzie, W  w y- 
^r'V-onej wierzbie znajdzie pilnik i drabinkę ze 
^n iirów : pilnik posłuży do przepiłowania kraty

okna, drabinka zaś dopomoże zejść z pokoju 
1)3 podwórze.

"Królowa niech co wieczór bada św iatło , a to
ś  • rVV]atło wskażę dzień je j osw obodzenia, którego 
tC|’az z pewnością oznaczyć nie m ożna, gdyż nie 
'v'adomo jak prędko człowiek mający udział w tej 
5ll|,awie będzie na służbie.

"W ieczorem, dnia oznaczonego, Królowa od dzie- 
Sl;Uej ma być gotową. Za trzecim  krzykiem sowy 
s p iłu je  kratę , przy wiąże drabinkę jednym  końcem 
*:'k , aby d ręg i wisząc , dotykał ziemi. W  tenczas 
cdowiek wejdzie na drab inkę, dla zobaczenia czy 

dość bezpieczną , a przekonawszy się dopomoże 
•"ulowej zejść na dół.

“Zresztą przy pomocy Boga wszystko się tak 
'•kończy, jak tego życzą wierni poddani Jej Królewskiej 
Mości."»

j Jś rolowa przeczytawszy list przybiegła do okna ; 
nie spostrzegła nikogo. Odczytała list powtórnie}
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zdaw ał sit; hyc pew nym , i u tw ierdzającym  wszyst' 
k ie  je j  nadzieje.

K ró low a przez ca ły  dzień  m ocno b y ła  wzrusz0'  
ną , oczy je j  c iąg le zw rócone na jez io ro  i K ip t°s 
m alow ały  niepokój je j  duszy, ale ok iennice doi»u 
b y ły  zam knięte , w idzieć ty lko m ożna b y ło  m a leg0 
D uglasa łow iącego  ry b y  na jeziorze.

W ieczó r znow u b ad a ła  św ia tło , k tó re  ja k  7.vrJ" 
k le  po  dziesiątóm  uderzen iu  je j  s e rc a , okazyw a' 
ło  się.

N azajutrz M arya S ey ton  zeszła do  og rodu  , nik1 
je j kroków  nie śledził. Z nalazła w  w ydrążeń"1 
w ierzby  w spom niony pilnik i d rab inkę  , i pow róci' 
ła  p rędko  oznajm ując k ró low ej tę  radośną w iad°' 
m ośc. O b ie  w ięc n iew o ln ice  za ję ły  się przvgoto ' 
w aniam i do  u c ie c z k i, i gdy  M arya Seyton  sta rać  
się p rzep iłow ać k r a tę , K ró low a przez tcnczas zbic' 
la ła  pozostałe resztk i sw ych  k le jno tów  i chow ał11 
je  w m ałą  skrzyneczkę.

W ieczó r znow u zbliży ła sw ą lam pę do okna> 
św ia tło  w  K ip ros znikło  •, lecz zaledw ie K ró lo""1 
p ięc  u d erzeń  se rca  n a licz y ła , okazało się znów "  

ja sn e  jak  gw iazda. M arya pow tó rzy ła  pytanie 1 
odpow iedź u p ew n iła  j ą ,  źe ju tro  oswobodzoi"! 
będzie.
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Nie mogąc spać całą noc żądała by je j czy- 
*:u>o modlitwy. A zaledwie świtać zaczęło, juz 
dyla u okna. W szystko było przygotowane, a dzień 
l°u wiekiem zdawał się Królowej.

Jak zwykle przy śniadaniu i obiedzie W iliams 
Baglas był obecnym. Krolowa zaledwo snnała 
Spojrzeć na n ie g o , sądziła , z e  w kaźdem porusze­
n i  można odkryć jej zamiary. Jednak mimo wi­
docznego pomieszania K ro low ej, W diam s Duglas 
*tlawał się tego nie spostrzegać.

W ieczór nadszedł; niebo cały dzień najpiękniej- 
sZą jaśniejące pogodą zaciemniło się n ag le , grube 
^hinury przechodząc z zachodu na wschód zakry­
ty wszystkie gwiazdy. Jedno tylko światło b ły ­
skało w tej ponurej nocy, pochodziło 0110 z m ałego 
domku w Kipros : Królowa chcąc wiedzieć czego się 
ty a spodziewać, zbliżyła swą lam pę, światło zaćmi­
ło się zupełnie , wszędzie głęboka panow ała cie- 
tynośc. Uwolnienie m iało nastąpić tego jeszcze 
Wieczoru.

Królowa zgasiła swą lam pę , chcąc dac poznać 
Ze śpi , M arya Seyton kończyła swą pracę koło przy­
gotowań, następnie obie niewolnice m ilcząc, przysłu­
g iw a ły  się szmerowi panującem u w zam ku, który 
^stawał w miarę upływ ających godzin. O dzie­
siątej zmieniła się w arta , krzyk je j rozległ się
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jak  zazw yczaj , patro l p rz e sz e d ł, i znowu ghjbok*
nastąpiła cisza.

Za chw ilę trzykroć pow tórzony krzyk sow y r ° z "  

le g i się w p o w ie trzu : b y ł to znak um ów iony.
B iedne n iew olnice co prędzej p rzyw iązały  d |il'  

b in k ę , poczein zdaw ało  im  się słyszeć lekki s 
le s t ,  spojrzy  na d ó ł ,  lecz noc ciem na n i e  d o z " '0'  

liła  im rozpoznać przedm iotów . W reszc ie  poz.n^- 
g łos Je rz eg o , k tó ry  za pom ocą d rab in y  dostał s,<> 

do pokoju.

_  "W szystko g o to w e , p a n i ,  (m ó w ił  cichszv1'1 
g ło se m ) . T om asz W a rd e n , k tó ry  ma nam  ot W 0 '  

trzyc w ro ta je s t  na straży, łódka czeka na jcz.i°' 
rze , a tw oi p rzy jacie le  K ró low o na d rug im  zn°j' 
du ją  się brzegu .

—  Idźm v.

M arya nietylko nie m ogła  m u odpow iedz ieć , al° 
nad to  g łębok i źal i n iespokojnośc tak dalece w j" 
czerpa ły  je j siły , i e  praw ie m artw a, w ydając  gł<T 
bok ie  w e s tch n ie n ie , ca ła  w e łzach  rzuciła  się 
łono  M aryi Seyton.

—  P a n i , rzek ła  m łoda M a ry a , w idząc K ró low i 
blizką o m d len ia ; b łag a j pom ocy M atki boskiej ‘ 
w szystkich Św iętych.

—  Pani , rzek ł Jerzy  pom nij na stu królów , któ­
ry ch  potom kiem  je s te ś , n iech  ich m ą d r o ś ć  cię 
w spiera.
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-  Za c h w i lę ,  j u l  za ch w ilę  u jrzycie  m nie ich  
godną, ju z  n ie  tak słabą jak teraz , m ężna jak  
*'vykle • n ie  m ogłam  się oprzeć p ierw szem u w zru- 
^ e n iu , ale ono ju ż  przem ija. ' Idźm y m oi przy- 

hciele , idźm y juzem  gotow a.
Jerzy w szed ł na p oręcz okna; ale za ledw ie p o ­

b a w i ł  n o g ę  na d ra b in ce , -• kto tu ? » od ezw a ł się

głos z d o łu , ■

—  O  n ieb a! rzek ł Jerzy z c ich a ! jestesm y  zdra­

d ę  ni !
D w a razy jeszcze  pow tórzono pytan ie coraz m o­

cniejszym  g ło s e m ; nagle św ia tło  b ły s ło  , u słyszano  
strzał. K ula  św iszcząc p rzelec ia ła  k o ło  Jerzego ,

» ten obaw iając się stąd jak iego  n ieszczęścia  dla  
W olowej, ukrył się  zn ow u do pokoju. W  tej c iw i 
H drzw i z trzaskiem  o tw o r z o n o , i w szed ł L ord  
Williams D uglas z L ady L o c b le v e n , o toczen i stra­
cą i s łu żb ą  z pochodniam i w  ręku. Ś w iatło  roz­
jaśniło w nętrze w ięzien ia  i ujrzano K rólow ę wspartą  
>ia M aryi S eyton , ob ie  w  sukniach p o d r ó ż n y c h ,  prze  
niem i stał Jerzy D uglas , b lady ale od w ażny, g o -  

towy bron ie j e  , z m ieczem  w ręku.
P rzez  ch w ilę  trw ało  g łęb o k ie  m ilc z e n ie , w szyst­

kich oczy  zw rócon e b y ły  na okropną s c e n ę , lecz  
nikt nie śm ia ł przerw ać ciszy; nareszcie  rzek ł 
W illiams D uglas obracając się do Lady L ochleven:
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I cóz , moja Matko! mówiłem c i, źe Jcrzj 
jest w zmowie z t.-j Moabitką. ]\ie wierzyłaś nl* > 
a teraz czy wierzyrsz przynajmniej własnym oc zom : 

Jeizy, przebąknęła podeszła Lady wycią£®” 
jąc ręce ku obwinionemu, Jerzy! słyszysz com "' 
" i twoj b ra t, mozez to byc, abyś skaził s"ćj 
honor mając związki z tą kobietą, mogłaz o n a  * 

ciebie uwicsc i Oszukać?.. Mów, odpowiadaj, 
synu: powiedz, ze Duglas nigdy nie uchybił swy»’ 
obowiązkom, i źc ty nosisz to imie.

— Pani, odrzekł Jerzy skłoniwszy siej, podnO' 
szący rękę na prawych swych Monarchów Ib1' 
glasowie uchybiają swym obowiązkom i godni S‘1 
pogai dy, ale wspierający ich w nieszczęściu śmia' 
ło mogą chlubie się swem nazwiskiem. A więc 
pani los inoj godzien jest zazdrości, ale on , rzekł 
wskazując na b ra ta , on jest zdrajcą, a zatem nic 
wart nosie nazwiska Duglasów.

—  Broń się! krzyknął Wiliams, dobywając szpa' 
dy, * juz zabierali się do walki a Ladv Lochleve1’ 
z boleści, załamała ręce.

—  Wstrzymajcie się! rzekła M arya, zbliżając 
się pomiędzy tlwoeli braci z taką powagą, że o* 
bydwa mimowolnie broń opuścili ; w s t r z y m a j c i e  
się! ja tak rozkazuję!
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Z w ią ż c ie  g o , k rz y k n ę ła  L a d y  L o c h le v e n , 

C ią ż c ie  ja k  os ta tn iego  s łuża lca  i  w rz u ć c ie  w  n a j­

głębsze w ięz ie n ie  te j tw ie r d z y ,  d o p ó k i p a rla m e n t 

('°ś o n im  stanow czego n ie  w yrzecze .

—  Jerzy, rzecze k ró lo w a ,  Je rzy  na m iło ś ć  Boga 

'vv jdź  z lą d  , u c z y ń  to  d la  m n ie .

—  N ig d y , pan i , n ig d y ! u m rę  o b ok  c ie b ie ,

   A le  śm ie rć  tw o ja  z g u b i m n ie ,  uc ieczka  zaś

°cali.
  P ra w d ę  m ó w isz  K ró lo w o  , rz e k ł Je rzy , ze-

SUam c ię .
P o tem  o b ra ca ją c  się do  s łu ż ą c y c h , k tó rz y  po­

budzani p rzez L a d y  L o c h le v e n  i  W ilia m s a  c h c ie li 

Ho z a trzym a ć :
—  M ie js c e  d la  m ło d e g o  D u g la s a ! K rz y k n ą ł p rze ­

ciska jąc się przez ś rod ek  ;*  i  w  te j c h w ili ju z  b y ł  
la  schodach ud e rzyw szy  żelazem  w  p ie rś  c z ło w ie ­

ka s taw ia jącego  m u  o p o r.
  O g n ia ! og n ia  do z d ra jc y ! k rz y k n ą ł W i l ia m s ,

b ieg nąc” w  ś lady b r a ta ;  żadne j lito ś c i 1 ogn ia  ja k  

do p s a !
R ozkazy te d o p e łn io n o  w ię c e j z b o ja ź n i ob raże­

nia W il ia m s a , ja k  chę c i p rz y trz y m a n ia  Jerzego : 

jakoż w  k ro tc e  ro z le g ł się k r z y k ,  że uc ie ka ją cy  

" ’p a d ł w  je z io ro .



— W aleczny i szlachetny D uglasie, wyrzekła 
królow a, niecli cię Bóg wspiera!

— O! starożytny honorze naszego dom u, zaWO' 
la la  podeszła Lady, straciliśmy c i ę , zginąłeś j t,z 
na w iek i, i z przyczyny jednego podłego [zdrajej’* 
wszystkich nas o zdradę obwinie go tow i!

P a n i, odrzekła Marya zbliżając się do Lady 
Lochleven zniszczyłaś tej nocy wszelkie me nadziej®’ 
wydarłaś mi powtórnie tę k o ro n ę , której odzyska' 
nia tak bliską już b y łam ; zamknęłaś drzwi wię­
zienia biednej niewolnicy prawie już  o tw arte ; 3 
jed n ak że , p a n i, daję ci na to moje k r ó le w s k i®  

s ło w o , Że w tej chwili ja  ciebie ż a łu ję , jabym  cię 
pocieszyć chciała.

P re c z , żmijo! zawołała lady Lochleven od- 
suwając się od Maryi ; p recz , Judaszu lękam się 
tw ego pocałowania , je sp  on jadow itein ukąszenien1-

—  W szystko cokolwiek pani w tej chwili mó­
w isz, nie zdoła innie obrazie , odpowie Królowa < 
nadto albowiem wielki d ług wdzięczności zacią- 
nęłam  od twojego sy n a , ażeby mowa jego  Matki) 
choc lak niedelikatna i tak je j n iegodna, m ógł3 
mnie obejść.

— W ięc wszyscy powiedzą , rzekła Lady patrzą® 
ciągle na Maryą , że żaden śm iertelny nie zdoła 
ujść sideł tej czarow nicy! Ale cóźeś obiecywała
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% nu nieszczęśliwemu chcąc go ująć na swą stro- 
11'i ? Czyż on miał zając miejsce Rizzia ? czy na- 
8t{łpid po Bothvellu? P raw da, ze twój trzeci mąż 
tyje jeszcze ; lecz czyz się nie dzieją m ordeislwa 
* rozwody? rzekła Lady, przybierając ton złośliwej 
''°n ii. katolicy uważają m ałżeństwo za sakrament 

1 z tego powodu w noszą , że często powtarzanym 
być nie może.

— I to właśnie pan i, odróżnia katolików od P ro ­
testantów, odrzekła królow a, bo ci ostatni nie u - 
x,i a j ą c  świętości tego sakram entu , lekce go leż 
'''ażą.

Następnie zwracając mowę do Maryi S ey ton : 
W róćm y do naszego p o ko ju , rzekła z po­

wagą ) Ijo odpowiadając tej kob iec ie , nadto je j 
ctynimy zaszczytu. Potem  zatrzymawszy się jeszcze 
115 progu :

—  Uwalniamy o d tą d , rzek ła , ciebie Milady i 
tvtyeh stronników od obecności przy naszym sto-

• wolemy narazić się na o trucie , niż dwa ra ­
ty dniem znosie nie m iłą nam waszą obecność.

Po tych słowach raz jeszcze z pogardą spojrza­
ła na Millady i weszła do swego pokoju.

Ostatni przycinek M aryi tak dalece zmięszał Lady 
Lochleven, że nic nie odpowiedziawszy już m iała 
°dejśc do sieb ie , gdy w tej chwili usłyszała głos

4
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W ilia m sa , k ló ry  rozkazyw ał podw oić straże i y o l ‘ 

staw ie je  przy  czó łnach nad  brzegam i b ę d ą c y d 1' 

T o  przekonało  ją  o ucieczce Jerzego . ZawstVdz0'  
n a , w zniosła je d n ak  oczy ku  l\ie l)u  , dziękuj*)0 
za ocalenie syna , a  w ydaw szy rozkazy żołnierzoH>' 
aby  przyprow adzili sw ego tow arzysza , k tó rego  
rzy  b y ł z ra n ił, i dozorcy, aby  z ja k  n a jw ię k s i 
starannością obo je  drzw i za m k n ą ł, wyszła ; a w 
li nasta ła  zupe łna  ciem ność i cisza.

Za chw ilę d rzw i poko ju  sypialnego otw orzył/ 
się i K ró low a w sparta  na M aryi Seyton zbliżył’ 
się znow u do okna. Z aledw ie stanęła krzyk po' 
dziw ienia w y d arł się z je j  p ie r s i : u jrza ła  bowici'1 
sw e zbaw ienne św iatło  b łyszczące w śród  o k ro p n e j 
burzy'.

K ro low a niczego w ięcej żądać n ie m ogła. W io ' 
dz ia ła , że n ieprzy jac ie le  po  odkryciu  je j  zam iarów * 
podw oją sw oją b aczn o ść , ju ż  n aw et zaczynała zU' 
p e łn ie  w ątp ić  o sw ojem  o c a le n iu , gdy  znak j ‘j 
p rzy jac ió ł w zniecił isk ierkę nadziei w  je j  zbo la łć^  
sercu . P rzynajm niej to ją  cieszy ło  , że Jerzy  ża­
dnem u n ic p o p ad ł nieszczęściu.

N azajutrz kam ień  obw in ię ty  w  l i s t , ręk ą  J e r z e g o  

pisany, ja k  p ierw szą rnzą, w p ad ł do pokoju  k ró lo ' 
w e j ;  list b y ł następu jące j trześc i:
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"K azałaś mi żyć-; składam Ci dzięki, Królowo, 
Wyż mogę lo życie znowu na T w oje usługi po­
c ię c ie .

“Lecz niestety! zły skutek naszych pierwszych 
Miłowali pozbawia nas na długo nadziei oswobo­
dzenia W aszej Królewskiej M ości: Hamilton, H erris , 
C g y le , Seyton i inni nasi sprzymierzeni musieli 
P odsy łać  na pow rót swe w o jsk a , które pod różne- 
ttń pozorami starali się zgromadzić w okolice K i­
nross ; sami naw et już powrócili do sw ych zam­
ków , innie jednego tylko zostawiwszy.

«Nie m ogę zatem pewnego oznaczyć zakresu , 
Zaręczam tylko , że dniem  i nocą czuwam nad Tobą 
Królowo. U pew niam  zarazem , że W asza K rólew s­
ka Mość masz w zamku Loch-lcven oprocz mnie , 
iednego jeszcze przyjaciela. Tym  przyjacielem jest 

prawdzie dziecko , ale z sercem  dojrzałego czło­

wieka. _ • < u ‘
"Królow a śmiało może się powierzyć o so b ie ,

która Ją powita temi dwoma wierszami , poswię- 
conemi ku czci naszej familii:

D u glas , Duglas 
Czuły i  wierny.»

■— Biedny Je rz y ! zawołała Marya , przeczytawszy 
l is t , Jego poświęcenie się jest jedno z tych , któ-
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rych  Bóg dośó nagrodzie , a źli ludzie dość' «k*' 
rac nie m ogą. Czy pomyślałaś kiedy m oja  n id ;C 
rzekła krolowa do swojej tow arzyszk i, jaki 
spotkałj wszystkich . k tórzy mnie kochali ? Fran­
ciszek drugi u m a r ł  ciężką chorobą  złożony i 
C h a td a id  zginął na  ru sz to w a n iu , D arnley  w y s a ­

dzony minami w pow ie trze ;  Bothwell tułający 
Mę, w ygnany  z k ra ju  może już  nie ż y je ;  nakoineC 
b iedny  Jerzy przeklęty od swojej rodziny. A d 1' 
Seyton , j a  sprowadzam  same tylko nieszczęścia 1 
nie wiem prawdziwie ( m ów iła  dalej podając  j d  
r ę k ę , k tórą  m łoda  dziewczyna p o c a ło w a ła ) jak 
mogą znaleśc się ludzie tak n ieroztropni , izby nini« 
służyli. Następnie odczytała list na nowo , z t° ' 
ży ła  go na swe'111 s e r c u , z cicha powtarzając wy' 
razy, po k tórych  m ia ła  poznać sw ego wybawcę.

d. n.



R O Z M A IT O ŚC I

P i s m a  P  e r  y  o d  y  c z n e.

Pamiętnik Religijno - m oralny . Drugi zeszyt
'ego pisma obejmuje , dalszy ciąg artykułów, które 
*  pierwszym były  zaczęte: a mianowicie: llistorya  
Nawrócenia mieszkańców wysp Ganibijskich w A u -  
3tralii j Ludność Chrześcian rzymsko  -  katolickiego 
Kościoła; W zm ianka  o z g r o m a d z e n i a c h  zakon­
nych w P olsce; nadto: O dochowaniu klas syków  
starożytnych przez zakonnikowi G litaniach j R a ­
banie o obowiązkach względem Boga i zw ierz­
c h n o ś c i ',  Wiadomości Bibliograficzne obejmujące 
f‘owc publikucye w przedmiocie relig ijno-m oral­
nym  w językach: łacińskim, francusk im  in iem i e-
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ckim > Nekrolog ks. A n d ra szk a ; W ia d o m o ści do­
tyczące obecnego stanu Kościoła R z y m s k o - k a ­

tolickiego w  różnych krajach.

Powiedzieliśmy juz , ze zamieszczane tu  artykuły 
odznaczają się dostatecznym zgłębieniem  przedmio­
tu  , tresciwem  określen iem , powagą i szlachetni 
dążnością. NieWątpimy, że światłe nasze ducho­
wieństwo , pismo to uw ażając za dzielny środek 
do osiągnienia celów, jakie m u wzniosłe powoła­
nie nakazuje, zwioci nan szczególniejszą swoją U' 
w agę. Ono rozniesie głosy- za wiarą i pravvd-1 
w pałacach m ożnych i pomiędzy w ierną pam ięć 
ojców bracią pod słomianą strzechą żyjącą. On0 
zabrzmi słowami pociechy, nauczając jak  życk’ 
doczesne jest ciągłą walką w przedsionku do wie­
czności , jak zbawienne owoce rosną dla ludzkości 
ze świętej zbawiciela nauki;, tu więc druga dla 
kapłanów  Chrystusa św iątynia, do nauczania obja­
wionej re lig ii, tu jest gotowe pole i narzędzia de 
rozkrzewiania pańskiej winnicy. Czas przywrócić 
szacunek wiary O jców, czas usunąć o b o j ę t n o ś ć  

w szanowaniu re lig ii, tej niebieskiej posłank i, na 
której prom ieniach myśl nasza łączy się ze swoim 
Stw oicą. Spodziewamy s ię , że działania szczere [ 
1 amiętnika , nie zostaną bez zbawiennego wpływu-
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Czas dzienik polityczny literacki i handlowy.
^  miejsce m ale j, s łabe j, często uprzedzanej 
'v wiadomościach przez inne dzienniki, Gaze 
O' Porannej, wystąpił Czas z miną świeżąc, po- 
sla\vą okaźną, okiem nie zamglonem , dążeniem 
dzielnem. Piętnaście numerów nowej tej publika­
mi dowodzą, jak wiele zyskała w ulepszeniu pim 
Siennych nasza powszechność. W  prawdzie da- 
"wiej Gazeta Warszawska zaczęła epokę tę odro­
dzenia, a idąc ciągle krokiem postępu przyu- 
czj ła  czytelników do większych jeszcze wymagań 
2 tem wszystkiem zdaje s ię , ze Czas w nowym 
kładzie swojej redekcyi, zapowiada pismo , mo- 
IPlce odpowiedzią potrzebie prowincyi i miasta. —  
Oddział literacki, tak ważnym jest w obecnym sta­
nie oświaty i położenia naszego dla pism dziennych 
P'zedmiotem, ze od jego wartości nieledwie za­
wisła wartość pisma. Świat myśli i nauk jest 
pierwszym, a każdego serca najbliższym. Zdaje 
s'(l> że z tego stanowiska wychodząc Rcdakcya Czasu, ^
postanowiła zamieszczać w swem piśmie 1'euileton 
^'teracki: jestlo nowe i mało u nas dotychczas u- 
prawne pole , potrzeba liczne łamać zawady, kar- 
Czowac , nim mokną własnem zasiewać ziarnem.

Feuifeton starannie prowadzony, nada właściwą 
dziennikowi cechę, odróżni go od innych publi-
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Uacyi dziennych , i dogodzi potrzebie większej części 
czytelników, tętn bardziej po upadku E cha i P*9'  
miennictwa większa jeszcze potrzeba tego o d d z ia ł 
przedstawiać się zdaje.

Czas ma przyrzeczoną kollaboracyą zaszczyt»‘e 
znanych w naszej literaturze osob , na których 
wiele liczyc można.



W ystaw a TT arstuwska.

Uwaga naszej powszechności, zajęta jest teraz 
c'ekawym i urozmaiconym widokiem wystawy pło- 

sztuk i przemysłu w salach Ratusza i Banku 
P°lskiego. Pisma dzienne a mianowicie Gazeta 
W arszawska  od Nr. 171 K ur jer W a rsza w sk i , tu- 
d*iez nowa gazeta Czas„ zamieszczają szczegółowe 
*Pt’awozdania, rozbiory, i uwagi nad tym przedmio­
tem. w  ogólności, tegoroczna wystawa dowodzi 
miększy postęp i udoskonalenie w wyrobach przemy­
t u  i wynalazkach, aniżeli w sztukach pięknych. 
"nane juź i sprawiedliwie cenione naszych artystów 

"uioua, niepowiększyły się nowym szeregiem wy- 
I 8tępuji|cych nowo na scenę. PP. Brodow ski, Lesser
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Kolberg i t. J. tlatiemi na wystawę dziełami urz®' 
czywistniają wprawdzie nadzieję , jakie p o  w s z e c h '  

nośc w ich zdolnościach pokłada, tern hardziej , lfi 
młodzi ci artyści z zamiłowaniem oddają się szt*1'  
ce, jednakże prace te na swojej drodze, niewzbudzfjł 
jeszcze tego zadowolenia i podziwu jakie dziś w olbrzy' 
mich postępach okazują wyroby przemysłu. 
ten postęp, dla tego jest tak bijącym , ze w tyh1 
względzie tak długo staliśmy niżej od innych : jak­
kolwiek bądź, cieszyc się nam wypada, że n'e 
tylko mamy u siebie rzeczy do zaspokojenia pier"'' 
szych potrzeb służące, ale nawet w przedmiotach 
ozdob, wygód i uprzyjemnienia życia już o vvła'  
snych siłach możemy się obyć bespiecznie.

—i



T V y s c i (j i k o n n e.

D nia 2 0  121  C zerw ca M iasto nasze c ie sz y ło  sią 
now ym  w id ow isk iem  : c iek aw ość  sprow adziła  m n ó ­
stwo w id zów  na M okotow skie p o le . D la  za ch ęce ­
nia popraw y rassy zw ierząt d o m o w y c h , rząd d o ­
zw olił o g ło s ić  publiczną ich  w y sta w ę, a w  ozn aczo­
nych przez ustanow ioną w  tym  ce lu  d yrek cyę  
b rankach  , o d b y ły  się  n iew id zian e dotąd u nas 
8011 it w y  konne. W e d le  program m alu , w  o b ec  J.O. 
C ięcia  W arszaw sk iego  N am iestn ika królestw a i ca łe j  
W n o śc i m iasta w y stęp o w a ły  d o  w alki rozm aitego  
Pochodzenia kon ie . Sąd T ow arzystw a przyznał z w j -  

c,ęzcom  n agrody, m ian ow icie  ;
Tom  1. 41
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1. Złotych polskich 2,500 wygrała Lady Stanhop? 
klacz rassy krajowej wysoko poprawnej , własnością 
1 . Wężyka będąca, klora w gonitwie z trzema spoi" 
za wodnicami otrzymała pierwszeństwo.

•2 . Z łpols. 15 0 0  wygrała Katchen klacz kara , uro­
dzona w  Anglii należąca do P. Ił. Dąbrowskiego-

3. Nagroda Puchar srebrny, wartości Złotych poi* 
800 przysądzoną została klaczy skaro gniadej A ruń' 
da, pochodzącej ze stad rządowych w Janowie.

4. 55 reszcie nagrodę w pucharze mniejszej war­
tości zip. 500 w czwartej i ostatniej gonitwie p rzy zn a ­
no klaczy gniadej Vera  do P. Dąbrowskiego na­
leżącej.

Instytucya wyścigów konnych w źródle swojca1 
zapowiada wielkie postępy. Zachęci ona właścicie­
li ziemskich do poprawienia i ulepszenia ra ss , obu' 
dzi współzawodnictwo, i niechybnie na kraj najkorzy­
stniejsze wywrze wpływy.
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W  A R S  Z A W  A.

Wieś i Miasto. Obrazy i powieści przez Pau- 
(inę z L. W . 2  części 8. str. 2 2 8  —  2 2 8  , nakład 
Gustawa Leona G/iicksbergu, w drukarni M. 
Chmielewskiego , W arszawa rok 18-11.

O b ra zy  z dom ow ego ż y c ia « Amelia i p o ż a r ;  Je -  
b ierze, Ranek niedzielny i oświadczyny; K u l ik ;  G a w ę ­
da i gość inil v; Po tw arz; Aurelia w Jezierzu mieszczą 
■się w  pierwszej części ; w  drugiej zns , B ronis ław a , L e — 
^iwińscy, Kwestarz , Imieniny, W ielkanoc, Bronisław i 
Cecylia, Wierzyciele ; Obrazy te w  połączeniu przedsta­
wiając szereg zdarzeń, albo raczej bistoryą kilku oby­
watelskich domów, mają za cci przestrogę i naukę 
'"oralną dla młodych osób. P o w ie śc i  mają następne 
tytuły: W ychow anka  żebraków, C e l in a ,  Btaiy kawaler,  

I N ożyna, Zemsta , lufernal i ,  Z ako nn ica ,  W dzięczność 
1 Rwie mogiły.



—  376  —

L ite ra tu ra  fiancuzka obfituje w ięcej nad  inne W P0'  
w ieści tow arzysk ie , tak  ja k  niemiecka w fantastyczny 
Z b ió r p o w ieśc i, k tóre  rnamy pod  ręką , zdaje się bVc 
odbiciem formy pierwszego rodzaju . kVychowank*1 
żeb ra k ó w , i  D w ie  n io g iły , mając cel w ięcej nad  i11 ;1 ̂  
w yraźny, właściwy', m iejscowy, przedstaw iają obraz)'' 
k tó re  w tkliwe'm sercu kobiety tak czu le  i pe łne  szh*' 
chetnosci m ają odbicie. S ty l ła tw y , czystość ję z j^ 8 
staranna.

D źw ig n ia  ro ln ic tw a  kra jow ego oraz zabezp i£'  
czerne m a ją tku  i  dobrego bytu  każdego  w szc z t' 
gólności ro ln ik a , p rze z  1 gnącego. Szum ow skie  
M agistra  fi lo zo fii  b. K ró le w sk o -W a rsza w sk ie ^0 
U n iw ersy te tu , O byw atela  Podlaskiego. 8 . sir. 84

w  drukarn i J. K aczanow skiego . lk  a rszaw a , r. 1844

W  tej książce autor rozw ija :
1 . Jakiem ! środkam i podnieść można rolnictw o k ra ' 

jo w e , przez udzielenie pom ocy mieszkańcom oddający111 
się tem u zaw odowi.

2. Jak  zabezpieczyć los każdego ro ln ika od U' 
padku  na p rzypadek  u tra ty  sil fizycznych l u b  m a j ą t k i 1.

Św iatłe  naczelnictw o lu tn ic z e , posiedzenia ziemskie 
G ub ern ia ln e , pow iększenie szkó l agronom icznych; Z a ' 
stosowanie pism peryodycznych agronom icznych do p o ' 
trzeb  ro ln ik a , Pociąguienie do examinu osób tru d n ią ' 
cycli się rolnictw em  , Z ałożonie  po G ubern iach  izby 
ro ln ic z o -h a n d lo w e j, W ystawy publiczne na p tody  ziem ' 
s k ie , Z ałożenie B ankuw  rolniczych , w reszcie, co jest 
najw ażniejsza , pociąguienie w szystkich ro ln ików  do sto-
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Warzysżcnia i o p ła c a n ia  p ew nego  p ro c en tu  corocznie 
<*a kassy o szczędnośc i•; ta k  , ażeby  k a ż d y  dziedzic  o d  
Wysokości sw v eh  d o ch o d ó w ,  d z ie rżaw ca  od  wielkości 
Opłaty dz ierżaw y,  w łośc ian ie  od  ocenionych dochodoW 
* pracy s w o je j ,  offieyalisei i k a żd y  s ł u ż ą c y  o d  w y s o ­
kości p o b ie ra n e j  pensy i ,  s k ł a d a l i  p r o c e n t ;  są  ja k  a u ­
tor u w aża  ś ro d k am i p o m o cy  i zabezpieczenia  losu  na j­
w iększej u  nas a z an ied b an e j  części lu d n o śc i .  D z ieło  
tuk w ie lk ie ,  p o t rze b u je  b ez  w ą tp ie n ia  w  ro zw in ięc iu  
'lostateczuem w ie los tronnych  i g r u n to w n y c h  zg łęb ień  , 
Pew nych  obracbow ai i  , tym  czasem rzucone  tu pizcz  i . 
Szumowskiego m y śl i ,  n ie b ez  poży teczne z o s t a n ą , JczeU 
do zas tanowienia  się n a d  p rzed m io te m  ty le  nasz k ra j  
> Całą lu d zk o ść  o b ch o d zący m  , b ę d ą  p o b u d k ą .

Górnictwo w Polsce: opis kopalnictwa i hutni­
ctwa polskiego pod względem technicznym , hi­
storyczno - statystycznym  i praw nym  skreślił Hie­
ronim Łabęcki. Tom 1. 8. str. 538. tv drukarni 
J. Kaczanowskiego. W arszaw a rok 18-11 z  I I

P r z e w o d n ik  d la  p i ją c y c h  w o d y  m in e r a ln e  p r z e z  ̂
W .  />. B o m a s z e w s k i c g o  8. s tr . 63 w  d r u k a r n i  
h i. C h m ie le w sk ie g o . W a r s z a w a  r o k u  1811.

A u lo t lek a rz , na zasadzie w łasnych kilkoloUwch do-
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świadczeń , tudzież wsparty  nauką sławnych zagranic*' 
ny eh w tym przedmiocie mężów, w y ło ży ł  tu w krótkości 
wartosd sztucznych zak ładów , przyczyny nie zawszc 
skutecznych ku racy i , opisał co choremu przy wodach 
zdarzać sic może, w skazał , jak  się przy nich zachO' 
w a ó ,  jak je p id ,  słowem co c z y n ić ,  a czego u n ik 1® 
należy, aby pomyślny skutek przedsięwziętą kuracyę 11 " 
wieńczył.  Potrzeba i użytek tej książki u nas tein vvi" 
doczniejsze , im więce'j pew nośc i, że zakłady tego ro ' 
dzaju , naw et za g ra n icą , gdzie są naturalne wodji 
okazały się nader skuteczne.

P rak tyczn e , Gorzelnictwo obejmujące ncij' 
nowsze i  najlepsze sposoby w yrabian ia  droź’ 
d z y , zacierania k a rto jli i  z b o z a , prow adzenia  
fe rm e n ta c ji i  dysty /ow an ia  z a  pom ocą pen'll 
z  opisaniem potrzebnych apara tów  i  machin i 
tudziez zakładanie i  urządzanie g orze ln i podług  
najnow szych za sa d  p rzez  J. S. Gumbinera człon’ 
l a  wiciu to w a rzys tw  rolniczych i  naukow ych t 
p r z c lo z y ł z  Niemieckiego P. K. Leśniewski b. Pro’ 
fessor nauk przyrodzon ych . / .  G tablicam i r) cin 
H a rs zu w a , nakładem S. II. M erzbacha  , w  dl U’ 
karni Chmielewskiego  8. str. 3 1 8 .  1 8 1 1 .

D z ie ło  P ,  Gumbinera nadto j e s t  z n a n e ,  o  p o ży tk a c h  
za św ia d c zą  w s z y s c y ,  którzy  brali  j e  za p r z e w o d n i k a -  

P .  L e ś n ie w s k i  ł o ż ą c  p racę  na p r z y s w o je n ie  tej k s i ą ż k i  

inovvic k i a j o w e j ,  uczynił p t a w d z i w ą  dla o b y w a te l i  
z ie m sk ic h  p r z y s ł u g ę .
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W yrabianie cukru  s  buraków sposobem domo­
wym podług rękopis mu przez lir. Tadeusza 
Mostowskiego, nadesłanego. W y danie drugie prze­
robione i pomnożone rozprawą o m ałej fa b ryka ­
m i cukru napisaną przez Antoniego Podolskiego 
Praktycznego patentowanego fa b ryka n ta  we Fran- 
cy i ,  w skutek ogłoszonego konkursu przez lir. 
Buczyńskiego, uwieńczoną medalem złotym  , z  di -  
Baniem o uprawie buraków podług najnow szych  
sPosobów przez J. N. Kurowskiego z 4  tablicami 
rycin. W arszaw a nakład A . h . (tlucksbet g a , 
^  drukarni Boryckiego. 8. str. 281 r. 18-11.

D zido to zaleca się treściwein zebraniem wiadomości 
' jasnym wykładem postępowania w  robocie cukru i 
*ł'0’ie  być przewodnikiem do urządzenia nietylko m a­
lej ale ' nadto i na większą miarę założonej fabryki.

W ieczory dziecinne, czy li małe tow arzystw o, 
dziełko dla dzieci naśladowane z pani D clafaye  
Wechier, z  rycinam i 18. str. 224  w drukarni M. 
Chmielewskiego. W arszaw a r. 1840.

Kaiążka przeznaczona dla zabawy dzieciom, lubo 
Opowiada żądanym pod tym względem warunkom, 
n*emoże jednak być uważaną za wzór w tym zakresie, 

mamy już wiele lepszych : jęz)’k czysty, wydanie
llos3Ć dobre.

Przebiegły kuzynek  , komedya ze śpiewami w 1 
ukcie przez Karola Kucz ,  z  m uzyką X . U. 18.
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str. 90 w drukarni Jana W róblewskiego, W ar­

szaw  a , roku 1840.
Sztuka ta lubo nie odznacza się nowością kompnZ'* 

cyi , jednakie  mile zajmuje wesołością a mianoW*c|C 
humorysty cznemi śpiewkami, Scena w której kuzyO0̂  
deklamuje, przewyborna. Intryga w ogóle , i sy tuacVe
obudzają interes, ale niekiedy grzeszą brakiem nat11'  
ralności.

W  I Ii N O.

O wodzie m ineralnej solne] w  D r us kie nikacl > 
opisanie, postrzeżen ia  lekarskie i  p rzep isy  dl* 
chorych: p rze z  K saw erego W o lfg a n g a  8 . st. 2 '2(ł- 
W iln o , w drukarni A . M arcinowskiego roku  1811’

«Od niepamiętnych czasów, powiada autor w prze' 
mowie, płymęly te zdroje dla poży tku cierpiącej lud2" 
koóci; my jednak niebaczni, szukając pomocy w  ob' 
cych odległych krajach, omijaliśmy skarby na własnej 
ziemi, których dobroczynnego skutku zaledwo od lat 
kilku tysiące osób doznaje:u w  dziele, które man1! 
przed sobą, autor zebrał praktyczne uwagi na doswiad^ 
czeniu oparte stosujące się jedymie do wód druśkieni' 
ckich, a unikając naukowego sposobu wykładania rze' 
czy, uczynił je przystępne'm dla wszystkich i zastosował 
do użytku dla chorych, jako skazówkę i doradcę W u'  
żywaniu wód pomienionych. Nadmieniamy w ko/ic" ’ 
ze dawniej ogłoszonem zostało przez professora T'oii~ 
berga, Opisanie rozbioru chemicznego wody druskio* 
nickie'j, dokonanego przy źródle.
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P rzysłow ia  ludu litewskiego zebra ł i  obja- 
■ "11 ks. Ludw ik A dam  Jucew icz. W ilno, w dru­
karni M arcinowskiego  1 2 . str. 125. r. 1810 .

Jako z powołania, do prostego ludu zblizony autoi , 
z podań jego i samej nawet mowy niczaniedbuje cią- 
Snąć korzyści. Wieśniak w  Litw ie w wyrażeniu się 
sWoje’m jest oryginalnym : w  kazde'm zdarzeniu, w  każ­
de tn o najpospolitszych nawet przedmiotach opowiacla- 

nic może się obejść bez przysłow ia: z tych w iele  
lost historycznych , w w ielu  przebijają się dawne zw y- 
CZaje i obrządki pogańskich jeszcze w iek ów —  a lubo 
2Liór przysłów  ks. Jucewicza nie jest kompletny, jest 
lo Wszakże miła dla literatury danina , którą pracujący

tem polu sprawiedliwie ocenią.

F ilozofia życ ia  p rze z  F ryderyka Szleg la  z  f r a n -  
cltzłciego tłóm aczcnia ks. Guenot , prze ła zy  ł na j f  - 
zy k  polski i objaśnił stosownem i u w agam i ks. 
J°ac/tini Dębiński M ag . F ilozofii. Tom  2- 8 .
230  —  2 8 2 . W iln o , w drukarni ks. M issyo n a rzy  
r°ku 1 8 4 0 .

Rozbiór następujących przedmiotów stanowi treść 
tego dzieła. 1 O duszy myślącej jako środku sumienia, 
0 błędach rozumu. 2 . O duszy kochającej jako punkt- 
c!® środkowi in moralności , o Małżeństwie. 3 . o O bja­
wieniu i w p ływ ie duszy na nauki. 4  O stosunkach 
duszy z przyrodzeniem. 5 O stosunkach duszy ludz- 
kidj z Bogiem. G O porządku Boga W przyrodzeniu i 
0 stOsunkach tego przyrodzenia z światem niewidomym. 

 ̂ O porządku° boskim w  państwie przyrody i o w alce

To/n J. 4 2
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naszej epoki z b łędem . 8  O porządku Boskim w PnI*‘ 
stwach i w dziejach rodu ludzkiego. 9 . Definicja 
zoili , O pozoruem rozerwaniu i o istotnej jednosCj 
w iary  z nauką. 10. O  podwójnym duchu prawd}’ * 
b łę d u  w  nauce , O walce wiary z niedowiarstwa1”' 
11. O zastosowaniu praw dy i nauki do życia. 12  O na'  
turze symbolicznej ży c ia ,  W jego stosunkach ze sztuk? 
i moralnym stanem człowieka. 13 O ustawie polity­
cznej i prawie narodów  w  Chrześciaństwie. 1 1  O po­
dzia łach  towarzystwa na klassy i wzajemnych stosun­
kach państw  w  sy-stemacie Chrześciańskim , o umieję­
tności u w ażan e j  za w ładzę  i urządzenie tej władz}'1 
15  0  Teokracyi pojętej w prawdziwe'm jej znaczeniu ; 0 
potędze czyli w ładzy umiejętności: o ostatecznem od' 
nowieniu ludzkiego sum ienia ,  i o spełnieniu się prze­
znaczenia.

T rzy  wspomnienia o Napoleonie czy li chwil* 
z czasów konsulatu i  Cesarstwa wydane w Pd' 
ryżu , tłum aczył z  francuzkiego  J. K. 8. str. 1 
W iln o , w drukarni Marcinowskiego , nakład Rd' 
Lena rok 1810.

R ys życia W elingtona i  ostatnie chwile Talie' 
randa przez P. Capefigue z fra n cu zk ieg o  tlonid' 
czy i J. Ii. 8. str. 9G. W ilno  , w drukarni Marcino- 
wskiego , nakład Rubena. roku 1840.

T łumaczenia obu tych książek odstręczają slabem 
W ykonaniem i n ie z n a jo m o śc ią  krajowego języka, p o ­
dobne przeds ięb iorstw a czynią k r z y w d ę  c z a s o w i , pomna-
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*ająC stosy literackiego ś m ie c i . ,  które raczój d< .hand lów  
korzennych a n ie do sk ła d ó w  księgarskich na użytek  

" ch o d zić  pow inny.

K R A K Ó W .

Rękopisu ta Marcina R a d y  mińskiego op isa li wia­
domość o H istoriografach szkoły Jagiellońskie,
'kreślił J ó ze f M u czko m ki P roffessor B ibliografa  
i Bibliotekarz, z  Miedziorytem  8. str. I •> • ‘v v'«  
ko m e, w drukarni Józefa  Czecha roku 1840.

Jcstto nie małćj wagi ' dzieło wc 
U n i w e r s y t e t u  Krakowskiego. P rzegląd  te , pracy wra 

* uwagami ua str. 305*
Nieszczęścia najszczęśliwszego męża przezz A  F.

8 str. 108. K raków , tv drukarni Jozefa  Czecha

roku  1841- . , .
r . w « d . m

niepomiarkowaoa hu laoka, karty i wino

dania.
M „ i.m iuna c-.ftt d o k la M j  "*

,„■««* choroby. podanr  p n e ;  r„J leka rką

■htgutht —
nia tego tak  za d z iw ia ją c e g o  sz tuc~nc0
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W ydanie drugie znacznie przerobione i nowe 
postrzeleniam i pomnożone  12. str. 1 0 1  w druha'" ‘ 
ni J. Czecha. K raków , roku  1810 .

I N N E  M I A S T A .

O nowszych sposobach leczenia skrzyw ień ciał& 
ludzkiego, napisał krótko i  dla ogółu zrozumiałe 
7 .  T. Małecki. 8. str. 33 . w drkarni Stefańskiego• 
P oznań  , r. 1 81 0 .

W  tej m ąle j  książce, autor po zwiedzeniu Berlinai 
na zasadzie doświadczeń g łębokiej nauki panów  Eiselen 
i ei UJ a id , wyłożył treściwie i zrozumiale p r z e d m i j

t ‘>pedyi, wykazał zbytecznóśc szkodliwych sił nic'  
clianicznych , a mianowicie ł ó ż e k ,  bandarzy i sznuruwek 
dotąd jeszcze w leczeniu,skrzywień ciała ludzkiego u- 
z y w a u jc h ,  i p o d a ł  natomiast inne odpowiedniejsze 
sposoby, tak leczenia rzeczonych słabości , j ak o  też za'  
pobiegania tym ułomnościom.

Ki ó t / a  nauka o chowie owiec popraw nych > 
pt zez K. Pawlikowskiego  , z  rycinam i 12, str. 82- 
nakład J. Milkowskiego. Lw ów  r. 1810 .

W  siedmiu rozdziałach w yłoży ł tu autor nauki ogólne 
owczarza dotyczące mianowicie: o pasieniu , k a r m i e n i u ,  
dawaniu soli , i pojeniu owiec, o stanowieniu tychże, 
postępowaniu z matkami kotnemi i rodzącem i, hodowa­
niu jag n ią t ,  o ś ro dk ach  utrzymania owiec przy  zdro­
wiu, o chorobach i ich leczeniu: w  końcu d o łączy ł  p rze ­
pisy o poznawaniu w ie k u ,  p r a n iu ,  i strzyżeniu owiec, 
pakowaniu  wełny, o psach owczarskich , i opisanie 
rycin.
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